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WILNO 035 POCZĄTKÓW JEGO 
PO ROKU 1750.

P r z e z  J. I. K r a s z e w s k i e g o ,  t o m  i ,  1840; 
T o m  i i ,  1841, w  8 c e ,  z  r y c i n a m i .  W y d a n i e  

A d a m a  Z a w a d z k i e g o .  W i l n o ,  n a k ł a d e m  

i  d r u k i e m  J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o .  

z g o d l e i n t

. . . . . D u x  Dii/tam fu n d a t  et urbem ,
Ditfm ańak in ter , quae ta n tu m  prom inet urbes , 
Quantum inter reliquos noctis micat Hesperus ignes. 

Dan. Ilermanni Boruss. Stephaueidos L ib. I.

L u d o w n i c y  dawnycli  pamiątek mie jscowych ,  
z wielkiein upodobaniem i zajęciem,  czyta ją  
dwa  p ie rwsze  tomy Iiistoryi miasta Wi lna  
przez  P a n a  K r a s z e w s k i e g o ,  w  zeszłym i 
b i eżącym roku  w y d an e .  A u t o r ,  przedsię-

1* *  -  ■
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■wziąwszy robo tę  na obszerny  i śmiały zabrój,  
d o konyw ał je j  z w y trw a łośc ią  i zam iłow a­
n ie m , p rze d ra b o w a ł  a rch iw a  m ie jsk ie ,  ko ła­
ta ł  do bibliotek i a rch iw ów  klasztornych , szpe­
ra ł  w  rzadkich  drukach  i rzadszych  jeszcze  
rękop ism ac l i ,  s ło w e m ,  ze w sząd  grom adził  
m alerya ły ,  po w iększe j części u nas  tak ro z ­
p roszone ,  tak t rudne  do w ydobycia  lub  n ie ­
d o s tę p n e ;  a zebrane odłamki p rze sz ło śc i ,  
w  je d n ę  całość porządną  sta ra ł się spoić i 
po łączyć.  O w oc ty lu  m ozolnych  poszuk iw ań  
w  połow ie j u ż  na  j a w  się ukazał.  T o m  p ie rw ­
szy dzieła , do k tórego  ju ż  w esz ła  i cząstka 
w cześn ie j  w ydana  (1), a teraz znacznie  p rze ­
rob iona ,  zaw iera  ogólne dz ie je  m ia s ta ,  do ­
p ro w a d z o n e  od je g o  począ tków  aź  do końca 
pan o w a n ia  Z y g m u n t a  I I I ;  T o in  drug i,  dzie­
j e  ogólne dociągnięte  aź do po łow y  X V I I I  
w i e k u ,  a po  n ich  szczegółow ą kron ikę  ko­
ścio łów  i ce ln ie jszych  zg rom adzeń  zakonnych , 
z wiadom ością o b iskupach  w ileńsk ich .  Gdy 
s ię  ukażą d w a  dalsze to m y ,  ro zw in ą ć  ma­
j ą c e ,  po  ukończeniu  kroniki św ią tyń  i w y ­
z n a ń ,  us tanow ien ie  o rg an ic zn e ,  życie w e ­
w n ę t r z n e  miasta i je g o  s tosunki tow arzysk ie  
i  ze w n ę trzn e ;  zna jdą się zapew ne  biegli znaw -

( 1) R o k u  i8 3 8 , w  d ru k a rn i S . B l u m o w i c z a .
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cy ,  k tó rzy ,  oceniając rze te lne  i n ie w ą tp l iw e  
zale ty  dzieła , nie zan iedbają  p rzydać  łub w y ­
świecić , jeś l iby  co w  nićin jak iego  dopełn ien ia  
lub  sprostow ania  w yciągało . B o  nic podobna, 
żeby tak w ażną  i pożyteczną pracę sam e tyłko 
napuszone ,  albo u lo tne ,  w  p ism ach  czasowych 
ogłoszenia p rzyw itać  m iały; tein bardziej,  żc lii- 
s to rya ,  ty le dokładna,  s ta roży tnego  a niegdyś 
sto łecznego miasta , chociażby nie uw ażana  z ta­
k iego s ta n o w isk a ,  i nie koniecznie w  takich 
okresach, w  jak ich  j ą  w y s ta w ić  radz i ł  uczo­
n y  J .  D .  (1), w ym aga w ielu  róźn o s tro n n y ch  
w iadom ości;  a ź rzódła  posiłkow'e po różnych  
rękach  ro zrzu c o n e  być mogą. JSiżeli w ięc  
nas tąp i  k ry tyczny  całego dzieła rozb ió r ;  my 
tym czasem , nie za s tanaw ia jąc  się  ani nad  o- 
gólnyin p lanem  dzieła ,  ani nad sposobem  j e ­
go  w ykonan ia ,  zrob im y kilka u w a g ,  jak ie  się  
nam  w  czy tan iu  dw óch  p ie rw szych  tom ów  
n a w in ę ły ,  a które do m niej znaczących i d ro ­
bnostkow ych  szczegó łów , do kilku po jedyn­
czych i od rębnych  fak tów  ściągać się będą^- 

W e  w s tę p ie ,  nam ien iw szy  A u to r  o pocho­
dzeniu  L i tw in ó w ,  p r z y d a je ,  że czyta ł o j a ­
kichś kolo W i ln a  T ro g lo d y tac h ,  to  je s t ,  mie-

( 1) T y g o d n ik  P e te rs b u rs k i, R o k  io '( i8 3 g ) ,  C zęść  X X , 
EiN . G i, 6 2 , G3.
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szkańcach ja s k iń , niezręcznie za osobne ja ­
kieś plemię uważanych, do których utworze- 
rzenia mogły "dać powód pieczary w  okoli­
cach W iln a  (T. I ,  str. 8  i 354). Ależ tu o 
żadnych pieczarach, kolo W iln a  lub w  jego 
okolicach, nigdy nie słychano. Nie mówię 
już  o jaskiniach w łaściw ych , o których po­
wstaniu albo utrzymaniu się sama natura gór 
napływowa ani pomyśleć nawet nic dozwa­
la. Chyba żc Autor chciałby tu, podobno, 
rozumieć jakieś ziemianki, albo nory, cliro- 
stem z wierzchu przykryte, w  których ubo­
dzy ludzie, kolo W ilna ,  mieszkaćby dawniej
mogli? (I).

W ięcej to zastanawia, że Pan  K r a ś z e w -  
s k i ,  w wywodzie religii dawnych Litwinów, 
pomięszał pohjteizm  z pnnteizmem, kiedy bał­
w o c h w a l c z y c h  przodków naszych porobił pan- 
tcistami (str. 23). A przccięż polyteizm (wic- 
lobóstwo) nie tylko się różni, ale w brew  prze-

( i )  W e ź m ie n r y ź  za p iec za ry  ó w  k ró tk i  l i c h  sk lep io ­
n y ,  a lbo  g a tu n e k  tu i in e lu ,  na  Bakszcie p o d  S u -  
Ł o c z - b r a m ą  (ob. T  N a r b u t t a ,  D zie je  N ar. 
L it .  T . V , str. 44g—4So)? T a k ą  rz ą cz ą  i sk lep  
p o d  Ł y s ą - g ó r ą  na Sze re jk iszkach ,  n iegdyś  po  w o -  
skow ni  i l n io d o w a rn i  jezuickie j  pozosta ły ,  w  k tó ­
r y m  s ta re  m io d y  p rz e c h o w y w a l i ,  p ie cza ram i  t ia -  

z w a ć b y  p rz ysz ło .
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c iwny  jest p a n t e i z m o w i , k tó ryby  iv szec h lo -  
zn ic h v e m  n a z w a ć  może wypad ło ,  gdyby  j u ż  
w y ra z  grecki  nie byt  powszechnie  znajomy 
i uż yw a ny .  Polyteiści ,  na wytłumaczen ie  so­
bie każdego odmiennego skutku ,  każdego fe­
nomen u  w  zmys łow ym święcie,  p r z y jm o w a ­
li tyleż osobnych b o g ó w ,  tyleż islności sa- 
mo b y t ny c b ,  k tó rym nadawal i  oddzielne at- 
t r y b uc ye ,  władze  i p rzymio ty .  P rz ec iw ni e  
pan te i śc i ,  n i ep rzyp i i szezal i  żadnego bós twa ,  
różnego  od p r z y c z y n y ,  od której  bezpośrze-  
d u ie  za leżą wszys tkie z j awien ia  i wyp adk i ,  
w  materyi  ożywione j  lub  n ieożywione j  do­
st r zeżone;  ale same te p rzy cz yn y  ubó s twia ­
li. Bo oni  nazywal i  bog iem wszys tk ie  si­
ły ,  ma teryi  właściwe i od niej ni erozdzielne ,  
pod ług  p e w n y c h , s ta tecznych p r a w  działa­
jące ,  albo raczej  zbiór  i połączenie  w szy s t ­
kich s i ł ,  z których wsze lk ie  sku tki  i f eno­
men a  w  uk ładzie widomego świata pocho­
dzą.  Byłaby to więc ,  j ak by  dusza  powszech­
na ,  cały świa t  ożywia jąca ,  lecz k tóra,  w  mnie ­
man iu  p r aw d z i w yc h  p a n t e i s t ó w , oddzielnie 
od m a te r y i ,  w  jakiej  s ię w y w ie r a ,  ani  exy- 
s tować ,  ani  n aw et  wyobra żon a  być n ic  mo­
że. Zgoła ,  wszcchogrom świata,  powszechność 
składających go istot,  i powszechność sit m a ­
teryi  właśc iwych ,  otoż bóg  pąutei s tów.  Kie-
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dy więc polyteizm prowadził do bałwochwal­
stwa; to przeciwnie panteizni, szczery i zu­
pełny, daleko więcej, niż materyalizm zeszłe­
go w iek u ,  z ateizmem graniczy; owszeni, 
pomimo nazwisko boga i bóstw a, nadarem­
nie uży te ,  istny ateizm w gruncie stanowi. 
JNiemniej różni się takoż od fetyszyzinu, czy­
l i  ubóstwiania pewnych tylko tworów natu­
ry :  a będąc- już  wypadkiem zdrożnych pojęć 
i sysleinatów filozoficznych, nigdy podobno 
nie był zasadą rełigii ludów grubych i pier­
wiastkowych. Ale dosyć już tego, do roz­
różnienia polyteizmu od panteizmir.—

Przywodząc znaną powieść o założeniu 
W iln a ,  albo raczej Zamków wileńskich, przez 
G e  d y mi l i  a, ostrzega Pan K r . ,  że Górę Tu­
rzą  nazywano także Zamkoivą [str. 2 7  i 364). 
Może pierwsze nazwisko pospolitszem było 
za czasów S t r y j k o w s k i e g o ;  ale dziś nic 
wadziłoby ostrzedz, że nikt Zamkowej-góry 
Turzą  nie nazywa (1). .T e o d o r  N a r b u t t  
wyraźnie je  nawet rozróżnia, pisząc ze swo­
ich źrzódeł,- iż, po opanowaniu w nocy zain-

( i )  Jak  B e k ie s z o w e j - g ó r y  n ik t nie nazywa B e k i e ­
s z o  w k ą  (str. agę) ), i pytającego się o nię p o d o - 
bnoby  nie z rozum iał. T oby cós’ więcej na be­
kieszę kroiło .
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ków wileńskich przez K i e j s t u t a ,  na rzecz 
O l g e r d a ,  Wielki Książę J a w n u t a s  u- 
szeill w  Góry-Tarze, leżące za Wilenlsą, po 
prawej slronie drogi, która dziś z Zarzecza 
na Antokol prowadzi (1). Co do rodzaju , 
znow u, śmierci G e d y m i n a  pod W elloną , 
daleko nam trafniejszy być się zdaje wywód 
T .  N a r b u t t a ,  żc poległ od kuli kamiennej, 
z moździerza wyrzuconej (2), niż Pana K r .  
(str. 32 ), że był strzałą ognistą, z luku, przez 
plecy przeszyty.—

Do opowiadania kś. Antoniego G r z y b o w ­
s k i e g o  o siedmiu Franciszkanach, pomęczo­
nych na Łysej górze i do Wilenki strąconych, 
a drugich siedmiu, na rynku wileńskim ścię­
tych , i w miejscu, gdzie był później ogród 
biskupi, pogrzebionych, dodaje Pan Kr., źe 
podług innych, ścięto ich tylko pięciu (str. 
3 9  i 37Ł). Może wyczcrpnąt tę odmianę, 
równie jak i my sami (3), w niedokładnych 
i często zawodnych wypisach kś. B o h u s z a  
z akt Kapituły, w których, pod rokiem 15D8, 
jest wzmianka o naprawieuiu walącej się ka-

(1) Dzieje Nar. Lit. T . V, sir. 28.
(2) Tegoż dzieła Tom IV, str. 621 — 623.
(3) W izcruoki, Poczet nowy drugi, Tomik X III, str.

117).
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|)licy Św. Krzyża w sad z ie  biskupim, zbu­
dowanej niegdyś przez Pawła ksiąźęcia O l- 
s z a ń s  b i e g o na grobie pięciu  Franciszka­
nów, za wiarę od pogan umęczonych. Aleź 
oryginalne akta nie zgoła o liczbie męczen­
ników nie wspominają:

A n n o  1Ó 98, die 1 0  A p rilis .

O r a t o r i u m  S.  C r u c i s  i n  h o r t o

C u r i a e  E p - p a l i s  r e f  o r  m a n  d u m .

R n -d i ac V n-hles D -n i, advertentes Ca- 
pellam  S-tae C rucis V ilnae in  horlo C u­
riae E p-palis s i ta m , in  (jua corpora Sanc­
torum  M artyru m , fra tru m  M onachorum  Or- 
dinis S  ti E rancisc i C onventualium , in  liac 
C ivilate V iln en si , ab E th n ic is  pro C h r i s t  o, 
in  contum eliam  C rucis occisorum hum ata  
e x is tu n t, summo cum om nium  scandalo in  
toto esse ruinosam  atcjue desertalam , et n i­
si tem pestive ei p rovid ea tu r , brevi tempo- 
ris  spaiio, sum m a cum ignominia collapsu- 
ram . l lu ic  itaque ru inae obviam ire cu- 
pientes, unanim i voto et conform i sententia  
sta luerun t, u t  praefa ta  capella, priusquam  
c o rru a t , sumpiibg ep-palibg , Sede vucante  
collectis , in tus e t ex tra  in  toto reficia tur



13

ałcjue renovetur ,  et in honorem M avtyrum  
exornetur. (1).—

Chociaż, poilfog; ruskich latopisów, 0 1 -  
g e r d ,  nawrócony przed śmiercią z pogań­
stwa, miał być pogTzekionym w c e r k u i  P rze­
czystej Bogarodzicy, którą wprzód dla żony 
swej, J u l i a n n y  Księżniczki Tw ersk ie j ,  dał 
zbudow ać; jednakże (mówi Pan K r a s z e w ­
s k i ) ,  znajdujące się dotychczas, w cerkwi 
S . Mikołaja, ciało jakieś niektórzy mienią 
być O 1 g ę r d o w e m :  czego nic uważa za 
rzecz całkiem do wiary niepodobną, jeśliby 
się dowiodło, źe książę Konstanty O s t r o g -  
s k i  postawił cerkiew Ś. Mikołaja na gru­
zach innej, pod tymże tytułem za O ł g e r d a  
jeszcze założonej (str. 4 3  i 37Q).

Do ńiepojęcia, źc A utor, żyjąc przez kilka 
lat w W iln ie ,  i zbierając skrzętnie wiado­
mości do jego historyi, przywodzi jakieś 
mniemania i domysły, nie wiedzieć zkąd po­
wzięte; a nie zasłyszał o podaniu, tak u nas 
powszcchnem, tak jeszcze świeżem i źyją- 
cem, które, chociaż w drobnych i ubocznych

( l )  A c ta  V enerab ilis C a p itu li V iln e n s is , ab anno  
i5 8 5  a d  a n n u m  1 6 'o 1 , scrip ta  p e r  N u ia r iu n i, n o ­
b le m  M a rtin u in  A cerb in u m  K  w  a s  s o w  a k  i , f .  
3i8 .

P o cze t now y I I .  N. 22. 2
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szczegółach nie zawsze jednostajnie , ale, co 
do głównego faktu, zawsze zgodnie opowia­
dają. Przed laty około sześeiudziesiąt, na 
rogu prawym Szklannej ulicy od placu przed 
ratuszem (gdzie dziś kamienica M o k r z y c ­
k i c h ) ,  stała dawna i opustoszała, murowana 
cerkiew Zmartwychwstania Pańskiego, czyli 
f  Voskresei'islca (1). Uboga jedna staruszka 
potrzykroć miała widzenie w eśuie , źe w skle­
pie lej cerkwi, pod stosem gruzów , leżą cu-

(i) Zdaje się, źe juz w roku 1671 cerkiew W o sk r e -  
re ń sk a  była opuszczona.  »Bo kiedy, w  tyin roku, 
toczyła się sprawa między magistratem wileń­
skim a m etropo li tą  G abrye lem  K o l ę d ą ,  o ju— 
ryzdykcyą i czynsze z domów pobudow anych  na 
p o św ią tn e m , to jest, na cmentarzu  trwających je­
szcze cerkwi, albo na posadzie i cm enta rzu  zni­
szczonych lub pogorzałyc.h ■ dekre t  komissarski 
wspomina , źe z babińca tej cerkwi było wejście 
do kamieniczki* którą  sobie, za konsensem m etro ­
polity,  p rzym urow a ł  złotnik Jan  R o h a c e w i c z ,  
i źe w tej kamieniczce pó ł  izby, d o tych cza s , zaj­
m o w ały  wschódki,  prowadzące  na wieżę czyli 
dzwonicę. Wszelako, aż do końca prawie ośin-  
nastego wieku, cerkiew W o skreseń ska , miała sw o-  
jfego p lebana, który, pobie'rając czynsze z doinow 
na jej cm en tarzu ,  a poziemne z placów do niej 
należących,  ty tu łow ał  się proboszczem ka ted ra l­
n y m  wileńskim. Tak im  proboszczem, w  epoc< 
do której rzecz nasza zm ierza ,  by ł  ks'. J a c  b i ­
lli o w i c z ,  ollicyał miński a paroch biehomelski
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le i zupełne zwłoki,  które święta niegdyś du­
sza ożywiała,  i źe godzina ju ż  przychodzi ,  
aby z tej 'poniewierki  i zarzucenia na jaw 
były wydobyte.  J ako ż ,  wygrzebawszy je  
w  sani dzieli Bożego Ciała, i włożywszy na 
barki, wyskoczyła ze starej cerkwi,  zabiega­
jąc naprzeciw uroczystej p roccssy i , którą 
sam b iskup,  Ig nacy , książę M a s s a l s k i ,  od 
Wielkiej ulicy prowadził  ku ratuszowi.  Za­
trzymał się biskup z całym orszakiem: dla 
uniknicnia tak rażącej niestosowności i zgieł­
ku, jakie ta nadzwyczajność sprawiać ju ż  po­
czynała,  i razem dla wybadania całej rze­
czy, ujęto staruszkę; a zwłoki do konsystorza 
rzymsko-katolickiego zaniesiono. Gdy jednak 
niewątpliwie znalezione były w cerkwi gre- 
ko-unickiej , i gdy na jednej  ręce pozostały 
szczątki przodramicńnika czyli n a ra k w ic y , 
w ubiorach kapłanów Wschodniego Kościoła 
używanej ;  zatem kś. M o d z e l e w s k i ,  offi- 
cyal konsystorza metropolitalnego wileńskie­
go a pleban slonimski,  odzyskał j e ,  przy­
brał w nowe,  cerkiewne szaty,  a sporządziw­
szy t rumnę dosyć przystojną (1), w cerkwi

( i )  Puźu iż j  p rz e ło ż o n o  z w ło k i  i lo in n ż j  t r u m n y  s z k ln n -  
nej,  i p r z y k ry to  j e ,  oprócz  tw arzy ,  p o k r y w o d łe m  
j e d w ab i łem  z g a lo n a m i .



16
Przeniesienia Ś. Mikołaja , w głębi za iko­
nostasem, postawił (1). Chodziły nawet,  i cią­
gle się u t rzymują ,  słuchy, nie wiem już czy 
z podania,  czy z napisu na starej t rumnie,  
lub z innych jakich poszlahów wzięte,  że nie­
boszczyk , którego lud nazywa Błogosław io­
n ym  Janem  , należał do familii K o . . .  y iu , 
która niegdyś wyznawała wiarę Wschodniego 
Kościoła. M y ,  wprawdzie,  do tej ostatniej 
pogłoski,  jako nie wspartej  na dowodzie pe­
w nym i dostatecznym, o jakim wiedziećbyśiny 
mogli,  niewielką  przywiązujemy wagę. Ale,

( l j  Drudzy  mówią, ic  już w ciągu przerabiania cer­
kwi JV oskrese iiskiej na kam ien icę ,  zwłoki te 
w jej sklepie znaleziono,  i gdy się nikt  nie kwa-^ 
pił  do ich up rząlu ien ia ; staruszka, robo tn ikom  
wapuo podająca, oburzona lekceważeniem szcząt­
k ó w ,  jak m n ie m a ła ,  Świętego, wziąwszy je na 
ramiona, niosła na dwór biskupi,  zkąd je do kon-  
systorza odesłano. Ci m y lą  się co do czasu: bo 
offieyał unicki M o d z e l e w s k i ,  ( czy M o d z e ­
l e w s k i ) ,  k tóry niezawodnie odzyskiwał ciało 
zkonsystorza rzymsko-katolickiego, żył  za pano­
wania jeszcze S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ;  a ks'. M o ­
k r z y c k i ,  późniejszy otftcyał dyecezyi m etropo­
litalnej  wileńskiej, dopiero w 1799 roku, dnia 20 
Września , uzyskał konsens do przerobienia  cerkwi 
W o skrese iisk ie j na kamienicę.  (Ostatnia wiado­
m ość  udzielona od Wielebnego Arseuiusza , I g u — 
mena monasleru SS. Trójcy).
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gadka za gadkę ,  jużci  daleko podobniejsza 
do p raw dy ,  że w  cerkwi S. Mikołaja spo­
czywa teraz ciało jakiegoś K o . . . y m ą ,  nie 
zaś O l g e r d a ,  który,  podług ruskich latopi- 
sów, pogrzebiony był w kapicy mniszej,  nie 
zaś w kapłańskim przyborze ;  pod imieniem 
A leksego, a nie Jana-, w  cerkwi P rzeczyste j 
Bogarodzicy, nic zaś FFoskreseńslciej, przez 
nich jeszcze, ile wiemy, pod tę porę nic wspo­
minanej ,  a zapewne daleko późniejszej;  i któ­
rego samo nawrócenie się nawet ,  Pan D a n i ł -  
ł o w i c z  uważa  za bardzo wątpliwe.  (1).

A  gdyby nawet,  wbrew świadectw u oczy­
wistemu, przyjąć było można,  że zwłoki te 
pierwiastków ie były pogrzebioue w starej 
cerkwi Ś. Mikołaja;  to i w takim razie wy­
padałoby jeszcze zbadać: naprzód, azali ksią­
żę Konstanty O s t r o g s k i  właśnie na jej  r u ­
mowisku,  nową cerkiew zmutował .  Powtó- 
r e ,  czy tamta pierwszą cerk iew,  albo też 
inna,  za O l g e r d a  była założona. Bo nie­
zawodnie,  oprócz cerkwi pośtawionej przez 
księcia O s t r o g s k i e g o  w roku już  1514,  
pod tytułem Przeniesienia Rełikwij  S. Mi­
kołaja Arcybiskupa (P ereneseuija  M oszczej 
Św iataho N iko ła ja  A rcliiep iskopa), była je-

(l ) T y g o d u ik  P e t e r s b u r s k i ,  R ok  i83y.  N .  63.
2
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s / .c /e  i n n a , bardzo  s ta r o ż y tn a , drew niana  
cerk iew  pod tytułem prosto S .  Mikołaja, al­
bo raczej Z g o n u  ( U sp en i ja ) tego  św .  A rcy -  
biskupa ( 1 ) ,  'stojąca n ieg d y ś  w  tein w ła śn ie  
m ie jscu ,  które d z iś ,  przy le w y m  rogu Ł otocz-  
l ta ,  ze  s trony W ie lk ie j  u l i c y ,  zajm ują d w a  
lul> trzy  n a jb l iż sze  domy ( 2 ) . —

(i )  Rocznica Zejścia Ś. Mikołaja, BiskupaMireńskiego,  
w oboim Kos'ciele, obchodzi się dnia 6 Grudnia;  
a pamiątkę Przeniesienia poczesnych zwłok jego 
z Miry Licyjskiej do miasta Barn w Apulii , p ićrw ia-  
slkowie przez U r b a n a  11 Papieża (jak mówią) u -  
s tanowioną, a le później, w kalendarzu łacińskim, 
dla zbiegu innych s'wiąt opuszczoną, W schodnia 
Cerkiew uroczyście święci na dniu 9 Maja. Z  p rzy­
padkowej wzmianki w najdawniejszej księdze lakt 
Sądu  Wojtowstw a Wileńskiego, pod rokiem i 533 , 
na karcie 37, pod l iczbą 70, pokazuje się: i e  w te ­
dy jeszcze, uroczystość Przeniesienia S Mikołaja, 
po całej L itw ie ,  zarówno G re c y ,  jak Rzymianie, 
z wielką czcią (ciinnnagnaveneratioue) obchodzili , 

(z) Dekre t  Commissarski , za remissą od Sądu J. K. 
Mci Assessorskiego uczynioną,  na mocy dekretu 
Sądów J. K. Mści Relacyiuych w roku 17G0 dnia 
19 Maja zapadłego, w sprawie między Szlache­
tnym  Magistratem e t C om m unitatcm  miasta J . K. 
Mści Wilna z iedney, a W ielebnym  w Bodze 
JM ci Xiędzein Gabryelem  K o l ę d ą ,  Archiepi-  
scopem Metropolitą Kiiowskim i wszystkiey Ru­
si z drugiey strony, w roku  1761 dnia 25 Marca 
ferowany ; z m appą  Jurydyki Metropolitnńskiey
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Pierw szy  przyw ilej ,  albo edylst W ł a d y ­
s ł a w a  .1 a i; e 11 V , na przyjęcie w  L itw ie  
wiary świętej Rzymsko-Katolickiego Kościoła, 
ustanowienie hierarchii w nowem biskupstwie,  
swobody osób i posiadłości duchownych, wa­
runki ślubów małżeńskich między w y z n a w ­
cami greckiej i rzymskiej wiary i t. d .,  w y ­
dany był roku 1 3 8 7 ,  jak mówi Pan K r a ­
s z e w s k i  w  sześć dni po Popielcu (sir. 7 7  
i 3 7 7 ) .  Musiał Autor wypisać wzmiankę  
o nim z jakiejś niedokładnej i nieumiejętnie 
sporządzonej sk a zó w k i: ho trudno przyjąć,

J. M. X. Metropolicie podane j  w roku 1672, mca 
Maja 23  "dnia, zgodną in  to to  z dekretem J. K . 
M. Relacyipym [Ko p ij a z  o ry g in a łu  zn a jd u ją ­
cego się w  A rc h iw u m  b y łe j  D y e c e zy i M etropo­
lita ln e j TVileiiskiej ).— Miejsce, czyli  p o św ią ln e  
dawno juz zgorzałej cerkwi pod ty tu łem  O bitus  
czyli Zgonu S. Mikołaja wskazane jest, w  tym' 
dekrecie, na rnappie pod literą  K , przy lewym ro ­
gu ówczesnej ul icy Sinilińskiej, odpowiadające') 
dzisiejszemu Potoczkowi, klóregoby całą  tę stro­
nę, idąc od S a wicz ul icy, plac cmentarzowy zajmo­
wał; a cerkiew m urowana pod tytułem T ra n s la -  
tio n is , czyli P eren esen ija  ,Ś. Mikołaja, przy uli­
cy Wielkiej, na mappie pod literą O., naprzeciw 
ówczesnego Hybuego -  Końca. Z asługuje  jeszcze 
na uwagę twierdzenie magistratu wileńskiego, ze 
w cerkwi Przeniesienia S. Mikołaja , jak pamięć 
ludzka znosi, nigdy u m ar łych  nie chowano.
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żeby, przcwartowawszy tyle dawńycli przy­
wilejów miejskich, nie oswoił się jeszcze 
z najprostszą rachubą kościelną, podług któ­
rej zwykle się w nich daty oznaczają. W y ­
jąwszy oktawę świąt uroczystych, albo nie­
dzielę względem Wielkiej - n o cy , Zielonych 
Świątek i t. d. uważaną, nigdy dzień, w l i ­
czeniu kościelnein. nie odnosi się do kresu 
tak dalekiego: ho zawsze bliżej albo inne 
jakie święto, albo niedziela ze swonn właści­
wym intro item , poprzedzać lub następować 
będzie. Gdyby, nap rzyk lad , przywilej J  a- 
g e ł ł o w s k i  ogłoszony byt rzeczywiście 
w sześć dni po Popielcu, nosiłby niewątpli­
wie datę: F eria  tertia  post D om inicam  I n -  
v o c u v i t ,  to j e s t ,  we wtorek po niedzieli 
wstępnej. Bo zmuszeni jesteśmy przypom­
nieć, że Kośeiol Rzymsko-Katolicki, od cza­
sów S y l w e s t r a  św. Papieża, odrzucając 
ju ż  całkiem nazwiska dni , od Rzymu nic- 
chrzcściańskicgo przejęte, a zatrzymując zno­
wu starożytny, biblijny wyraz szabbatu czy­
li sobotv (1), inne sześć dni w tygodniu na-

( l )  Ś m i e s z n e  je s t  i  n i e d o r z e c z n e  w y p r o w a d z a n i e  s o ­
b o t y  od  p i e r w i a s t k u  s ł o w i a ń s k i e g o :  Solne robo ta , 
a l b o  t e ż  sobie, sposobić. ( O b .  T y g o d n ik  P e te rs ­
burski, l io k  i83g, N . i oo).
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zwal  fe ryam i (Feriae),  jaki)y św i ą t ccznem,  
od za trudnień św ia tow ych ,  ode rw an i em się i 
odpocz ynk iem:  iź kleryk,  po rzuc iwszy  pie- 
czolowanic  o innych r ze cz a ch ,  każdy dzień 
B o g u  św ię c i e ,  s ł u ż b y  Bożej  zawżdy  p i lno­
w ać  i s amym tylko B o g i e m  za jmować  się po­
w in ie n  (1). P ie r w sz ą  z nich (F er ia  prima)  
j e s t  sama n i e d z i e la , chociaż ta zachowała  
swoje  właściwe m ia no :  Dies Dominica $ a 
w  d aw ny ch  p rzyw i le j ac h ,  zwykle  się od in- 
t r o i t u ,  albo złączonej  z nią jakiej  wielkiej  
uroczystości  lub pamiątki  rel igi jnej ,  oznacza.  
D r u g ą  f e r y ą  j e s t  pon iedz ia łek ,  i lak nas tę ­
pn ie ,  aż do piątku,  s t anowiącego fe ryą  s zó­
stą i ostatnią.  W i ę c  data J  a g c 11 o w s k i e- 
g o  p r z y w i l e j u :  F er ia  sexla  post diem  (Fe-  
r i am quar tam)  C inerum , oznacza pią tek n a j ­
b l iż szy  po ś rzodzie pop ie lcowej .  Nigdyby-  
ś m y  się nic ro zwodz i l i  nad  rzeczą tak błahą

( l )  S a b b a t i  e t  D o m in ic i  d ie i  n om in e  r e t e n t o , r e l i -  
q u o s  h eb d o m a d a e  d ie s  F e r ia ru m  n o m in e  d is tin c -  
to s  j u t j a m  a n te  in  E c c le s ia  v o c a r i  c o e p e r a n t , 
a p p e l la r i  volu .it: qu o  s ig n if ic a r e tu r , q u o tid le  c le -  
r i r o s , a b je c t  a  c e te ra ru m  reru m  c u r a , u n i D e o  
p r o rs u s  v a c a te  d -b e re .  (Breviaviuin R om am im . 
In feslo  S . S ilv es lr i, Papae e't C onfessoris. O ffi- 
c iu m  d u p lex . A d M atu liuu in , iu  S ecu u d o  INoc- 
turuo L ectio  vj).
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i powszedn ią ,  wzg lędom której  p i e rwszy  1; 1 e- 
r v k ,  czyta jący na b r e w ia rz u ,  świeckich ob­
ja śn ić  może;  gdybyśmy nie post rzegl i ,  że nie 
wszys tk im u nas ,  przy tacza jącym da w n e  dy ­
plomata , j e s t  zna joma  (1) —

Bardzo  s łuszna j e s t  uwaga  P an a  K r a s z ę  w-  
s h i e g o ,  iż powieść ruskich k r o n i k a r z y ,  o 
zamor dow aniu  przez J  a g e  H ę  dwó ch  b o - ,  
j a r ó w  s w o ic h ,  greckiego w y z n a n i a ,  w zb r a ­
nia jących się niby od przyjęcia  r zymsko-ka ­
tolickiego o br zą d k u ,  u tworzona  była p r / e z  
n ienawiść  i n iewiadomość (sir. 7 7 — 7 8 . )  Z e  
w y ją w sz y  może tylko zda rzen ia  zw ią zk ó w  
małżeńskich między osobami dwóch  w yzn ań ,  
R u s i n i ,  za J a g c l ł y ,  nie byli p rzy mu sz an i  
do połączenia się z Rzymsk im Kościołem;  do­
w o d zą  same narzekania i skargi  Krzy żaków ,  
którzy go,  o n iedbal s two w naw rac an i u  R u ­
si, p rzed Pap ieżem ciągle obwinia l i .  T ć i n  
bardziej  za W i t o l d a ,  że Rusini  na jmnie j ­
szego nie doznawal i  przy musu do odmiany 
swej  w i a r y ;  na jwidoczniej  j u ż  p rze ko ny wa

( i )  T a k ,  nap rzyk ład , Anonim o cywilizacyi L i tw y  
(Znicz, /83Ó, s^r. 2j )  datę wspomuionego przy­
wileju J n g e ł ł y  wziął takoż za dzień szósty po 
Popie lcu :  co T .  N a r  b u t t  p rze łożył  na wtorek  
po wstępnej uiedzieli (Dz Nar. L i t . T, V ■ str* 
4oyj).
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jego przywilej  albo cdykt ,  W dawnym pol­
skim przekładzie dochowany,klóryśmy w W  i- 
z e r u n k a c l i  umieścili. Powiedziano w nim 
■wyraźnie: «A który Kussyn badze (będzie) 
» a bądze cbezyal po swey woli szya krczycz 
»ten szyą nijeebay krezy A  który nyeehcze 
non hądze w swey wyerzc.  (1).»

Jednakże,  zdawaćby się mogło, źe szano­
wny  A u t o r ,  nie dowierzając,  w tein miej­
scu, ruskim latopisom, zanadto może jedno­
stronnie im zaufał w  opowiadania później­
szych stosunków pomiędzy wyznawcami  o- 
bojćj wia ry ,  za K a z i m i e r z a  J a g e l l o ń -  
c z y h a  i A l e k s a n d r a ,  które T . N a r  b u 11 
w  odmiennym nieco świetle wystawia.  W s z a k ­
że ta r z e c z , bardziej do dziejów ogólnych 
kr a j u ,  niż do historyi jednego miasta na­
leży. —

Do większej już  liczby, i coraz dowodniej- 
szych, pamiątek piśmiennych,  z czasów A l e ­
k s a  n d r a  dochowanych, 'odnosząsię,  wpierw-  
szym niemal rzędz ie ,  Akta Kapituły Kate­
dralnej Wileńskiej ,  zaczynające się, jak mó­
wi  A u to r ,  od roku 150(5 [str. 1 6 7  i 385).  
Akta kapitulne,  te przynajmniej ,  które oća-

( i)  W izerunki, T om ik  X IV , s tr . l34 .
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l ały,  poczynają s ię ,  n iewątp liwie,  od roi;u 
1502, lubo z  pcwnćini  jeszcze przerwami.

Co zaś o drugim, szacownym zabytku do 
szczegółowej history i miasta W i l n a ,  czyli 
o najdawniejszej księdze akt Sądu Wój to w-  
stwa Wileńskiego ,  wspomina Pan K r . ,  iż 
się poczynają w roku 1490 (str. 3 8 5 ) ,  a 
właściwie w 1491; to, tal; dopełnić i wyja­
śnić pot rzeba:  źe księga ta jest  p rawdziwą 
rapsodyą albo zbieraniną,  może już  bardzo 
poźno skle joną ,  z ocalałych odrywków in­
nych ksiąg dawniejszych,  i podobno pokilka- 
kroć, czytelniejszym już  charakterem, w tre­
ści tylko przepisywanych.  Oczy w iście albo­
wiem nie jęstto już  charakter piętnastego wie­
ku; a zbierania księgi z odrywków dowodzić 
zdaje się podwójna,  wcześniejsza i późniejsza 
na kartach numeraeya; tak, że na pierwszej 
karcie, obok nowej liczby 1, zostawiona jest 
dawniejsza jakaś liczba stronicy 87; na kar­
cie 19, stoi dawna liczba stronicy, 123 i t. 
p. W  tej, często przerywanej  zszywaninie,  
porządek chronologiczny nic wszędzie ściśle 
jest  zachowany (1);  pomiędzy same akta po-

( l )  Ki l ka  n.  p.  a k t ó w ,  na da l szych  j u z  k a r t a c h ,  jest  
z r o k u  i 486  i i 487 ;  a na ka rc i e  5, pod  l i c zbą  i i ,  
p r zez  o m y ł k ę ,  p o ł o ż o n y  b y ł  r o k  i 4 o i  , Zamias t  
i 5 o j , i p ó ź n i e j  popr a wi ony . .
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wpla tane  są nieczytelne dawne zapisy autenty­
czne, przyznania i inne stare dokumenla zpie-  
częciami, Porządniejsze akta zaczynają się 
dopiero z wiekiem sicdmnastym, a idą aź do 
roku 1GG8, na którym się ta ogromna księ­
ga zamyka. Teraz  właśnie roki z niej zaj­
mujące wypisy uczony nasz badacz staroży­
tności miejscowych,  Kś. Maincrt  z FujszŁy­
na H e r b u r t , . K a n o n i k  Senior Wileński ,  Pra­
łat  Kustosz Żytomierski,  które kiedyś i w W i ­
z e r u n k a c h  ogłosić może pozwoli .— 

Wielki  Książę Litewski  A l e k s a n d e r ,  
potwierdzając przywile je  swych poprzedni­
ków,  roku 1492, w poniedziałek po S. Ka­
tarzynie,  nadał jeszcze miastu wyłączne pra­
wo składu i przedawania w i n ,  a to, j ak  r o ­
zumie P. K r a s z e w s k i  (s tr . 1 6 8  i 3 8 3 ) ,  sa­
mych tylko win właściwych,  w różnym ga­
tunk u:  P ra e lerea , volendo dictae C ivita ti 
nostrae PU nensi conditionem et sta łam  face- 
re  m e lio rem , dam us eidem  et concedimus 
habere publicum  celarium  C ivita tis, et depo- 
sitiouem  ac propinalionem  M alm alu i et om- 
nis v in i,  cujuscunijue g en eris , pa triae seu  
regionis e x is ta t , et cjuocunaiie nom ine appel- 
le tur, eliam  v in u m sublim aium  (1). JNieeo zaś

( i )  D u b i n s k i ,  Z b i ó r  pr. iw  i p rz y w i le jó w  m ia s tu  
W i ln o w i  u:i<l;inycli , f. i 3«

H o c zc t n o w y  I I .  JN. 22. 3
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uIżej twierdzi nasz Autor ,  że wódka (horel- 
ka) dopiero w przywileju Z y g m u n t a  I ,  pod 
rokiem 153G dnia 9 Wrześn ia ,  po r a i  p ierw szy  
j es t  wspomniana ( s ir .  2 2 7  i.3 9 5 ) .

Ależ vinum sublim ation , w  nadaniu W .  K. 
L .  A l e k s a n d r a ,  n i e c o  innego ju ż  ozna­
cza ,  tylko wódkę (1), może w lepszym cokol­
wiek gatunku:  bo prostą gorzałkę zwykłej 
vinum ailustum  , albo vinum cremalum  nazy­
wano.  Wszelako ,  że i pod pierwszem nazwi­
skiem zarówno była zajmowaną;  dowodzi 
współczesny prawie przywilej króla A l e ­
k s a n d r a ,  pod rokiem 1503,  we  czwartek 
między oktawą Wniebowzięcia N.  P .  M. , po­
twierdzający uposażenie plebanii witebskiej ,

( i ) .  Przyw ile jam i,  Z y g m u n t a  K i  e j  s t u  t o  w  i c  z a 
w  r. 1 4 3 2 , w  poniedzia łek przed S. M ic h a łe m ,  i 
K a z i m i e r z a  J a g  e t  1 o ń  c'z y k  a ,'  p o d  rokiem  
3 4 4 1 , w  piątek po n ied z ie l i  Męki Pańskiej , czyli  
B ia łe j,  nadane już było , 'na dochód  miasta ,  s zy n k o -  
ivanie czy l i  lak zwane .u r o la r s tw o , p iw a ,  m iod u  i 
•wina (cerevisiae , m edonis a u t v in i) ,  za opłatą kap-  
szr.zyzny census ta.bern.arum, alho p ł a t  korom ny) 
do s k a r b u  'Wie lkoksiążęcego.  ( D u b i ń s k i ,  Zbiór  
p r a w  i p r zy w ile jó w  m iastu  W iln o w i n adan ych , f .  
3 ,4  i 8). A le  nie ma w  nich jeszcze m o w y ,  ani o o s o -  
b n ym  p u blicznym  skł.idzie Miejskim (publicum  cel-  
lariuni C iv ita tis)  na wina wsze lk iego  g a tu nku ,  ani 
o w ó d c e ,  to jest: .de vino subLimało.
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w  k tó rym nada je 'p roboszczowi  wyłączne  pra«, 
w  o postawien ia  karczem t rzech  w  mieście i 
pobierania-opłaty,  w  odległości  dwóch  mil na 
około W i t e b s k a ,  od przeciąży swobodne j  pi­
w a ,  miodu i g o r z a ł k i : cerevisiae, medonis e t 
•Omi suhKm ati ( l ) .  Aż  nadto bowiem w id o ­
czna y ż e  tu nie o winie  wlaśe iwem je s t  mo­
w a .  J a k o ż ,  i p r zywi le j  W .  K.  L .  A l e k s a n ­
d r a  dla miasta W i l n a ,  j u ż  po wymienien iu  
ma łm azy i?  i innych win  wsze lk iego  g a t u n k u ,  
zosobna j e szcze przyda je  uinitin s uh lima tu m ; 
a przywile j  zn ow u Z y g m u n t a  1, po twie r ­
dza miastu z daw na ju ż  służące  p r aw o  na 
skład i p rzed awa nie  wina i gorzałki :  P rytom  
piivnicu J lie sk o iu , ko toruiu  wio oni dawno  
m a iu t.... Zaczyni szto iest w  P ryiv ile iu  M is­
kom , postnyhanie sukon i szynkow anie w i­
na  , hor e lk i , w  M istie  hj'ilei'iskom  ino nih- 
die indiey odno k-R a tu szu  to m ajet prysła- 
chad  (2).

W s z e lk ą  naostat ek w ą t p l i w o ś ć , jeś l iby 
j e szcze  pozos tać  m o g ła ,  usuw a  p rzywile j  
Z y g m u n t a  A u g u s t a  w  roku  1552,  w  pią-

( 0  A n li io u m  V e n e ra li l is  C a p itu li C athedra lis V il -  
nensis.

(a) D u b  i ń s k  i ,  n,  p.  ni. f. 56.
3 ’
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teŁ po Niepohalanetn Poczęciu N.  P. i l .  , pod- 
ezas panującego  g łodu  w yda ny .  Z w aż a ją c  
(tak się przywi le j  obwieszcza) ,  że coroczn ie  
wielka  moc z b o ż a ,  w Sto łccznem Mieście W i -  
Icńskićm , przepala się i p rzepędza  na  napój  
gorzałką {yinurn sublim atum ) z w a n y  (1); zkąd 
z b o ż e ,  ku pożywien iu  ludziom od P an a  B o ga . 

i natury p rzeznaczone  , a na szkodl iwy t runek 
z m a r n o w a n e ,  staje się d roższem i do nabycia 
' t rudniejszemu p rze to K r ó l ,  cbeąc ryeblo te­
m u  złemu zapob iedz ,  nakazu je  wój tow i ,  b u r ­
mis t rzom i wszystkiej  radzie Miasta W i l e ń ­
sk ie go ,  ażeby,  w y b ra w s z y  j ak iego  męża zda­
tnego,  p rzezornego ,  pilnego a w iernego,  j e m u  
ty lko j ednem u i p rzybr any m przeze ń  do spół­
ki osobo m,  nadal i  moc i wo lność pę dz en ia ,  
w  calem mieście W i l n i e ,  gorzałki  ( d ist i l landi  
v in i  islius siibliniati) ; i to nie ze z b o ż a ,  ale 
z lagru w in n e g o ,  z fuzów i ustoin p iwny ch  
i miodowych  (2). On  tez j eden  tylko wszelkie 
obce w ódki i go rzałki ,  zkądkolwiek i jakiego-

(1) Q uod cum  certo  in te lle x ls s e m u s , m a g n o m  f r u -  
m e n li v im , quo ta n n ic  in hac U ilrienri Ur b o con-  
crem ari, d is tillu n d i e ju s p o t io n is j quo d  p m u m  
su b lin iu tu m  v o c a tu r , causa

(2) N o n  ex  a lia  u lla  re hie V iln a e , quarn eX pint, 
m e d o n is , cerepisiae fec ibus seu  arnurccij d is t i l-  
la n d i su b lim a ti p o te n ta te m  h abaa t,
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lsolwiek rodzaju (externa cjuoque vina snhli- 
m a ta , undecuntjue sen cujuscunc/ue generis, 
et ac/nas u t vocant vitae) do miasta w prow a­
dzać , a w prowadzone p rzedaw ać, wyłączne 
prawo na przyszłość mieć będzie. Inni zaś 
szy n k arze , ani sanii gorzałki w mieście pę­
d z ić , ani zkąd inąd przywozić nie mogą; ale 
od niego tylko samego, na garnce i kwarty ko­
niecznie ją  kupow ać, a t a k  dopiero przeda­
wać będą powinni. P raw o to, albo inne , j e ­
śli się jakie lepsze a sposobniejsze obmyślić 
będzie mogło, Król Magistratowi Wileńskie­
mu , kwoli publicznym potrzebom miasta , na- 
zawszc zapewnie i w cale  utrzym ać, za siebie 
i  następców sw oich , Królewskiem słowem i 
wiarą przyrzeka (1).

Z  tega, co P .  K r a s z e w s k i ,  w  dalszym 
ciągu dzieła (str. 2 5 7  i 3 9 9 ) ,  namicnia o 
tak znaczącym Z y g m u n t a  A u g u s t a  przy­
w ile ju ,  któryśiny z um ysłu , obszerniej nie­
co w ypisa l i ,  można się domniemywać: £e 
ani jego ważności dosyć nie ocenił,  ani 
naw et celu i dążenia ściśle nie zbadał. 
oNadano (p ra w i)  miastu, ja k  zwgczaj- 
»n ie , monopolium pędzenia w ódki,  dozwa-

( l)  D u b i ń s k i ,  Zbiór  praw i przywilejów miastu W il-  
nowi nadanych , f. l o t  102.

3 * *
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»łając jednał; w w o z ić  wódlsę do miasta bez 
» żadnej opłaty: co prawie n iezn aczącym  czy- 
» nilo p ierwszy przywilej wyłącznego pę- 
i) dzenia w ó d k i» ? ! W szakże  Z y g m u n t  A u ­
g u s t ,  zabroniwszy w  mieście pędzenia, po 
dawnemu , gorzałki ze zboża , a tylko osobom  
wyznaczonym  od Magistratu, i na jego  ko­
rz y ść ,  d ozw oliw szy  pędzie wódkę z osada 
innych tru nk ów , nadal jeszcze R atu szow i ,  
albo mocniej obwarował i obostrzył,  wyłą­
czne prawo jej wprowadzania i częściowej  
przedaży. Cóż to. in n ego ,  jeże li  nie je- 
dnokupstwo prawdziwe, i bez wątpienia bar­
dzo zyskow ne , stanowiło (1)? A le  powróćmy

(l)  W  rejestrach kapszczyzny z miasta W ilna  za W ł a -  
d y s ł a w a  IV, wymieniają  się same tylko gos'cin- 
niee piwne i miodowe. (Ob. W iz e r u n k i , T o m ik  
X I I I , s łr . 85). Z  czego wnosićby m o ż n a ,  ze wte­
dy jeszcze szynkowanie gorzałki należało wyłą­
cznie do Ratusza.  Ci jed n ak ,  którzy kupowali od 
Miasta w ódkę ,  dla przedawaniu jej w domowych 
szynkach, nie musieli  byc wolni od pewnej , cho­
ciaż lekkiej,  do skarbu opłaty. Wypada to z przy­
wileju horodniczego wileńskiego Piotra N u 11- 
b a r t a  czy K o n c h a r t a ,  w r .  1669, dnia 21 Sier­
p n ia ,  k tó ry m ,  nad-jąc kamiennikowi królewskie­
m u ,  Janowi Fil ip inow i W a l o n o w i ,  pewien 
plac nad W ilenką ,  prócz  opłaty poziemnego co 
rok  po dwie kopy litewskie, kładzie jeszcze w a-
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znowu do kolei chronologicznej , od której 
nas jedność rzeczy nieco była odwiodła.

W  opisaniu wjazdu ,  do W ilna , Wielkiej  
Księżniczki Moskiewskiej H e l e n y ,  czyta­
jąc,  żc A l e k s a n d e r  o trzy wiorsty za mia­
sto, w góry P onarskie , sam na jej spotkanie 
wyjechał (.sir. 172 ) ,  ledwieby nie wypadało 
wnos ić ,  iż Autor  nie byl nigdy w Wilnie.  Do , 
Moskwy z W i l n a ,  albo traktem połockim , al­
bo starym - oszmiańskim , daw niej jeżdżono ; 
ale nikt z Moskwy nic może do nas ,  prostą 
drogą,  przyjechać przez Ponary,  na zachód i 
południc r względem miasta,  lezące. Wszak­
że i oba zwyczajne trakty, na wschód W i ln a ,  
pasmami wzgórków przecięte są i ograniczo­
ne. Przy  połockim, leżą G ó r y - P a c o w -  
s k i c ,  i ów mały, ale rozkoszny gaik brzozo- 
w y ,  tak wyniesiony; źe z każdego przyjazdu 
do W i l n a ,  z daleka j u ż ,  naksztalt bukietu,  
widzieć się daje. T u ż  się poczynają i wzgór­
ki , okrążające Puszkarnią S i d o r o w i c z a ,  
które cudzoziemcy Szwajearyą w miniaturze 
nazywają :  inne ,  przerzynając stary trakt

r u n e k ,  je ś l iby  szynk  w  do m ie  t r z y m a n o ,  o d d a ­
w an ia  do  s k a r b u ,  od p iw a  i m io d u  po groszy  3 o ,  
a od  g o r z a łk i  po  i5  g roszy  l i tew sk ich  coroczn ie .  
(s ir  chi w  uni B  cneji cya lne ).
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oszm iauski, ciągną się ku południowi. Przed 
te więc wzgórza A l e k s a n d e r ,  na spotkanie 
narzeczonej W ielkiej Księżniczki w yjeż­
dżał (1). Bo nareszcie , G óry-P ouarsk ic  o 
siedm  wiorst od W ilna Są odległe.—

Nie,można też p rzy jąć ,  hczw arunkow ie , 
z P .  K r a s z e w s k i m ,  że kiedy Król A l e ­
k s a n d e r ,  sprowadziwszy do W ilna  Mni­
chów Kaznodziejów Zakonu S. D om inika , o- 
sadził ich przy kościele S. Ducha ^jc.den z za­
konników tego konwentu  zwyczajnie byival 
dawniej kaznodzieją katedralnym (T. I ,  str. 
195 . T. I I ,  str. 353 ). Dominikanie od Ś. D u ­
cha, przy swem wprowadzeniu,obowiązali się, 
w praw dzie ,  uroczyście przed biskupem W o j ­
ciechem T a b  o r e m  , że nadal, wiecznemi cza­
sy, posyłać będą jednego z pomiędzy siebie, i 
to koniecznie doktora T eo log ii , któryby w ko­
ściele zamkowym S. Stanisława słowo E w an ­
gelii przepowiadał: ale ten obowiązek nie 
długo i opieszale spełniali. Już  bowiem Ja n  
z Książąt L itew sk ich , drugi tyłko biskup wi-

( i)  Jest jakieś' podanie, że Narzeczeni spotkać się mieli  
pod Nieinieżą Jed n ak ie  T .  N a r b u t t  ma za 
rzecz pew n ą ,  iż W ielka  Księżna przyjechała t r a ­
k tem  pułockim. (Dz. Nar. L i t . T. V I I I , str . 
3 13).
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l eński  od  W o j c i e c h a  T a l )  o r a ,  o b w in i a ł  D o ­
m i n i k a n ó w  Ś w i ę t o  - D u s k i c h  o n i e d b a l s t w o  
w  p rz y s y ł a n iu  do ka t ed ry  k a z n o d z i e j ó w  (1 ) ;  
a b i s k up  P a w e ł  k s i ążę  O l s z a ń s k i ,  p o w t ó r ­
n i e  ieb o to u p o m n i a w s z y  (2 ) ,  z a sk a r ży ł  p r z e d  
J u l i u s z e m  I I I .  P a p i e ż e m ,  k tó ry ,  ł i s teui  
A p o s t o l s k i m ,  1352  r o k u ,  dn i a  4  L i s t o p a d a ,  
s u r o w i c  D o m i n i k a n ó w ,  k o n w e n t u  S.  D u c h a ,  
z g r o m i ł ,  żc  w a r u n k o w i ,  w ł o ż o n e m u  p rz y  n a ­
dan iu  ich p i e r w i a s t k o w e i n  , m ó w ie n i a  w  k o ­
ściele  g ł ó w n y m  w i l e ńs k im  k az ań  w  n i edz i e l e  
i ś w i ę t a ,  od n i em a łe go  j u ż  czasu , n ie  czyni l i  
z a dosye  (3). Z da j e  się , że i to n ic  w ie le  p o ­
m o g ł o :  g d y ż  w kr ó t ce  P a w e ł  O l s z a ń s k i  b i ­
sk u p ,  z amyś la ł  o u s t a n o w i e n i u ,  z p r z y c h o d ó w  
w s p ó l n y c h  k a n o n i c z y c h , t r zy na s t e j  s t ałe j  
k a n o n i i ,  na  k ló r ąby  z a w s z e  z d a tn e g o  k a z n o ­
dz i e j ę  w y n a s z a n o : c z em u  ka p i t u ł a  n a j m o ­
cniej  się opa r ł a  (4).  A  choci aż  za W a ł c ry a na  
P r o t a s e w i c z a  b y ł , p r z e z  k i l ka  l a t ,  k azno -

( i)  A cta  V. Capi/uli V ilnen. a. i5a5, die 6  Octohr.
j .  8 g —go, N r o 336.

(a) A c ta  V . C. V . a i5 5 i , die 8 Octohr. f .  S3.
(5) Arch'ivum. V . Capituli V ilnensis.
(4) A c ta  r.  C. V. a. i554, die 5 Octohr. f. ng; a. 

r5ó5, die a j  A p r ilis , f. g4 — g ó ; die g  M a ji, f. 
g b '~ g j;  die i4  M a ji, f. gg — to /.
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dziej.'! k a t e d r a l n y m ,  D o m i n i k a n  -Eza j asz  , d o ­
k to r  św .  T eo lo g i i  i k a n on ik  w i l eńsk i  ( l ) ;  ale 
t ę  p o w i n n o ś ć  spe łn i a !  r acze j  j a l .o  n a j m ł o d s z y  
cz ło ne k  k ap i t u ły ,  n ie  zaś jako b r a t  z a k o n n y  
k o n w e n t u  S.  D u c h a .  D a w n i e j  a l b o w i e m  n a j ­
młods i  z a w s z e  k a n o n i c y ,  n a p r z e m i a n  ze z w y ­
c za j ny m i  k a z n o d z i e j a m i ,  p r z e p o w ia d a ć  byl i  
p o w i n n i ,  od ezego  w y k u p y w a l i  s i ę  p ó źn i e j  
co ro c z n ą  o p ł a t ą  z ło tych  s t a ,  k tó r e  m i ę d z y  
t a m ty ch  ro zd z i e l a n o .  K iedy  b i s ku p  W a le ry a n , -  
w  r .  1 5 5 9 ,  z ap i s u j ą c  kapitułę-  d o b ra  swo je '  
d z i ed z i czn e  B o r o d z i e z e ,  z a p e w n i ł  na n i ch  al-  
t a r y ą  S.  K r z y ż a  dla kaznod z i e i  ka tedra lnego ' ;  
zaszło- b y ł o ,  w  k i l kanaśc i e  last p ó ź n i e j ,  posła* 
n o w i e u i e ,  a żeby  do  lej pos ługi '  n i c  k to  inny, ,  
t y lko  s ami  J e z u i c i ,  now ©za łożonego  kolie-  
g ium S .  J a n a ,  byl i  z a ż y w a n i  (2): co p r z ec i ęź  
n i e  d ł ug o  t r w a ł o .  K i e w i a d o m o ,  czćin kapi t u ł a  
z r az i ł a  s ię od J e z u i t ó w ;  ale  to p e w n a ,  że od 
s chy ł ku  s z e s n a s t e g o ,  p r z e z  ca ły  p r zec i ą g

(1) Ib id e m , a. 1565, die 10 M a j i f .  134 e t p a s s im .—
Ezajasz dom in ikan ,  ‘wybrany kanonikiem wileń­
skim d. 1 9  Stycznia i56oj a u m a r ł  przed d. ao 
Marca i5Gtj r .

(2 ) A c ta  V . C. V . a. i 5 j 4 y die 1 Octobr. f .  i5 s  e t 
die 6  O ctobr i s , f  1Ó4. Chc ia ł nawet biskup W a­
le ryan ,  za zgodą kapituły, cofając swój zapis, na­
dać w zupełności majętuos'ć Borodzieze Święto-
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sicdmnasfcgo i pierwszych lat ośmnastogo w ie ­
ku , kaznodzieja katedralny kró lew sk i  (z fun- 
daeyi W i l o 1 d a ) , i biskupi  albo W a  1 e r  y a ii- 
s k i ,  zw yczajn ie  wybierani byli z pomiędzy  
świeckich księży, a bardzo rzadko i z zakon­
n ik ó w ,  talentem w y m o w y  zaleconych. Sto­
pniami, zaciera! się oddzielny tytuł kaznodziei  
królewskiego i biskupiego, a cały ciężar, n ie­
kiedy, jednej tylko osobie poruezano. N aj­
dłużej za ś ,  bo od roku 1730 aż do początków  
X I X  w iek u ,  obowiązek kaznodziejski przy 
katedrze spełniali KKś. Pijarowie ( l ) ,  którym  
kapituła wielkie oddaje p ochw ały ,  zowiąe ich

Jańsk iem u kollegium  sprowadzonych przez siebie 
Jezu i tó w ,  klórzyby za to ,  wieczuemi czasy, obo­
wiązek kaznodziejski i penitencyarski przy kate­
drze spełniali.  Potem się jednak ro zm y śl i ł ,  i do ­
bra przy kapitule pozostały. W  wypisach ks. B o ­
h u s z a  cała t.a rzecz niedokładnie i ciemno jest 
wyrażona.  (Porówn. J'Vizerunki, Tom ik X I V t 
str. 79).

(1) K ap i tu ła ,  mając n a ' S ł u s z c z y ń s k i m  Pałacii  
20,000 zło tych,  za s taraniem D o g i e l a  zrzekła 
się ich na KKs. Pijarów wileńskich, którzy, za to, 
objęli przy katedrze am b o n ę ,  i obowiąznli się od­
prawiać, co miesiąc, w kaplicy J a n u s z o w s k i ć j  
S. Karola Borromeusza , po dwanaście mszy za d u ­
szę Stanisława K i s z k i ,  biskupa zmiidzkiego,  
prałata scholastyka wileńskiego, co to zapisał  ka -
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gorliwymi słowa Bożego opowiadaczami: Ze- 
losi verbi D e i  praecones  (1); —

Dobitnie i prawdziwie skreślona je s t  zmia* 
na obyczajów, jaha za Z y g m u n t a  I w P o l­
sce i Litwie nastąpiła (T. I ,  sir. 2 0 2 —2 0 4 ) .  
Ale my, pomijając zalety, podjęliśmy się nie­
wdzięcznej sprawy, same tylko nice w dziele 
P. K r a s z e w s k i e g o  uważać.

Na jakiemże stała m iejscu , jakimże uległa 
losom, owa sławna cerkiew P r z e c z y s t e j  
B o g a r o d z i c y ,  naprzód soborna, a już  za 
W i t o l d a ,  przez pewien czas , metropolital­
na całej Rusi L itew skie j,  za O l g e r d a  jesz­
cze w ystaw iona, w której,  podług' latopisów 
ruskich , i on sam , przed śmiercią od J u l i  a n- 
n y ,  Księżniczki Twcrskiej nawrócony, miał 
spoczywać, a w której niezawodnie spoczęła

pilule  obszerne dobra Hoduciszki  [TFizyta A lta ry j  
w roku  1828, j ■ g j ) . Kapitu ła  podobno jeszcze do -  
płacała Pijarom, na kaznodziejów, corok po złotych 
dwieście.— Nie możemy tu zamilczeć, że czcigo­
dny, a w litera turze naszej za wzorowego pisarza 
s łynący ,  Kś. B. S. J u n  d z i ł ł ,  zasłużony Profes­
sor b. Uniwersytetu W ileńskiego, w młodości  
swojej -bywał jednym z kaznodziejów, których 
Zgromadzenie Pijarskie do kos'ciota katedralnego 
posyłało.

( t)  A cta  J . C, F . a . i j 4 / } d. 16 O d  o b f i s . f, a i5.
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ta druga zona O l g c r d o w a ;  — do której ,  
przybywając z Moskwy,  najpierwej wstąpiła 
Wielka Księżna H e l e n a ,  dokąd się na na- 
bozenst wo udawała ,  g'dzie zwłoki jej z kró­
lewskim przepychem pogrzebione, i gdz ie ,  
za Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  poebowany był 
Piotr  Iwanowicz S z u j s k i ,  w  ciągnieniu na 
Wi ln o ,  roku 15!)4, od wojsk litewskich, pod 
sprawą hetmana Mikołaja R  a d z i w i 11 a , za- 
)łity ( 0  •— Historyk miasta Wilna odpowiada,  
ze miejsca jej  nawet ,  gdzie stała,  dokładnie 
dziś oznaczyć niemożna;  aie że są mniemania 
znających miejscoiuość (?!!), iż posadę jej  za­
jęła kamienica Bazyliańska , przy zaułku w io­
dącym z Wielkiej  ulicy na Łoloczek , koło do- 
mu i apteki M a c h n a u r a  (sir. 2 0 5  i 3 9 0 ) .

Radzibyśmy znowu wiedziel i ,  zkąd i oil 
kogo bierze Autor  te szuo/e mniemania, które 
znojącym  miejscoicość chciałby narzucać. J e ­
żeli ,  kiedy to pisał ,  jeszcze nic wyszła na ja w  
była Część siódma dzieła T .  N a r b u t t a  (2);

(1) W ygnany  patryarcha carogrodzki J e r e m i a s z ,  
w  roku 1578, odprawiał s łużbę  llozą w cerkwi Ś. 
P r z e c z y s t e j  w  Wilnie,  i postanowił  metropo­
litą kijowskim Miclmła R a h o z ę .  (X A .  K u l e ­
s z a :  W ia r a  P ra w o s ła w n a , str . ryg).

(2) Dzieje War. Lit. T o m  V II,  t 8 io ,  Dodatek XVII
str. 1 6 8 -1 6 9 .

Poczet n o w y  I I .  N. 22. A
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mógł jednak, podczas pobytu swego w  W i l ­
nie i zgromadzania materyalów do jego lii- 
s to ry i , wstąpić do klasztoru KKś. Bazylia­
nów  u SS. T ró jc y ,  gdzieby mu pierwszy 
stary ksiądz i sługa cerkiewny mógł powie­
dzieć, źe cerkiew, której opustoszałe ściany 
po dziśdzicń dają się widzieć w dziedzińcu 
kamienicy Bazyliańskiej pod N. 350, od za­
ułka koło domu M a c l i  n a u r a ,  nosiła tytuł 
Ś . P ią tn icy , czyli Piacionhi (to jest,  8 . Pra- 
xcdy, Panny Męczcnniezki,Ikoneńskiej), \ ic  
zakonnicy, posyłani z tego klasztoru, odpra­
wiali w niej nabożeństwo aż do zawalenia 
się pułapu w roku 179G. W  niejto spoczy­
wa, nie J u l i a n n a  Tw erska , ale, jak świa­
domi rzeczy tw ie rdzą ,  M a r y  a W iteb sk a ,  
pierwsza żona O l g e r d a .

Co się tycze sobornej, metropolitalnej cer­
kwi Świętej P reczyste j, p ierwszy ślad o pra- 
wdziwem jćj położeniu powzięliśmy czyta­
jąc, przed kilką lat, najdawniejszy tom dzie­
jó w  kapituły wileńskiej. Za biskupstwa J a ­
na z Książąt Litewskich, dwaj duchowni przy 
k a ted rze ,  ksiądz P a w e ł ,  w ikaryusz ,  i kś. 
Piotr,, kleryk kaplicy G a s t o l d o w s k i e j ,  
powracali do zamku,  z pewnej gospody za 
W ile n k ą ,  przez most, kolo ̂ nurow anej cer­
kwi ruskiej zwanej P r  e c z y  s t a ,  podczas
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dzwonienia w  niej na jakieś nabożeństwo (1). 
Rusini,  niewiadomo dla jakich przyczyn, w y ­
padłszy z cmentarza i poblizkich mieszkań  
(e  casis Suis) , rzucili się na spokojnie idą­
cych k s ięży ,  a odartych ze zwierzchniej o- 
dzieźy (2j, targanych za w łosy ,  zbitych, po­
deptanych nogami, okrwawionych i na w pó ł  
ż y w y c h ,  ledwo za wdaniem się niektórych 
bogobojnych osób, pośrzód ulicy odbiegli (3). 
Ź e most, przez który ci dwaj księża powra­
cali z Zarzecza , nie leżał pod Bcrnardviia-

( i )  Nie miała w tedy  jeszcze osobnej dzw onicy ;  a le 
dzwon d o m i n u  samej cerkwi, z boku, b y ł  przy-  
wieszony.

(z) Ks. Paweł m ia ł  na sobie nową sobolą szubę (bir-  
rum novum sabellinum ), wartości czterech k o D  

groszy li tewskich,  to jest, około j3o  dzisiejszych 
złotych. Pacholęciu zaś księdza Pawła, f  uczniów 
szkoły katedralnej (puer scholuru ), które s z łu za 
u im ,  w ro z ru c h u  zdarto wiatyk, to jest, rodzaj 
płaszcza podróżnego, wartości j ju W j k o p y  l i tew­
skiej.

(3) A c ta  V . C opituli Vilnen. a. i5n5, die 6  Octobr. 
f . 8 g , N . 3 3 4 ,  A r t ic u lo : I n j u r i a r u r n  p r o  
d - n o  P a u l o  d r a b  c o n t r a  R u  t h e n o s . — 
Wszakże I Pall K .r . ,  jak widać z dw óch lub ze 
trzech cyt ,ry j ,  m iał  w  rękach kopiją najdawniej­
szego tomu aktów kap i tu lnych ,  pracowicie wy­
pisaną przez Kś. Prałata H e r b  u r t a :  (bo przed 
n i m ,  księga ta, krótła iui i najzawilszym gockiin

4 '
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ini, ale przy Bisbupiin młynie, dowodzi przy­
wilej kardynała Jerzego R a d z i w i ł ł a ,  bi­
skupa w ileń sk iego , w  roku 1590 , dnia 19 
Lipcuj którym, dła krawca sw eg o ,  cudzoziem­
ca Hanussa Adama z W e r s z o w ic e ,  nadaje: 
» łaźnią now o zbudowaną, podłe młyna na- 
»szeg'o Biskupiego, na przedmieściu nad rze­
śką  W iln ą ,  pod klasztorem Ruskim P r z e -  
» czys te j  Panny, za broną i nmrem miejskim

Dotykalnie ta już  wskazane położenie cer­
k w i , z tej strony bramy (Spask ie j)  i inuru 
miejskiego, ciągnącego się od niej, poza le-

charakterem, po większej  części, pisana, uchodzi­
ł a  jakby za hieroglify, a ks'. B o h u s z  zaledwo 

1 w  niej kartkę zdo ła ł  wyczytać). C z em u !  nie p o ­
st rzegł ,  ż e , w przywiedzionem m iejscu ,  podw a-  
kroć  wspomina się cerkiew ruska,  murowana,  ti~  
tu l i  n u n c u p a t i : P r e c z y s t a ?  Nie wziąłby jej 
za P iacionkę.

( i)  A c ta  V- C. V . a. i5c)0, die 26 O ctobris , f .  i 46 .— 
Nazwisko k la s z to ru  nie właściwie tu  użyte: bo 
przy  cerkwi P  ręczy  s te u s k ie j , przynajmniej pud 
rokiem już 1.671, na obazćrnyrn placu cmenta­
rzowym , stał tylko szpital Spaski (gdzie  dziś ka­
mienica ’A fi d r  z e  j e w s  k i  e g o )  najbliższy m u m  
miejskiego i wielkiej w nim  B a k sz ty  m iejskiej 
m urow anej, dzwonica, pałac melropolitaiiski mniej­
szy i większy (prawie gdzie dziś klinika W e le ry -  
narska) , i dwa lub  U'zy domki czynszowe.
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t v  yin brzegiem W ile n k i ,  do (późniejszego) 
klasztoru Panien Swięto-Michalskich, napro­
wadzało nas na jeden ze d n o ch  wniosków: 
że albo cerkiew P reczysteńska  i Spaska , le­
żały blizko siebie, albo źe p ie rw sza , z cią­
giem czasu ,  nazwisko Spaskiej przybrała 5 
a ściślejsze dochodzenie przekonało, iż oba te 
wnioski zupełnie się z prawdą zgadzają. Już  
przed naini T .  N a r b u t t ,  na domysł raczej, 
objawił zdanie, źe cerkiew Przeczystej Bogaro­
dzicy jes t  taż sama, która później słynęła pod 
nazwiskiem Spaskiej (1). Ale jego wyrazy, 
oczywiście dawałyby do zrozumienia, że by- 
łato jedna i taż sama budow a, k tó ra ,  przy­
brawszy później nazwanie Spaskiej, ju ż  da­
wne swoje miano P reczys teń sk ie j , całkiem 
straciła. Tymczasem, soborna cerkiew me­
tropolitalna, nie tylko w roku 1590 nazywa­
ła się Preczysteńską:; ale, jak  zaraz obaczy- 
my, jeszcze pod koniec X V I I  wieku, a mo­
że i dalej, nazwania swego nic zmieniła: kie­
dy akta miejskie daleko wcześniej, bo j e ­
szcze pod rokiem 1505 i 1538, ju ż  o cerkwi 
i ’. Spasa  i Spaskiej bramie wspominają (2).

(1) Dzieje N arodu  L itew sk iego , T . V , str. 236- T . 
V III , s tr . 5 12.

(2) Oba.cz, D u b i ń s k i e g o ,  Z b iór p raw  i t. d. f. 20
4**
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Całą rzecz wyjaśnia i rozstrzyga Dekret 
Komissarski ,  pod rokicin 107L dnia 25 Mar­
ca , w sporze o juryzdykę melropoli tauską, 
między magistratem miasta Wi lna  a metro­
politą Gabryelem K o  1 ę d ą-zapadły , i map- 
pa wszystkich prawie cerkwi i miejsc poświą- 
tnych  przy nim dołączona. Z nieb się po­
kazuj że do wielkiej cerkwi sobornćj l ‘re- 
czysteńskiej, przy prawym jej rogu, do tejże 
wspólnej ściany i w równi  z czołem cerkic- 
wnem,  przymurowaua  była, niewiadomo kie­
dy, ale niewątpliwie przed rokiem 1505, dru­
ga cerkiew, dwa razy krótsza i węższa,  pod 
tytułem S. S p a sa , to j e s t ,  Zbawiciela (1). 
Byłbyto gatunek kaplicy, czyli przybudowy 
(npH^tAr,) , gdyby nie miała osobnego wej­
ścia i babińca od ulicy. Podczas lustracyi 
komissarskiej '  w roku 1671,  cerkiewka ta 
S p a sk a ,  jeszcze od wojny za J a n a  K a z i ­
m i e r z a ,  była zrujnowana i opuszczona zu­
pełnie: niewierny nawet ,  czy się już  kiedy­
kolwiek podniosła. Ale źe była przvlcglej- 
szą do miejskiej bramy, tu nad Wilcnką po­

et  6 i .  P o r ó w n .  W i l n o  K r a s z e w s k i e g o ,  T  I,  
s i r .  187 i a 8 t .

( i ) ' N . i  m a p p i e ,  w y i d ^ c y t o w a n c j ,  p o ł o ż e n i e  ty c h  d w ó c h  
c e r k w r  w s k a z a n e  je s t  p o d  l i t e r a m i :  ł ) .  i G.
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s t awionej ;  ztąd naprzód  bramie nadano p rz e ­
zwisko S p a sk ie j , a z ciągiem czasu i sainę 
g łó w ną  ce rk iew metropo l i t a lną ,  w  pospoli­
tym języku ,  poczęto nazy wać  Spasleą: cho­
ciaż t a ,  w obrzędach kościelnych i w doku­
m e nt ac h ,  p i e rwias tkowego  tytułu swojego  
założenia P reczysteńskiej, n igdy nie straciła.  
Ulica też,  od ce rkwi  metropol i ta lnej  w io d ą­
ca na (dzisiejszy)  Piaseel fi -Zaułek,  n a z y w a ­
ła się P reczysteńską  (1). W s ze la k o ź ,  mia­
no Spaskiej ce rkwi  i b ramy,  na w e t  po zni- 
knieniu j u ż  dawn o  p rzy b u d o w y  ce rk iewnej  
pod tytułem Zbawic ie l a ,  w  ustach ludu p r ze ­
żyło,  zacierając na z w ę  p ie rwo tną  g łównego  
gmachu  (2);

W i d z i m y  tedy, źe soborna ce rkiew w i le ń ­
ska,  którą l*an D a n i  I ł o w i e  z ma za g iną ­
cą w  przeszłości  i może na jdawniej szą (3),  
l e ża ła ,  w s z a k ż e ,  nie daleko od z a m k u ;  żc 
Kró lowa  H e l e n a ,  bez wielkiego t rudu ,  na

( i  / lylt-fu-oć w spom inana
( 2 ) l a k  więc  p ł -m n y m  b y ł  d o m y s ł ,  przez  n iek tó rych

u nas daw n ie j  powzięły  : j.-.koby nazw isko  S p a ­
skiej b r a m y , po ch o d z ić  m ia ło  od  o b ra z u  S p a sa  
(Z bawic ie la ) ,  któ ry  n iegdyś  R usio i ,  gęśc ie j  tu  o -  
s iadl i , s w o im  o b y c z a j e m ,  nad  b r a m ą ;  w e  w u ęce  
jakiej i n u r u ,  p o s taw ić  m ogli .

(3) T y g o d n i k  P e te rsbu rsk i ,  K ok  i83c), IN. G3.

\
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nabożeńs tw o  do niej uczęszczać mogła: a za 
czasów K róla A l e k s a n d r a ,  kto w ie  n a ­
w e t ,  czy nie p row adziła  d,o niej ja k a  ulica, 
prościej z zaniku idąca ,  nic zaś, ja k  w  dzi- 
siejszem m ieśc ie ,  po tylu pożarach odbudo­
w y  w anćm , przecina jące  się i k rzy w e  uliczki.

Kiedy s ta roży tną  so b o rn ą ,  poźnićj m e tro ­
p o l i ta ln ą ,  cerk iew  P re c zy s te ń sk ą  , a w  poto- 
cznćm  n az y w an iu  S p a s k ą , trzydzieści lat te ­
m u ,  p rze rab iano  na teatr  a n a to m ic z n y ; zna­
le z io n o ,  w  j ć j  s k le p a c h ,  blachę z nap isem , 
s low iańsk ićm i g ło skam i,  za św iadcza jącym , 
źe tu były pogrzeb ione  zw łoki J u l i a n n y  0 1 -  
g c r d o w ć j ,  K siężn iczk i T w e r s k i e j ,  W i e l ­
kiej Księżny L itew sk ie j ,  (matki K ró la  W ł a ­
d y s ł a w a  J a g e l l y ) .  B lachę  t ę ,  k tórąby  
dziś na w agę  złota c e n io n o , w zią ł  b y ł  do 
siebie ś. p .  S. M . ,  naów czas dziekan oddzia­
łu  nauk m oralnych  i politycznych b. u n iw e r ­
sy te tu  w ileńskiego , i n iew iadom o, gdzie się 
te raz  zna jdu je .  A l e ,  na w łasne  o c z y ,  w i ­
dział b lachę i p rzeczy ta ł  n a p i s ,  czcigodny 
P a n  A n to n i  M a r c i n o w s k i ,  znany  z ch w a­
łą i w ie lką  w  l i te ra tu rze  naszej z a s łu g ą ,  a 
bezzyskow nem  poświęceniem się, w y d aw ca ,  
przez  lat kilkanaście D zie n n ik a  F P ileń sk ie -  
(jo, przez  lat blizko t rzydz ieśc i  K u r y  er a L i-  
te iv sk ie y o ,  k tóry  zgrom adził  wiele szaco-
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wnycli wiadomości i rzadkich'  zabytków do 
hisloryi dawnego Wilna j i któremu, żeśmy 
w uwagach naszych nad tą częścią dzieła P a ­
na K r a s z ę  w’s I; i e g o, winni udzielenie naj­
ważniejszych pomocy, otwarcie i z wdzięczno­
ścią wyznajemy. —

W  układzie dobrowolnym między magi­
stratem miasta Wi lna ,  a plebanem archiprez- 
biteryaluego kościoła Ś. Jana,  Leonardem R o- 
d i a n e m ,  pod rokiem 1521, dnia 9 Kwietnia,  
uczyniona wzmianka o dwóch, przy tym ko­
ściele, kaznodzie jach , Polaka,  przez miasto 
Ut rzymywanym,  i L i twin ie ,  którego utrzy­
mywał pleban ( i ) ,  naturalnie nastręcza wnio­
sek Autorowi ,  źe język litewski, bardzo ma­
ło d ziś w Wilnie znajomy, podówczas mu­
siał być jeszcze dosyć pospolitym (str . 213). 
My znaleźliśmy skazówkę niewątp liwą ,  iż 
wiekiem z górą p-oźnićj, za Z y g m u n t a  111, 
po kościołach paralialnych wileńskich, nauki 
do ludu jeszcze w litewskim języku mietva- 
no. Jcsllo przywilej  biskupa Abrahama W o j ­
n y ,  pod rokiem 1637 dnia 23 Września ,  do­
zwalający bractwu Ś. Marcina Katolików za-

(i) P red ica tores vero , P leb a n u s’I /ith v a n u m , C onsu - 
Latus P o lo n u n i, idoneos p rov idere  te ń c b u n lu r . 
( D i i J j i ń s k i ,  Zbiór  p r aw  i t. d.  f. -i5).



cnej nacyi n iem ieck iej , przenieść się z ko­
ściółka S S . Trójcy, gdzie od roku 1613 na­
bożeństwo sw e  odprawiali, do jezuickiego  
kościoła S. Ignacego. Za powód do nazna­
czenia,dla przy bylców niemieckich Katolików,  
osobnego ołtarza i nabożeństwa z kazaniem  
i cali) posługą duchow ną, biskup to podaje, 
że  ani po polsku, ani po litewsku nic rozu­
mieją: ig n a ri linguae polonae p a n te r  ac li-  
tuanue  (1). —-

W spom n iąw szy  o zajmującej s ię ,  pod Z y ­
g m u n t e m  I ,  instrukcji w  W i ln ie ,  uwia­
damia Pan Kr . ,  źe katedralna szkółka pier­
wiastkowa miała sw ego nauczyciela (a jakźe-

- ( i)  L ib e r  C o n fra te rn ita tis  C atholieorum  in c ly ta e N a -  
tio n is  G erm anicae a d ven a ru m  , N . 3. — Księgi 
tej, miejscami po łacinie , po niemiecku i po p o l ­
sku p isane j , łaskawie nam  użyczy J; Kś. Pra łat  
H e r b u r t ,  przed nikim się nie ukrywający z ob­
fitym w ątkiem , jaki do hisloryi rzeczy miejsco- 
wych,  osobliwie kościelnych, oddawna juz w  ci­
chości  przysposabia. Zasługuje na uw agę ,  £e bi­
skup A braham  W o j n a ,  w  rzeczonym przywile­
ju, dozwala biiemcom Katolikom, słabszego zdro­
wia, jeść w pusty z nab ia łem ,  a wedle potrzeby, 
nawet z mięsem, i znajdować się przy ślubie i na 
godach weselnych assis tere  m atrim om is)  Katoli­
ków niemieckich, z różnowiercami ich narodu. 
W idać ,  ze  i do tego, dyspensy było potrzeba.
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by szkółka bez nauczyciela być mogła?), i żc 
dzieliła się na klassy; na wsparcie czego, od­
w ołuje się do pierwszych trzech tomów akt 
kapitulnych, pod artykułem: A n n iversa r ii  
V i t o l d i  (s(r. 214 i 393). Nie pojmujemy 
wcale, coby za związek mógł zachodzić, mię­
dzy anniwersarzem W i t o l d a ,  a szkółką ka­
tedralną i jej klassami. Chyba źe A utor nic 
rozróżnił anuiwersarzów W i t o l d a ,  odpra­
wianych czterykroć na rok, potrzykroć w ka­
żde Suchcdui, przez biskupa lub jego sufra- 
gana , z kapitułą i wikary uszam i, przy we­
zwaniu później i zakonnych zgromadzeń, od 
inszy W  i t o 1 d o w s k i e j  zapokojiićj (M issa  
(jiiotidimia olim V y t h o l d i , Macjni ducis 
L ilh u n n ie , R e q u i e m  dicta), którą codzien­
n ie , za jego duszę ,  odprawowali koleją dwaj 
peniteneyarze, a śpiewali baniem gregoryań- 
sfcim czterej m łodzieńcy, wybierani z po­
między uczniów szkoły katedralnej drugole- 
tnich i trzecioletnieh, czy Leż drugiej i trze­
ciej klassy (secundarii et tertia rii). Jeszcze 
Paw eł O l s z a ń s k i  biskup każdemu z tych 
młodzieńców płacił,  co kwartał, po dw ana­
ście groszy litewskich, a ze dw oru biskupie­
go kazał wydawać, codzień na każdego, po 
porcyi mięsa, chleba i piwa: na czem ocho­
tnie przestawali. Biskup W aleryau  P r o t a -
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s c w i c z  zamyślał o wznowieniu codziennej 
mszy W  i t o,l d o w s k i e j ,  od niejakiego cza­
su W' niepamięć puszczonej.  Ale dla sporu: 
kto koszt na śpiewaków łożyć powinien,  czy 
kapituła, pożytknjąca z trzeciej Części przy­
chodu dóbr Iliumenia, przez W i t o l d a  na­
danych, czy biskup, spożywający dwie trze- 
ciny?  nie widać ,  żeby to do skutku przy­
szło (1). —

Kie wiemy z jakiego źrzódła (bo żadnego 
nie przywodzi) Pan K r .  wyczcrpuął  wiado­
mość ,  że kośc io ł 'ka tedra lny ,  po spaleniu 
w 1530 roku ,  zaledwie odbudowany i nie­
zupełnie jeszcze p rz yb ra ny ,  w roku 1542 
powtórnym spłonął pożarem,  a w 1544 był 
dokończony i poświęcony na nowo (str. 2 3 7  
i 24:2). Ani  akta kapi tuły,  ani księgi róż- 
noczrśnych wizyt  kościelnych, ani inne świa­
dectwa archiwalne, nam znajome, najmniej­
szej o tym pożarze wzmianki nie czynią. 
Wprawdzie  dwa przywileje Pawła  książę- 
cia O l s  z m is  k i e g o  biskupa, j eden pod ro­
kiem 1542, dnia 20 Czerwca,  naerekcyą no­
wej kaplicy M o n w i d o w s k ie j przy kate­
drze,  drugi pod rokiem 1543, w poniedziałek

( l )  A r ta  7^. C. V  a. i55n, die t 3  O r to b r ls , f .  tyy  
ei a. >5y3, die 3o S ep tem b r. f . n a  —i t  3.
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po  Przen ies i en iu  Ś.  S ta n i s ł a w a ,  na kapl icę 
S w i ę t o - K r y z k ą  w  sadzie b i s k u p i m ,  p r zy to ­
czone nawiasem i ba rdz o  niedokładn ie  w  ks ię­
dze ostatniej  wizy ty  kościelnej  1828 r o k u ,  
namicn ia ją  o pomorzeniu miasta i kościoła.  Ale,  
czytając  je w  zupe łnośc i ,  l a lwo j e s t  widzieć ,  
źe to  w dawnie j szych  j e szc ze  latach (su p e rio r i- 
bus a tm is), n ie  zaś p rzed samem ich wyd an ie m 
przypad ło .  W i ę c  dokończenie kościoła w roku 
1544 (chociaż i o tern akta kapi tulne  wyraźn ie  
n ic  nic mow i; j : a miboźcns twoj  p rzyna jmnie j  
w  kapl icy Tro jeck iej  i królewskiej  Bogaro-  
dzicielskiej  j u ż  się daleko wcześniej  od p ra w ia ­
ło),  ściągać się musi  do p ie rwszego  po ża ru ,  
w  1530 roku zda rzonego.  Jeś l iby  wreszc ie  
pod  rokiem 1542 i trafił się na  zamku dol­
n y m  cząs tkowy j aki  p o ż a r ;  ten p ew n ie  k o ­
ścioła katedralnego  znaczn ie  nie  dotknął :  bo 
inaczej  dzieje ka p i tu l ne ,  w  tych latach ca ­
le i nie p r z e r w a n e ,  o temby nie zamilcza­
ły CO- —

A le  P a n  K r . ,  t rapiąc katedrę wi leńską tym,  
więcej  niż w ą tp l i w ym  pożarem 1542 r o k u ,  
n ie  wspomnia ł  o inn y m znaczn ym pożarze  
mias ta  pod rokiem 1 5 5 7 ,  w  k tó rym wiele

( 0  Dopiero od roku i546 do ]55o, za cztćry lata, 
aktów nie dostaje.

P oczet nowy II . N. 2 2 . 5
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c e r k w i  n i s k i c h ,  o so b l iw ie  d r e w n i a n y c h ,  s p ł o ­
nęło .  B o  b i e d y ,  za  Kró la  SI i e Ii a ł a , s p ó r  
s i ę  t oczy !  m i ęd zy  m e t ro p o l i t ą  G a b r y e l e m  K o- 
l ę d ą ,  a m a g i s t r a t e m  w i l eń s k im  o j u r y z d y k ę  
n i c l r o p o l i l a ń s k ą , m i e s z cz an i e  d o w o d z i l i :  że  
w  p e w n y m ,  d os yć  s z c z u p ł y m ,  ob rę b i e  m i a ­
s t a  ni o d y  n i e  m o g ł o  być  tak w ie l e  c e r k w i ,  
j a k  me t rop o l i t a  na  i napp i e  p ok a z u j e  ; źe  o 
n i e k t ó ry c h  z n i c h ,  j ak  p am ię ć  l ud zk a  zno s i ,  
n i g d y  n i e  s ł y s zan o ;  żc gd y b y  mi a ły  być  t ak  
l i c z n e  c e rk i e w k i ,  i w  t ak  b l i zk i e j  j ed l i c  do 
d ru g i c h  p r z y l e g l o śe i ,  t edy s am i  ep i s k o p o w i e  
czę ść  i c h ,  j a k o  mn ie j  p o t r z e b n ą ,  zn i e ść by  
k o n i e cz n i e  mus i e l i .  N a  co o d p o w i e d z i a n o  ze  
s t r o n y  m e t ro p o l i t y :  że  b i sk up i  n i g d y  nie  m o ­
gą  c e r k w i  znos i ć  a l bo  a l i e n o w a ć ;  ź e  w s z y ­
s tk i e  te  c e r k w i e ,  po w ię k sz e j  c zę śc i  d r e w n i a ­
n e ,  r z e c z y w i ś c i e  k i edyś  e x y s t o w a l y ,  a l e j e  
p o w s z e c h n y  ca ł ego  mias t a  po ża r ,  r o k u  1557,  
w  po p ió ł  i  p e r z y n ę  ob róc i ł  ( 1 ) ,  w y j ą w s z y

(i )  „A le  ich com m u n is  ca łego miasta co n fia g ra tio  
, , i n  c ineres e t fa v i l la s  re d e g it e t abo leu it.” Po-  
I r /yk roe  Len pożar, a zawsze jednostajnie pod  ro­
kiem 1557 , jeat wspomniany. Inacze'j sądzićby 
m o ż n a ,  że przez p om yłkę  rok 1657, położono 
zamiast i 5 oo. Z resz tą ,  nie podobnaby od rzucać  
powagi u rzędowej dekretu  Sądów Królewskich 
Relacyjnych i Komissarskiego.
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Lilka murowanych;  źe duchowieństwo grec­
kie, nie mając ezeui i za co, tyle cerkwi re­
staurować,  wyrobiło wprawdzie,  u Z y g m u n ­
t a  A u g u s t a ,  pod rokicin 1560,  reskrypt  
na wolne odbudowanie cerkwi 8.  P i ą t n i c y  
i R oidesh va  C h r y s t o w a ,  ale tylko p ie rw­
szą z nich odbudowało,  druga zaś, albo nie 
była podźwignięta,  albo znowu jakim trafem 
zniszczała;  źe na pośw ią tnein , tojest ,  na 
zgliszczu i cmentarzach pogorzalych lub u- 
padłych cerkwi,  mieszczanie,  za konsensem 
metropoli tów, domy naprzód z drzewa,  a po­
tem i z muru powystawiali;  a zatem, źe mie­
szkańcy tych domów czynsz do cerkwi me­
tropolitalnej Ś. P reczyste j płacić powinni ,  
ani się z pod przysądu inetropolilańskiepo 

, wyłamywać,  a do juryzdyki  majdcburskićj ,  
czyli miejskiej,  samowolnie przechodzić ,1)__

( l )  W  m a ł y m  o b ręb ie  m i a s t a ,  m ię d z y  m t i r e in  m ie j ­
sk im  o d  S p a sk ie j  b r a m y  do  klasz to ru.  Panien  Z a ­
k o n n y c h  k .  Miel i ła ,  i u l i c z k ą  od  tdjże b r a m y  na

u l i c ę  S aw icz  p ie rw szą  (k o ło  P an ien  M iło s ie rnych )
p r o w a d z ą c ą ,  z jedne j  s t r o n y , — z d ru g id j  zas', m ię ­
d zy  z a u ł k i e m  B er n a r d y ń sk im  m im o  Z b ó r  daw n y  
K a lw iń sk i ,  częs'cią u l icy  Z a m k o w e j  i S aw icz  p ie rw ­
szej, a z do  u l ic zk i ,  k tó ra  z tej zn o w u  k u -*Spaskiej 
b r a m ie  p o w r a c a ,  b y ty  n iegdyś  cerkw ie :  S o b n r n a  
P reczys teń ska , Ś p a sk a ,  S. K a ta rzy n y ,  ś ,  P o kro -
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Z  y g  m u 111 A  u g  u s t ,  po w iedz iano  dalej ;  
w  oczach w sz ys tk ic h ,  kazał  zbudować  gale- 
ryą  czy też most ,  ponad ulicą i W i l i ą ,  przez 
ogrody,  p rowa dzą cy  doblizl i icgo pałacu B a r -

w y  (tojest: Opieki N. P. M .) , S. Iw a n a , S. Mi­
chała,  S. Mikołaja Zgonu czyli U spen ija , S. I l e -  
liasza i R o żd e s tw a  C h r  y  s t  ou> a. Pożar i 55y 
r o k u ,  najbardziej dotknąć musi..t część miasta,
W obrębie tym zajętą. Przy W it lk ić j  z.iś ulicy 
sta ły ce rkw ie ;  S, P ią tn icy , S. Mikołaja P erene -  
sen ija  (dotąd trwająca)  i JP oskreseńska  ; ku  O -  
stre, bramie dwa monastery  (jak i dzisiaj) z cer­
kwiami SŚ. T rójcy  i S. Ducha. Na Rosie, za  
Ostrą b r a m ą ,  była cerkiew drewniana S. Je rze­
go W eliko jn .aczfinn ika , spalona w czasie wojny 
za J a n a  K a z i m i e r z a .  W  zbiegu dw óch  ulic 
Snwiczych, na p raw ym  rogu  idąc od ratusza, l e -  
z - ło  p o św ią tn e , czyli  plac pusty i goły, po nie­
gdyś drewnianej cerkwi ŚS. B ezsreb rn ikó w  (to 
jest: bezpłatnych lekarzy) K a żm y  i D a m ia n a ; a 
na Zarzeczu, poświątne cerkwi S. Piotra Aposto­
ła ,  Podczas tej Komissyi za Króla M i c h a ł a ,  * 
dekretem Sądów Relacyjnych w  r oku 1671 wy­
sadzonej, nabożeństwo, ile z  dekretu  K om is-  
sarskicgo zmiarkować można, odbywało się tylko 
w  pięciu cerkwiach: P  ręczy  steń .sk ie j, P ią tn ic -  
kiej, 5 . Mikołaja P eren esen ija , SŚ. T ió jcy  i n ie -  
unickiej  S, Ducha.  Czy ,  o tym czasie, s łużbę  
Bożą odprawiano w cerkwi TKoskreseńskiej, rzecz 
jest wątpliwa; czyli  zaś ją późnie'/, i na jak d łu -  
go, przywrócono? nie wiemy.
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b a r y  (str . 2 4 3 —244). T o  ju ż  Autor przez 
jakieś roztargnienie musiał napisać. Bo wszak­
że i pa łac ,  z ogrodem , B a r b a r y  R a d z i ­
w i ł ł ó w n y ,  i cały zamek dolny , leżały po 
tejże samej, lewej stronie Wilii. Jeżeli więc 
A utor ckeiał w yraz ić ,  że most wiszący, al­
bo galcrya, ciągnęlasię, przez ogrody, wzdłuż 
lewego brzegu W ilii;  za cóż przydał, iż prze­
chodziła razem ponad ulicą (tojest, na poprzek 
ulicy) i ponad Wilią : co sens całkiem od­
mienia, i nieświadomemu miejscowości kaza­
łoby wnosić, że ten most prowadził na pra ­
w ą stronę rzek i ,  czyli że pałac B a r b a r y  
za nią się ju ż  znajdował? W  drugiem na­
wet miejscu jeszcze dobitniej wyrażono : iż 
Król Z y g m u n t  A u g u s t  krytą ga lcryą, 
z ogrodów zamkowych umyślnie postawioną, 
p o n a d  W i l i ą  się przemykał {Tom I I ,  str. 
233).

Sam Pan K r.  mógł jeszcze widzieć opu­
stoszałe ściany pałacyku B a r b a r y ,  zaledwie 
w 1828 roku rozebrane, albo przynajmniej 
był ciekawym wywiedzieć się o ich posadę. 
W znosiły  się one tuż poza obszernym pla­
cem R a d z i w i ł ł ó w  s k i m ,  teraz na skład 
drzewa płytowego obróconym, o sześćdzie­
siąt kilka kroków od lewego brzegu W ilii, 
z tyła og ro d u ,  dziś starozakoniiego Iłirsza

5*’
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Mow szowicza ;  a w  p rzyległych ogrodach P a ­
na S z y b a k o w s k i c g o i pisarza sp luwne-  
go in  a gazy ńn , było dawniej  pięć czystycli  
s adzawek R a d z i  w i l l o  w s k i c h ,  z których 
dziś dwie  tylko , p raw ie  całkiem spuszczo­
ne ,  t r zc iną  i ta tarskiem zielem za r os ł e ,  po­
zostały.  W  tych to właśn ie  miejscach r oz ­
legał  się niegdyś d w ó r  i obsze rny  ogród 
młodej  w d o w y  G a s t o l d a ,  p rzedzielony od 
ogrod ów  zamkowych l ewą  o d no gą ,  p o d ó w ­
czas tu  p ły n ą ce j ,  W i l e n k i ,  albo j ak  chcą 
d r u d z y ,  tylko fossą czyli  k o p a n i c ą , po le­
wej  st ronie W i l e n k i ,  bl izko ju ż  do W i l i i  
w pada jącą .  Na tym więc  kanale i ulicy Z y ­
g m u n t  A u g u s t ,  za poradą znanego po­
w ie r n ik a  sweg o  D o w o j n y ,  kazał wys tawić  
b r a m ę ,  z uk ry temi  w  j e j  bokach wschoda­
mi  i g a l e r y ą ,  p r ow ad ząc ą  z j e dne go  ogro­
du do d rugiego  (i).

Bv ł  w p ra w d z ie  n i e g d yś ,  nap rz ec iw  dol­
nego  zamku , mos t  na Wi l i i  zbudow any .  Bo 
nie tylko pow szechne  o leni i głośne są p o ­
dan i a ;  ale też  ograniczenie  placów lub d o ­
m ó w ,  kolo katedry i za n ik u ,  do kapi tuły i 
l i orodn ic twa wi leńskiego należących,  dopcl-

( i )  F o r ó w n .  T.  N a r b u t t a ,  D z ie je  N a ro d u  L ite w ­
sk iego , T . IX , s ir. 2 56—237.
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liionc w roku 1719 dnia 5 Października, przez 
Koinissarzy wyrokiem Sądów Zadwornych  
Assessorskich W .  K. L. wyznaczonych, po- 
kilkakroć w spom ina: « o drodze slarośwłec-  
» kiej, idącej z zamku do ulicy i mostu mion- 
» (fam staroświeckiego, za W ielkich  Xiążąt  
"Litewskich na W il i i  aule będącego (1).» 
Kiedy powstał, w jakiem w łaściw ie miejscu 
przypadał i jak trwał długo? może to nam 
Autor, w  rozdziale: o W o d a c h , wyjaśni (2).— 

Zdaje s ię ,  m ówi dalej Pan Kr . ,  iż po­
wietrze m orowe, w  roku 1553 panujące, mu­

l i )  A rrh iv u m  V en erab ilis  C a p itu li V iln en sis . T a k o ż ,  
Akta  ICofnissyi Benelicya l ue'j.

(2) Co G ó r n i c k i  pisze ,  i i  ó w  zn an y  W ó j c i k ,  r a -  
n iu c lm o  b a rd z o  p o d  zam ek  k ró lew s k i  nad  W il ią  
podszed łszy ,  z  m o s tu  k ilk a  kruków , p r z y l e p i ł  na 
w r o t a c h  z a m k o w y c h  ka r tkę  z p rz e g ro ż k am i  na 
Z y g m u n t a  A u g u s t a ;  to racze j  o m ośc ie  na 
W iln n e e ,  a lb o  (bssie jakiej z a m k o w e j ,  nic z a s 'n a  
Wi l i i ,  r o z ń m ie ć b y  m o że  w y p a d a ło .  J e s t  n a w e t  
p o w sz e c h n e  u nas p o d a n i e , . ż e  ta s ław n a  kartka  
p rzy lep io n a  by ła  na g łó w n e j  b ram ie  Z a m k o w e j ,  
zalet ]wo teraz  jeszcze,  od k i lku  la t,  zb . lc j ,  p rz ed  
k tó rą  p ły n ę ła  n iegdyś  lewa odnoga  W i le n k i ,  o d ­
d z ie la jąca  w ów czas  zam e k  od w ła śc iw ego  m ia ­
sta. Z  p e w n e ,  że  Z  m o s tu  na tern k o ryc ie  W i ­
l e n k i ,  pos tąp iwszy  n a  k ilka  k ro k ó w , ju ż  w ró t  
z a m k o w y c h  d o s .ę g n ąć  m o ż n a  b y ło .
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siało się przedłużyć aż do roku 1555: gdyż 
akta kapitu ły , pod tym rokiem , wspomina­
j ą ,  źe z powoda zarazy, wszyscy się kano­
nicy rozjechali, jednego tylko z między sie­
bie zostawiwszy (T. I , slv. 258  i 399). I 
owszem, akta zaświadczają cale przeciwnie, 
iż kapitu ła , która się w 1553 roku podczas 
grassująecgo moru była rozproszyła ,  za u- 
staniem zarazy powróciwszy do W ilna  w na­
stępnym 1554 (nie zaś 1555) roku, na posie­
dzeniu swojem dnia 9 Października, poczy­
tała to za szczególną gorliwość i zasługę Bar­
tłomiejowi z Kowna, kanonikowi, ze on j e ­
den tylko, w ciągu przebytej już  klęski, dla 
zarządu i dopilnowania rzeczy kościelnych, 
odważył się był w m ieśc ie  pozostać (1). Jak ­
żeby synod dyecezalny, w początkach roku 
1555 mógł być do W iln a  zwołany, jeśliby po­
wietrze morowe jeszcze w niern nie ustało?

T rz e b a ,  jak w id z ę ,  i nam wmięszać się 
do kłótni Dziejopisa L itw y z Historykami 
miasta W ilna .  T eodor  N a r b u t t  gromi B a ­
l i ń s k i e g o  (2) i K r a s z e w s k i e g o  (3), po­

l l )  A c ta  V- c. V . ab anno  i55o a d  annum. t56o, 
J \o ta rio  N ico lao  T ro ja n a  de C hrosn iew icz f  So  

(2 ) H istor ia  miasta W ilna ,  T c m  I I ,  str. to5— io 6 .
(5) Wilno od jego 'początków, T o m  I, str . 25-4 — 256 

i 0 9 0 ; T o m  I I ,  str. 353 i 5oi .
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wtarzającycl i  za N a  r a  m o w s 1: i m piosnkę:  
że to P a w e ł  książę 0 1  s z a n s  k i  b i s k u p ,  
w ob rzę do wy m u b io r z e ,  p r zy  pomocy  su- 
f ragana swojego Cypryana  z calem duebo-  
w ie ń s t w em  ka ledralnem,  za trzymał Z  y g in i i  l i ­

t a  A u g u s t a ,  wyjeżdża jącego  do modli te­
w n i  Kalw ińskiej na Łuk iszkaeb , a u j ą w s zy  
za cug le  konia ,  zwróci ł  ku  za mk ow em u ko­
ściołowi  (1).  Dz ie jop i s  L i tw y ,  nie wątp iąc  
o rzeczywis tości  czynu ,  do wo dz i ,  że go do­
pełnić nic mógł  b iskup O l s z a ń s k i :  gdyż 
modl i tcwnia  Ka lwińska  na Łu k i szk aeb  po­
wsta ła  i u t r z ym ywa ła  się między rokiem 1553 
a 1557; a właśnie  O l s z a ń s k i  umar ł  w  r o ­
ku 1553,  i p r ze z  t rzy lata po nim rządy  w i ­
leńskiej  dyceezyi  s p r a w o w a ł  b i skup żinudz- 
ki ,  W a c ł a w  W i e r z b i c k i .  Ro zu mi e  więc ,  
źe dopiero W a łe ry a n  P r o t a s e w i c z ,  na ­
s tępca O l s z a ń s k i  e g o ,  pod w ak ro ć  j u ż  od 
kapi tuły,  za opieszałość w powściągan iu  sze-

(l) N a r a m o w s k i  (F acies rerum  sarm aticaru m t Lib. 
1, C ap . X , p .  — 23o), opowiadając ten sinia­
ły  postępek O l s  ż e ń s k i e g o  b i skupa ,  zsyta się 
na K o j a ł o w i c z a  i U l i s s e l a  w Panegi rykn S. 
Jacka.  Taż  sama rzecz,  podług- N a r a m o w s k i e -  
g o ,  opisana jest w dziełku:  Domowe  wiadomo­
ści o Wielkim Xięstwie Li tewskim,  Wi lno 1763, 
sir.  45.



r ż ąc e g o  się r ó ź n o w i c r s t w a  n a p o m n i a n y ,  za-  
b ieg ł  (Irogę Z  v g rn im  t o w i A u g u s t o  w i ,  
g d y  s ię ton,  nie  j u ż  do m o d l i t e w n i  K a l w i ń ­
skiej  na R u k i s z k a c h , w  pał acu w o j e w o d y  
Miko ł a j a  R a d z i w i ł ł a  C z a r n e g o ,  tvincza* 
s o w ie  u r z ą d z o n e j ,  ale do n o w e g o  Z b o r u  na  
B e r n a r d y ń s k i m  zan iku  by ł  w y p r a w i ł ,  i że  
t o ,  p o d ł u g  po da n i a  (?) w r o k u  1562  na s t ą ­
pi ł o  (1).

A le ż  my l i  s i ę ,  n i e p o m a l t i ,  s z a n o w n y  IS a r -  
b u t t ,  m o r z ą c  O  l s  z a ń  s k i e g o  pod  ro k i em  
1<>53, i da jąc ,  p r z e z  t r zy  l at a ,  b i s k u p s tw o  w i ­
l eń sk i e  w a d m i n i s l r a c y ą  W a c ł a w o w i  W i e r z -  
b  i c k i e m  u , k t ó r y  n i em , an i  dn ia  j e d n e g o  
ni e  r z ąd z i ł :  g d y ż  P a w e ł  k s i ąż ę  O l s z a ń s k i  
b i s ku p  n ie  p i e r w e j  u m ar ł ,  aż  w  ro k u  1555,  
dnia  4  W r z e ś n i a  (2).  J e ż e l i  b i s ku p  ź rnudz-  
ki W  i c r z b i c k i  p r c z y d o w a l  na sy n o d z i e  
d y c c e z a l n y m ,  o d b y w a j ą c y m  się w  poc zą tk ac h  
t e g o ż  roku  (3); c zyn i ł  t o ,  n ie  j a k o  admin i s t r a -

(1) Dziej': Narodu L itewskiego,  T ora I X ,  sir. 471 —  
477 ,  i Dodatek IT, str. 4— 7.

(2) A t. ta  V. C V . ab anno lóóo a d  annum t56o , 
j . i i o  - / / / .  — P. K r a s z e w s k i ,  chociaż  w  I szy m  
to in ie  ( str .  208  ; um orzy ł  takoż O l  s z a n s  k i e ­
g o  pod rokicin i 553; ale  yv Łomie Ilglin  [.str.00 / )  
o m y łk ę  t ę ,  podługj dz iejów kap itu lnych ,  spro­
stował.

(3) A c t a  V. C. V. a. t 555, die 4 Febr.  e t  sqq.
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t or  b i skups twa  wi leńsk iego w niezajęciu s to ­
l i c y ,  lecz zas tępując  księcia O l s z a ń s k i e -  
g o ,  przypadków ie podówczas  chorego,  jal;o 
kanonik wileńskiej  kapi tuły,  a s tarszy w g o ­
dności  kościelnej  : ale pas terz wi leński  do­
brze  się j e szcze ,  z tej n iemocy,  na kilka mie­
sięcy był poprawi ł .

Ws ze la ko  i p rze c iwn a  s t rona ,  t r zymająca 
z N a r a  m o w s k i m,  nie wiele na tym us ter ­
ko T .  N a r  b u  II a wskórała :  bo N a r a m o w -  
s li i popełni!  ok ropny  anachron izm,  dając za 
&u Sr aga u a , O 1 s z a ń s k i e m u , ks iędza Cy- 
p r yana ,  zakonu S. Dominika .  Suf raganem 
nie tylko księcia O I s z a ii s k i e g o , lecz i 
W a l e r y a n a  P r o t a s e w i e z a ,  aż do roku 
1570,  był  J e r z y  A l b i n o s ,  dok to r  obojga 
p r a w a ,  prała t  kantor  wi leński .  T e n  nie k w a ­
pi łby się do hamowania  króla od K a lw iń ­
skich i no wo krzczeńsk ieh  z b o r ó w : bo sam 
p om ó w io n y  był  o j a w n e  sp rzy jan ie  w k r a ­
dającemu się n o w o w ie r s l w u  ,  o w p r o w a d z a ­
nie ksiąg j adem here tyckim z a p r a w n y c b , a 
r az  n a w e t ,  pod nieobecność swo ję  w  W i l ­
n i e ,  udany  przed kap i tu ł ą ,  że pub l i c zn i e ,  
w  p e w n y m  kościel e,  biskupim o b yc za j em ,  
mszą czy też inne nabożeńs two  (o/jicia Di- 
vina) r zymskiego  rytuału ,  w polskim języku
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śmiał  o d p r a c o w a ć  (1) .  W i e l e b n y  OjcicC, 
Brat Cypryan,  Zakonu Kaznodz ie jsk i ego ,  był  
w p r a w d z i e  żar l iwym pogromcą n ow o w i er -  
s t w a ,  i dla tego ni łótcin kacerzy ( m a l l e u s  
h a e r e l i c o r u m )  na zy w a n y;  ale na sufraganią  
wi l eń sk ą  za l e dw ie  jakoś  nastąpił  ko lo  roku  
1572,  k iedy ju ż  od śmierci  Mikołaja B a  d z i ­
w i l i  a C z a r n e g o  z ośm lat u p łynę ł o ,  i kic-

( i )  A c t a  V . C a p itu li  F iln  en . a . i5 5 o , d ie  D y O c to -  
b r is  e t  a . t 5 6 t , d ie  3  F e b r . f  3 . — Kś. Jerzy  
A  11) i n u s  , lierbu T rz y  K r o je ,  biskup m eton eń— 
ski, dok tor  obojga prawa, prałat  kamor i sufra-  
gan wileński,  n iespokojnego i d o  n ow ostek  sk łon— 
urgo charakteru, zamys'lat pod obno  o le'in, o co za 
naszych już czasów  k i i s ł a i c  we Francy! ks'. C h a ­
l e t ,  to jest:  o za p io w s d zen iu  Liturgii R z y m s k o -  
Katolick iej  w  narodow ym  języku. Ula podejrzeń  
o chylen ie  się ku sektum różuowierczyrn i p o p ę -  
dliw'os'ci w towai zysk iem o b e jś c iu ,  n ie lubiony  
b y ł  od kapituły. Biskup W aleryan us i łow ał  s k ło ­
n ić  go  do zrzeczenia się sufragauii,  a nawet już 
kogo  in n eg o ,  na jego m ie jsc e ,  za lecał  wybrać  
na kapitule jeneraloe'j dnia 2 0 '  L is topada , j 565 
roku.  Jednakże A I b i n u s  potrafił ntrzyinlić się 
na dostojeństwie , klore c iągiem przez dwadzieścia  
kilka lat sprawow ał.  U m a r ł  zaś n a g le ,  przed  
d n iem  lo  Maja, roku 1 5 7 0 . (Z w iadom ośc i  ze­
branych przez uczonego  Prałata Kś. M. H e r ­
b e r t a ,  k ló iy  nas t w  tej, i w  innych podjętych  
lub  zam ierzonych robotach, uprzejmie swoją ra­
dą i p o m o c ą  zasilał).



61

tlv Król Z y g m u n t  A u g u s t ,  z ł amany nie-  
zdro wie m i coraz bardziej s ł a b y ,  n ie  miał  
j u ż  ocho ty  od w ied zać  Kalwiński e  z b o r y ,  a 
podobno i nie ży ł  na w e t  ( l j .

(l )  Cypryan Dominikan mianowany przez P i u s a  V, 
b iskupem inodoueńskim w Peloponezie, i potwier­
dzony na snfragana wileńskiego w ,-oku 1 0 7 2 , 
dnia 5 Marca: ( Q u e t i f e t  E c h a r d ,  Scrip to- 
res Ordinis P raedicatorum ,. Tamo I I ,  f .  358). 
Sprzeczkę pomiędzy sufraganem C y p ry ,n e m ,  a 
proboszczem katedralnym Maciejem K ł o d z i ń ­
s k i m ,  o pierwszeństwo miejsca w cliórze i ka­
p i tu le ,  kardynał  Je rzy  R a d z i w i ł ł  biskup lak 
rozw iązał:  żeby na przyszłość,  wieczuemi czasy, 
su lragan w ibńsk i ,  jako w godnos'ci biskupie'j po­
stawiony, m iał  pierwsze miejsce i krzesło w ko ­
ściele przed wszystkimi pra ła tam i,  zaraz po b i­
skupach senatorach tej p rowincyi W. K. L. ■ zas' 
w  kapitule-, według- kolei prelatury lub  kanonic -  
twa swego, miejsce inie'c będzie i powinien (A c ­
ta  V . C. V . a. 1584, die 8 Octob. f .  386; a. 
*ó87, die g  O c to b r .f. 96 ~ y y ).  P o w z ię c iu  kar­
dynała Jerzego R a d z i  w i ł ł a  na katedrę krakow­
ską ,  sufragan Cypryan b y ł  przez trzy lata ad m i­
nistratorem biskupstwa wileńskiego. Żyć p rzestał  
w  Marcu i5y4 roku. O spadkubiers two pozosta­
łych po m m  sreber i gotowych pieniędzy, cieka­
w y spor b y ł  się wywiązał między D om in ikana­
m i a kap i tu łą ,  która testament snfragana,  jako 
mnicha, pod ług  kanonów unieważniła. Niektóre 
jednak sprzęty zmarłego D om in ikanom , jak ja ł -  

P oczet nowy I I .  N. 2 2 . a



62
Któż tedy ujął za cugle konia Królewskie­

go?  Jeżeli  przytoczone świadectwa piśmien­
ne rzeczy tej nie rozwiązują ,  tein mniej  u- 
slne podanie ,  k tóre ,  powszechniej w p r a w ­
dz ie ,  za bohatera powieści ogłasza Pawła  
hsiąźęcia O ls z a »  s k i  e g o ,  .ale , mięszając 
czasy i wypadki,  przydaje oraz;  żc jak sko­
ro Ojciee Święty dowiedział  się o heroicz­
nym postępku biskupa i kapituły wileńskiej; 
tak zaraz, dobrowolnie i z własnego natchnie­
nia,  dozwolił  jej  prałatom i kanonikom no­
sie czerwone togi kardynalskie  (?). T y m ­
czasem, zaledwie o cały wiek późnie j ,  za 
J a n a  K a z i m i e r z a ,  kapituła, nie bez dłu­
gich i usilnych starań, wyrobiła u I n n o c e n ­
t e g o  X  Papieża,  wolność noszenia togi, al­
bo kappy rzymskiej,  której kolor do jej  w y ­
boru zostawiono (1). W  podaniu więc, je-

ih u ź n ę ,  oddano [A c ta  V  C. V ■ a. l5 g 4 , die 3  
F eb r, f  2 1  die 1 8  M a r  l i i ,  f .  2 tó , e t passim ), 

( i )  A c ta  F . C. V . a. i6 4 5 , die 24 J u l i i ,  f .  i 6 g; a, 
■i64g, die 6  O ctobr. f  6 sg; a. i6 5 o , die 1 6  M a j i, 

f .  y 4 6  e t  d ie 3  O ctobr. f .  8 2 6 ; a. i6 5 / ,  die 2 j  
A p r i l i s ,  /  g o o .— Z począiku miały być togi fio­
l e to w e ,  zwłaszcza, źe K ról  J a n  K a z i m i e r z  
w ie lce  b^ ł  sobie w tym  kolorze upodobał.  Pó­
źniej jednak zgodzono się ostatecznie na barwę 
c z e rw o n ą 5 za m ateryą zas wybrano półkamlecie  
albo saję.

1
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szczc go rszy  a n a c h ro n iz m , niż li  w  opisie 
N a  r a  111 o w s k i c go'. S ło w e m ,  całą tę  p o ­
w ieść ,  tak n iesk ładn ie  s to c z o n ą ,  póki o r z e ­
telności g łó w n eg o  czynu  nic p rzekona  św ia ­
dec tw o  jak ie  a u te n ty c z n e ,  m o ż n a b y , zda je  
s i ę ,  m ieć  za w ym ysł  późniejszych  j u ż  p i ­
sa rzy  zakonnych . Z róbm y  ty lko je szcze  u- 
w a g ę ,  że gdyby  to W a łe ry a u  biskup s taw ił  
czo ło  K ró low i w yb iera jącem u się do K alw iń­
skiego z b o r u ;  p cw n ieby  J e z u ic i ,  nie. sz cz ę ­
dząc pochw ał dla założycie la  p ie rw szego  u
n a s  kollcgium , o tćm n ie  z a m ilcz e l i .__

K ończąc  za jm ujący  i o żyw iony  obraz  s ta ­
n u  W i ln a  za rządów  Z y g m u n t a  A u g u ­
s t a ,  pod którym miasto nasze dosięgło było  
wysokiego  szczebla pomyślności,  uw iadam ia 
P - K r . ,  że do  tego  niemal czasu odnieść n a ­
leży  krótk ie  opisanie łacińskie miasta W i ln a ,  
d łu g o p o le m  za g ran ic ą  pow tarzane .  Opisanie 
to ,  chociaż  nie bardzo pochlebne ,  a naw e t  i 
n ie z u p e łn ie  w ierne ;  chociaż, ja k  s łuszn ie  j e  
osądził A u to r ,  w ydające  raczej up rzedzone­
go i n iechę tnego  cu d zoz iem ca ;  zas ług iw ało  
na p rzy toczen ie  w zupełnośc i ,  ja k o  spółcze- 
śny pomnik i zeznanie  naocznego św ia d k a ,  
zawjjzc w history! szacow ne : tein bardziej,  
że P an  K r .  po ło ży ł ,  w  przyp isach , ob sz e r ­
ny rodow od  Książąt L i tew sk ich  ze S c h ł o e -

6 *
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z e r a ,  pancgiryk W ł a d y s ł a w a  I V  z W a s -  
s c m  b e r g a ,  i swój własny rozbiór S t r y j ­
k o w s k i e g o ,  pracowity i wy w o d n y ,  ale 
z historyą miasta W i l na  w najodleglejszym 
chyba związku zostający. W sz e l a k o ,  A u ­
tor przestaje na wymienieniu ireści opisu,  
przeplatając ją wprawdzie kilką rozsądnych 
u w a g ,  ale uprzedzając zarazem, że nie tyl­
ko jest  miejscami dz iwaczny ,  lecz niektóre 
rzeczy niezrozum iale, ogólncmi wyrazami 
oddaje (str, 2 8 9 — 2 9 0  i 4 0 3 ) . Spodzie­
wamy się zatem uczynić przysługę czytel­
nikom, kładąc to, gładkiego i ćwiczonego pió­
r a ,  opisanie,  o którćm tak często wspomi­
n a ją ,  w zupełuem jego brzmieniu;  chociaż 
nie wiemy z pewnością,  czy z B r a u n a ,  
czy może z innego źrzódla,  z pomiędzy kil­
ku przywiedzionych u Pana Kr .  (T. I ,  str, 
4 0 3 ,  T. I I ,  str. 38) jest  wzięte: bośmy je  
tylko w rękopismie,  bez tytułu dzieła i na­
zwiska autora,  nie wszędzie nawet popra­
wnym,  dostać mogli. Widocznie  przecię jest  
toż samo, z którego i P.  K r a s z e w s k i  ko­
rzystał .

V i l a  a.
V iln tf , ,  adinoilum popnlosa, ampla et 

Episcopalis L ithuan iae , Ducatus illius ma-
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( jn i , u rbs; indigenis W i d e n s  zlsi (I),  G er- 
mctnis aułem  vulgo Die W i l d e ,  communi- 
catum  liabet a flum ine praeterlaben te , e- 
jusdem  adpella tion is, nom en j quod in  L i ­
thuania  o r tu m , N iem en  fluvio conjunclum , 
M a ri P rutenico  m isc e lu r , m uro cincta et 
portis , quae nunquam  clauduntur. Domus 
in  u n iversu m  sun t lig n ea e , depressae ac 
lm m iles , nee cub ilihus, nec coquinis , imo 
nee s ta b u lis , licet ju m e n ta  et bestias com- 
plures a la n t, d is tin c ta e , nec optimo etiam  
delectu collocatae, cerlis quibusdam  plateis 
excep tis , in  quibus ab ex tev is nationibus, 
quae cotnmerciorum gratia  hanc urbem  fre -  
q u en ta n t, lapideae et elegantes constructae  
sunt aedes , quibus G erm anorum  el P a la tii 
vicus condecorantur. R egium  est V ilnae  pa- 
la tium , a lterum  adm odum  a m p lu m , plana  ? 
coenaculorum structura  celebi'e (2): alterum  
turribus in m onte coasp icuum , ad radices

(1) Zwykle dawniej  W ilno ,  osobliwie w  pismach u -  
rzędowych, nazywano: Miasto W i l e ń s k i e .

(2) Miałyżby tu wyrazy: p la n a  s tr u c tu r a , w znacze­
niu używane'111 przez W i t r  u w i u s z a, dawać do 
zrozum ienia ,  i e  pałac królewski na jedno tylko 
piętro wówczas b y ł  zbudow any? Aleź wieczer­
niki starożytne, coenacu la , pospolicie bywały  na 
w y 2sze'in piętrze domów.

6 * *
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arm am entarium  h a ven s, in  quo m achinae  
bellicae omnis generis non paucae v iden tur, 
cum  tam en in  un iversa  passim  L ith u a n ia , 
nulla  u llius m eta lli sectura  venave reperia- 
tur. Tem pla su n t p leraque lapidea, quae- 
dam  etiarn lignea: diversis nam que diversa- 
runi R eligionum  cultoribus sectae suae exer-  
citium  perm ittitu r . E legans est B ernard i-  
norum  coenobium , secto e x  lapide  ( I ) ,  ve- 
nusta  structura  clarum . Q uem adm odum  et 
R utenorum  a u la , in  qua ipsi m erces stias, 
e x  M oscovia a lla las , d istrahun t, u tpu ta  lu- 
porum , M a rtrum  ( 2 ) ,  Z abelarum , I le r m ili- 
n o ru m , L eo p a rd o ru m , e t nobilissim as id  
genus alias pelles. F ontes diversis in  pla- 
teis h a b en t, ad publicos oppidanorum  usus 
varios, omnes tam en eodem e x  capite, ju x -  
ta G erm anorum  portam  constitu to , deriva- 
tos. Suburbia  non su n t, quem adm odum  in

(1) Dla czego tu cudzoziemiec b u d u je ,  rzeczywiście
ceglany,  kos'ciot i klasztor KKs. Bernardynów 
z kamienia ciosowego? Albo przez nieuwagę, al ­
bo chcąc się popisać ze stylem ł  e m s k im ,  pra­
w da  i e  cale ćwiczonym. Sec to  ex  lap ide  pe ł­
niej brzmi, niż e la te r ib u s .

(2) M a rte s , niekiedy m a tre s  (la m a r tre  fr.), a w  da­
wnych przywilejach najzwyczajniej m ardures, o -  
znacza kuny.
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urbibus bene constitutis, varia , diversis dis• 
creta nom in ibus, sed uno el perpetuo quo- 
dam  suburbio septa et cicum vallata V ilna  
conspicitur, ubi in fm itu s aediv.ulai'um nu- 
m eru s , m illo d e le c tu , nullo  p la tearum  or- 
d in e , sed pro atjresti barbarorum  volunta- 
te , p ro u t fors et occasio tu l i t , quasi consi- 
tus v idetur. A lib i m anque casas hasce sli­
as, e x  p inorum  aliquot trabibus, ru tli struc- 
tu ra  eompactas, lute d e ferun t, et quo libue- 
i 'i t , ind iscrim inatim  collocant. E x tr a  por- 
tam , quae retjiain respicit a rcem , dim idia- 
to a V ilna  m illia r i, S  itj is  in u n d u s  H e x ,  
domuin recjiam illam  q u id em , sed totam li- 
gneam , ab urbanis curis recessui e t recrea- 
tioni construxit, cum nemiisculo el v ivario , 
in quo omnis generis ferae , sum ptu  pcrm a- 
gno, aluntui'j vulgo W ersupa , id  est, jh x ta  
aquas, quibus vicina est, d icilur. V ilnensis  
porro popithis, et quotquot itidem  suburba- 
nas incolunt casas, agrestis sun t servilisque  
ingenii, artibus plane nullis a u t liberalibus 
disciplinis culti, nee iisdem  d ed ili, inertes, 
desides ac ignavi, liberlate nu d a  fru u n tu r , 
sed servi sun t, et m ancipiorum  instar a no- 
bilitate habentur. Quo etiam  ipsi genere  
vitae  ( auditu  m in im ! )  delectari vitlen tur. 
Dominos nanique suos tum  prim um  am ant,
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ipsisque m ulto  fidelius et prom ptius obsequia  
pra esta n t, si verbis verberibusc/ue im m itius  
tracten tur ac durius. I ta  , u t lieros su o s , 
a (juibus non egregie v a p u la n t, tanquam  
eos, qu i m oribus ipsos bonis non im buant, 
a n t, qu i m inus propenso erga ipsos sin t a- 
nim o, deserant. V ino licet ca re a n t, pocu- 
lis tam en indulgent et genio. M edo ipsis et 
cerevisia potus est: frequentissim us v in i ud­
uś li, cepae e t a llii u su s , in  domibus suis, 
perpeluo fum o  oppletis (non enim  ulła  furni- 
bula habent) v idend i ipsis uciem  adim it (1); 
u t non alibi p lu res , quam  in hac urbe, cae- 
ci s in t hom ines. N uU us in  aedibus ipso- 
rum  ornatus, nec pretiosa v idelur supellex. 
V ideos parentes cum lib e r is , jum en tis ac 
bestiis, ad focum , eodem in hgpocausto foe- 
t id o a g e r e , ub i et hospitis con juux puerpe- 
ra  duro ińcum bat scam no , et tertio au t 
quarto puerperii die g ravissim os, et domi 
el foris , sustineat labor es. N u llu s  in  tota  
hac urbe leclorum  usus. Im o , m oliiter cu- 
bare, vitio da tur. M u ltum  e s t , s i ditiores 
u ta n lu r  scam no , ursina  tantum  pelle con-

( l )  W ię c  u ie ty lk o  od d y m u  a lepną,  jak zw y k le  to  m ie j ­
sce i t u m a c z o u o , ale  tci o d  g o r z a ł k i ,  c zo s n k u  i 
c eb u l i .  <•*
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lecto. N ec  melior aut civiliter  (?) nobili- 
lule praeslan lium  conditio e s t , n isi quod  
praestantiore v e s tilu , m ultoque argento et 
auro, quo onusti depictifjiie ineedunt, nobi- 
łitatem  suam  ostentent. G ives, u xo r  es snas  
splendidius vestir i gaudent: vilissim us rusti- 
corum  om nium , ejusdem que coloris ac for- 
mae, est habitus. JSulla in  ampla liac nr- 
be su n t X enod o eh ia , nulla  pauper tale af- 
flictis assignata loca , ubi m isericordiae re- 
fovean tur operibus. M ed o n e , vino adusto  
aut crassa cerevisia tem ulenti ac m a d id i, 
r ix a n tu r  ac litigant, m u lu is sese vulneribus  
conficiunt et im m aniter verberant. S i  Occi­
d en t ex tra n e u m , capitate non e s t, sed de­
cern et sex  daleris vitam  tunc red im un tj se­
a ts , si L ithuan ian  interim ant: turn nam que, 
s i hom icidam  fuga elabi con tin g a l, propin- 
tjui et cognati occisi, cadaver arom atibus 
cond iun t, u t  inhum ation conservari queat, 
q u o , si hom icidam  elapsum capi conlingat, 
e.vanimum ipsi corpus exh ib ea n t; a lio tju i, 
m ortis supplicium  ub ipso sum i non posset. 
S i autem  guem piam  occisum , ante captum  
hom icidam , sepeliri c o n tin g a lc a p ita te  non  
est, nec pecuniaria  etiam  m uleta p u n itu r  id 
factum , sed pa tra lo r faeinoris, capias, v ir- 
gis caeditur. I n  suburbiis, Tar tar i u t plu-
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rim um  hab itan t, cullores agrorum , aurigac  
et b a ja li, qu o tu m  opera hyem e m ercatores  
u tu n tu r , u t  carpentis suis , vicina in  loca , 
avehantur: necjue enim  alio, guam  hgem ali 
tem p o re , ail hane urbem  accessus vel re- 
cessus pcitet, eb guod universa  L ith u a n ia  
pa lu dibus im pedila  s it ac sglvis liorrida j  
hyem e autem , paludibus et stagnis alta gla- 
cie eoneretis , n ivegue su p er in fu sa , p e rv ia  
s u n t, non tr ita  e t u s ita ta , sed guae syile~ 
rum  usus su p p ed itaverit, itinera. Jum eiitit 
autem , guorum  opera u tu n tu r , eadein sun t, 
gua aurigae, fe r ita te  robusta. I lli  p a n e  u- 
tu n tu r  tetro , allio et v ie lu  admoctum v i l ir 
et seum num  a u t sa xu m  aliguod, pulviU i lo­
co, de li gun t : I la e c , stram entorum  usum  i- 
gnorant, defa tigata  vestitum , e t nine contec- 
turn abiguntur in nem usr ubi ungula, ad ab- 
ilitum  n ive p a b u lu m , v iam  sibi et ad itum  
paran i. T ar tar i autem  a urigae , sedulam  
m ercatoribus gu ibnscungue, eliam  exteris , 
fiilem  praebent. JS’isi elenim  scriptum  fttlei, 
diligentiae et probitatis testim onium , ab his 
guos ab iluxerunt, ad  dominos suos, guorum  
serv i s u n t, re fe ra n t, praesentissim um  ipsos 
m anet suspendium . llelitjionein in hac ur-  
be m in im  pro jiten tur. J}Jissam in tem plis, 
m agna devotione audiunt: ubi Sucerdotem ,
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an te ve lu m  exten sum  (1) sacvis  operan tem , 
o b se rv a n t, tju idem  v e lu m , quan-
doqu e re v o lv itu r , d ic tu  m ir iim , q u an ta  de- 
vo tion e , non p ec to ra  tan tu m , sed  e t ora  (2) 
contnndant. Q uibus n o d e  p ra e c e d e n ti, m a ­
tt im onii v e l  concubitus ill ic ili  usus f a i t j i7- 
/t, i eliijione com m oti, eo d ie  non inqrediun-  
tu r  E cclesia m , sed  jo r is  su bsisten tes in  por-

(l )  Oczywis'cie, zc opisujący b y t  w  jakiejś cerkwi na 
nabożeństwie, i Drzwi Królewskie ( C a r o w o  D  We­
ry )  z uchylającą się zasłoną,  n iewłaściwie ozna­
czył  proslem zasłony (velum) im ien iem , a zwy­
czaj Wschodniego Kościoła za powszechny wszy­
stkim swiątynióm w Wilnie  poczytał Tymcza­
sem w Kościele R zymsko-K ato lick im , ile szesna­
stego już w iek u ,  żadna zas łona,  ani na chwilę, 
obrzędu jącego przed ludem  nic zakrywała.  W ak­
tach kapitulnych lamtoczesnych natrafi , ją się, p r a ­
wda, wzmianki o zasłonie' koscielne'j L £ c .
clesiasticuni); ale nią ,  w wielk im  pos'cie, na znak 
żałoby, cały ołtarz główny, nie zas' presby teryum, 
zakrywano. Taką zas łonę kazała raz kapituła 
sporządzić  z opon, przez Jana i  D o m in o w a ,  bi­
skupa zm u d z k ie g o , katedrze wileńskiej odkaża­
nych (A c t a V . C V  a  i56g , die 35 F e b r . f  ig3). 

(z) W  niektórych stronach Rusi litewskiej, podziśdzień 
jeszcze trwa, pom iędzy  ludem, zwyczaj policzko­
wania się ,  prawą ręką,  podczas nabożeństwa, po­
mim o usiłowali, jakich, do wykorzenienia go, do­
kładają swiatlejsi proboszczowie.
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ficu, per factum  in nmro foram en, sacrifi- 
cantem conspiciunt. A tqu e  tanio quidetn ri- 
gore earn consuetudinem observant, u t hac 
relig ion e, adolescentuli lascivientes et con- 
stupratae cognoscantur juvencnlae  (1). F re  
(juentes habent, cerlis temporibus, stationes 
el peripheries sanctorum, quibus S S . Pau­
li et JSicolai, queni unice venerantur et co- 
lunt, imagines circiim fem m t; populus vero , 
in ejuscemodi Processionibus jrequens, cre- 
pidas au t p ar calceoruin in capilibus ge- 
s la n t, quo sumtnatn sese nobilibus servitu- 
teni d e le t e, profitenlur (2). V iliores habent 
calceos p lebei, ditiores v e ro , auro e t seri-

( t )  G z y  In  1 t e n  z w y ł z a j  p o w s z e c h n y  ? W a r t a b y  r z e c z  
z b a d a n i a  P o  s t a r y c h  c e r k w i a c h  d r e w n i a n y  cl i,  ś c i a ­
n a  p r z e d z i a ł o w a ,  o d  b a b i ń o n ,  m i e w a  p o d ł u ż n e  o -  
k i e n k a  h o r y z o n t a l n e ,  w  w y s o k o ś c i  c z ł o w i e k a .  
W i e j s c y  n i e k t ó r z y  p a r o c h o w i e  k a ż ą ,  c z a s e m ,  j a ­
w n o g r z e s z n i k o m  i g o r s z y c i e l o m  s ł u c h a ć  m s z y  
p i z e d e  d r z w i a m i  k o ś c i e l n e m i , a n ie k ied y 7 i r ę c e  
d o  t a k  z w a n e j ' k u n i r y  z a m y k a j ą  I n n y c h ,  s t a r y m  

p a s k i e m  k o ś c i e l n y m ,  u  d z w o n i c y  p r z y w i ą z u j ą .  
M o ż e  to  i w  W i l n i e  d a w n i e j  s i ę  p r z y t r a f i a ł o .  N i e  
t a k  w i ę c  b a r d z o  d z i w a c z n i e ,  j a k b y  s ię  z d a w a ł o ,  
d a w n e  z w y c z a j e  k o ś c i e l n e  m o g ą  tu  b y ć  o p i s a n e .

(2 ) C h o d z e n i e  b o s o ,  za  p r o c e s s y ą  p u b l i c z n ą  i na  o d ­
p u s t y ,  r a c z e j  za z n a k  p o k o r y  d u c h o w n e j  l u b  p o ­
k u t n e g o  n a b o ż e ń s t w a ,  u w a ż a ć b y  p o t r z e b a .
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co ornatos. Cum morte a servitute liac du­
ra , qua ipsi iamen se miseros nesciunt, li- 
berantur$ bene vestiti, et nummis, tamjuam  
viatico , instruoti, sepulturae m andantur, 
cum literis abs cotjnalis, et his cjpibus in 
vita cliari fuerunt, ad D. Petrum  conscrip- 
tis , cjuibus ipsi, tamjuam Janitori coeli, 
com mendantur, u t facilis ad coeteslia cjau- 
dia cotjnatis suis defunctis pateai aditus (l). 
H a s, et plerasijue alias superstiliones, et- 
iamnum Christiana relitjione im buti, ob­
servant ■, u t mirum non s it ,  priscis ipsos 
temporibus, serpentes, solem , malleos et

( l )  Bzcez ta ,  -chociaż zapewne z przydatkami i nieja- 
kiern natrząsaniem się wyrażona,  po części jednak 
wzięta jest i z prawdziwego postrzeżenia. O by­
czajem Wschodniej Cerkwi dawany bywa zm ar­
łem u  list p rzew odni ,  w sposobie modli twy roz­
grzeszającej (pMp-bimimeaLjraa Mo.uunaa), zwykle 
pisanej przez kapłana, k tóry  go na śmierć przy­
gotował. S łyszeliśmy zn o w u ,  że w niektórych 
parafiach katolickich, rodzeństwo kładło  do rąk  
zm arłego  wpisy, czyli s'wiadeetwa różnych bractw 
pobożnych lub dobroczynnych, do k tórych za ź y -  
wota należał . Beszta już,  a lbo jest igraszką ro z -  
dobruchauej  fautazyi cudzoz iem ca ,  albo z b łęd ­
nych zwyczajów, i przesądów miejscowych, da­
w no  wygasłych i ‘dzisiaj zapomnianych,  pocho­
dziła. ,

P o cze t no w y  I I .  N. 11. 7
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iijnem  , pro  d iis  p e n a tib u s , coJuissc et ado- 
ra sse  (1).

I n n y  zn o w u  gość,  N ie m ie c ,  tak był  ude­
rz o n y  w W i l n i e  święcen iem dnia sp oc zyn ­
ku,  od mie szkańców t rzech  odmiennych w y ­
znań ,  w t r zech  różnych  dniach tygodnia;  źc 
nie mógł  w yc i e r p ie ć ,  żeby,  z tego pow odu ,  
nic  sklecił ,  a lbo zkądsiś  nie za s to s o w a ł , kil­
ku ladajakich wier szy łacińskich:

I Io c  spoc icie  g e r i t  locus h ic , g e n s  liu jus in  u n a
H e b d u m a d a , tr ia  q u o d  S a b b a th a  sacra  cc la t.

T o r t  n r  us, H u n n u s , A ra b s , H eneri sua  S a b b a th a  sa cra t ;
C h r is tia d a e , So lis  cUm so le t  esse d ie s ;

H eb raeusque d iem  S a tu rru  h u cu sq u e  ce le b ra t,
Q uit q u o d  s it  p o rc u s  (2) ? te s ti / ic a tu r  a d h u c  (3 ) .—

A le  P.  K r a s z e w s k i  zapowiedz ia ł  w  t e k ­
ście czy w  n oc ie ,  źc do tego to m u ,  i w ł a ­
śnie do tego mi e j sca ,  przy łącza  p lan topo-

(1) Niemieckie opisanie W ilna  przez C e l l a r i n s ’a, 
które w y tłum aczy ł  T .  N a r  b 11 U  [D zieje N a r . I ,it. 
T . J , s tr . 45q -  45p, tu nonie), jest ą R o  pow tó-  

lż e n ie m ,  nieco dopełn ionem i rozszerzonem , a 
w  niektórych miejscach sprostowauem lub skró-  
couein j poprzedzającego.

(2) Wyraz len bardzo nieczytelny.
(3) S tary rękopism niemiecki, m oże  wyjątek z jakie­

go dzieła,  na dwóch ćwiartkach, z tytułem: W illn a , 
TT ildau . Lat. V iln a . INic w tem  opisauiu na u -  
W a g ę  nie zasługuje.
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graficzny, albo mappę dawnego W iln a .  Szu- 
kam jej z wieli;;) ciekawości;). Spodziewam 
się ujrzeć dokładną,  i starannie przeniesio­
n ą ,  mappę Wilna  X V I  wieku,  zat lasu B r a u ­
n a ,  teraz już prawdziwej u nas rzadkości (1). 
Jakże się zawodzę!  Postrzegam nikczem­
ny planik, który Pan Kr .  daleko zmniejszył,  
podobno nie wprost  z atlasu B r  a u n a, ale z nie­
wielkiej j u ż  nawet kopii B o d e n c b r a ,  przez 
ks. C z e r s k i e g o  w Wilnie  wydanej  (2). 
Morduję oczy nad tym niepoezciwym pla­
nikiem. Dla drobnosci znaleźć nie mog*ę wszy­
stkich numerów,  do których mię objaśnienie 
odsyła. Ale natomiast ,  pod numerem 26 ,  
znajduję,  czegom się nie spodziewał:  K lec­
hą bramę. Czy Pan K r .  w  aktach lub a r ­
chiwum miejskiem natrafił gdzie wzmiankę 
o bramie Kleckiej? Czy pewnie wie,  że kie- 
dyś exystowala? Niektóre ulice odmieniły 
swoje nazwiska (3); inne, mniejsze niektóre

( i )  W  e x e m p la r z u  a t la su  B r a u n a ,  k tó ry  się  z na jdo ­
w a ł  w  Bib liotece  b .  u n iw e r s y te tu  w i leńsk iego  
k a r tę  W U ua,  p o d o b n o  ju ż  „ ieco  dawnie '/ , w yc ię to .  
I n n y  exemplar?,  jest, jak n a m  p o w ia d an o ,  w  b ib l io ­
tece  Szc zo r sow sk ie j .  G d y  to p iszem y,  nigdzie, 'm y  
się,  na p rędce ,  o atlas B r a u n a  w y s t a rać  nie  m o g l i ,  

(a) S t r .  zSg i 4o3, i m apka  na k o ń c u  I - g o  T o m u .
(5) l a k i e r n i  s ą ,  n a p r z y k t a d ,  w sp o m in an e  w  ak lacb

7*
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ulićzki,. wprzebudowaniaeh miasta po tylu po­
żarach, całkiem zn ih ły ( l ) :  ale bramy, lubo już 
w szys tk ie ,  oprócz jednej ty lk o ,  zn ie s ion e , 
żyją jeszcze  w  pamięci i ustach ludu , a po­
łożenie ich dobrze jest wiadome. Znamy głó­
w ną bramę Z am k ow ą, do miasta prowadzą­
cą (2), Mokrą, Tatarską, W ile ń s k ą ,  T roc­
ką, Rudnicką, O strą, czyli dawniejszą Krew-  
sk ą ,  S u b o cz ,  Spaską bramę i (jak się zdaje

miejskich i kapitulnych szesnastego i siedmnastega 
wieku, ulice: Hacuszyiiska, Ste'j Trójcy [koto cer— 
J*i^?rzz.s£/ey},K‘iewłowiczowska,Pi,eczysteńska, Srni-  
iińska , zaułek Pokrowski a później m imo Z boru  
(poza dziedzińcem by łe j pracow ni Chemicznej )} 
ulica Łotocka (nie dzisiejszy Ło toczek , ale idą­
ca koło  Bo/iifrati'ów ); Cielęca, Japowa , Bystryc- 
ka, Sobacza lub  Subacza (zam iast Subocz), wio­
dąca ku przedmieściu Powilnu (Popław óni?) i t. d*

(1) J a k ,  na p r z e k ła d , zaułek koło cerkw i Ś* Mikołaja,
przedtem z Wielkiej u licy na Sawicz iszą  (dzi* 
ku  PP- Miłosiernym) prowadzący. Mo zna by się 
takoż d o m y ś la ć , i są nawet niektóre s ia d y , że 
d ługie ,przechodnie  dziedzińce kilku domów miej­
sk ich ,  p o d łu g  starodawnego zwyczaju łącząc e ,  
we d n ie ,  dla pieszych przynajmniej ,  jedne ulice 
z drugie'mi, powstały kosztem poprzecznych nie­
gdyś uliczek.

(2) Brama ta, łącząca 2amek dolny z miastem, w ak tach
kapitulnych zawsze się mianuje: P orta  A rcensisy 
seu Castrensis, versus Civ it a t em V  ilnensem%
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-  p ó ź n i e j s z ą )  B e r n a r d y ń s k ą  Isn Z a r z c c z o w i  (1). 
O  K le c k i e j ,  n i g d y ś m y  n ie  s ł y s z e l i .  J e ś l ib y  
k ie d y k o lw ie k  i b y ł a ;  to  p e w n i e  n ie  w  tein

(l )  Kiedy K ró l  A l e k s a n d e r ,  w roku j5o5 dnia 6 
Września, ku  obronie  od napadu T a ta rów ,  kazał  
mieszczanom obwarować m iasto ,  wedle m ożno­
ści inurem  łub  przynajmniej parkanem; dla bez­
pieczeństwa i łatwiejszego Czuwania dozwoli ł  tyl­
ko zostawić pięć b r a m ,  we dnie i w nofiy strze­
żonych. Pierwsza z nich była za dw orem  Pana 
Starościńskim nad  W ilią .  (Miałażby tu być m o ­
wa o Stanisławie Janowiczu G a s t o l d z i e ,  pod 
tę porę S ta ro śc ie  Z m udzk im ,  i czyliżby,  pomię­
dzy placami n a d T V iliq , naprzeciw dolnego żarn 
k u ,  z dawna do R a d z i w i ł ł ó w  należącymi i 
jego dwór się znajdował? Ilzecz potrzebuje zba­
dania: ale w każdym razie ,  zdaje s ię ,  że brama 
ta wychodzićby musiała ku dzisiejszej ul icy Ś. J e ­
rzego). Druga była zostawiona bram a wedle ko­
ścioła Panny Maryi, ku T ro k o m ;  trzecia , koło 
ruskiej cerkwi SŚ. T ró jcy ;  czw arta ,  podle Ś. 
Spasa, a piąta od zamku w  miasto { D u b i ń s ł i  
Z b ió r p ra w , i t . d . f .  t g —20). Teodor  N a r b u l t  
u t r zy m u je ,  że w X V  wieku, obwód miasta,  pa­
lisadami i fossą um ocniony , od Bakszty, dzisiaj 
Dzieciątka Je zu s ,  wychodził  ua początek ulicy  
Niemieckie'), i że była niegdyś bram a , N iem iec­
ką  zwana {D zie je N a r . L it. T . V , s i r .  45g, w  n o ­
cie). Tej by już nazwisko w pamięci ludu zaginęło: 
bo leż w opisaniu łacińskiem Wilna,  z szesnastego 
w ieku ,  któreśmy wyżej p o ło ży l i ,  N i e m i e c k a

j r . .
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m iejscu ,  g d z ie  ją  Pan K r. pokazuje: bo K lech ,  
■względem W i l n a ,  m ięd zy  w sch o d e m  a p o łu ­
dniem jest p o ło żo n y .  D la  objaśnienia zagad­
k i ,  idę do m appy B o d e n e h r a  (1). P o d  li-

brama ( G e r m a n  o r u m  p o r ta ) ,  prowadząca ku  
z rz ó d ło m  W in g ier ,  zdaje się T r o c k i e j  z u p e ł ­
nie  odpowiadać..  Dziejopis  L itw y  przydaje nad­

ę t o  "wiadomość z ustnych pod ań ,  zc m ia ła  być  
w  W i ln ie ,  za daw nych  cza s ó w ,  jakaś B a k c z ) ń -  
ska-braina,  gdzie  dzisiaj d om  P u z y n y ,  pod nu­
m er em  48 6 , na zaułku S w ię to-M ichalsk im ,  której 
m iano  pochod ziłoby  od tatarskich ogrodów ,  B a k -  
cz y  zw anych  [Ibidem). A le  gdzieby jednak c i  
Tatarowie  siedziel i?  Metropolita Gabryel K o l ę ­
d a ,  w  roku 1671,  spierając s ię  z magis tratem o 
ju ryzdyk cyą , d o w o d z i ł :  ze  ten zakąt Rusinami  
gęsto niegdyś  b y ł  nasiedlony; źe  na m b  jącu, któ­
re  dziś  d om y P u z y n y  i K o m a r o w e j ,  z d z ie ­
dzińcami,  zajmują,  była  dawniej cerkiew, z cm en ­
tarzem , S.  Katarzyny, i źe  na jej p o św ią tn e m  za­
b u d o w a l i  się różn i  mieszczanie: na dziedzińcu zaś 
d aw nego  zboru K alw iń skiego,  od klasztoru Panien  
Św ię to-M ichalsk ich ,  b y ły  szczęty  murowanej cer­
k iew ki S .P o k ro w y  z d z w o n ic ą  (N a m a p p ie , p rz y ­
łą c z o n e j  do D ekre tu  Komis sarskiego, l i te ryD .  G.) 

( l )  Plau daw nego  Wi l n a ,  starannie sztych owan y i 
n iem al  dwa razy od d o łączonej ,  przy dzie le  Pa­
na K r . ,  kopii większy ,  którego nam ud zie l i ł  sza­
now ny Pan A .  M a r c i n o w s k i ,  m u si  b y ć  w z ię ­
tym z  B o d e n e h r a  : bo  zgadza s i ę , oprócz nie­
m ieck ich  objaśnień, zzm nić j  poprawną kopiją kś.
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czbą 20 zna jdu je  na niej nie K lecken -T h or ,  
ale Cletkeu Thor.  W i e m y ,  źc Idelki,  Matki ,  
klulki ,  nazywano  dawniej  male kra m i ki,  wsze l ­
kie jaty i chrominy  do drobnej  kupl i ,  z d rze wa  
sk lecone ,  a niekiedy i m ur ow an e .  Z  czego 
domyślaliby się można ,  że w  szesnas tym wie ­
ku,  od zbioru lub przyległośei  tych kiełek,  m u ­
siała być w W i l n i e  j e dn a  brania ,  zwa na  Klet- 
Uo\\i\(Cletlseii-Tliar) ezvli kram n ą ; albo p rz y ­
najmnie j ,  że dla skupienia się tu -małych komór 
ku p i ec k i ch , cudzoziemiec tak j ą  sobie mia­
n ow ał  (1). Po łoże n ie  górnego z a m k u ,  r a tu ­
sza,  domu Gościnnego Haskiego,  a nadewszy-  
stko kierunek ulicy Niemieckiej  {M iinz Tent-  
sche G a sse ) na planie H o d e n e h r a ,  wido­
cznie  j u ż  p r z e k o n y w a ,  że to j e s t  b r a m a ,

C z e r s k i e g o ;  cho,ciaz oddzielony jest od ca łe ­
go atlasu, i tylko nosi u wierzchu num er  i g i .

(l) Stawieuie krarnuic, nie tylko przy b ram ach  miej­
skich, ale i na mostach, było dawniej  dosyć zwy­
czajne. W iadom o,uaprzykład ,  ze Albert  G a s t o 1 d, 
wojewoda wileński i kanclerz  W . W .  K, L . , za 
uzyskanym od Z y g m u n t a  I p rzywilejem, za­
m y ś la ł ,  naprzeciw dolnego zam k u ,  w ym urow ać  
na Wilii  most z kamienia albo cegły ,  i na nim 
postawiwszy k o i n c y  kupieckie albo klatki (H e t­
k i) ,  czynsz z nich na siebie i potomki swoje po­
bierać. (Obacz. H is to r y ą m ia sta  W i ln a  p rze z  
P. B a l i ń s k i e g o  T . I I ,  s tr . 82).
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którą później nazwano W i l e ń s k ą :  bo w ła­
śnie położenie jej przypada na Wileńskiej 11- 
l icy ,  za dzisiejszym klasztorem Panien B e­
nedyktynek. W ię c  Pan K r a s z e w s k i  bla­
dzie tam Kiecką bram ę, gdzie była braina 
W ile ń s k a ,  prowadząca do Wiłkomierza; kie­
dy do Kiecka przez Ostrą-brainę, w  przeci­
w nym  końcu miasta, jeebae potrzeba. Co 
je sz cz e  daleko poeieszniejsza, źe za prawymi 
brzegiem W i l i i  (której nazwisko i kieru­
nek, na mapce Pana K r . ,  wskazuje 3Iost na  
TJ i l i i  pod liczbą 32), położone jest  przed­
mieście Z a r z e c z e  pod liczbą 2 8 ,  najwyra­
źniej zajmując i przywłaszczając posadę Snipi-  
szek  z przyieglościami (1). Pod liczbą znow u  
17, przy Zamkowej ulicy (D ie  Schłoś Gasse),  
B o d u n e b r  umieścił jakąś cerkiew grecką 
( B e r  Griechen  K irch ) .  P. K r a s z e w s k i  ob­
jaśnia, że to j e s t Piacionka.  Zkądże pew ność?

(l )  B o d e n e h r ,  lub  jakiś jego poprzednik cudzo­
ziemiec,  ogólnym w yrazem : U eber w asser, pod 
l iczbą 28 ,  oznaczył przedmieście ,  z a  JVillq. 
leżące , nie wiedząc zapewne, ze  to są Śni— 
p iszk i , i że w przeciwnej st ronie miasta, za p ra ­
w ym  brzegiem W ite n k i ,  z ty lu  Bernardyńskiego 
kościoła,  leży właściwie przedmieście Z a rzeczn e . 
Ale czyż podobna, żeby krajowcy i tubylcy tak 
wspaczuie go t łum aczy l i?  !!
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Pr awda ,  że odległość  od zamku od pow iad a­
łaby,  j ak oźko lwiek ,  t rwającym j e s z c z e ,  pu ­
s tym ścianom Piacionlii. A l e ż  ta c e r k i e w ,  
r z e c z y w i ś c i e ,  l e ży  |>o le ive j s tronie  ul icy  
Z a m k o w e j ,  alko raczej ju ż  W i e l k i e j ,  idąc 
od z am ku ;  a u B o d  c n e  k r a  kośeiol  grecki  
po łożon y  j e s t  wyraźn ie  przy  p r a w e j  stronie  
uli cy  Zamkowej .  Mialażky ta naczelna ulica,  
po pożarach,  tak zna czn ie  b i eg  swó j  odmie ­
nić? (1).

Kie  podobna przypuśc i ć  takiej , ca łkowi t ej  
zmiany ,  w  kierunku g ł ó w n e j  i naj ludniej  za ­

li) M oże  Ul w re sz c ie  J e o g r a f  p o m y l i ł  s i ę ,  n ie  w  o -  
Znacżen iu .od leg łośc i ,  lecz  co tlo sam ej  l \ l k o  s t rony  
u l icy .  J .ik ic liby z n o w u  M nichów  C zarnych  p o ło ż y ł  
p r z y  u l i c y  W ie lk ie j ,  po d  l ic zbą  20, u i e d o c h o d z ą c  
jeszcze do  ra tu sza ,  z lewe'j s t r o n y ?  o d g a d n ą ć  t r u ­
dno :  gdyż  m o n as te r  S. D u c h a ,  a n a w e t  ŚŚ. T r ó j -  
cy ’ w y p a d a łb y  n ie ró w n ie  dale ') ,  za d o m e m  G o ­
ś c in n y m  Rusk im ,  l iczbą  19 n azn a c z o n y m .  P r ę d z e j -  
by  ju ż  t a m  by ć m o g ła  para fia lna  c e rk iew  P r ze n ie s i e ­
nia  S. M ik o ła ja ,  p rży  które j j e d n a k ,  p rz y n a jm n ie j  
w  b l iż s zy ch  już  c za s ac h ,  .nie m n i s i ,  ale  św ieccy  
księża o b rz ę d o w a I i .  U ro b n o s ó  p l a n u  te*m więce j  
wszys tko  zac ie m nia  i m ąc i .  P r ze z  o m y ł k ę  naw et ,  
p r z e t ł u m a c z o n y  u kś. C z e r s k i e g o  D o m T V d o -  
w i , zam ias t  W iójcw odziiiski~{et T V y ew en-H aus), 
Pan  K r .  na m a p c e  z o s t a w i ł ,  os trzega jąc  ty lko  o 
b łę d z ie  w  p rzyp isach  k o ń c o w y c h  {sir 4o3), do  p o ­
radzen ia  się b a r d z o  n ie z rę cz n y c h .
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w s z c  u c z ę s z c z a n e j  u l i cy .  B o ,  co do s ame j  
p o w i e r z c h o w n o ś c i  W i l n a ,  ta,  otl końca  s z e ­
sn a s t e g o  w i e k u ,  aż  do  n a s z y c l r  c z a s ó w ,  tak 
z n a c z n e m u ,  tak z u p e ł n e m u  u leg ł a  p r z e k s z t a ł ­
c e n i u ;  żc  c u d z o z i e m i e c ,  k tó r y  n a m  g ładk i e  
op i s an i e  ł a c ińsk i e  d a w n e g o  mias t a  zo s t aw i ł ,  
z n a j w i ę k s z ą  chyba  t r udn ośc i ą  m ó g ł b y  w  n ić in 
ze  d w i e  b u d o w l e  dz i ś  r ozp oz na ć .  JNaj lepszvm 
t eg o  d o w o d e m  j e s t ,  z n a jd u j ą c y  s i ę  w  zb io ­
r a ch  P a n a  M a r c i n o  w  s k i e g o ,  c i e k a w y  w i ­
dok  dawnegij* W i l n a ,  na ć w i a r t c e  s z t y c h o w a ­
n y ,  n i e w i a d o m o  z j a k i ego  s t a n o w i s k a  ( h y c  
m o że  z Z a r z e c z a ? ) ,  w z i ę ł y ,  n i e w ia d o m o  p r z e z  
kogo  i k i edy ,  z a p e w u e  j e d n a k  w  d ru g i e j  p o ­
ło w ic  s z e s na s t eg o  w ie k u ,  a n i e z a w o d n i e  p r z e d  
ro k i e m  1C)23 ro b i o n y ;  t y lko u w i e r z c h u  n a ­
p is ano :  V ilma. J e s t  na  t ym  w id o k u  w y s t a ­
w i o n y c h  ze  t r z yn aś c i e  k o ś c i o łó w ,  ł ub  i n n y c h  
w ie lk i ch  g m a c h ó w ,  k tó r e ,  na  p i e r w s z y  r z u t  
o k a ,  n i c  oka z u j ą  ż a d ne g o  w y r a ź n e g o  p o d o ­
b i e ń s t w a  do b u d o w l i  d o t ą d  t r w a j ą c y c h ,  a{- 
bo  z  n i e d a w n y c h  j e s z c z e  podań  i op i s ó w  z n a ­
j o m y c h .  D ł u ż s z e  j e d n a k  w p a t r z e n i e  się z w o l ­
na  r o z j a ś n i a :  ż e  l e żący  pod gó rą  Z a m k o w ą ,  
d z i w n i e  z po z o ru  n i e s z y k o w n y ,  w ie lk i  ko- 
ś e i o l ,  z n i ż s z ć m i ,  s t r o m y m  p ó ł s z c z y to w y m  
d a c h e m  p ok ry l ću i i ,  po obu s t r o n a c h ,  p r z y b u ­
d ó w k a m i ,  o j e d n e j  ty lko  w ie ż y  u p r z ye z ó ł -
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Ł a , w y s t a w i a ,  ani  w ą t p i ć ,  d a w n ą  ba zy l i k ę  
k a t e d r a l n ą ,  z ty lu  w i d z i a n ą ,  w  k tór e j  n i e ­
ma  j es zcze  ani  ś l adu ban i a s t e j  kap l i cy  S .  Ka ­
z i mie r za .  D z w o u i c a ,  na d z i s i e j s z ą ,  z a n a d ­
to by ł aby  w y n i o s ł a ,  i p o d  p o ł o w ą  w y s o k o ­
ści  nag l e  s i ę  ku gó rz e  z w ę ż a j ą c a :  ale to po ­
z o r n e  z w ę ż e n i e  p oc h od z i ć  m oże  od  ma le j  ka ­
m i e n i c z k i ,  n i e gd yś  b l i zko  j e j  s p od u  / .m u ro ­
w a n e j  , i s t r o m y m  , p ó ł s z c z y t o w y m  d a c h e m  
p r z y k r y t e j ,  w  k t ó r e j ,  za  nasze j  j e s z c z e  p a ­
l ni ęc i ,  p o d k u s l o s z o w ie  mie szk i  wal i  ( l j .  I n -  
n y ,  n i e co  da l s zy  g m a c h  p r z y p o m i n a ’, dosyć  
j u ż  w y r a ź n i e ,  kościol  Ś.  J e r z e g o :  t y lko że 
d z w o n i c a  j e s t  n ieco  od  dz i s i e j s ze j  w y ż s z a ,  i 
n i e  p,okryta d a c h e m  n a m i o t o w y m ,  ale  h a ń ­
b ą ,  sp i c za s to  u g ó r y  z a k o ń c z o n ą ,  k t ó r ą  , do 
n i c z e g o  l ep i e j ,  j a k  do p r z e w r ó c o n e j  pęka te j  
r z o d k w i ,  p o r ó w n a ć  nie  m o ż n a  (2).  T a k i e  
d w i e  bańk i  da j ą  s i ę  też  w id z i e ć  na d w ó c h  
n a r o ż n y c h ,  n i zk i c h  w ie ż y c a c h  i n n e j ,  z n a ­

l i )  P ró cz  tego d z w o n ica  k a te d ra ln a ,  p odczas  os ta tnie j 
re s lau racy i ,  o s o b l iw ie  11 .w ierzchu ,  k sz ta ł tn ie j  b y -  
ł.i p rze ro b io n a .

(z) W ie ż y c e  d a w n y c h  ctfrkwi ru s k ic h  i n ie k tó re  w i rz e  
s am eg o  K r e m la ,  t a k im  b a n ia s to - sp iczn s ty m ,  po ­
c iąg ła  w y m  w i e r z c h e m ,  p rzy  nasadz ie  swej p r z e -  
c is twęlym i jakby  z a s z n u r o w a n y m ,  a p o te m  nag le  
p ę c z n i e j ą c y m , są  z ak o ń e z o u e .



cznie jszej ,  o dwóch  lub t r zech p ię tr ach b u ­
d ow y,  na wschód  kościoła katedralnego  s toją­
cej,  która,  j akko lwiek  p rzypomina łaby ksz ta ł ­
tem d a w n y  pałac  b i s k up i ,  p rzez J a g e l l ę  
p o d a r o w a n y ,  osobl iwie p rzed  j e g o  p r ze ro ­
bieniem na dom emery ta lny  ( Coile.jiiisu dioe- 
cesanum  In v a lid o ru m )y  a l e ,  z położenia w y ­
obrażać musi  pałac k rólewsk i  dolnego żamku.  
Naw za jem,  wy sok i gmach  z kominami ,  tuż  p rzy  
dzwonicy  katedralnej ,  chociaż zdaje się bliżej 
za jm ow ać  posadę,  zbi tego n iedawno ,  emcfrjtal- 
nego domu,  ale z postaci  podobniej szym był­
by do jialacu k r ó le w s k ie g o : tylko żc okna 
w  n i m ,  ile p r zy pom in am y z ry sun ków  j u z  
archi tekta R o s s i ,  nie były w górze  pó ło­
krągło za k o ńc z on e ,  ale pros tokątne.  L e ż ą ­
ca za ka t ed r ą ,  dalej ku północy,  dosyć ksz ta ł ­
tna b u d o w l a ,  o dwóch  uie wysokich w ie ż y­
cach a s t romym dachu , j e s t  z a p e w n e  kościół­
kiem Ś.  Ba rba ry .  W s ze la k o  w yz n a je m y ,  iż, 
o wzg lę dn ćm położeniu gmachów,  skup ionych 
n a  ry su n k u  pod górą Z a m k o w ą ,  sądzić b a r ­
dzo j e s t  t r udno ,  nie zgadując  dobrze pu nk tu ,  
z j akiego  widok  był  b rany :  bo n aw e t  i odle­
głość p ł a s z c z y z n , na k tó rych są w y s ta wi o­
ne,  uie wszędzie  zdaje się być ścisłe zacho­
w a n ą  (1). Inne wszys tkie g m a c h y ,  do dziś 

( i )  D la  Lego tez, o p ró c z  ka tedry  i kośc io ła  S  J e rze g o ,
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t rwa j ący ch ,  żadnego odleglejszego naw et ,  ile 
my  zmiarkować  m o ż e m y ,  podob ieństwa  nie 
okazują.  Na Zamkowej  górze  stoją dw ie  z u ­
pełne baszty G e d y m i n a ,  z dachem n am io ­
to w y m ,  w ost rze za ko ń cz on ym :  ale na gó­
rach przy ległych ,  nie tylko T rz e c h  K rz y ż ó w ,  
powielek roć wiekiem upadłych i nanow o wzna-  
s z a ń y e h , lecz ani  wieżycy  B e k i c ś z o w ć j  
nie widać.  W i ę c  ten rysunek  musiał  być zro- 
lnony j e szcze  przed S t e f a n e m  B a t o r y m .  
S ł o w e m ,  oprócz góry Zamkowej  z dwi em a  
basztami  G e d y m i n a  (z których j e dne j  o- 
statki podzi śdzień j e szcze  s te rczą ) ,  innvch 
gór  p rzyległych i kościoła Ś.  J e r z e g o ,  nic 
j u ż ,  w tym widoku ,  dzisiejszego W i l u a  nic 
p r zy w o d z i  na pamięć.  T ak  po ża ry ,  w o jn a  
za J a n a  K a z i m i e r z a ,  s topniowe  p rze ra ­
biania i now o p rzybywające  gmachy,  postać 
j eg o  zmieni ły:  a w  ogólności  powiedzieć m o ­
ż n a ,  źc ,  oprócz st raty pałacu zamkowego ,  
powie rzchowność  W i ln a  wicie na  tem z y ­
skała.

Może m e  mamy je szcze  p r aw a  ze zdaniem 
się o d z y w a ć , wzg lędem wyb oru  przedmio-

m o ż e  się m y l im y  w  o znaczen iu  innych  g m ac h ó w , 
Ale ,  w  k a ż d y m  r a z i e ,  jest to  ba rd zo  szacow ny  za­
bytek  do  his to ry i opisowej d aw nego  W ilu a .  

P o c z e t  n o w y  IX . !N. 22. S



t ó w ,  k tórych rysunkami  hisforyą W i l n a  ozdo­
bić chciano:  gdyż dzieło,  nie j es t  j c szezc  u- 
ko ń c z o n c ,  i nie w i e m y ,  jakie w  dwóch  p o ­
zos ta łych j e g o ' tomach się ukażą.  Ale  na to 
j u ż  woln o  u tys k i wać ,  źe tak d r o b n ą ,  tak 
l adajaką i b ł ę d n ą , ma p p ę  dawnego  miasta 
położono .  W  dziele pracowi tćm i obszćr-  
n ć m ,  e x  p ro fesso  o W i ln ie  t r a k t u ją c y m , 
nic dla chwi lowej  z a b a w y ,  j ak ulotne po­
w ia s tk i ,  ale dla poży tku  i nauki  napisa-  
n ćm ,  za plan topograf iczny dawnego  W i l n a ,  
naj l epszy  i najdokładniej szy,  o jaki  tylko w y ­
starać się było można ,  a naj troskl iwiej  w y ­
k o n a n y ,  z ochotą oddałbym wszys tk ie  bez 
wyją tku  por t re ty ,  j akie j u ż  w  niein by ły ,  al ­
bo j e szcze będą umieszczone:  bo to n ie  j u ż  
p rz y da tk ow ą  i zb y t ko wn ą  okrasę ,  ale kon ie ­
czną  i nicodbi tą  po trzebę s tanowi .  Z  po r t r e ­
tó w ,  chwalę  bardzo piękny i z wie rnego  wzoru  
przcu ies iony  wize runek  dobrego Z y g m u n ­
t a  A u g u s t a ,  pod  którym ^Yiłno wzros ło ,  
up iękni ło  się i wzmogło .  Podo ba  się j e szcze  
i w yraz i s ty  por t r e t  S t e f a n a  B a t o r e g o ,  
k tó ry założył  w  W i l n i e  un iwersy te t ,  u s t an o­
wi ł  t rybunał  g łówn y  W .  K. L .  Ale  co tu  ro ­
b i ,  chociaż uda lny  wiz e r une k  Z y g m u n t a  
I I I ,  k tórego panowanie  żadnego  bl iższego i 
s tano wcz ego  w p ł y w u  na stan i losy miasta
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nie w yw a rło ?  C ó ż , źc p a n o w a ł, k iedy ju ź  
W iln o  by ło  zbudowane: wszahże to n ic  je s t 
L is to rya  ogólna kraju,: ale jednego ty lk o  m ia­
sta: jest w śeislćm znaczeniu monografia. Je­
że li w id z ie ć  nie mogę w ie rn ie  dochowanych 
rysów  G e d y m i  u a , k tó ry  za łoży ł obronne 
zam ki w ileńsk ie  i  w y n ió s ł błahą jeszcze o- 
sadę na sto licę W ie lk ie g o  K s ięz tw a : radbym  
tu  oglądał w ize runek A posto la  W iln a , W ł a ­
d y s ł a w a  J a g e l l y ,  zd ję ty  ze starego ob­
ra z a , w  n ie ś n ie /k im  zamku dochowanego, 
k tó r y ,  w  tych  w łaśn ie  czasach przez z.naw-

ców  oceniony, ma cechy autentyczności w  w y ż ­
szym bez porów nan ia  s to p n iu , n iż  w szystkie  
inne , dotąd u nas znajome: a kiedy dzie ło  P
K r a s z e w s k i e g o  drukow ać zaczynano, już 
b y ł z zarzucenia w ydoby ty  i dobrze w iadom y 
chociaż jeszcze nie lito g ra fo w a n y . W kró tce  
dala się leż poznać i kop ija  n icśw iezk ie ro  
obrazu W i t o l d a ,  w  znam iennych rysach i 
całym  w yrazie- tw a rz y  ( ile  z ko p ii aądxi£ 
w o ln o ), do ty la zgadzająca się z obrazem , da­
w n ie j jeszcze zna jom ym , p rzy  kościele 0 0  
A ugustyn ianów  w ile ń s k ic h ; że lekk ie  i „ ; e* 
liczne  różn ice m og łyby ty lk o  pochodzić z od- 
ln ienncgo w ieku , w  ja k im  dzie lnego Książę 
cia L itew sk iego  w ystaw iono. K ażdy zaś, ćZy. 
ta jąc his lo r yą naszego m iasta, ehętuieby w i-

8 *
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dzi ał  obl i cze  bo h a t e r a  L i t w y ,  k tó r y  ty le  pa- 
ni i ; | lel ; ,  w  u p o s a ż e n i u  o d b u d o w a n e j  p r z ez  
s i eb ie  k a t e d r y ,  b i s k u p s t w a  i k a p i t u ł y ,  w  o* 
s i ed l en iu  T a t a r ó w  i t.  d .  w  W i l n i e  zo s t a wi ł ;  
k t ó r y  W i l n a  o w lo s  źe n i e  u cz yn i ł  s to l i cą  
p o t ę ż n e g o  k r ó l e w s tw a  (1).  J e s t  u K K ś .  F r a n ­
c i s z k a n ó w  wi l eńsk i ch  po r t r e t  p i e r w s z e g o  b i ­
s k u p a  w i l eń sk i ego .  A n d r z e j a  W  a s  i l l y ,  a l ­
b o  W a s z y ł ł y ,  z a p e w n e  sp o r z ą d z o n y  zc 
w z o r u ,  sk r z ę tn i e  p r z e c h o w y w a n e g o  p r z y  ko ­
ściele P a n n y  M a ry i  na P i a s k a c h ,  gdz i e  i sani  
b i s k u p  A n d r z e j ,  jak w ia d o m o  F r a n c i s z k a n ,  
c zę s to  miał  p r z e m i e s z k i w a ć : i l en  w i z e r u ­
ne k  b a rd z o b y  s t o s o w n ie  dzi e ło  P a n a  K r .  
p r z y o z d o b i ł  (2).

A l e  nad  po r t r e ty ,  w ię k s z ą  m a j ą  c enę  w s z y ­
s tkie  c i e k a w sz e  zabytk i  i p om n i k i  d a w n e g o  
W i l n a ,  j a k i e  do ty ch cz as  o c a l a ły ,  a lbo  od

(1) T y m c z a s e m ,  P .re  n u m e r a t o r  o  w i e  n a  d z i e ł o  P .  K r a ­
s z e w s k i e g o  z  o s o b n a  m o g ą  n a b y w a ć  w i z e r u n ­
ki  W  ł  a d y  s ł  a w  a J  a g  e 11 y  i "W i l  o 1 d  a, w  p ó ł -  
n i k u r z o w y m  f o r m a c i e  na  c h i ń s k i m  p a p i e r z e ,  w i e r ­
n i e  p r z e n i e s i o n e  z  u i e s w ie z k ic l i  w z o r ó w  w  l i t o ­
g ra f i i  za le l t i i e  z n a n e g o  a r t y s t y ,  P .  O  z i ę b  ł  o w -  

s k i  o g  o.
( 2) J e s t ,  p r z y  k o ś c i e l e  P a n n y  M a r y i  na  P i a s k a c h ,  i d r u ­

g i e g o  b i s k u p a  w i l e ń s k i e g o ,  J a k ó b a  P l i c i i t y  w i ­

z e r u n e k .  •• •
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współczesnych, w  rysunku, wiernie są do­
chowane. Pomiędzy niemi, jeśliśmy dotąd nie 
ujrzeli, ani wnętrza wspaniałej kaplicy m ar­
murowej S. Kazimierza, ani wsławionej O- 
strej-bramy; spodziewać się przynajmniej wy­
pada, źe w  następnych częściach dzieła uka­
żą się rozwałiny górnego Zam ku, jakiemi je­
szcze były przed niedawnćm ich przerobie­
niem. Nie wadziłby i trafny , a nieco rozlc- 
glejszy w idok , chociaż nowszego ju ź  W i l ­
na , wzięty z korzystnego jakiego stanowi­
s k a , naprzykład: z Boufałowskiej góry, a l­
bo z Zarzecza od szkoły C h asid im , z góry 
za Botanicznym ogrodem, z Bakszty pod Su- 
bocz-hramą, z pod kościoła Panien W iz y ­
tek, z niektórych punktów za W ilią  i t. d. 
zkąd się cudnie stolica G e d y m i n a ,  w  ca­
łości? albo w  części, wydaje. Lecz pożą- 
dańszym byłby, zapewne, szczegółowy plan, 
z e lewacyą, dawnego pałacu królewskiego i 
całego dolnego z a m k u ,  z ostatkami baszt i 
wałów, biegle zrysow any , koło roku 1794 , 
przez architekta niegdyś tutejszego, Piotra 
B o s s  i. O ryg ina ł ,  któryśmy przed kilku­
nastu łaty w idzie li ,  przeszedł podobno do 
biblioteki puławskiej; ale kopije, chociaż ile 
ich znamy,, tylko cząstkow e, krążą jeszcze po 
rękach. O ! ten p la n , z widokiem dolnego

8 * *
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zam ku, n ie bardzo  zm nie jszony , ani skaleczo­
n y  (1),  ale w ie rn ie  i zupe łn ie  p rzen ies iony , 
ten plan i dokładna mappa daw nego ,  a n a w e t  
i te raźn ie jszego  W i l n a ,  nad w szystkie inne 
ry su n k i  by łyby  tu najcenniejsze : boby się da­
leko w ięce j ,  n iż  i n n e ,  do poznania  s ta roży ­
tnego  g ro d u  p rzy łoży ły ,  p rzez  coby najlepiej 
ce low i dzieła i zam iarow i A u to ra  od p o w ie­
działy. O w y b o rz e  nagrobków ',  p rze ry so w a­
n y c h  w  d rug im  tomie, później j e szc ze  s łó w ­
ko p o w ie m y .—

O bchód  nazaw sze  dla W i ln a  pam ię tny , o- 
g łoszeu ia  kanonizacyi i podniesienia cho rą ­
g w i  Rzymskiej S. K ró lew icza  K azim ierza,  w  r o ­
k u -1604 dnia 10 M a ja ,  opow iada  A u to r  ty l­
ko z napom kn ień  R o  s t o w s k i e g o  i suchych 
opisów K o g n o w i c k i e g o ,  którzy  w szys tk ie  
szczegóły  u roczys to śc i ,  mogące w yśw iec ić  
s tan  i zam ożność m ia s ta , skład i porządek  
w ielk ie j p ro ce ssy i ,  z kościoła katedralnego 
do kościółka S. S tefana na R udnick ićm  p rzed ­
m ieściu , i na p o w ró t  do z a m k u , w p rzecią­
gu  blizko ośmiu g o d z in , odpraw ionej , bo­
gate p rzy b ran ie  celniejszych u l ic ,  Julii i bra-

( i )  W sz a k ż e  sk ła d a n e  m a p p y  i p lany ,  duże j  r ęk i ,  w y ­
g o d n ie  da ją  się p rz y ł ą c z y ć  d o  dz ie ł ,  w  8ce  w ię k ­
szej w y c h o d zą c y c h .
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v my t ryumfalne,  dyałogi łacińskie i polskie, 
na czterech z n ich,  wyprawiane ,  sztuki o- 
gniowe pośrzód wielkiego rynku przed ra­
tuszem i t. d. opuścili (I). Kończy zaś p ię ­
kni} i wymowną myślą,  jal.ą mu źyyva wia­
ra i gorąca pobożność tamtych czasów, w po­
równaniu z dzisiejs/.ćm niedowiarstwem, po­
daje ( T . I ,  str. 3 3 7 ;  T . I I ,  sir. 2 0 9 - 2 1 1 ) .—  

II os  to  ws i ;  i w błąd wprowadzi ł  P.  K r a ­
s z e w s k i e g o ,  utrzymując (2): źe straszny 
pożar,  1610 roku dnia 1 Lipca,  który Vv prze­
ciągu ośmiu godzin pochłonął większą i cel­
niejszą część miasta,  począł się na Rudnic-  
kićin przedmieściu,  około kościoła Ś. Stefa­
na (T. / ,  str. 3 4 2  i 4 1 3 ). Bez innych już 
świadectw,  nie podobna byłoby przypuścić, 
żeby ogień, za murami miasta, w końcu naj­
odleglejszego przedmieścia wszczę ty,  choć­
by najsilniejszym wiatrem pędzony,  z taką 
szybkością mógł przebiedz i ogarnąć całą 
największą długość miasta, i tak prędko do­
stać się do zamku, źe Królowa K o n s t a n -  
c y a ,  z pasierbem swoim, Królewiczem W ł a ­
d y s ł a w e m ,  zaledwie na drugi brzeg W i ­

f i )  M oże  k ie d y ś  obsze rn ie ;  o te rn  p o w ie m y .  
i'2) L  tvanicarum S. J. Ilistoriarum , Part. / ,  Lib. 

V, J . 238.



lii W łódce uratować się zdołała, a kilka pa­
nien 7. jej  orszaku potonęlo. Jakoż,  naoczny 
świadek,  Marcin K w a s z o w s k i ,  notaryusz 
kapituły,  z j e j  polecenia, zapisując w aktach 
Smutny ten wypadek ,  uwiadamia wyraźnie: 
że pożar,  z dopuszczenia Bożego ,  wybuch­
ną! naprzód w obrębie murów samego mia­
s ta ,  na boku I rockić j  ulicy,  za klasztorem 
KKś. Franc iszkanów,  przy kościele Panny 
Maryi na Piaskach. Krótkie to opisanie w zu­
pełności kładziemy:

T r i s t e  i n c e n d i u m  C i v i t a t i s  V i l -  
n a e . A nno I6SO , die 1. J u l i i , hora octava 
unłemeridiana , horrendum (-proh dolor !)  in- 
cendium , relro monasterium F ra trum  Mi- 
norum Conventualium, adEcclesiam  Beatae 
M a r i n e  Firyinis exortum , totam paene Ci- 
vitatem P ilnensem 9 ciun nolahili parte -suh- 
urhanorum  , nullis prorsus tani sacris, cjitam 
profanis, publicis el privatis aedibus (Sacra  
Iteyinali M ujestate et Serenissimo Principe 
L a d i s l a o , summa cum animi acerbitale, 
inspeclantihus) , parcendo , miserum in mo- 
dnrn, B E  O iła perm ittente , a fflix it , et in 
spatio octo horarum devoravit ( l j . __

( i )  A cta  V . Cupituli Vilnen. ab anno t6o2 a d  an-
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Nic wiem,  czyli z pewnośc ią  polegać mo­
żna na świadec twie  kazań,  lnianych w 1780 
r o ln i , przy wp row ad ze n iu  do kościoła Swię -  
lo- Jańskiego zw łok S.  Teofila M ę c z e n n i k a : 
źe podczas powiet rza  morowego ,  które 1(530 

^ roku w W i l n ie  panowało ,  obnoszono po.mie­
ście c i a ł o  Ś.  Kaz imie rza (sir ,  3 5 0  i 414). 
A n i  akta k ap i t u l n e ,  ani  żywoty  Ś. Kaz imie­
r z a ,  których kilka nam czytać się zdarzyło 
(a w ich l iczbie,  najdokładniej szy przez H o l ­
l a n d  y s t o  w ) ,  ani pi ękny p a n e g i r y k , albo 
wier sz łaciński ,  w lconinach,  zaraz po usia­
niu moru,  na cześć s łynnego  Zastępn ika ,  n a ­
pisany przez kś. Bar t łomieja C i e s z y ń s k i e ­
g o ,  uaówezas  kanclerza dyeeezy i ,  a p ro b o ­
szcza kowieńskiego (1),  ani  nawet  S tan is ław 
R o s t o  w s k i ,  w opowiadaniu rel igi jnych ob­
chodów'  tyle t roskl iwy,  nic zgoła o tern nie 
wspomina ją .  Mogłoby to, wreszc ie ,  do ma łe ­
go j ak iego  rel ikwiarza  tylko się s tosować.  
A le ,  j ako szczegół  dobitnie malujący srogość 

» moru ,  nie godzi łoby się pomijać,  że po w y ­
marciu całego ko nw ent u  KKś.  Karmel i tów

nurn i6?4, No/ario N obili M artino A cerlino  
K  w a s  s o w s  k i ,  J.

( i )  la n r g y r r u s ,  snu vohva tabel/a , D iro C as im i-  
ro oblata. V iln u e , i 63/.



Bosych, pozostały tył!;o jeden zakonnik, sam 
już  chory i zaledwo się dźwigający,  p rzy­
wlókłszy się jeszcze do domu Professow przv 
kościele S. Kazimierza,  złożył na ręce J e ­
zuitów klucze swojego klasztoru i kościoła, 
opiece ich całość rzeczy kościelnych i chu­
dobę klasztorną polecając (!)• —

Opisanie,  w zięte z R os t o w s k ie g o, wspa­
nialej i wystawnej uroczystości,  z ’jaką J e ­
zuici trzech Domów w ileńskich, w roku 1640 
przez całą oktawę,  obchodzili pierwszą stu­
letnią pamiątkę założenia swego zakonu, za­
wiera jedno miejsce, przez Pana  Kr .  tak 
wyłożone:  żc duchowieństwo całej dyecc- 
zyi, uczniowie Alumnatu Papiezkiego, Brac­
two W. Panny Maryi,  tablice z napisami (to 
jest ,  jak rozumiemy, tabliczki srebrnej ,  ze­
brawszy na to składki między sobą,  na ży ­
czenie zakonników , przynieśli (Toin I I ,  str. 
UJ). Alez R  os t o w s  ki  uprzedza i owszem, 
źc do tej ofiary, ani s łówkiem,  od zakonni­
ków nie byli zachęcani :  Cl er us D ioecesis, 
A lu m n i Ton li  fi cii, Soilales M a r ia n i, votivas  
tahulas, collatis comparatas inipensis, nevei'-

( 1) R o s t o w s k i , L i tran ie  arum S  J  historiarum  
provinciulium P art. I ,  L . V II , f  3 n .



bo f/nu lem  a S o c iis  in v l ta t i ,  c o n h d e ru n t  (1). 
Chyba tu Autor  miał na m y ś l i ,  i ż przez  te 
podarki życzenia sw o je ,  dla J ez u i t ó w ,  chciel i  
wyraz i ć .  N ie  p ra w d a ż ,  źe  w  dzie l e  Pana  
Kr.  na sanie drobnostki  polujemy? Có ż ,  kie­
dy w  his loryi  opi sowej  miasta,  s zc ze g ó ł y  miej­
s c o w e  daleko więcej  nas zajmuj;) ,  niż  w y ­
padki do dz i e jów  ojjólnych kraju na l e żąc e . —  

Śmi erć  W ł a d y s ł a w a  I Y ,  zasz łą  w  Mc-  
reczu 1648 roku,  Pan Kr.  po łoży ł  pod dniem  
22  Kwietnia (s tr . 21'.2). Z a p ew n e  j>-o u w i o ­
dła niedokładna,  a w  kilku miejscach błędna,  
skazówka  aktów kapitulnych przez  prałata

(i)  O. c. L .  V I I I , f .  3 5 / .— j R o s t o w s k .  i przydaje 
jeszcze, ze cały koscioł S w łę to -Jańsk i , od skle­
pień aż do t ła ,  bogate opony i szpalery okrywa­
ły; że na wielkim ołtarzu,  przepysznie ubranym , 
s t i ł  posąg S- Ojca Ignacego L o j o 1 i, z łotem i d ro -  
głcrni kamieniami jaśniejący, odblaskiem trzech ty­
sięcy lamp róznofarbnych oświecony, którego sa­
m e ozdoby więcej niż na 5o,ooo ó w c zesnych  zło­
tych  polskich m iały  być sz acow ane.— W  Lytule 
d z i t ł  i, na uwiecznienie Lej pamiątki przez A. K o -  
j a ł o w i c z a  wydanego, które Pan K r  a s z e ty­
s k i  przywodzi (T . I I , str . / / a ) ,  jest rażąca o -  
m yłka  w  wyrazach: P rim u m  a n n u m  saecu larem  
(zamiast:  P rim u s a n n u s  e tc .) , nie odpowiadają-  
cych ty tu łowi innego dzieła : G rałiae S a ecu la -  
res. (CJr. R o s t  o w sk i, O. c. f ,  34/ et 44g),



15 o!i u s z a .  Rzeczywiśc ie  zaś kap i tu ła ,  na 
dniu 22 M a j a , od Gedeona T r v z n y ,  pod­
skarbiego W .  JK. L . , i Stan is ława P s t r o -  
k o ń s k i e g o ,  biskupa che łms k iego , odebra ­
ła wiadomość o śmierci  królewskiej  ( I j ,  klo­
ca dnia 20 Maja p rzypadła (2) .—

A u lo r  nie śmie oznaczyć ze ścisłością,  czy­
li dzień na jważn iej szego w dziejach miejsco- 
scowyeb w yp adk u ,  tojest ,  zdobycia,  p o w sze­
chnej  r zezi  i pożogi  miasta W i l n a ,  w 1055 
ro k u ,  był  dz ies i ą tym,  albo ósmym miesiąca 
S ierpn ia ,  i raczej  się do dnia dziesiątego na­
kłania (sir. 4 0  i 110).  P rzec ięż  , akt  urzę-  
dowy,  u D u  b i ń s  k i e g o  p r zyw ie dz i ony ,  w ą ­
tpić nie d o z w a la ,  że się to na dniu ósmym 
Sierpnia w yd arzy ło  [3). Okru t ny  dowódźca 
załogi zamku w i le ńsk iego ,  w roku 1659— 
1001, Danilo M i s  i e c h  oj wojew oduszka , u 
łt o s t o w s k i e g o  i N a  r  a ui o w s k i e g o  tak 
naz w any ,  którego imię w us tnćm dotąd ży­
je podaniu ,  n P a n a  K r a s z e w s k i e g o ,  wi -

(1) A c ta  V.. C a p itu li V iln en . ab anno  i 644 ad. a n ­
n u m  i6 5 a , f .  4o5.

(2 ) K o j a ł o w i c z ,  K u l e s z a ,  U o s t o w s k i  i inni .
(3) P ro te s ta c y a  o d M ia s ta  S to łe c zn e g o  W iln a , R o ­

k u  1 6 6 1 , M iesiąca D ecem bra 3o d n ia , o zabra ­
n ie różnych  P raw , P rzy w ile io w  etc. p r z e z  M o ­
skw ę.... Kloce, podczas zburzenia i spustoszenia
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dać na mocy innej  jakiej  p o w a g i ,  mianu je  
s ię M y s z a c k i m (stv. 5 0  i 134). Zajmują -  
cy szczegół  o kilku s t r za ła ch ,  w roku 1 6 6 L 
na kościół Ś w i ę t o - J a ń s k i  z zamku górnego  
puszczonych  (sir. 4 9 ) ,  u R o s  t o w s  k i e g o  
tak j e s t  opowiedz iany:  źe w sam W i e l k i  P i ą ­
t e k ,  gdy się lud mnogi  do kościoła zg rom a­
dzi ł ,  podczas  kazania p rzy Grobie  Pańsk im,  
kula dz iałowa,  od ob lęźeńców z góry  Z a m ­
kowej  wy rzucon a ,  tak celnie trafiła w okno,  
i i , bez dalszej s z k o d y ,  d rugiem przcciwle-  
g lem wyleciała;  inna zaś,  inu r  nadkruszyw-  
s z y , w ścianie kościelnej  uwięzła ( I ) .  Co 
zaś k ron ikarze  piszą,  i co N  a r  a m o w s  k i tak 
dramatycznie r o z w o d z i ,  o nabiciu w  m o ź ­
dzierz,  i wys trze leniu  na miasto,  księdza r u ­
skiego,  który M i s i c c k i e m u  poddanie zam­
ków wileńskich doradzał ,  o jego polocie przez 
powie t rze ,  z p ływającą  obszerną szatą  i roz-

3N ieprzy ia cielsk i pgo, dnia ósmego Augusta  w Roku 
i655 stałego, alho in p ra ą d a m  Nieprzyjacielowi 
dostały, albo com bustis  Miasta i Ratusza, in  F a -  
v  il l  am  poszły. [D u b i ii s L i , Z b ió r p ra n i i  p r z y ­
w ile jó w , m ia stu  JF iln o w i n a d a n y c h , f  nag — 
saó). Tenże  sam dzień zdobycia W ilna  kładnie 
i R o s t o w s k i :  O. c. L .  X ,  f .  4 o t.

( i )  O c. L .  X ,  f  4 t4 .

P o cze t n o w y  I I .  N.  22. 9
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wianeini włosami (1); to nam zawsze wyda ­
wało się wątp l iwćm.—

Nie wiadomo,  czy pierwsza uroczystość,  
z powodu przeprowadzenia ciała Błogosła­
wionego Jozafata Arcybiskupa,  w  roku 1607, 
oh chodzą na była dnia ósmego Września  (sir. 
5 8  i 1 4 0 ): gdyż odtąd corocznie,  aż ku koń­
cowi X V I I I  wieku,  pamiątka t a ,  ze wspa­
niałą processyą od kościoła katedralnego Ś. 
Stanis ława,  do cerkwi unickiej ŚŚ.  Trójcy ,  
ponawiała się nie dnia 8, ale 26 Września .— 

Gdyśmy ,się j u ż  uwzięli  na drobnostki;  
więc i lego nie pominiemy,  iż podczas ro­
koszu wojska litewskiego w roku 1662, mar­
szałek związkowy Kazimierz Cbwalibog Ż y ­
r o  i n s k i  by ł ,  podług Pana  K r . ,  Czekanem 
W głowę zabity, a hetman polny Wincenty  
Korwin  G ą s i e w s k i  rozsiekany (str. 5 4 —■ 
55). Insi zaś przeciwnie p iszą ,  że G ą s i e w ­
s k i  e g o  rozstrzelano (glandibus jaculato- 
rutn d iscerp tus) , a na szablach rozniesiono 
Z  y r o m s k i e g o  (gin di is furentium  confec- 
tus) (2). —

( i )  F acies rerum, sarm aticaru m , L . I ,  Cap. I I , p .5 8 .  
(a) R o s t o w s k i ,  O. c. L  X ,  f .  4 i g  et  4 m .  Poró­

wnaj:  X.  W a g i  H is toryą ,  przerobioną przez J.



P o n ie w aż  Pan  K r .  opisuje celniejsze nie­
k tóre  obchody i publ iczne uroczystośc i  mia­
sta;  szli oda więc ,  że pod rokiem 1608,  nie  
wsp omn ia ł  o wj ezd z i c  na b i skups two  i pod­
niesieniu na s to l i cę ,  A leksandra  na Macie­
jo w ie  S a p i e b  y ,  biskupa wi leńskiego.  Bo  
ehociaż ten obrzęd  zawsze  się z wielką w y .  
s t awą i okazałością od p r aw ia ł ;  a l e ,  w  tym 
razie,  obecność j e dne go  arcyb iskupa  i p ięciu 
b i s k u p ó w ,  z t r zema  kap i tu łami ,  dodała mu 
takiej św ie tnośc i ,  iż w  aktach kapi tulnych o- 
p isany  j e s t  z większemi  nieco szczegółami  
k tórych treści n aw et  kś. B o h u s z  w ’ niedo- 
k ładnych wypisach  swoich,  A u t o r ow i  dobrze 
zn a jom yc h ,  nie pominął .  My ten obchód 
z o ryginału dzie jów kapi tulnych,  opowiedz ieć 
mus imy (1).

W  roku 1668, dnia 26 S ie r p n ia ,  B iskupa  
konno  w jeż dża ją ceg o ,  daleko w polach za 
p rzedmieściem Osl robramsk iem,  spotkała li­
cz na  szlachta na ko n iach ,  wszystkie cechy 
miejskie i b rac twa kościelne z chorągwiami  
<*dv p rzed  bramą plebani i  S. Nikodema  i J ó ­
zefa zsiadł  z ko n ia ,  p r owadz i l i  go do pro-

(0 A c ta  V . C a p itu li Viln.cn. ab ann o  <66? a d  an
n u m  <6?S , N o ta r io  M a th ia  K u n c e w i c z  f
oo recto  e t  P e rso. ’ ^ '

9 ’
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b ó s t w a ,  z obojej  s t rony,  p r owi nc ia l i :  B e r ­
na rdyński  i Dominikańsk i .  T a m ,  ponl j f i l ia l ­
nie p rz yb ra ny ,  za raz w Os tre j -bramie  p o w i ­
tany był  od szlachetnego  mag is t r a tu  miasta 
W i l n a .  Niceo niżej  w mieście,  z a t r z y m a w ­
szy się przed ce rkwią  nicunieką S. D uch a ,  
p r zy j ą ł  pow ins zo wan ia  od mie jscowego du­
cho wie ńs t wa  i zgromadzenia ruskich  o b y w a­
tel i ,  na które ł ag o d n i e ,  w  wyrazach obiecu­
j ą cych ,  w pot rzebie,  pomoc i p r o t e k c j ą ,  od­
powiedz ia ł .  U b ramy klasztoru Bazyl iańskie-  
go  ŚS .  T r ó j c y  spotkał  go a rcybi skup  metro­
poli ta k i jowski  i wszys tkiej  Kusi  Gabrye l  
K o l ę d a ,  w  obrzędnych  sz a tach ,  o toczony  
swojem ducho wi eń s tw em ,  świeck iem i zakon-  
ne m ,  w  zupe łnem obleczeniu.  Z tąd już ca­
ły pochód,  p rzy  odgłosach m uz y k i ,  p r z y b i ­
ciu z dział  i gęstej  s t r zelbie rusznieze j  , u- 
szykował  się w takim porządku.  Naprzód  
Szły cechy miejskie i brac twa kościelne,  z cho­
rągw iami  i oł tarzykami;  potem,  kilka chorą­
g w i  j a z d y ;  wtąź  za n i ą ,  sz la ch e tn y  magi ­
s t r at  miasta Wi leńs k iego ,  w  u r zę d o wy m ubio­
rze .  Nas tępowały  zgromadzenia z a k o nn e ,  
W  których szyku Bazy l i an ie ,  za jmując  p r a ­
w ą  r ę k ę ,  szli po parze z Do mi n i ka n am i ,  a 
po  nich KKś.  Kanonicy La te ra ne ń se y . D a ­
lej szlo duch ow ie ńs t wo  świeckie w komżach;
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Ita plan i w  Łomżach i stułach. T u ż  zaraz B a ­
zy l ian ie  w  pejnem  cerk iew n ćm  przyodzian iu-  
za n im i ciągnął s ię  d ługi s zere g  ś w ie c k ie ­
g o  d u c h o w ie ń s tw a ,  d z iekani i p lebani z ca ­
łej d y ccezy i  p r z y b y l i ,  w  o d św ię tn y m  k o śc ie l­
nym  p rzyb o rze .  P o te m  w ik a r y u sz o w ie  i pod- 
prałaci katedralni w  dałm ucyach; p ro b o szczo ­
w ie  ce ln ie jsz ych  kaplic i altaryj, pen ilencva-  
r z e ,  k aznodzieje  z w y c z a jn i  albo teo lo g o w ie  
p rzy  katedrze, n akoniec ,  proton otaryuszow ie  
A p o sto lscy  zn o ta ryu szem  kap itu ln ym , w  kom ­
żach i stułach (1). C ały  teu kler dyecezal-

( i j  Takie następstwo godności,  i taki strój obrzędo­
w y ,  dla niższego duchowieństwa katedralnego, 
we wszystkich obchodach kościelnych, przepisany 
b y ł  jeszcze przez Eustachego W o j t o w i c z a  bi­
skupa, a przez Aleksandra S a p i e h ę  nieco zmie­
niony lu b  dopełniony. (A c ta  V . C. V . a. , ( h 8 
die i 6  M a j i , f .  63; a. i 6 3 i , die i4  M a j i , ' f .  
184 *85; a. i 66j ,  d ie t y  O c to b r .J . i j ) .  P uJ„;Lij 
by to  postanowiono, ażeby kaznodzieje katedralni 
peniteneyarze, notary Pszowie kapitulny i konsy­
storski, proboszczowie kaplic nie należący do 
sk ładu kap i tu ły ,  a p o d łu g  dawnych zwyczajów i 
ustanowień tego- kos'ciota,  rtujący wyższe miej 
see przed w ikaryuszami, w processyach tak p u ­
blicznych,  jako p ryw atnych ,  koniecznie i pod u -  
tratą pierwszeństwa, dalmucye popiel icowe nosili. 
( A d a  V . C. V . a. ib 8 5 , die s 3  M a j i , f  166). 
J e d n ak że ,  za biskupa Z i e u k o w i c z a ,  a pudo

9 "
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ny otwie ra ł  d rogę dw óm  obcym kapi tułom,  
na pr zó d  smoleńskie j ,  potem żmudzk ie j ,  na ten 
akt  zap ro sz o ny m :  k a ż d a ,  na ten r a z ,  mia ła  
rokiety i manto le ty  lub tog i ,  k tó rych,  w  in- 
11 eni zda rzen iu ,  zwyk łe  tylko p rzy  swoje j  ka­
t ed rze  mogła używać.  Następowal i  kanouicy 
i prałaci  kapi tuły katedralnej  wi leńskie j ,  w  r o ­
k ie tach i t ogach.  Za k ap i t u łą ,  pos tę po wał  
J a n  Go ta rd  T y  z e n  li a u z,  biskup inetoneń- 
s k i ,  nomin a t  smoleńsk i ,  a su fragan  i kano­
n ik  wi leński ;  z p raw e j  j ego  ręki  T e o d o r  S k u ­
ni i n  o w i c  z ,  bi skup gracyanopol i t ański ,  s u ­
f ragan  i ą rch idyakon  b ia ło rusk i ,  prała t  kan­
t o r  wi l e ńsk i ;  po lewej  zaś r ę c e ,  kś.  K o -  
b i c r n i c k i ,  opal  Be n ed yk ty n ó w  t rock ich ;  
wszys cy  w  pontyf ikaluych przyhoraeli .  Na 
samym k o ń c u , pod  baldachimem boga tym,  
szedł  b iskup dyecezalny w i le ń sk i ,  A leksan­
de r  S a p i e h a ,  w  ś rzodku  pomiędzy  me t ro ­
po l i t ą  a rcybi skupem k i jowskim Gabrye lem 
K o l ę d ą ,  a między  Kaz imie rzem P a  c e n i ,

b n o  i p ie rw e j  je s z c z e ,  p e n l t e n c y a r z e , k a zn o d z ie ­
je  i p ro b o s z cz o w ie  p r z y  ka tedrze,  zn o w u ,  d a w n y m  
o b y c z a j e m ,  w y s tęp o w a l i  ty lk o  w  k o m ż a c h  i s t u ­
ł a c h ,  k o lo r u  do  u ro c zy s to ś c i  i o b r z ę d u  s to so w n e ­
go  , a sam i  ty lk o  n o ta ry u s z e ,  z w ik a ry m i  ka te ­
d r a l n y m i ,  d a lm u c y e  b y l i  z a t r z y m a l i  [V isit, g e -  
n tr . JS. C. V . a. i? 4 3 , f  33-f).
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biskupem źmudzkim, prałatem proboszczem 
wileńskim. Śpiewano anlyfonę: Sacerdos  
el p o n tifex  j responsoryuin , Ecce sacerdos 
mac/mis $ hym n , D eus tuorum  m ilitum  (1); 
psa lm y, L a u d a te  D om inum  de coelis i M e­
mento Domitie David', C auticum  triurn pue- 
rorutn  i t .  d.

Obecność senatorów świeckich, przednicj- 
szych z pomiędzy rycerstwa i znakomitych 
p anów , tak była w publicznych obchodach 
religijnych zw yczajną; że opisujący nad nią 
się przez szczegół nie rozwodzi. A le  kiedy 
przed czterina la ty ,  w  roku 1(5(54, dnia 15 
C zerw ca, wstępował na katedrę biskupią po­
przednik S a p i e h y ,  kś. Je rzy  B i a l o z o r ;  
całemu obrzędowi towarzyszył, przebywają­
cy podówczas w  W iln ie ,  Król J a n  K a z i ­
m i e r z ,  z Królową M a r y ą  L u d w i k ą ,  
z wicią urzędników koronnych, senatorów i 
przednich panów polskich, do W ilna  z niin 
przybyłych.

Z podobną prawic wystawą i okazałością 
odbywały się publiczne processye przyogło-

(i)  H ym n z powszechnego nabożeństwa o Męczenni­
kach (D e com m uni M a r ty r u m ), dla tego się w tej 
processyi używa, że w nie'j relikwie svviętychMę­
czenników zwykle bywają obnoszone.
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szeniii jub i leu szów ,  otwarciu i zamknięciu 
synodów dyecęzalnych (1), a poniekąd nawet 
wprowadzenie biskupa przy rozpoczęciu wi- 
zvt urzędowych katedralnego kościoła (2). 
Jak  liczne bywały zjazdy duchowieństwa na 
svnody dyeeezalne,  zląd już pomiarkować 
można ,  żc dyccezya wileńska,  rozciągająca 
się niegdyś od Augustowa i Knyszyna ,  aż 
do Orszy,  Polocka i Wi tebska ,  włącznie,  li­
czyła 26 obszernych dekanatów. Na o twar­
ciu synodów dyeeezaiuycli, w processyi przy 
wprowadzeniu  biskupa wileńskiego z pałacu 
do katedry,  i na ich końcu,  przy odprowa­
dzeniu z katedry do pałacu, wszyscy probo­
szczowie i plebani szli w komżach i stułach, 
wszyscy dziekani wkappaeh  kościelnych czer­
wonego koloru; kapituła z duchowieństwem 
katedralnem, yv obrzędnych ubiorach; prócz 
antyfony;  Sucerilos et p o n lifex  } śpiewano

(1) D e c r e ła , sa n c tio n es e t  u n iucrsa  a c ta  S y n o d i  
dioecesanae, ab Illu s tr issin io , E xv.ellentissin io  ac  
R n  per end  issi mo D arnino  , D . C onstan tino  Ca s i-  
niiro B r z o s t o w s k i , E piscopo  V iln e n s i , A n n o  
S a lu tis  M D C C X V I I , sub diebus 3 t i a , 4 ta  e t  
5 ta  m ensis F e b ru a r ii , in  s u a  C athedra li E c c le -  
sia , V iln a e  celebra tae etc. V iln a e , T y p  is A c a -  
dem icis S . J  in  4 to , p . 2 n —3 i .

(2) V U it■ g e n e r . E c c l . C a th . V ila . a. i j4 3 y f. 2 — 3.
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pieśń : B en ed ic lu s , p sa lmy:  Confttebur tibi 
D om ine  i Salvum  me fac  D e u s , i s ł a w n y  
hy m n z n ieszporów S. S tan i s ł aw a :  G am ie  
M uter. D w o rz an ie  (au lic i S u a e  E xcelleu lis- 
siniae P atern ita tis) ,  podług okoliczności  pie­
szo lub konno,  towarzyszy l i  zawsze b isku­
powi ;  mieszczanie ju ryzdyk i  biskupiej ,  z r o z ­
winię tą  ch o rą g wi ą ,  i na niej he rbem s w o je ­
go duchown eg o  w ł a d c y ,  j ak b y  s traż j ego  
p r zyb oc zną  składal i ;  a kape lan n a d w o r n y ,  
kraj  togi ,  albo kappy rzymskiej ,  idącemu u- 
nosil .  A l e  w ró ć m y j u ż  do dzieła Pana K r a ­
s z e w s k i e g o  (1). —

Ba rdzo  wdzięczn i  je s te śmy A u t o r o w i ,  i za 
t reściwe opisanie smutnych za ta rgów b isku­
pa Konstantyna B r z o s t o w s k i e g o  z wiel ­
kim hetmanem Kazimierzem S a p i e h ą ,  i za 
obszerne wypisy ze źrzódeł ,  dzisiaj  j u ż  r z a d ­
k ic h ,  które do niego posłużyły (str. 6 6 — 
7 7  i noty, sir. 14 J — 167J. Spodz ie wam y 
się i owsze m,  żc Auto r ,  wywiąz u jąc  się z o- 
bietniey,  a korzystając z nagromadzonego  za­
sobu maleryałów,  ju ż  drukiem og łoszonych ,  
j u ż ,  j ak  powiada ,  r ękopi śmiennych,  poświę-

( i)  W przyjęciu J a n a  I I I ,  który w i GSS roku odwie­
dzał Wilno, Pan K r .  opuścił  powitanie je.ao przez 
kapitułę: cośmy już w  IF iz.erunka.ch opisali. [P o­
cze t id ą c y , T . X V I I I , str . g 3 - g 7).
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ci ł a twe i z ręczne  swoje  pióro dokładn iej ­
szemu lsicdyś wyłuszczcni i i  tyle za jmujące-  
go us tępu  l i tewskich dziejów.

JNie są jeszcze '  dobrze  wyjaśn ione  pierw* 
szc powody  zohopólnej  niechęci między  bi — 
skupem B r z o s t o w s k i  n i ,  a hetmanem S a-  
p i e h ą ,  z której  j u ż ,  j ako sk u te k ,  w y n i k ł o  
tak n iezwycza jne  i n ieznośne ueiśnienie d ó b r  
duchownyc h  przez  leże i s tanowiska wojsko­
w e j  iz skłoni ło biskupa do n i e ro z t ro pn ego  
od w etu ,  użyciem kościelnej  broni.  Spółcze-  
sne p i se mka ,  od p rzy jac ió ł  i spó łn ików het­
mańskich w y d a n e ,  całą rzecz tal; j e dn o s t r o n ­
nie w y s ł a w n j ą ,  że nie bez wielkiej  os t rożno­
ści zaufać im można.  Tern mniej  spuszczać  
się wypada  na  j ado wi te  i po lwareze  listy,  
które za g ranica,  bez wyrażenia  jednak miejsca 
d ruku ,  wydal  o tej nieszczęsnej  sp rawie  S tani ­
s ł aw C h o  e h 1 o w s k i,  niegdyś gw ard yan  kon­
w en tu  F ra nc i sz kan ów  wileńsk ich ,  podw ój ­
nie przeciw b iskupowi roz ża r ty ,  r zuconą  ex-  
konunun iką na s t a rszych k o n w e n t ó w ,  k t ó r z y  
k lą twy  na hetmana w kościołach swych  ogła­
szać nie chcieli ,  i s t rat ą p rze łożeńs twa ,  a pó­
źniej  w y w lo k ą  z mnicha i protes t ant  (1).

(l) E p is to la e  S tu n is la i  C k  o c h i  o w  s k i , q u o n d a m  
O rdin is F ra n c isca n o ru m  in C onven tu  V iln e n s i
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B o ż e  u c h o w a j ,  ż e b y śm y  p o r y w c z y  i z a ­
pa m ię t a ły  krok b i sk up a  w r z u c e n i u  n a j s ro ż s ze j  
k l ą t w y  kośc ie lne j  na  h e t m a n a ,  p o c h w a la ć  a lbo 
zg o ł a  j u ż  u s p r a w i e d l i w i a ć  mi e l i !  A l e  w i n a ,  
z o b u s t r o n ,  n i em a l  z u p e łn i e  r ó w n ą  być  m u ­
siała .  A k t a  k a p i t u ln e  z a ś w i a d c z a j ą ,  że  m i ­
mo  w y p ł a t ę  p o w ię k s z o n e j  n a w e t  j e n e r y k i  
a l bo  b y b e r n y ,  h e tm a n  p r z e z  c i ąg l e  leże ,  s t a ­
n o w i s k a ,  p r z c c h o d y  w o j s k o w e  i w y c i s k a n i e  
n a d z w y c z a j n y c h  o p ł a t  l ub  d o s t a r c z e ń ,  d o b ra  
b i s ku p i e  i k a p i t u ln e  t r ap i ł  i c i em ięż y ł :  k i edy  
w ła śn i e  j e n e r y h a ,  p o d łu g  u c h w a ł  s e j m o w y c h ,  
od k o n s y s t e n c j i ,  n o c l e g ó w  i p r z e j ś c i a  ż o ł ­
n i e r sk i e g o ,  od c h l e b ó w  i i n n y c h  d o s t a r c z e ń ,  
c a łk i em j u ż  za s ł an i ać  i w y z w a l a ć  mia ł a  (1).

Gu.ardia.in, d e  E  p i s  co  p o  l i t i g i o s o  e tc  i6 g 5  
m  j o l  (Exempt rz tej rzadkie'j książki znajdmje 
się w bibl iotece KKs. Tryn itarzy  naAntokuln).

( i )  Zarów no a k i a  kapitulne, k t ó r e  uiiój przywiedzie­
my, jak i m anda t  czyli uniwersał,  pod dn iem  3o 
Października i6cj5 roku, S a p i e h ę  przed sąd kró­
lewski pozywający, » „ p. K r a s z e w s k i e g o  
\* tr  2 i3  2 tó) wydrukowany, to najistotniej za­
d a j ą  he tm an o w i: ź e  on ,  po wybran iu  jn i  w zu­
p e łn o ś ć , , gotowemi pieniędzmi,  hyberuowego 
C h l e b a ,  siniał jeszcze, przeciwko w yraźnym  p ra ­
w om  , wszelkim zwyczajom, dobra  duchow ne  s a ­

m o w o l n i e  uciskac i gnębić podwójnym ciężarem, 
l o j e s t :  i wybieraniem nowej byberny w pienią-
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A le  nie d osyć  je s z c z e  na tern. Z o łd a e tw o ,  
podźegnięte. od sp ó ln ik ów  hetm ana, w  mająt-  
kacli d u ch o w n y ch ,  jakby w  kraju z a w o jo w a ­
nym , d opu szcza ło  s ię  n ies łych an ych  n ad u ży ć ,

dza'ch lu b  z b o ż u ,  i r a z e m  k o n s y s t e n c j ą  w o js k o w ą ,  
p r z e c h o d e m ,  n o c l e g a m i ,  t r z y d n ió w k a m i  i r o z ­
m a i te g o  r o d z a ju  dos ta rcz e n ia m i .  A le  p r z e c i w n i ­
cy b i s k u p a ,  ch o c i aż  nie  z ap rz e c za l i ,  iż h e tm an  
S a p i e h a ,  p rz e z  c iąg  d w u n as to le tn i  sw e go  u r z ę ­
d o w a n ia  , zawsze  n ieo c h y b n ie  o d b ie ra ł  h y b e rn ę  
z  d ó b r  b i s k u p ic h ,  k a p i tu ln y c h  i p lebańsk ich  ca ­
łe j  dyecezy i ;  tw ie rd z i l i  j e d n a k ,  że b i skup  B r z o ­
s t o w s k i  m ia ł  u  s iebie  z a t rz y m ać  h y b e rn ę  za c a ­
ł y  r o k  iGg3 w y b r a n ą ,  o b ra c a j ą c  ją n iby  na z a -  
W ichrzen ie  se jm ów  i s e jm ik ó w  p r z e c iw k o  h e tm a ­
now i (* / r .  160— i 6 f ) .  G d y b y  to n a w e t ,  w b r e w  
ś w iad e c tw u  dz ie jów  k a p i tu ln y ch ,  m o g ło  b y ć  d o -  
w ie d z io n e m ;  n iem nie j  j ednak  p e w n ą  b y ło b y  rze­
c z ą ,  że do  tak iego p o s tępku  b is k u p  ju ż  g w a ł to ­
w n o ś c ią  he tm a n a  b y łb y  znag lony .  W  istocie,  j u ż  
od  k o ń c a  K w ie tn i a ,  a na jda le j  od  p o c zą tk u  Ma­
ja i 6 y3 r o k u ,  d o b ra  d u c h o w n e  od  c h o r ą g w i  he t­
m a ń s k i c h  by ły  pus toszone ,  i n igdy się w o jsk o  nie  
do p u s zcz a ło  p o d o b n e g o  u c i s k u  w  ż ad n y c h  in n y c h  
d o b r a c h ,  na k ló ry c h b y  h y b e rn a  rzeczyw iście  za­
legać  m o g ła .  W r e s z c i e ,  m y  c a ł ą  rzecz  w ie rn ie  
p o d a je m y ,  p o d ł u g  n ie l ic zn y c h  w p ra w d z i e  i do­
syć  k ró tk i c h ,  lecz  u rz ę d o w y c h  skazówek,  w d z ie ­
ja ch  k a p i tu ły ,  i to z czasu pop rz edza jącego  je­
szcze  k l ą t w ę ,  zebranych-,  k iedy  Pan  K r .  wysta­
w i ł  ją racze j  z m n o g ic h  p isem ek  rozją trzonej ju ż  
i ro z d ą sa u e j  he tm ań sk ie j  s trony.
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grabieży , łnpieztwa i p rawdziwego rabun­
k u . W  łościanic, jedni  z miejsc zajęty cli roz­
biegli s ię;  d rud zy ,  na sam odgłos nadcho­
dzącego wojska,  jak przed Tatarami  ucieka­
li. Pod  koniec roku 1693, kapituła od wszy­
stkich podstarościch i włodarzy dóbr swoich 
odebrała wiadomość, że się a n i  y r o s z a  spo­
dziewać nie ma pr zychodu : ponieważ nie 
tylko w roku przeszłym,  przez uciążliwe 
konsystcncye żołnierskie i us tawnc  cxakcyc 
w przecliodacli chorągwi,  poddani są wycień­
czeni; ale i na rok następny,  wyszły już  do 
wszystkich dóbr assygnacyc od hetmana ,  i 
żołnierze powysyłani  na zapisywanie gospód, 
dla towarzystwa rozłożyć się tam mającego: 
o czćm, gdy się dowiedzieli włościanie, bar­
dzo wielu z nich domy swe porzuciło. D o ­
bra biskupie w  gorszym jeszcze ,  jeśli być 
m oże ,  ucisku zostawały; a nawet do juryz- 
dyki biskupiej ,  wewnąt rz  samego mias ta ,  
hetman chorągiew rajtaryi gwałtownie w pro­
wadził:  co się odwiecznym zwyczajom i ogól- 
nym przywilejom miejskim przeciwilo (1).

( i )  A c ta  V . Capi tu l i  V iln e n s is , ann o  i6g3, die 13 
M a j i , f  34a; die -t3 A u g u s t i ,  f  368 36$; die 
t 6  O ctobris, f .  3j8; die 20 JSovem bris , / .  38uj 
clie 2j  N ouem bris i j .  383.

P o cze frn o w y I I ,  N .  2 2 .
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Nic bie rzmy miary ze s ianu rzeczy  obecn e­

go,  ale przenieśmy się do ubiegłych cz asów,  
i we jdź my w położenie osób ,  nad którćmi  
sąd dzisiaj  p r zyw ła szc zam y.  S w obo dy  i w y ­
łączenia własności  du cho wn e j ,  chociażby na­
w e t ,  jali w  tym r a z i e ,  nie okupione opłalą 
j eneryk i ,  uświęca ł  daw ny zw yc za j ,  zapewnia-  
ły  p rawa  k r a j o w e ,  wtedy  j e sz c ze  nic o d w o ­
łane.  Do  obrony  ich nie tykalności ,  obo wią ­
zek u rzędu  i p rzys ięga  u roczysta  ł ączyła bi­
skupa z r adą kapi tulną .  H e tm a n  te od w ie ­
czne s w o b o d y ,  zuch wale  i s amowoln ie  po­
deptał .  Nie miałże B r z o s t o w s k i  biskup 
mężn ie  się zas t awiać  o wolności  dóbr  ducho­
w ny ch ,  s t r aży  swej  z l econe? P r a w d a ,  źe  po­
stąpił  n ieopat rzn ie  i z a p ę d n i e ,  ciskając na 
h e t m a n a ,  j ak by  na apos ta t ę ,  naj s i ln ie jszy 
p io run  kośc ie l ny ; kiedy całą żałobę r o z p o ­
znaniu se jmu,  króla,  prymasa  i stolicy A p o ­
stolskiej zos tawić ,  a tymczasem burzę  jakoż-  
kołwiek p r ze t r w a ć  lub ułagodzić wypada ło.  
Sam też później  p r zymuszony  był  wyzn ać  
pu b l i czn i e :  Ż a ł u j ę ,  ż e m  takiego z a ż y ł  p r o ­
cederu .  (1).

( i )  W  c iągu  ty c h  za t a r g ó w  d o c h o w a n y  jest c ie k aw y  
s z c z e g ó ł ,  że w  uroczystos '6 Bożego C ia ł a ,  16g i  
r o k u ,  k iedy ,  p o d łu g  z w y cz a ju ,  u b ra n o  cz te ry  o ł -
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Z  pisemcl; o g ło szo n y ch  p rzez  s tronn ików  
hetm ana, Pan K r .  w y p r o w a d z a  w n io se k ,  źe  
biskup B r z o s t o w s k i ,  za w iesza jąc  w  ko­
śc ie le  katedralnym , dla niedostatku p r zy c h o ­

d n e  na ulicach  miasta, dla odśpiewania czterech 
E w ange l i j ;  biskup B r z o s t o w s k i ,  chcąc uni­
knąć ołtarza,  wystawionego na froncie przed S a -  
p i e ż y ń s k i m  pałacem  (gdzie było później ko l-  
łeg ium  Pijarów, a dzis' Insty tu t  szlacheckie'; m ło ­
dz i) ,  naprzeciw dominikańskiego kos'cioła, nie­
spodzianie sk ierował processyą w inną stronę, i 
chodz i ł  kolo  d y b y , a lbo jak C h o c h ł o w s k i  
pisze, koło pręgierza i szubienicy (circa fu rca m  
et p a tib u lu m ) , z obojej strony ratusza stojących: 
gdy tymczasem cechy miejsk ie ,  brac twa, m łódź  
akademicka i zgromadzenia zakonne juz się były 
pod S a p i e ż y  ń s k i  ołtarz  prosto udały  (,Vf r . 
i 1 6 2 ).-  Zwyczaj ubierania , przez Miasto, czte­
rech  ołtarzy , na uroczystość Bożego Ciała , już 
W  szesnastym wieku za dawny był uważany (A c ­
ta  V . C. V. a. t 55g ,  die M aj i, / .  2/4). Ale 
nie  znając ich po łożen ia ,  które zapewne nie za­
wsze było jednosta jne, trudno  jest zgadnąć:  ja­
kim  sposobem, dla uniknienia S a p i e ż y  u  s k i e- 
g o  ołtarza pod Dominikanami,  biskup z kapitu­
ł ą ,  porzuciwszy zwyczajną d ro g ę ,  z j,kie'j reszta 
orszaku nie zbaczała, m ógł proeessyą skierować p o d  
ratusz., a pote'm miotać exkommnnikę na zako- 
ny, pozyw ać, p rzed  sąd swój, m ag istra t TbPień­
sk i, że  mu z cechami i chorągwiam i w  proces- 
syi pod  ratusz m e to w a rzyszył (sLr. 72) ? Bo je­
żeli  tąż samą, W ielką  ulicą iść i powracać miała j to­

l l )*
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d ó w ,  c zęść  cod z ien n eg o  i u ro czystszego  na­
b o ż e ń s tw a ,  nie p o w in ie n  b y ł ,  przynajm niej ,  
zam ykać kaplicy  S .  K azim ierza: g d j ż  poda­
tek co ro czn y  z d o m ó w  s z y n k o w y c h  miasta,

by cechy i konwenta nie m o g ły  się nnjpierwe'j 
udać uh Dominikańską u l icę ,  ab by prosto pod 
ratusz dążyć musiały. Jeżeli  zaś processya mia­
ła postępować i N iem iecką ,  a później Domini­
kańską ulicą*, to znowu ratusza ,  w żaden żywy 
sposób , ominąć nie było podobna. W ięc  k ieru­
nek jej, z samego już począ tku ,  m usia ł  być za­
mierzony p o d  ra tu sz ;  ale b iskup zaraz go, z le ­
wej s t ro n y ,  oskrzydla jąc ,  p o w ra c a ł ,  zapewne, 
inniej uczęszczaną odnogą ulicy Wi-elkiej, przed 
p lacem ratuszowym rozwidlonej^ gdy cechy z kon­
w ent  >mi, na p rzekorę  zaleceniu swego Pasterza,  
bez wątpienia, sobie już  pierwej, choćby w  od­
prawianiu samej processyi,  objawionemu, pocią­
gnęły wprost  na u l icę  Niemiecką.  Inaczej, jak­
żeby m ógł karcie lu b  pozywać tych,  którzy skry— 
tćj jego mys'li nie odgadli?  Cóżkolwiek bądź,  naj­
starsi u nas ludzie nie pamiętają j u ż ,  pod ra tu ­
szem, ani szubienicy, ani owe'j wielkiej dyby, do 
ktore'j po kilku razem winowajców rzędem  sa­
dzano. Na schyłku X V I II  wieku, stał tylko je­
szcze, po śrzodku wielkich  sieni ratusza (gdzie 
teraz wagi miejskie) wkopany słup, u którego zło­
czyńców sm agano,  zakończony u w ierzchu śu i -  
cerską g ło w ą ,  niezgrabnie rzezaną, a racze'j do 
niewieściej, niż do męzkie'j podobną. Ztąd u po­
spólstwa wileńskiego: całow ać babę na ra tuszu ,
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albo cala kapszczyzna w ileńska, na jej u- 
trzymanie przeznaczona, a do 8,000 złotych 
wynosząca, (summa, na ów czas, dosyć zna­
czna), w całości dochodziła (str. 6 7 ,  1 4 7  i 
161—162). W  rachunku tym, przesada jesl 
tak widoczna, źe dziwimy s ię ,  jak je j  Autor 
nie postrzegł. Podług konstytucyi sejmowej 
1677 ro k u ,  z każdego domu szynkowego 
w mieście, nie więcej, jak  po póltrzecia zło­
tego corok, na kaplicę królewską w zamku, 
opłacać miano (1). W ięc ,  gdyby cała kap- 
szezyzna wileńska wynosiła corocznie 8,000 
złotych; musiałoby być w W ilnie  domów 
szynkowych 3 ,200, nie licząc nawet tych, 
k tórehysię  mogły znajdować po kamienicach, 
na pobożne i' dobroczynne cele, jakoto: na 
różne kaplice, a ltarye, szpitale zapisanych, 
a z pod kapszczyzny po staremu się wyłamu­
jących (2). Zobaczymyż, wiele ich Pan Kr.,

znaczj to  s t a ć  u pręgierza; prostakom zas, pierw­
szy raz do W ilna  przybywającym, wmawiano, i t  
trzeba koniecznie is'ć na ratusz i całować babę, 
która tam, na przywitanie nowych gos'ci, zawsze 
oczekuje.

( 0  Vol. Leg. y ,  f.-75 l .
(z) Za W ł a d y s ł a w a  IV ,  w ro k u  i6 4 3 ,  całkowity 

zbiór kapszczyzny z miasta Wilna wynosił tylko 
3,420 d z i s i e j s z y c h  złotych, lubo z kaide'j g o ­

l d  **
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w zapowiedzianej statystyce dawnego miasta, 
pokaże. N ad to , zaraz już po uchwale sej­
mowej 1677 roku , niektóre cale jury/.dyki, 
jak naprzyklad antokolska, uchylały się od 
wnoszenia opłaty na kaplicę S. Kazimierza. 
W  następnych zaś latach, naprzód szlachta 
i przełożeni konwentów zakonnych, a za ich 
przykładem i prości mieszczanie, mimo żało­
by proboszczów, mimo częste wyroki T r y ­
bunału głównego >V. K. L. kola Compositi 
Ju llic ii i Sądu grodzkiego województwa w i­
leńskiego, wybierać kapśzczyzny z gościnnie 
po pałacach, domach i dworkach sw oich , to 
pod pozorem różnych niby wyjątków i sw o­
bód, to przez jaw ne  sprzcciwieństwo, wzbra­
niali. Nie dziw w ięc ,  żc w roku 1788, po­
dług rachunku zezuanego i oprzysięionego  
przez proboszcza kaplicy, kś. Mikołaja hra­
biego T  y s z k i e w i c z a ,  kanonika wileńskie­
go , w  ohcc komissarzów Rzeczypospolitej 
dla obliczenia podatku dwudziestego grosza 
od przychodów gotowych, cala kapszczyzna 
z miasta Wileńskiego wynosiła tylko 250 zlo-

śc inn icy  p ł a c o n o  nie  po p ó łtrzec ia ,  le cz  blizko 
p o  sied/n z ło ty c h  t e r a ź u ie j s z y c h : bo  taka b ^ ła  
■wartość ów czesna  kopy .  (P o ró w n .  W izerunki , To­
mik X I I I ,  str. 85) •
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tych.  L ubo śm y sami ,  z r azu ,  tah sz czup łe ­
mu  j e j  zb io rowi nie dowierzal i  (1 ) ;  ale po 
bl iższem rozpa t rzeniu  się w papierach niegdyś 
p r ob o s tw a  kapl icy S.  Kaz imie rza ,  nie zn a j ­
dujemy w leni nic n iepodobnego ,  iż na schył­
ku óśuinastego wieku ,  j u ż  tylko ze sta sz yn ­
kow ych  domów kapszczyznę uzyskać moz o­
li o (’2). D a j m y  wreszc ie ,  żc za biskupa B r z o ­
s t o w s k i e g o  ha p sz cz yzn a ,  chociaż nigdy 
nie mogąca • w y no s i ć  8 ,000 z ł o ty ch ,  j e szcze  
bez oporu dochodzi ła 5 da jmy  n aw e t  że,  jak 
są niektóre ś l a d y ,  z gościnnie mio d ow yc h ,  
zamias t  kopy j e d n e j ,  uzysk iwano  po kop 
d w i e ,  a l bo ,  pod ług  ówczesnego  k u r s u ,  po 
zlo lyc li p ięć  (3). T o  przec ież  za tamowane  
bv ły  p rzychody z dóbr  plebani i  r emigolskiej  
i pon ic wi ćz k ić j , przyłączonej  do p robos twa 
kapl icy S.  K az im ie rza ,  których po łowa  na 
jej opat rzenie ,  a d ruga  na p roboszcza tniąła 
sie obracać.  Były za pew ne  pob ie rane i pro- 
wizye  od niektórych sunno zapi sowych:  lecz 
to,  na u t rzymanie  wikary uszó w,  i tak liczne-

(1) W izerunki , T om ik  X I I I ,  sir. 73.
(2) A rch iw um  Komissyi Beueficyalnej, T e k a :  Papie­

ry kaplicy Ś- Kazimierza, O ddzia ł  I - s z y : Przy­
wileje Królewskie oryginalne i Procedura o Kap-  
szrzyznę.

(5) W izerunki ,  T om ik  X I I I ,  str.  72 ,  p rzyphek  1.
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g;o niegdyś duchowieństwa przy katedrze,  wy ­
starczać nie mogło. Z dóbr zaś właściwie 
kapitulnych,  ciężką jeneryką obłożonych, j e ­
szcze przed zajściem biskupa z hetmanem, 
niekiedy już na zwyczajne nawet  refekeye  
kanonicze  przychodów brakowało (1). W  o- 
gólnośei,  akta kapituły, niżej połowy siedm- 
nastego az do początków ośmnastego wieku 
pokazują , że częstokroć niemal zupełny brak 
gotowizny w jej  skarbie dał się uczuwać:  
czego przyczyny w spustoszeniu kraju za 
J a n a  K a z i m i e r z a ,  w wojnach za Króla 
M i c li a ł a  i J  a 11 a I I I ,  w rokoszach czyli kon- 
fedcracyach żołnierstwa,  szukać należy. Ztąd 
tak zwyczajne niegdyś,  osobliwie na opę­
dzenie naglących podatków skarbowych,  za­
stawianie do czasu i znowu wykupowanie  
sprzętów kościelnych. Coz dopiero być mu­
siało, kiedy he tman,  przez kilka la t ,  dobra 
duchowne srodze gnębi ł ,  i jakby swoję zdo­
bycz pustoszył?

T o  zaś jest  bezczelna potwarz,  od stron­
ników hetmańskich rozsiana,  a podziśdzień 
jeszcze,  tu i ówdzie,  w ustnem odzywająca

(i) A r ta  V . C apifu li V ilnen a. /683, die A  O ctobr. 
f  y4  e t die 30 OUubr. f .  8 , ;  a. ,8 8 8 , d ie  6 
F tb r . j .  (jo, e t pa ss im .



117

się podaniu: jakoby B r z o s t o w s k i  biskup, 
dla popierania swojej sprawy, przed Sejmem  
i Stolicą A posto lską , z wyklętym już  het­
manem, roztrwonił d a w n y ,  bogaty skarbiec 
koście ln y , od w ieków  nagromadzony 5 « źe  
»monslancyą i kielichy szczerozłote przeda- 
» no, srebra kościelne pozlćwano, perły G a- 
» s z t o I d o w s k i e z ornatów spruto, wstyd  
» wspominać gdzie i jak obrócono (str. 1 6 1 —  
»162) .»  Czyniący ten zarzut, nie wiedzieli  
zapew ne, albo pamiętać nie chcieli, źe naj więk­
sza część dawnych  sprzętów kościelnych,przed  
zdobyciem W ilna w 1()55 roku, w  przepra­
w ie  do Królewca statkiem na W il i i ,  od Ko­
zaków była zabrana ( 1); a skarbiec, za B r z o ­
s t o w s k i e g o ,  nie był cale zamożny. B i­
skup, za wiedzą i zezwoleniem  kapituły, za­
stawił tylko szczerozłotą ,  kamieniami sadzo­
n ą ,  monstrancyą T y s z k i e w i c z o w s k ą  i 
kielich jeden szczerozłoty, które, za powro­
tem z R zym u, natychmiast osw obodził (2). 
Kapituła, w  zatamowaniu przychodów z dóbr

( 1) A c ta  V  C a p itu li V iln e n . a. i6 6 y  die 2 6  A i ig u -
s t i ,  f .  5 e t die 2 S ep tem b r . f ,  y ;  a. iG p y , die 
10 O cłobr . f .  6o3 .

(2 ) Ib id e m , a. i 6g 3, die ag N ouem br. f ,  384; a. i6 g y , 
die 10 O ctobr. f ,  6 o g - 6 io ,
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sw o ich  przez ucisk h e tm a n a , a hardziej j e ­
s z cze  przedtem , na opłatę p o w ię k sz o n e j ,  pod­
czas w y p r a w  J a n a  I i i ,  dla w ojska  jen ery -  
k i , p rzym u szo n a  w p r a w d z ie  hyla niektóre  
p o r z ą d k i ,  z io te  i srehrne ,  sw oje j  zahrysty i,  
u różnych  osóh w  W iln ie  zastaw ić  ( l ) ;  ale 
j e  potem , m iędzy  rokiem 1695 a 17 02 ,  sprze­
d a w sz y  p rzysądzon ą  sohie kam ienicę  tak z w a ­
ną S a k o w  i c z o w s k ą , częśc iam i w y k u p i­
ła (2 ) .  D o p ie ro  n ieco  p óźn iej ,  c zę ść  sp r zę ­
tó w  k ośc ie ln ych  i kaplicy  S .  Kazim ierza, na 
in n y  cc i  p rzez  kś. Jana Mikołaja Z g i e r -

( l)  W  m andacie ,  pozywającym hetmana przed sąd 
k rólewski,  między imienni za rzu tam i,  jest i ta 
ża łoba:  „ S k a r b ó w ,  z ło ta ,  sre'bra , rnunstrancyi, 
„ o b ic i a ,  szpalerów i wszelkich spleudorów ko— 
„sć ie luych  K.athedrę pozbawiłaś*, wypłacając co— 
,, rocznic p un c tu a lite r  przez Wierność Twoię nie— 
„s łuszn ie  w ło żo n ą  hybernę.” W rzeczy' sante'j, 
rozliczne miejsca aktów kap itu lnych ,  mianowi­
cie od roku  1683 do i6g5 ,  najdowoduiej  prze­
konywają:  że daleko większa część tych splen­
dorów , nie na co innego, tylko na wypłatę ucią­
żliwej z dóbr  kapitulnych dla wojska jeueryki,  
była zastawiona,  a w czasie wydania pierwszego 
mandatu  po S a p i e h ę ,  jeszcze nic wykupiona,  

(a) Ai. ta  T~. Capi tu li L ilu . ab anno t68.5 acl annum  
rb'g8, N otario Joanne T  o ł  s c i k i e  w ic  z, et ab 
anno t6g8 ad annum  tjo g , Notario Pctro L u ­
dovico S z e n f e l t ,  p a ss im , passim .
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s l ;  i c g ' o ,  Su f r agana  i p r a ł a t a  dz i eka na  w i l e ń ­
sk i ego  a p ro b os zc za  kap l i cy ,  bez  w ie d z y  p r a ­
w i c  ka p i t u ł y  z a s t a w i o n a ,  j a k  są p e w n e  po ­
s z l a k i ,  z a g i n ę ł a :  nad  czć m n i e  w  mie j s cu  
b y ło b y  s i ę  tu r o z w o d z i ć .  P e r ł y  zaś  z o r n a ­
t ó w  G a  s t o I d o w  s k i c li, b a r d zo  j u ż  s t a ry c h ,  
p r z e d  w o j n ą  za  J a n a  K a z i m i e r z a ,  d la  

J a t w i e j s z e g o  u w i e z i e n i a ,  p r z e z  ó w c z e s n e g o  
k u s t o s z a ,  kś .  J e r z e g o  B i a l ł o z o r a ,  s p r ó t e ,  
za  B r z o s t o w s k i e g o  da n e  w  zak ł ad  i p ó ­
źn ie j  o d k u p io n e ,  j e s z c z e  pod cza s  w i z y t y  k o ­
śc i e lne j  b i s ku pa  Z i e n l t o w i c z a  z n a j d o w a ­
ły  s i ę  w  o s o b n y m  w o r k u  o p i e c z ę t o w a n e  (1) ;  
a do p i e ro  pod  koni ec  X V I I I  w i e k u ,  w e s p ó ł  
z o d j ę i e m i  ze  s t a r yc h  in fu ł  b i s k u p i c h ,  s p r z e ­
d an e  za d o z w o le n i e m  S to l i cy  A p o s t o l s k i e j , 
w e sz ły  do całości  k o s z t ó w ,  lia p r z e b u d o w a ­
n i e  k a t ed r y  w y ł o ż o n y c h .

B i s k u p  K o n s t a n t y  B r z o s t o w s k i  n ie  zu-  
h o ź y ł ,  a le  s z c z o d r o b l i w i e  za p o m ó g !  i w z b o ­
gaci ł  ska rb i ec  kośc i e lny .  O p r ó c z  k o sz t ow ne -  
go  p r z e r ob i e n i a  c zo ł a  k a t e d r y ,  z po k ry c i e m  
ca ł ego  g m a c h u  i w y s t a w i e n i e m ,  n a d  Kaplicą, 
l i n i en i a  P a n n y  M a r y i ,  n o w e j  w ie ż y  z e g a r o ­
w e j ,  w  po cz ą t ka ch  o śm n as t e g o  w i e k u ;  on to

( i )  T ir it. g en er . Er,cl. C ath  V ilnen. a. 1 j4 3 , f .  
263— 266.
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podarował do zakrystyi szczerozłoty kielich, 
225 dukatów ważący,  bogate szpalery i dy­
wany do przyozdobienia slallów i cbóru ka­
pitulnego; sporządził  Tabernaculum  srebrne,  
215 grzywien ważące ,  do wystawiania Naj­
świętszego Sakramentu (l),  które, z pewnćin 
przerobieniem, musiało wejść do składu arki 
srebrnej i innych ozdób dzisiejszego ołta­
rza ;  sprawił  dużą lampę srebrną do ołtarza 
górnego ,  czyli wikaryjskiego, przed Cibo- 
rinm  niegdyś gorejącą. Za jego rządów sta­
nęły przepyszne świeczniki srebrne u kapi­
tulnego ołtarza, dotychczas trwające, na któ­
re on 57 grzywien czystego srebra dołożył. 
Wyjąwszy  dary biskupów, Benedykta i A b r a ­
hama W  oj n ó w ,  Jerzego T y s z k i e w i c z a  
i Mikołaja Stefana P a e a ,  nikt się ty le ,  co 
B r z o s t o w s k i ,  do pomnożenia zakrvstyi 
kapitulnej nie przyczynił .  Dzieje też kapitu­
ły wielbią szczodrobliwość lego biskupa, że 
wyłożywszy wiele tysięcy na naprawę i o- 
porządzenie budowy kościelnej, opatrzył we­
wnątrz Dom Boży w dostalnięjsze złote i 
srebrne sprzę ty ,  że przybrał  go i upięknił 
w rozliczne dary i ozdoby (2).—

(1) Ib id e m , f .  262.
(2) A c ta .  V . C ap iłu li V iln en . a. iy o 4 , die 12 D e -  

cem br. j .  a, i y t 4 '} die 23  M a j i , f .  88.
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W  ci^g-u w o jn y  A u g u s t a  I I  z K a  r  o I e m 
X I I ,  podczas  p ie rwszego  najścia S z w e d ó w  
na W i l n o  w 1702 r o k u , A u to r  p r zy w o d z i  
ba rdzo  c i ekawy dokument ,  w  a rc h iwum miej- 
shiem w y g rz e b a n y ,  tojesl :  au ten tyczny  r oz ­
kład k o n l r y b u c y i , na mias to ,  wszys tkie  jc-  
go j u r y zd yk i  i klasztory,  w  ilości 22,115 ta­
l a r ó w ,  na rzucone j  przez Je n e r a ła  JKriegs- 
Komissarza  J ó r an a  A t i l e r s  t e e n a  ( s b \  8 2 — 
8 3  i  1 7 2 — 1 7 3 ) .  A le  nie  w s p o m in a ,  oso­
bno  i p rzez szczegół ,  o innej  daleko znacz ­
niejszej  ko n l ry b uc y i ,  k tó rą  S z w e d z i ,  w ro ­
ku 170(5, pod d o w ód z t w e m  pu łkownika  I)  i- 
k i e r ’a ,  powtórn ie ju ż  w pad ł s zy  do W i l n a  
wesp ó ł  z woj skiem Polskiein i L i t c wsk iem 
par tyi  S t a n i s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o ,  na  
miasto nałożyl i  i z wielką nata rczywością  w y ­
cisnęl i .  Bo k iedy ,  w  p ie rw sz ym  r a z i e ,  na 
ju r y z d y k ę  biskupią p rzypad ło  tylko 195 ,  a 
na kapi tulną  150 t a l a r ów ;  to w  roku 1706,  
kś. Bog us ław  G ą s i e w s k i  prała t  k a n t o r ,  i 
kś.  Michał  Z i e n k o w i c z ,  kanonik  w i l e ń ­
s k i ,  którzy sami ty lko,  na p rośbę r ozp ie rz ­
chłej  kap i t u ły ,  dla obrony  kościoła z j e g o  
ju r yzdykami ,  odważyl i  się pozostać w  W i l ­
n i e ,  po r wa n i  od karab in ierów,  za pr ow a d ze ­
ni do komissarza kon trybuey i  i pogróżkami  
n iezwłoczne j  exekucyi  łub r ab unk u  zn iewo- 

Poczet nowy II . JN. 22. U
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leni ,  natychmias t  2 ,000 t a l arów (n u m m o m m  
iin p eria liiu n )  zapłacić musieli ,  op ró cz  innych 
wy szu k an yc h  w z i ą lk ó w  i k e n so la c y j , pod 
róźueini  pozorami ,  w yd ar tych  (1).  P r a w d a ,  
iż S z w e d z i ,  ze złośl iwej  n ap ra w y  niechę­
tnych i n ieżyczl iwych duchow ień s twu  kato­
l ickiemu,  a na w et  z poduszczen ia  niektórych 
zakonn ików (2) ,  mocniej  ro z ją t r zen i  być mo­
g l i  na kapi tułę.  Z e  j e dna k  i z całego miasta 
sk ładkę  wybierano. ,  dowodzi  samo us ta no­
wien ie  ko m issa rza  kontf-ybucyi$ dowodzi  w y ­
r aźna  w zmianka ,  w dziejach kapi tuły,  o złu- 
p icn iu  i ograbien iu ,  przez  S z w e d ó w ,  miasta 
W i l eń s k i eg o  z kościołami (3). Ale  n a j w i ­
doczniej  to po twie rdza  spólczesna D o m u  Je -

(1) Mieszczanie juryzdyki kapitulnej,  jakkolwiek woj­
ną zu b o z e n i , część choć szczupłą pieniędzy na 
tę sk ładkę wnieśli: ale domy, w posiadaniu sz lach­
ty będące , n ie s ie  nie przyłożyły. K ap i tu ła  więc 
kazała im ,  przez sprawcę sw ego ,  wydać obwie­
szczenie; dopie'roi herby kapitulne p rzed  tern i 
dom am i  pozawieszać, i z ramienia swego innych 
wprowadzić  m ieszkańców , którzy tam mieszkać 
mieli  dopóty, ażby się przez ich kom orne n ie p o -  
w róc i ły  do kassy pieniądze, na szlachcie, w edług 
słusznego ro zk ład u ,  zalegające.

(2) A c ta  V. C. V . a. 1J02, die g  6g—yo.
(3 ) A c ta  F". Capituli V ilnen. a. -ijob , die i 3 Ja -  

nuarii et 8 M aj i, f .  123$ die 11 M aji} J . i2g  —i 3 /.
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zniekiego his torya (1 ) :  bo pó lkow nik  D  i- 
k i c r ,  na samo kollegium  akaJem ickie Ś. J a ­
na 3 ,000 ta la rów , a na kam ienice w  mieście 
do Je z u i tó w  należące, ta la rów  1,161 kon try -  
]>ucyi na łożyw szy ,  do je j  opłacenia w  p r z e ­
ciągu dni cz te rech ,  przez  najsroższą esckucyą 
żołnierską O jców  przynag la ł .  G dy zaś tak zn a ­
czna ilość g o to w iz n y ,  w  w yzuc iu  kollegium 
przez p ie rw szą  kontrybucyą 1702 roku , i w tak 
rych łym  czasie , zebraną być n ie mogła; dła do­
pełn ien ia  więc miary okupu , na j lepsze  sreb ra
kościelne, k ie l ichy ,św ieczn ik i ,  lam py, kadzie l­
n ice i t .  d . ,  pod ług  dow olnej taksy ,  g w a ł to ­
w n ie  pozabiera ł:  a oprócz s tra ty  p rz e d z iw n e ­
go u tw o ru  z pozłotą, n iep rzcs ta jąe  na miejskiej 
szali i próbie zw ycza jne j ,  lecz raz  się udając do 
w ag i szwedzkie j i ja k  j ą  nazyw ał ,  kró lew skie j,  
to  znow u podły  niby gatunek  srebra  zarzuca­
ją c ,  je szcze  na w artość  przeszło tysiąca z ło tych, 
nad sum m ę p ie rw ias tkow ie  zakreśloną, s p rz ę ­
tu kościelnego zagarną ł .  Co w iększa ,  w y k rę ­
ciwszy dla siebie k ilkadziesiąt ta la rów  za kw i- 
tac7 ;6  p rzed  samem je j  podpisaniem  bezw sty-  
dn ie u ją ł  i ś c ią g n ą ł jc sz eze s to  ta larów  z nadinie- 
rzoue j ju ż  w przódy ,  naw e t  na sw ym  szachraj-  
skim przem ianie ,  w agi sreb ra ;  a obw in ia jąc  o

(i) H istoria  C ollogii V iln en sis Socie ta tisJesu , ab anno 
tbóó a d  annum  t y t o ,  inclusive. — Kękopism.

1 1 *
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oszukaiisf wo Jezuitów , natychmiast brał; mnie­
many dopłacie kazał. U Dominikanów , ka­
p łanom , zaledwie od ołtarza odchodzącym, 
kielichy z rąk wydzierano.

Pod tę właśnie porę przypada i pobyt w W i l ­
nie słynącego jenerała L o  c w en  (i a u p t ’a; o 
czem P an  K r .  takoż nic wspomniał. Są lu­
d z ie , zarówno klęskami, jak i zwycięztwy 
sławni. Porażka jenerała L o c  w c i i  I i a u p t ’a, 
w e trzy lata później zdarzona, była przepo­
wiednią klęski K a r o l a  X II  pod P u llaw ą ,  
od której potęga liossyi największy wzrost 
wzięła. Najście na W ilno  i przebywanie te­
go nieszczęśliwego jenera ła , między rokiem 
1706 a 1707, zaświadcza uchwała kapitulna, 
przyznająca wdzięczność i nagrodę 1,600 
złotych kś. kantorowi G ą s i e w s k i e m u  za 
t o , że on dla obrony kościoła i domów ka­
pitulnych, łożył starania i niemały koszt po­
nosił w ujęciu sztahu jenerała L o e w e n -  
h a u p t / a :  tempore incursionis D. Genercilis 
L e u e n l i a u p l  et subsistenliae ejus M cV il- 
nae cum exercitu Suetico ( l ) . —

Po śmierci A u g u s  t a  I ł  , w czasie roz­
dwojenia i wojny domowej, kiedy jedna stro­
na prowadziła na tron, zaleconego od Francy!

( l )  A cta  V .C .V . a. t joy, die y  Octobr. f .  i 38; e t a. 
tyo8 , die to Octobr. f .  t44.
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S t a n i s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o ,  a d ru­
g a ,  wsparta pomocą R ossy i,  popierała w y ­
bór Elektora Saskiego F r y d e r y k a  A u g u ­
s t a ,  później A u g u s t a  1115 Pan K r .  zno­
wu ani słówkiem nie wzmiankuje o uei- 
śnieniu i r a b u n k u , jakiemu miasto W ilno  
w  roku 1734 uległo: czego najwyraźniej­
sze ślady w aktach kapitulnych pozosta- 
ły. Kapitu ła , na sam odgłos zbliżających 
się wojsk posiłkowych, które ju ż  po raz 
czwarty W ilno odwiedzić miały, do ukrycia 
i zabezpieczenia skarbcu kościelnego, w y­
znacza swojego kustosza Jozafata K a r p i a ,  
kanoników , offieyała Aleksandra Ż e b r o w ­
s k i e g o ,  Antoniego Ż ó ł k o w s k i e g o  i F ran ­
ciszka G i e d r o j c i a .  Dnia 1 Października 
1734 r oku ,  wojsko posiłkowe rabuje W il ­
no ;  Kozacy, wpadłszy do kościoła katedral­
nego, zabierają summę kapitulną 3,000 zło­
ty ch ,  na bieżące potrzeby w kaplicy Ś. J a ­
na Nepomucena przechowaną, prócz innych 
wielu szkód w domach kanoniczych i juryz- 
dyce kapitulnej. Miasto równego prawie do­
znaje ucisku od krajowców, konfederacyi pod 
K am ieniem  uczęstników, co i od wojska z nimi 
sprzymierzonego. Na rozkaz P o c i e j a ,  s tra­
żnika litewskiego i regimentarza, wzięto z do­
mów , kanonika B i a ł i o z o r a  z D o n a t e m

11 ”
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proboszczem Ś. T ró jc y ,  i pod w ar tą ,  nie 
wiedzieć z jakich przyczyn, do obozu po­
prowadzono. Kanonicy P r z c c ł a w s k i  i G ie-  
d r o j e ,  od posiłkowych w niewolą zaprowa­
dzeni do R ygi,  wykupili się dawszy każdy 
po sto talarów (1). Są to drobne szczegó­
ły ,  które do dziejów ogólnych kraju wejść 
liie m ogą5 ale, w historyi celniejszych przy­
gód samego W iln a ,  właściwe miejsce znaj­
dują. —

Rzecz dz iw na , że pożar 1741 roku, dnia 
21 Marcą, w błizkości kościoła katedralnego 
w szczęty ,-k tóry  podług śladów, przez Pana 
K r a s z e w s k i e g o  w archiwum miejskiein 
znalezionych, miał zn iszczyć ten y łó w u y  ko- 
ścioł z kaplicam i pospołu  (sir. 89 i 174), ani 
w  aktach kapitulnych, ani w  księdze szcze­
gółowej w izyty kościoła katedralnego przez 
Michała Z i e n k o . w i e z a  biskupa, zaledwie 
o parę iat późniejszej, zgoła nie je s t  wspom­
niany. Całe przybranie wnętrza katedry i 
wszystkich prawie kaplie, w roku 1743, by­
ło zupełnie toż samo i nie tknięte od czasu 
jej odnowienia na schyłku X V I I  wieku, j e-

( 1) A c ta  V . C apituli V ilnen. a. 17 3 3 , die sg Octobr.
i ■ n i  a >734, die 12 Ju lii et die /  Octobris, 
f  11Ó} e t passim .
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szczc po wojnie za J a n a  K a z i m i e r z a :  
cala budowa kościelna, oprócz jednej zna­
czniejszej poprawy dachu przed dziesięciu 
Ja ty , przy wstąpieniu na katedrę biskupa 
Z i e n k o w i c z a ,  dotąd znajdowała się w ta­
kim jeszcze stanie; jak ją  biskup B r z o s t o w -  
s k  i, pierwszych l a t X Y I l l  wieku, oporządził i 
naprawił .  Inne wielkie pożogi, chociaż nie 
dotykające nawet kościoła katedralnego, tro­
skliwie w późniejszych aktach kapitulnych za­
pisywano.  Musi więc ,  w tej skazówce a r ­
chiwów miejskich,  zachodzić albo jakaś o- 
myłka niepojęta i zupełna ,  albo straszna i 
potworna przesada. —

Jakito,  znowu, szpital Świętej  Trójcy na Sa­
wicz ulicy, zgorzał w 1748 roku (słr. 99)1  
Wszakże  szpital ŚŚ. Tró jcy  leżał przy uli­
cy Dominikańskiej Ś. Ducha.  Bytyzbv więc 
dawniej,  w Wilnie,  dwa szpitale po dj ed nem  
nazwaniem? Myli się wreszcie Autor  ulrzy- 
mując, iż cerkwie ruskie, metropolitalna Spa- 
ska i P iatnieka , po tym ostatnim pożarze,  
już  więcej z gruzów nie powstały (słr. 9 2  
i 94). I owszem, niezawodnie były podżwi- 
gnięte i do wprowadzenia na powrót  służby 
Bożej usposobione,  która się w nich aż do 
końca prawie ośmnaslego wieku odprawiała, 

jeszcze ludzie ,  którzy w tych dwóch
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cerkwiach nabożeństwa słuchali. Do Spa- 
skiej cerkwi ciągle nawet uczęszczali klery­
cy Alumnatu Papiezkiego.—

Ogólne dzieje miasta W iln a ,  podług za­
kresu, jaki sobie Autor zamierzył, zamyka­
ją  z połową .XA III  wieku. Dalej już  na- 
stępuje kronika szczegółowa kościołów i cel­
niejszych zgromadzeń zakonnych.—

Po ukończeniu kroniki R a t e  d r  a ł n e  cj o 
K o ś c i o ł a  S.  S t  a n i  s ł a w  a n a  z a m k u  
d o l n y m  i v i l e n s k i m ,  kaplic z nim połą­
czonych , niektórych altaryj i szczególnych 
nad ań ,  obrzędów, zwyczajów i t .  d., p rzy­
znaje się Autor, źe nie widział aktów i p rzy­
wilejów oryginalnych, a robił tylko wyciągi 
z kopij i wizyt kościelnych: nie ręczy p rze­
to za om yłk i, chociaż ich j ak  najstaranniej 
unikał (str. 2 2 4 ).  W  rzeczy sam ej, wci­
snęło się do tego opisu dosyć wiele niedo­
kładności i uchybień, których jednakże , na 
ten ra z ,  żebyśmy się zbytecznie nie rozsze­
rzy l i ,  wymieniać wszystkich nie będziemy; 
zwłaszcza żę do tego może nam sposobniej­
sza jeszcze, w innem miejscu, pora się w y ­
darzy. Przestaniemy więc, tymczasem, na I'
wytknięciu dwóch lub trzech znaczniejszych 
błędów, o których tćm prędzej ostrzedz w y­
padało; im chciwiej czytane jes t  dzieło, i im
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większą wziętość zyskuje Autor, który w ty­
lu juź  rodzajach pisarskiej pracy sil swoich 
doświadczał.

<( Postawione kosztem Z y g ' m u n t a  I I I  i 
»W  ł a d y  l a w a  I V ,  w niszach  kaplicy Ś. 
» Kaz imierza, posągi srebrne okm m św iętych  (?) 
uCesarzów i Królów (pisze P. K r a s z ę  w- 
» s k i ) ,  w nagłej potrzebie k ra ju ,  na opłace- 
»nie żołdu niespokojnemu w ojsku , wzięte 
i i  zostały w roku 1652 (??). W ażyły  one 
u d w i e ś c i e d z i e w i ę ć d z i e s i ą t  i d w a  
i > c e t n a r y  s r e b r a .  Tak  co ojciec i brat 
u postawił, J a n  K a z i m i e r z  topić i niszczyć 
» m usiał, w i e d z ą c  ż e n i e  w r ó c i ,  c h o ć 
u w r ó c i ć  p r z y r z e k a ł  (str. 212).»

Śmiało twierdzić możemy, żc w  calem tem 
założeniu , tak stanowczo wyrzeczonćm, nie 
ma ani jednego słowa prawdy. Centnar, za 
J a n a  K a z i m i e r z a ,  ważył podobno jeszcze 
funtów 160. Ale pozwólmy nawet ż e ,  ró­
wnie jak  dzisiaj, na centnar liczono i ówczas 
tylko sto funtów. W ięcby  jednak z kaplicy 
S. Kazimierza, na gwałtowną potrzebę kra­
ju ,  wzięto 29,200 funtów srebra. Rzeczpo­
spolita , w roku 1662, stanowiąc ogólną ta­
ksę na sprzęty kościelne, z różnych dyecezyj 
za dozwoleniem S. Stolicy Apostolskiej wy­
b ierane , oszacowała każdą grzyw nę srebra
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po złotych ówczesnych 20 (1): co, na stopę 
1830 rok u ,  dochodzi do 54 złotych. YYjęc- 
hy Rzeczpospol ita ,  za srebro z kaplicy kró­
lewskiej pożyczone,  zawiniła 1,168,000 ów­
czesnych z łotych,  a lbo,  licząc na teraźniej­
szą monetę ,  złotych 3,153,600.

Tymczasem, późniejszy proboszcz kaplicy 
S. Kaz imierza,  kś. Jan  Mikołaj Z g i e r s k i ,  
biskup mar tyr ieński ,  prałat dziekan i sufra- 
gan wileński ,  w roku 1698, dochodząc na 
kapitule s u m m , za srebro kaplrczne ju ż  
przez nią odzyskanych, a pod imieniem ogól­
nej ,summy skarbu kapitulnego, na potrzeby 
wielkiej zakrystyi kościelnej,  w  księgi j ej  
zapisanych,  wyrachował :  że wartość m ate- 
rya lna  wszystkich sprzętów i przyborów,  
z kaplicy królewskiej wzię tych,  wynosiła

( 0  V ° t .  L cg» XV, s l v . 8 e o .— Byłato- cena  dosyć  m i e r ­
na , i z a l ed w ie  dziś  do  s reb ra  d w u n a s te j  ty lko  
p r ó b y ,  n a w et  b e z  r o b o t y  w y tw o rn ie j s ze j ,  zas to­
sow ać  się d a j ą c a : a c e ln ie jsze  p rz y b o ry  kap l icy  
S K azim ierza  m i a ły  p r ó b ę  czternas tą ,  jak ś w ia d ­
czą  r e j r s t ra  p isarza  p rzys ięg łego  m e n n ic y  w i le ń ­
skiej , Dan iela  S ta n i s ła w a  A  m  b r  o z e w i c z a, do­
tą d  w  a r c h iw u m  k s p i tu ln ć m  d o c h o w an e .  A le  
R zec zp o sp o l i ta  inne j taksy ,  nad  p o ś rz e d n ią  czyl i  
p rz y b l iżo n ą ,  s ta n o w ić  nie m o g ła ,  pożycza jąc ,  z ró­
ż n y ch  k o ś c io ł ó w ,  s r e b r a ,  cza sem  d a leko  niższej 
p ró b y .



tyli,-o 106,800 ówczesnych złotvcb (1). P ra w ­
iła , źe do tego rachunku nie wes/.ła dolna 
czyść srebrnej Z y g rn 11 n t o w s  k i e j  trumny, 
dwa wspierające ją posągi aniołów ze srebra 
odlane, i dwa srebrne -świeczniki, sro d ze  iv ie l-  
hie, z wizerunkiem S. Kazimierza na nich w y ­
rytym, l.tóre, przed zdobyciem W ilna  w  1655 
roku, w przeprawie do Królewca, w espół ze 
sprzętem właściwie katedralnym, mogły być 
na w id n ie  pochwycone. A leż  ta część ru­
chomości kapłieznćj , nic będąc na zasiłek  
skarbu publicznego użytą, dó teraźniejszej n- 
wagi naszej nie należy (2). Atoli kapituła, ze 
swojej strony, dowodziła zn ow u, źc prelen- 
sye i wyliczenia kś. Z g i e r s k i e g o ,  a na­
w et nieco uiniarkowańszc jego  następcy na

(1) Na owe C 7 a s y ,  ile w powszechnym braku go to -  
wizny, b ) ła b y  to su m m a  bardzo znacząca,  jeże­
li damy uw agę ,  że c a ła ,  niegdyś' l a k  zamożna, 
dyecezya krakowska, zaledwie zdołała  wtedy po— 
zy czy c , na zasiłek skarbu Rzeczypospolitej , z ło ­
tych  t3 r , i6 o  i groszy J5 ,  w  s reb rze ,  w  złocie 
kos'cielne'in i pieniądzach g o to w y ch [V o l .L p g .1 V ,  
f . &5o).

(2) Nie wchodzi takoż,  do tej rachuby,  jeden zle'wek 
z ło ta ,  z częs'ci po łam ane j ,  szczerozłotej  lampy 
K o n s t a n c y  i Królowej,  sprzedany, wkró tce  po 
wojnie za J a n a  K a z i m i e r z a ,  na pie'rwsze od ­
nowienie opustoszałej kaplicy.
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probostwo, hś. Jerzego Kazimierza A n c u -  
t y,  kanonika i ofiScyala wileńskiego, nazbyt 
są przesadzone.

iNie wchodząc w roztrząsanie tego spo ru ,  
dosyć tu będzie w iedzieć, źe srebro, wzię­
te z l;ap!icy S. Kazimierza, nie na c e n t - 
n a r y , lecz na c n n y  liczono (1). Takich 
c a n ó w , ku wygodzie Rzeczypospolitej, po- 
z jeżono  800 , a kś. Je rzy  R i a ł ł o z o r  bi­
skup, na potrzeby kościelne i własne, obró­
cił byl canów 292, których wartość, wespół 
z inną należnością, wynagrodził potćni je- 
go synowiec i spadkobierca K rzysztof, cho­
rąży upitski. Zlewki te pochodziły, w praw ­
dzie, nie tylko z naczyń, lamp, świeczników 

tabliczek ślubow ycb, ale też Z posągów 
Świętych Pańskich i Aniołów, niegdyś w oł­
tarzu ustawionych , z których tylko cztery, 
zwyczajnej wielkości człowieka dosięgały. 
Strata ich, nie rnala zapewne pod względem 
materyalnym, nie mniej znaczna, albo i wię­
ksza być mogła pod względem sz tuk i:  bo

(x) C an ,  z niemieckiego Z a in ,  Z a /m ,  po francuzku 
h n g o t ,  oznacza sztuki odlanego albo odkutego 
kruszcu ,  przeznaczone do wyrabiania wszelkich 
robót mniejszej obję tośc i , naprzykład:  can s re -  
bra ,  z ło ta ,  zelaza.
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mia ły  to być u tw o r y  na j s ł awniej szych  m i ­
s t r zów  auszpurgsk ich;  a wiadomo,  ile koszto- 
w n ć m  by w a  samo umie ję tne  sporządzen ie  
mode lów na od lewane posągi ,  k tóre,  p o w i e d ź ­
my to nawi as em ,  nie robią się w  całej miąż­
szości, chociażby n aw e t  z b ron zu  tylko by­
ły  ulane.

Posągi  zaś k rólów i ces a rzów,  za jmujące 
wyż łobią  śc i enne ,  w  żadnem źrzódie  archi-  
w a ln em  nie podają  się za s rebrne.  O naturze  
ich wątku ,  a na w e t  o samej  bytności ,  żadne  
świadec twa  autentyczne ,  aż do po łow y p ra ­
wie  X V I I I  wieku ,  nie wspomina ją .  P i e r w ­
szy raz dopiero,  ile wiemy,  opisane są w  księ­
dze wizy ty  biskupa Z i e n k o w i c z a ,  pod 
rokiem 1743 ,  j ako d rew ni a n e  pos rebrzane:  
Statuae liejneae Recjiun et Imp er at or um, ar- 
tjento pictorio investitae, octo (1).  Ty lk o  
więc  z powszechnie jszej  t radycyi  położyl i ­
śmy w opisaniu d aw ne j  kapl icy Świę to -Ka-  
z imie r sk ie j , że p r ze d  w o jn ą  za J a n a  K a ­
z i m i e r z a ,  d rewn ian e  posągi k rólów i ce­
sa rzów,  blachą s r eb rną  były ociągane (2); a 
tośmy na w e t  mniej  ro zw aż n ie  uczyni l i .  JBo 
na podaniu g m in n e in ,  osobl iwie z czasów

(i) ru ita tio  gener. Eacl. Cath V iln . a. , 743, f .  36. 
(Ii W izerunki, Poczet nowy drugi, T om ikXUI, str. 4a 
P oczet nowy I I .  N. 22, , 1 9
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d a w n o ju z  u b ieg ły ch ,  n ig d y  z p e w n o ść ią  p o ­
legać  nie  można ( l ) .  Z n a w c y  zaś, w ła ś c iw i  i 
■wszelkiego zaufania g o d n i ,  ze  s ty lu  rzeźb y  
w n o s z ą ,  ź e  teraźn iejsze  p osąg i  kró lów  dre­
w n ia n e  posrebrzane nie później , nad p ie r w ­
sz ą  p o ło w ę  s icd in n aslego  w ie k o ,  robione być

( i )  Ze z bliższych nawet czasów, ustne podania tylko 
od  osób dobrze świadomych, od naocznych świad­
ków  , a nieposzlakowanej wiary, przyjmować na-  
leży; legos m y  ze szkodą własną doznali , i odtąd,  
u s łu ż n y m  wies'ci razsiewaczom nie łatwo juz  u -  
łam y.  Kiedyśmy, przed  ki lką lat, starali się wy­
wiedzieć o autorze pięknej muzyki do pierwszej 
lameulacyi Jeremiasza w jutrzni ciemnej na w ie l­
ki czwartek:  Q uam odo se d e t so la  c i v i ta s , na 
którą coroczn ie ,  w wielką sra odę p o  po łudn iu ,  
wykształcensza pub l iczność  t łumnie się zgrom a­
dza do katedralnego kościoła;  wiele osób, ucho­
dzących nawet za artystów, powiadało nam za  
rzecz p e w n ą , iż napisał  ją sławny C i  m a r  o sa :  
cośmy i w  W i z e r u n k a c h  powtórzyli  (P o cze t  
n o w y  dru g i, T o m ik I ,  s tr . io y ,p r zy p is e k  5). Ćwi­
czony znawca i m iłośnik  muzyki kościelnej Kś. 
Kauonik L i p s k i ,  który' sani u łoży ł  rozrzewnia­
jący spie'w figuralny: P o p u le  m eu s , od kilku lat, 
p o d  jego przewodnictwem, wykonywany w kate­
drze przy uczczeniu Krzyża Świętego na wielki 
piątek, świeżo jeszcze wyprowadził  nas z b łędu,  
przekonawszy się z autografu  muzyki do lam en-  
t a c y i : Q uom odo s e d e t , i z innych dowodnych 
świadectw, że to jest oryginalny p łód  talentu k ra -
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m usiały . W i ę d ł y  je ,  na jbezp ieczn ie j ,  z a sp ó t-  
czcsne w y s ta w ien iu  kaplicy m a rm u ro w e j ,  
w  takim , jak  są dziś,  s tanie , poczy tać  p r z y ­
szło. G dyby  tak ogrom ne posągi,  ja k ie  dziś 
z w ątku  d re w n ia n e g o  w  w y ź ło b iac k  się  m ie­
szczą ,  błizko-w półto rakroć  z w y c za jn y  w zro s t  
do jrza łego  człow ieka,  bez po s tu m en tu ,  p rz e ­
noszące, m iały  być p ie rw ias tkow ie  ze-srebra  
odlane (a j e s z c z e ,  j a k  pospó ls tw o  mniemać- 
by  mogło, w  całej m iąższośc i);  czy liżby  ak­
ta kap i tu lne  i pap iery  p robos tw a  S. K azim ie­
rza  , k tóreśm y p r z e w a r to w a l i , zamilczeć o 
nieb m o g ły ?  Czyliżby  sum m y, za s reb ro  ka­
plicy K ró lew sk ie j ,  re sk ryp tam i J a n a  K a z i ­
m i e r z a ,  k o n s ty tu c ja m i se jm ow em i 1658, 
1661, 1667 i 1685 roku  za ręczone ,  jak i na 
synow cu  b iskupim K rzysztofie B i ą 11 o z o r  z e 
uzyskane ,  bez porów nan ia  w iększe  nie by ły?  
C zyliżby  roszczenia  późniejszych  p ro b o sz ­
czów ', J .  M. Z g i e r s k i e g o  i J .  K.  A u -

jowego: gdy2 autorem tej wybornej  kom pozycj i  
by ł  kś. Z g i e r s k i ,  Jezuita, niegdyś podobno dy­
rektor  kapeli przy katedrze tutejszej Muzykę zaś, 
n i e m n i e j  od znawców i amatorów C e n i o n ą ,  do 
dwóch innych la m e n ta c j i , w jutrzni ciemnej na 
wielki piątek: C b g ita v it D o m in u s , i na wielką 
sobotę: JMzsericordicte D o m in i , napisał znany za­
szczytnie kompozytor, a niegdyś' instytutor najpier­
wszej pensyi zeiiskie'j, niedawno zeszłyr S o k u 1 s k i.

19  *
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c u t y  do kapi tały,  n ieskończenie  się nic p o d ­
niosły ?

Jak ieko lwiek zaś były sprzę ty  i p rzybo ry  
s r eb r n e ,  na n iezbędną  Rzeczypospo l i t e j  p o ­
tr zebę z Kró lewsk ie j  kapl icy pożyczone ,  (bo 
wzg lędem ich kształ tu i ilości,  zeb rane  p r ze z  
nas  świadec twa nie zupełnie  są zgodne);  to 
j edn ak  pewna ,  że sain j u ż  Król  J a n  K a z i ­
m i e r z  część zawinione j ,  z a n i e ,  należności  
W roku  1665 op łaci ł ,  a odzyskanie  r e sz ty  
ob w aro w ał  i zaręczył .  J a koż ,  Rzeczpo spo ­
lita,  za J a n a  I i i ,  w  roku 1686, inną część 
długu pow róc i ł a ;  a za n iewielką jogo  po zo ­
stałość i za p e w n ą  s u m m ę ,  j e szcze przez 
Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  ze ska rbcu Rlogo- 
s ławionego K az im ie rz a ,  niegdyś na odsiecz 
Polocka  zac iągnię tą ,  Król  A u g u s t  11, w  r o ­
ku 1703,  nada ł  na p robos two kapl icy Ś. Ka­
zimierza,  w potomne i wieczne  czasy,  młyn  
K ró le w sk i ,  z nałeżącemi  do niego placami.  
R o c z n y  z pokróle wskiego młynu dochód,  z r a ­
zu tylko 1,000 talarów wynoszący,  pod ko­
niec X V I I I  i  w początkach X I X  wieku j u ż  
20,000  złotych dosięgał .  Na wszystko są au ­
t e n t y cz ne ,  w  aktach i a rch iwum kapi tuły i 
komissyi  benefieyalnej ,  dowody  (1).

( l )  O b s z e rn i e j , i z p rz y to c z en ie m  w szys tk ich  i r z ó d e ł ,  
w  i u u y m ,  je ś l i  B óg zd ro w ia  pozw oli ,  a r ty k u le .
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Za cóź P. K r a s z e w s k i ,  nie dotknąwszy  
się nawet pierwotnych źrzódet, zajrzawszy  
tylko do zdradliwego suimnaryuszu akt ka­
pituły przez prałata B o h u s z a ,  i w  niin j e ­
s z c z e ,  w z iąw szy  c a n y ,  których znaczenia  
nie zrozum iał (1), za c e n t n a r y ,  odważa sit.

(i)  N ieclrs ię  Pan K r .  le'm słówkiem nie obraza. My- 
siny sami nie ro zum ie l i ,  co znaczy,  nie używa- 
ny w  potocznym dziś języku, wyraz can, aż p rze­
wałkowawszy akta kapitulne z pspie'rami probo­
stwa S. Kazimierza, poradziwszy się słowników 
i zasięgnąwszy zdania pierwszego złotnika -wileń­
skiego, P. Krzysztofa W  a g u e r  a„ Ales'my do ra­
zu już odrzucali, wpierany przez niektórych, do­
m y s ł :  jakoby, w sum m ary jnym  zbiorze B o h u ­
s z a ,  wyraz canów , m iał  być przez skrócenie, 
zamiast  centnarów,-użyty. Szacunek bowiem cał­
kowite') uateżnosći i wynagrodzenia,  dobrze zkąd 
inąd- wiadomy, nie dozwalał 'pomyśle 'ć  nawet, że­
by z kaplicy Kiólewskiej, na potrzeby Rzeczypo­
spolitej i do rozrządzenia biskupa B i a ł ł o z o r a ,  
oddano i ,oyz  centnary sre'bra: gdyż tyle w ła -  
s'nie sz tuk ,  czyli canów (fru s ta  seu pondera  
argentiy  vu lgo  c a n y ) ,  od roku r658 do i664, 
wzięto ze skarbcu Ś. Kazimierza (A c ta V .  Capi-  

tu li V ilnen. a. 1664, die 2 Octobr. f .  21 verso 
e t 22 recto-, N otario Christophoro G i s z o w -  
s k i ,  S. T .  D.). Podob na ilosc-, dawniejszych 
zwłaszcza,  centnarów u tworzyłaby massę srebra,  
jaka się w najbogatszym u  nas kościele znajdo­
wać nigdy nie mogła. W artość jej, na teraźniej-

12 * *
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uwłaczać pamięci cnotliwego i nieszczęśli­
wego króla,  iż o n ,  pożyczając z kaplicy S. I
Kazimierza srebro na krocie centnarów , w i e ­
dział dobrze ze tife wróci,  choć torócić p r z y ­
r z e k a ł ? Wie le  słusznych win, i dawnym kró­
lom, i przodkom naszym, zarzucić możemy: 
nie okrywajmyż ich jeszcze potwarzą.  Rzecz­
pospolita, w chwilowym niedostatku gotowi? 
zny,  na gorącą pot rzebę,  pożyczyła z kapli­
cy Królewskiej kilkaset canów  srebra; ale je ,
W  szczęśliwszych czasach; z lichwą sowitą 
nagrodziła.  T u  j u ż ,  przynajmnie j ,  Autor  
nie może się pochwalić,  źe « współzawodnic­
t w o  zapaliło go do j a k  n a j s u m n i e n -  
u n i e j s z e y o  %vy p r  a e o w  a n i  a tego dzieła 
»(T. I ,  sir. X / / 7).i) —

Zasłyszawszy cóś Pan  Kr . ,  że w kościele 
katedralnym wileńskim, znajduje się prawa 
ręka Ś. Stanisława B. M.,  z pierścieniem na 
palcu, powiada, iż w tern jakaś omyłka m u ­
si zachodzić: gdyż ręka prawa Męczennika 
ma się znajdować w  Krakowie,  w kaplicy (?)

s z e  n a w e t  c e n t n a r y ,  a na  d w u n a s t ą  p r ó b ę ,  u ie  l i ­
c z ą c  z g o ł a  p r o s t e j  r o b o t y  z ł o t n i c z e j ,  a te rn  mnie 'j  
j e s z c z e  r z e ź b i a r s k i e j ,  a n i  t ti  z ł o c e n i a ,  z w y k l e  c h u ć  
w  c z ę ś c i  z d o b i ą c e g o  s p r z ę t  k o ś c i e l n y ,  w y n i o s ł a ­
b y  j e d n a k  o k o ł o  d w u n a s t u  m i l i o n ó w  d z i s i e j s z y c h  
z ł o t y c h .
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Ś. W a c ł a w a ,  a podług  drugich dostała się 
P r z e m y s ł  a w o w i ,  Królowi czeskiemu:  le­
wa  zaś, nu Skałce pozostała (T . I I ,  str. 2 0 0  
i 269). Czemuż A u to r  nie prosi ł  o pokaz a ­
nie sobie ręki  Ś.  S tan i s ł aw a ,  zachowujące j  
się p rzy  katedrze w i l e ń sk ie j : czegoby mu,  
p e w n i e ,  up rze jmy  Kś. Podkus loszy  nic od­
mówi!  ? W s z a k ż e  to jest r e l ikwia rz ,  w  ksz tał ­
cie ręki  z p r zed ram ie n ie m,  ze s reb ra odla- 
ny ,  zawierający w ew n ą t rz  cząs tkę j ednej  
kości p r zedramien iowej ,  na kilka cali długą,  
a przez- o twór ,  kryształ em zap rawiony ,  z p rzo­
du widzialną .  Osta tki  ręki  p raw e j ,  z r amie ­
niem S. Męczenn ika ,  do kilkudziesiąt podo­
bnych  rel ikwiarzy wys t a rc zy ł by  mogły.  P r z y ­
dajmy,  żc w naszych na w e t  czasach ,  a letn 
bardz ie j  w  daw ni e j sz yc h ,  żadne relik n i c  5 
bez u rzędowego  św iadec tw a  biskupa dyece- 
z y i , lub upoważn ionej  od niego o so b y ,  za 
autentyczne  nie są i nie mogły  być  u w aż a­
ne.  —■

Z na w c y  sztuki  i miłośnicy s tarożytności  
mie j s co wy ch ,  zwiedza jący kościol katedral ­
n y ,  wielką zwraca ją  uw ag ę  na d w a  wieka 
g robowe ,  ze szwedzkiego  marmuru  c z e r w o ­
nego,  w kapl icy dzisiaj z obrazem Ul i rzyźo- 
wanego  Zbawic ie l a,  pędz la  C z e e h o w i c z a. 
a nieco w cz eśn ie j ,  z ob razem Wszystkich-



Świętych pędzla B a r k o lF a ,  na dwóch prze­
ciwległych ścianach osadzone, a wystawują- 
cc ,  w pięknej staroświeckiej płaskorzeźbie, 
nie bardzo jeszcze uszkodzonej, biskupa i 
rycerza w całej postawie. Wie mają one ża­
dnego napisu, ale każdy opatrzony jest  czte- 
rodzielną tarczą licrbową. Mógł, zapewne, 
uczony A utor dojść sani ze znaczenia her­
bów i godeł tarczy rodow ej,  iż postać w u- 
biorze biskupim, wyobraża Pawia Alginiun- 
towicza książęcia O ls  z a ii s k i e g o ,  biskupa 
wileńskiego (.str. 20G  i 241). Wie godziło 
się jednak zamilczeć, źc ten grobowiec, od 
niektórych za pomnik W ojciecha T a  b o r a ,  
a od drugich za nagrobek Abrahama W  o j- 
n y  (1) dawniej poczytyw any, był już  pra­
wie odgadnięty przez Pana J .  D . ,  a z pe­
wnością oznaczony przez Kś. Prałata H e r ­
b u  r  t a (2). —

Drugi pom nik , z postacią rycerza w  peł­
nej zbro i,  od pospólstwa za W i t o l d o w -

(1) Przy tym  błędzie  uporczywie jeszcze obstawał o -  
pijiuiący wizytę urzędową katedry wileńskiej w  ro­
ku 1828 ( /  8 -l); a to. jak widać,  z uwagi,  ie  na 
jedne'iu p o lu  czlerodzielućj  tarczy daje się po­
strzegać lierb do m u  W o j n o  w,  T rzy  Trąby.

(2) W iz e ru n k i , Poczet  nowy drug i ,  T omik I ,  str . 
2 4 —2 5 , przypisek 1.
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s I> i uw aż an y ,  pod ług P .  K r a s z e w s k  i e g o  
ś luzy Aleks and rowi  H a  w n u l e  w i e ż o w i  
Nad z i w ojo w i ,  kasz te l anowi wileńskiemu,  któ­
ry  i sarnę kapl icę p ie rwias tkowie  miał  w y ­
s ta w ić ,  albo też sy no w i  j e g o ,  N a d z i w o ­
j o w i ,  t rock iemu w o je w o d z ie  (1). B łędn e  
to mniemanie  wz ię te  j e s t ,  co do g łówn ych  
zasad ,  z księgi  wizyty  u rzędowej  kościoła 
katedralnego,  w  roku 182S odprawionej .  Zo- 
baczmyź ,  co do niego h \ ł o  p o w od em .

-.Kanonik, opisujący urzędów nie kated rę  w i ­
leńską w roku 1828,  p rzy da ny  za to w a r z y ­
sza zwiedzającemu j ą  prała towi ,  do w ie dz ia w ­
szy  s ię  z księgi  wizyty  biskupa Z i e n k o  w i ­
e ż a ,  iź w d a w n y m  kościele,  p rzy  nawie  po­
bocznej  p rawe j  czyli  p o ł u d n i o w e j ,  idąc od 
wielkiego  oł tarza do chóru muzycznego ,  po 
kapl icy M o n w i d o w s k i e j  nas tępowała tuż  
zaraz kapl ica SŚ.  T r ó j c y ;  ro z u m i a ł ,  źe i 
W p r z e b u d o w a n y m ,  leząca obok M o n w i -  
d o w s k i e j  kapl ica,  nie inna być musi ,  c hy ­
ba Tro jecka .  W y c z y t a w s z y  zaś w N i e s i e c -

(l) T o m  II,  str. 207 i 2 4 ]. Pan K r a s z e w s k i ,  Ale ­
ksandra H a w 11 u I e w  ic  z a nazywa raz wi leń­
sk im,  drugi  raz t rockim kasztelanem,  i robi  go 
raz o j cem,  drugi  raz synem N. N a  d z  i w o j a ,  
wojewody t rockiego.  (Parowu.  N i e  s i  e c k  i e g  o, 
K o r o n a ,  T. I I ,  str . ?6).
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k i m ,  iż kapl i cę  Ś Ś .  T r ó j c y ,  prz y  kości ele  
katedralnym w i l e ń s k i m , miał  zmur ow ać  N.
N a  d z i w  o j  w o je w o d a  trocki ,  syn  A le k sa n ­
dra H  a w  n u l c w i c z a  Nad z iwoja ,  kaszt ela­
na wileńskie;;©,  a w n uk  znanego  H a  n u l i  a, 
czyl i  l i a n  u ł o n a  albo- H a  m i l i o n a  (co to 
uła twi ł  J a g c l l o w i  odzyskanie  W ie l k i eg o  
K s ię z t w a  od K i e j s t u t a ) ,  w n ió s ł  zaraz bez  
wahania  s i ę :  iz zbrojny w o jo w n i k  na w i e ­
ku gr ob ow em  , w  kapl icy jak mniemał  T r o ­
j a k i e j ,  w y s t a w i o n y ,  nie kto inny b y ć  mus i ,  
chyba drugi  syn H a n  u l  l a ,  s ł a wn y  rycerz  
Jan H  a w  11 u 1 e w  i e z ,  chorąży  l i tewski ,  któ-  
ry ,  za Z y g m u n t a  K  i e j  s t u to w  i c z  a,  ro­
ku 1435,  w  b i t w ie  L itw inó w pod W i l k o m i ć -  
rzem,  przec i w  S  w  i dr  y g e ł  ł o  w  i i K rzy ża ­
kom,  da w sz y  na dzw ycz a jn e  d o w o d y  m ęz t w a ,  
n azw an y  by 1 po l i t ewsku  JJow galis ,  to jes t ,  
p rzemożn y;  od czego  i cały ród pr ze z w a ł  s i ę  
D  o w  g  i a i a m i. Herb ,  który na z j ezdz i e  pod  
Horodlą  nadano prz odk ow i  t e g o  domu H a ­
n u  I ł o w i ,  / .adora czyl i  P lo i n i eńczyk ,  w v -  
ry ty  na j ednem po łę  eztćrodzielnej  tarczy  
ry ce r z a ,  zdawa ł  s ię j e s zc z e  po twierdzać  ro­
zu m ow an ie  Kś. Spólwizy tatora  (1) .

. i
( j )  W izy ta  u r z ę d o w a  K o śc io ła  K a ted ra lnego  W i l e ń ­

sk iego ,  w r o k u  1 8 2 8 , / .  5.1 e t  5 3 .—  S ły s z e l i śm y
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Bliższe zastanowienie się nad szykiem her­
bów na tarczy hcrbownej czterodzielnćj bez 
puklcrzyka (scutum ( ju ad i ipar l i tu m  sine par-  
mula),  wznieci ło w  nas podejrzenie o gruii- 
towności  lycb wniosków:  a długie poszuki­
wania w  aktach i archiwum hapilulnćm, któ­
rych wypadek tylko , w  tern miejscu przy­
wodz imy ( l ) ,  przekonały nas niezawodnie:  
źe pod wiekiem grobowćm rycerza spoczy­
wa Albert  Marci iwwiez G a s t o l d ,  wojcwo-  
da wileński,  kanclerz wielki  W .  K. L . ,  hra- 
bia na Gieranonacli (C o m e s  a m u ra ta  G era-  
i io iu i), dziedzic i pan na Tykocinie ,  starosta

nawel wuiobkniącjcli ,  ze wielka ch o rą g iew , w pra -  
wej  ręce zbrojnego walecznika , sama już oczy­
wiście wskazywać musi  dostojność C horążego L i­
tew sk ieg o  , w której się Jau  H a w u u i e w i c z  
D o w g a h s  tak przeważnie pod WiłkoinieYzem był 
popisał. Jak gdyby, oprócz walnej  chorągwi W ie l­
kiego K się z tw a , każde województwo nie miało 
osobnego herbu  na chorągw i właściwej  barwy! 
Jak gdyby, ta chorągiew nie mogła być, lub  rze­
czywiście nie bywała,  znamieniem i god łem  d o -  
stojnos'ci w ojewodów, 7. których każdy m ia ł  na 
w ojnę  prowadzić  rycerstwo, z dzielnicy swej ze­
brane.  Z tądże ,  jak wszyscy w iedzą ,  i samo na­
zwisko w ojew odów  urosło.

(1) Dowodniej  i ze źrzódłam i w poźuiejszym, da Bóc, 
arlykule.
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bielsi;i i mozyrsk i ,  a bobru jsk i , borysowski 
i uciański dzierżawca (tenutarhis) , zmarły 
w 1539 (podług innych w 1540) roi:u , pod 
którego przewodnictwem dokonany był układ 
pierwszego Statutu Li tewskiego ,  a którego 
syn Stanisław, naprzód nowogródzki,  poźuiej 
trocki wo je wod a ,  miał za sobą B a r b a r ę  
R a d z i w i ł ł ó w n ę .

Bo naprzód:—  Kaplica SS. Trójcy ,  założo­
na , między rokiem 14G2 a 1480,  nie przez 
N. JNad z i w o j  a, ale przez Stanisława San- 
dziwojewicza zDawi l l owa (Śędziwojcwicza? 
z D z icwi a l to wa) , wojewodę  trockiego (1), 
znikła i zatarła się zupełnie w ostatniem prze­
budowaniu ka tedry ,  będąc przerobiona na 
sieni, albo krucbtę od wnijśeia z portyku bo­
bowego prawego;  miejsce dawnych,  wązkieb

( i) Tego  Saudziwojewicza,  wizyta altaryj w 1828 ro­
k u ,  przerobi ła na G o n d z i c w i c z a , ,  co i P.  
K r a s z e w s k i  powtórzył  ( T . I I ,  str. so4). Mo -  

' '  • < zna j ednak by ło,  co do skazówek prosto history­
cznych,  nie wszędzie i nie zupełnie dowierzać wi ­
zytującemu a l t i rye ,  który,  przez n iewyrozumie-  
nie jednego przywi leju Z y g m u n t a  ], grob na­
wet  Króla K a z i m i e r z a  J a S e I l o ń c z y l , i ,  spo­
czywającego w Krakowie,  naznaczył  u Trojec-  
kiej kapl icy przy katedrze wileńskiej.  { W ż y ta  
P robostw  i A lta ry j p rz y  Kościele K atedralnym  
W ileńsk im  w roku 1828-, / .  207).
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sieni zajmuje dziś kaplica M o n  w i d o w s  k a 
z obrazem S. P aw ła ,  a na miejscu dawnej 
M o n  w i do  w s k i e j  , stanęła nowa kaplica 
ałtaryi L o p a e i ń s  k i c h ,  z obrazem Ś. Igna­
cego Wy znawcy.

P ow tóre :— Dzisiejsza kaplica Ukrzyżowa­
nego Zbawiciela,  o dwóch wiekach grobo­
wych,  niewątpliwie przerobiona była ze sta­
rej .familijnej kaplicy G a s  t o l d o  w s k  i e j ,  któ­
rą Albert  G a s  t o l d ,  wojewoda wileński i 
kanclerz W .  K. L . ,  po pożarze 1530 roku,  
niemal z gruntu odbudował,  i bogato byl p rzy­
ozdobił.

i  o trzec ie : — Bardzo t rudno ,  a zc zbliże­
nia cale obcych i niepowinowatych osób,  
prawie niepodobna byłoby przyjąć spótczesne 
nastanie pomników,  Jana  H a  w u u l e  w i e ż a  
D o w g a l i s a ,  żyjącego w  pierwszej poło­
wie piętnastego wieku ,  i Pawła  O l s z a ń -  
s k i e g o  biskupa,  zmarłego już  niżej poło­
wy wieku szesnastego. Gdyż ,• niezawodnie,  
obadwa te grobowce,  z tegoż samego mar­
muru i jednostajnych rozmiarów,  są dziełem 
jednej  i tejże samej ręki.

P oczw arte : — Gdyby pod wiekiem grobo- 
wem rycerza spoczywał albo Jan  H a  w H u ­

l e w i c z  D o w g a l i s ,  albo, j ak  Pa n  Kr .  są­
dzi, jego brat  Aleksander,  kasztelan wileń-

Poczet nowy I I .  IS. 22. 4 g
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ski ,  albo syn Aleksandra,  wojewoda  Na* 
d z i w o j ;  t edy ,  podług- statecznych,  nieod­
miennych i powszechnie znajomych prawideł  
Heraldyki,  na p ierw szem , albo glównem polu 
(scutum  cephalum ) zwykłej tarczy herbownej 
czterodziclnej bez puklerzyka,  leżałby ojczy- 
sty,  czyli własny herb domu H a n u l l o w e g o ,  
Płoinieńczyk albo Zadora;  a t u  przeciwnie da­
je  się widzieć Abdank,  ojczysty znak rodu
0  a s t o  I d ó w :  Płoinieńczyk zaś leży na jc- 
dnćm ze trzech pól pozostałych,  na których 
się tylko herby żeńskie,  w linii ojcowskiej
1 macierzyńskiej , umieszczać mogą,  a mia­
nowicie na polu trzeciem , które najzwyczaj ­
niej herb babki z ojca zajmuje (1).

( i)  Na zwykłej tarczy herbownej o czterech polach, 
zwanej czte 'roherbowq, a lbo czterodzielną bez 
puklerzyka (S c u tu m  Q u a tu o r  s te m m c itu m , seu  
Q u a d r ip a r titu m  sine p a rm u la ), herby szykują się 
w talum porządku , l icząc zawsze od prawej stro­
ny tarczy do lewe'j:— Na pierwsze'm, tojesf, w yż­
sze'm prawe'in polu, zwanem g łów ną tarczą {Ce­
p h a lu m  sc u tu m ' , kładzie się herb własny, czyli 
ojczysty; na drugie'm, albo wyzsze'm lewe'111 [L a -  
te ra le  s c u tu m ) , herb  matki;  na trzecie 'in, czyli 
n iźszem prawe'in polu  (S u p erio r basis), herb babki 
z o jca;,  na czw-lrterh zas', albo niźszem lewem 
( In fim a  basis), herb babki z matki.  Ta kole'j s ta ­
tecznie się zachow uje ,  mianowicie w  układaniu
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P o p ią te :— Albert G a s t o l d ,  wojewoda w i ­

leński i kanclerz W . K .L .,  testamentem, danym  
w  Gleranonacli roku 1 5 39 ,  w  sobotę przed  
S. Andrzejem Apostołem , każe się pogrześć  
w  kaplicy sw o je j ,  G a s z t o l d o w s k a  z d a ­
n e j ,  przy kościele g łów nym  S. Stanisława

czte’roherbowne'j tarczy duchownych osób kapi­
tulnych. Świeckie  bow iem  osoby, jak pisze J .  
A. J a b ł o n o w s k i ,  (chociaż tu , dla nas, trocin) 
przyciemny j d w n w y k ła d n y , a może w  druku  
zmylony) czasami, na czte'rodzielue'j tarczy, k ła­
dą w  trzecie'm p o lu ,  herb  córy ojca, albo dzia­
da, zapewne jeżeli t a ,  przez zamążpójs 'cie, zna­
komitą  jaką dla ojczystego d o m u  zjednała ko l-  
l igacyą; w czwartem zas pulu stawią herb babki 
z ojca, a herb babki po matce  wówczasby się, 
Widać,  opuszczał. Z  niektórych też napomknień 
u  N i e s i e c k i e g o  ( T . I I I ,  f .  8a3-Ss>-fJ wypa­
dałoby, z e ,  czasem , herb babki z matki kładzio­
no na t rzec iem , a herb  babki z ojca, na czwar­
tem po lu ;  tojest, że herby po mieczu i po k ą -  
dzieli nie za jm ow ały ,  jak zwyczajn ie ,  prawe'j i 
lewe'j strony czte'rodzielue'j tarczy, ale w kierun­
ku  przekątnym  leżały. Zawsze jednak,’ o co nam 
tu najwięce'j chodziło ,  na proste'j tarczy cztero-  
l ierbowuej, pierwsze pole herb ojczysty zajmuje.— 
Tarcza  czle'rodzielna z puklerzy kiem ( Scutum  
ij u a drip ar l it  lun cum p a rm u la ) , z pomiędzy wię­
kszych  najbardziej używana, jest, właściwie,  p ię-  
ciopolowa: w niej bowiem, na zbiegu czyli p rze­
cięciu krzyżowem czterech pó l  zwyczajnych, da-

13*
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na zamku w ileń sk im ; a dla probostwa Infu- 
łacyi G iera n o ń sk ie j, przy kościele Ś. Miko­
łaja przez siebie założonej i dostatnie opa­
trzonej, zapisuje, prócz innych darów, mon- 
strancyą w ie lk ą ,  srebrną pozłoc istą ,  d w a­
dzieścia i ośin funtów  w ażącą ,  ze swojćm i  
herbami. Monstraucya ta ,  przeniesiona pó­
źniej z probostwa infułacyi do katedry wi-  
lenskićj i dotychczas pod imieniem G ieru- 
itońslciej znajoma, zw ykle  dziś wystawiana  
w  świątyni Grobu P ańskiego , tćjże samej,  
nie umniejszonej wagi piąeiudziesiąt i sześciu

je  się piąte pole nieco mniejsze, ta rczą śrzodko-  
"wą, piętnem albo puklerzykiem (Centricum scu­
tu m  seu purm ula ) zwane. W  tyinto puk lerzyku ,  
a lbo p iątem p o lu ,  umieszcza się naówczas berb 
"własny, czyli ojczysty; na pie'rwsze'm zaś po lu  
kładzie się herb  m atk i ;  na d ru g icm , herb baby 
z ojca;  na trzec iem , licrb babki macierzystej;  a 
na  czw artem  herb prababy z ojca.— Tarczą  roz­
ciętą (Scutum  aduna tum ) , zowie się tarcza na 
dwoje w zd łuż  rozdzie lona ,  w której ,  na pie'rw­
sze'm p o lu ,  mieści się herb  własny, ojczysty, na 
drugrein zaś herb jaki przybrany, alboliteż przez 
sukcessyą lub  ożenienie przyczyniony, i t. d. (Ob. 
Józefa  A lexandra  X iążęcia  J  a b  ł  o n o w s h i  e-  
g  o, Ileraldica, to iest Osada p leyn o tó w  R ycer­
skich i t. d. W ydan ie  p o w tó rn e , we Lwow ie  

ł  *048, w 4 c e , z  rycinami. Sygn . JStt).
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g r z y w ie n ,  na w yższej  części trzonu okazu­
j e ,  z obustrón, ojczysty kerb G a s t o ł -  
d ó w ,  A b d a n k , i nad n im ,  z ty lu , wyryty  
rok 1535; na bokach zaś swojej podstawy  
czyli stopy, daje w idzieć  dwie tarcze rodo­
w e  czterodzielne, a na każdej z nieb, wyda  
ne w  pięknej płaskorzeźbie, też same cztery 
licrby i w  tymże samym szyku u łożone, j a ­
kie się na nagrobku rycerza, w  starej kaplicy 
G a s t o l d o w s k i e j ,  postrzegają, tojest: A b ­
dank, Hippocentaur, Płomieńczyk i Druck (1).

( l )  T e n  nawet ostatni h e rb ,  na czte'rodzielnej tar­
czy rycerza ,  przez nikogo pierwej,  z opisują­
cych pomniki  naszej ka tedry ,  nie był  odgadnię­
ty. A przecięż ,  jestto pierwotna postać herbu 
D ruck -. cztery poziome półksiężyczki, rogami do 
siebie obrócone,  i albo przedzielone nawzajem 
czterema ramionami krzyża łacińskiego, alboliteż 
(jak na nagrobku) ,  wszystkie p o d  ramieniem p o -  
p rzecznem k rzyża ,  po dwa z każdćj s trony „  
mieszczone. Tak go opisał K  o j a ł  o w i  c z’; a 
później dopie'ro, zamiast krzyża, w  herbie D ruck  
postawiono miecz z krzyżową rękojes'cią pom ię ­
dzy czterma półksiężycami: co wszystkich zbiło 
z toru , nie czytających uważnie' K orony Polskiej 
K i e s i e  c k i e g o  (Tom  I I ,  sir. 8y). Na rysun­
ku, p rzyłączonym  do dzieła 1'. K r a s z e w s k i e ­
g o  (s tr . 24 l), herb ten wystawiono tak fałszy­
wie, że racze'j Ostoję, n ie z a s 'D iu c k  w yobraża .— 
Do oznaczenia czwartego h e rbu  na tarczy rodo-

13**



Nie  poz o s t a j e  w ię c  na jm n ie j s z e j  w ą t p l i w o ­
ś c i ,  iż p om n i k  , od  g m i n u  za W i l o l d o w -  
s 1; i , a od i n n y c h  za g ro b  D o w g i a ł y  u w a ­
ż a n y ,  o k r y w a  zw ło k i  A lb e r t a  G a s t o l d a ,

wej Alberta G a s t o l d a ,  i  ukazanego przerysu, 
nie zaś do odgadnięcia samego nagrobku,  nieco 
nam  b y t  podpornógł biegły w rzeczy heraldycz­
nej Jan B o h d a n o w i c z  D w o r z e c k i ,  au tor 
G ra m m o tyk i P o lsk ie j  pod ług  zasad K o p c z y ń ­
s k i e g o  i JRossyjskiej; pilny i umiejętny, przez 
lat przeszło trzydzieści, korrektor druku , którego 
stratę zakład Józefa Z a w a d z k i e g o  otl roku 

- j uz  opłakuje. W rękopismach D w o r z e c k i  zo­
s taw ił,  oprócz dawniejszych przydatków i sp ro ­
stowań do K o ro n y  P o lsk ie j N i e s i e c k i e g o : 
nowy całkowity herbarz,  al ho H era ld y k ę  L itew ską , 
własnego uk ładu,  nad którą przez wiele lat praco­
wał;  kopije lub  wypisy ze starych przywilejów, ow­
szem niektóre i autentyczne dyplom ata ,  nic m ało  
przydatne do rzeczy  krajowych, a nadewszystko do 
rodow odu  znakomitych domów litewskich; wresz­
cie, S ło w n ik  h e b ra jsk o -p o lsk o - ła c iń sk o -ro ssy jsk i
w e dw óch sporych to m ach ,  i S ło w n ik  rossyjsko- 
polski, jako le i polsko-rossyj.tki, we czle'rech to -  
inaeh, w 8cc wielkie'j spisane. Szkoda, jeżeli tak pra­
cowite zbiory, podobno rodzeństwu teraz odda­
ne, bez użytku zmarnieją; ale korzystanie z nich 
m ocno  u trudza  pismo D w o r z  etc k i e g o ,  nad ­
zwyczaj d r o b n e ,  śc isłe, a w dorywczych oso­
b l iw ie  zapisach, znakami skróceń i wyrzutni 
p rzepełnione.
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w o je w o d y  wi leńskiego i kanclerza W .  K. 
L .  P ie rwe j  a l b o w ie m ,  niżel i śmy jego te­
s tament  w a rch iwum kapi lulnćin wygrzeba l i ;  
z uwagi  samych h e rb ów  żeńskich (nad czein 
długo byłoby się tu rozwodz ić) ,  skłanial iśmy 
się r aczej  do d o m y s ł u ,  że posiać ryce rza  
w  pełnej  zbroi  wy s ła wi a  Stani s ława  G a s t o l -  
d a ,  męża s łynne j  B a r b a r y . —

JNie bez żalu w i d z i m y ,  że Pan  K r .  po ­
dziel i ł ,  w  znacznej  bardzo częśc i ,  up rz e ­
dzen ie  P P .  B a l i ń s k i e g o  ( l )  i T .  JN a r- 
b u t t a  (2): j a koby ,  w c ią gu  p rze rabiania  ka­
tedry przez G u c e w i c z a, mnóż two dawny ch  
pomn ików  i nagrobk ów  było poniszczonych 
(słr .  2 2 7 ,  2 2 9 ,  2 3 1 ,  5 2 3 —5 2 4 ) .  B o  roz ­
siania tej wieści  najwięcej  się,  podobno ,  p rz y ­
łożył  Kś.  O.  , p rzed tem kanonik wi leńskiej  
kapi tuły,  opisujący w izy tę  u r zę do w ą  kościo­
ła katedralnego w roku 1828. W y c z y t a w s z y  
on w Monumentach S t a r o  w o l s k i e g o  nie 
małą l iczbę nagrobków,  j a k ie  się w  dawnej  
katedrze wileńskiej  zna jdowały ,  i p o r ó w n a w ­
szy j ą  z t rwa jącemi  dotychczas ,  osądził  bez

(1) S t . t y s t y k a  in i i. s ta  W i l n a ,  s t r .  1 7 0 — 171. I l i s t o r y a
mii .h ta  W i l n a ,  T .  1 1 , s t i * / y 4

(2) Dzie j! -  N a r .  L i t .  T .  V I I ,  D o d a t e k  X I I ,  s i r .  139. 
1 12 -  l-*4 .
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zas tanowien ia  s i ę ,  iż wszys tkie ,  którycb dziś 
b r a k u je ,  w  czasie ostatniej  r es tauracyi  z b u ­
rzone  być musiały ( l ) .  A  że u nas  b łą d ,  
śmiało r az  wy rz ec zo n y  i w y d ru k o w a n y ,  po­
w t a r z a  się i od radza nieskończenie ; skoro 
w ię c  P .  B .  wyją tk i  z tej w izy t y  w  S ta ty­
s tyce miasta W i l n a  położył ,  zaczęło,  w  nie- 
b ó g l o s y , wo łać  i narzekać na zm arn ow ani e  
d rogich zaby tków przeszłości ;  obwiniać ka ­
p i tułę  o s romotne niedbals two w  zacho wa­
n iu ,  a G u c e w i c z a  o wanda l ską  zaciekłość 
w  niszczeniu da w ny ch  g r o b o w c ó w  i po m ni ­
ków .  U t r z y m y w a n o ,  że ma rm ury ,  o k r y w a ­
jące  szczątki  Wi e lk ic h  Książąt  i Kró lowych ,  
pod koniec j u ż  ośmnaslego w i e k u ,  zagrze-  
h ł y  się w  gruzach s ta rożytne j  ś w i ą t y n i ; że 
popioły bohatera L i t w y ,  W i t o l d a  wtenczas  
właśnie na wiat r  rozw ia no ;  że świę tokradz-

( 1) Symou S t a r o  w o l s k i  (M onum enta Sarm ata -  
rum , f  2 1 3 -2 2 8 ',  wszystkich nagrobków, znaj­
dujących się w kos'ciele katedralnym wileńskim 
przed wojną za J a n a  K a z i m i e r z a ,  wypisat 
czterdzieści i jeden ,  opus'ciwszy nawet z parę 
dotychczas trwających. Z  tńj i lośc i , Ks\ O po­
l iczył  trzydzieści i t rzy  do zniszczonych w  cza­
sie przerabiania katedry  p rzez G u c e w i c z a .  
(Wizyta Kościoła Kat» dralnego Wileńskiego w ro ­
ku 1 8 :18., f. 35—37).
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ha ręka wymościła krużganki kościelne u- 
lamkami grobowców i nap isó w,  które nogi 
przeebodniów podeptały i zatarły. Poczęto 
nawet  marzyć (któżby temu dał w ia rę ! )  o 
dziwnej zamianie, na potłuczonych nagrob­
kach, głów marmurowych (1). Teodor  N a r -  
b u t t ,  rzewliwsze od innych szerząc żale i na­
rzekania,  jął do wodzie,  bez przytoczenia jednak 
wierzytelnych świadectw: iż cała lewa strona 
kośeiola, odzakrystyi ,  gęsto niegdyś była usia­
na, i prawie wciąż inkrustowana nagrobkami,  
których obłamki , podczas restauracyi,  pójść 
miały na prosty inateryał ,  albo podziśdzień 
sklepy kościelne zawala ją ; źe cale tło chóru 
kapitulnego wyściełały dawniej tablice mar- 
murowe z napisami  ̂ których^ przy pod wy ź* 
szeniu podłogi ,  przez łcn iwstwo,  wydźwi- 
gnąć na wierzch zaniedbano; źe nawet świe­
żo jeszcze ,  w bruku (?) przysionka kościcl- 
nego, znajdował się kamień wapienny,  na pię­
tnaście cali długi ,  a na dwanaście szeroki,  
z jakimś d ziwnym herbem, czy hieroglifem , 
który, w innych krajach,  muzea przechowa­
łyby troskl iwie;  a u nas ,  o boleści! o zgro­
zo! ciekawy ten kamień, w wieku całe oświe­
conym , tylko na dwa lata przed wyjściem

( l )  W izej o te in  p rze z  s z c z e g ó ł pow ie 'm y.
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siódmego tomu D ziejów  N a ro d u  L itew sk ie ­
go, po przerobieniu bruku , przez nieobacz- 
ną  gnuśność zaginął,  i mimo najskrzętniej­
sze badania  Dziejopisa L itw y, nie mógł być 
w ynalez ionym !!

O haczmyż, do czego się te zarzuty przy­
wodzą. Naprzód mało się kto zastanawiał 
nad tern (1), źc przez kilkakrotne pożogi i 
rozliczne przygody, jakim starożytna katedra 
w ileńska , aż do zawalenia się wieży nad 
kaplicą Imienia Panny M a r y i ,  wcześniej j e ­
szcze u legła , przez wielokrotne w różnych 
latach , chociaż nawet cząstkowe przerabia­
n ia ,  przez sarnę naostatek dawność czasu, 
musiała ju ż  zniszczeć i w proch się rozsy­
pać część nagrobków, przez trzy wieki (bo 
wcześniejszych nie znamy) nagromadzonych: 
podobnie j a k  w innych starych, chociaż nie 
przerabianych nawet św iątyniach, naprzy- 
k ła d ,  i w  tutejszym bernardyńskim kościele 
Sw . Franciszka (2), a jeszcze widoczniej 
w  archi-prezbiteryalnym Świętego Jana , nie 
mało nagrobków , które wypisuje S t a r o -  
w o l s k i ,  o jakich wspominają P a p r o c k i  i

( i)  Z astanow ił się jednak P. K r a s z e w s k i .
(z) Porów naj: J . I. K r a s z e w s k i e g o  W ilno, T . I I  

s tr . 3 a 'ś— 3a5. ’
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N i c s i e c k i ,  sam c / as  poźe rczy  zwą t l i ł  i po ­
kruszył .  Nikt  nie pam ię t a ł ,  źe wszys tk ie  
n ag r o b k i ,  dla S t a r o  w o l s k i e g o ,  zb ierano 
j e szcze p rzed wojn ą  za J a n a  K a z i m i e r z a .  
Nikt  nie za jr za ł  do ak tów kap i tu lnych ,  z k tó­
rych  mógłby się dowiedz ieć ,  iż po odzyska­
niu zamków wileńskich  w roku  16(51, cała 
katedra zasypana  była g ruzami z połamanych 
oł tarzy i pomnik ów ,  zawalona  s tosami oblę- 
żeńców pobi tych czy głodem pr zemorzonych ,  
k tórych samo uprzą tu i eu i e  nic mało czasu i 
kosz tu  zajęło (1).

Pol iczono  wi ęc  do zburzonych  podczas o-

(i! A  c t  i c a t  i o e x p e n s a r  u m  p r  o E c c  l- a  C a t  li­
i i  p o s t  h o  s t  i i i  t  a t  e m  M o s c h o v i t i c a m  
e r  o g  a t  a r u m : A c t a V . C a p itu liV iln e n . a . -i6 j 6 , 
die sg M a ji,  f .  o3y  e t a. 1 680 , die i y  M a ji,  f  
99&- Sartize S t a r o w o l s k i ,  wydając właśnie 

oje M o n u m en t a  w czasie wojuj  za J a n a  K a ­
z i m i e r z a ,  gorzko ubolewa, we wstępie, na po­
niszczenie, w  je j  c ią g u ,  wielu starożytnych na­
grobków i pomnikowi P r o u t p a u lo  su p e rio n b u s  
a n n is  bello in  P ru ss ia  cum  Suecis Omni h a ere -  
trea lube p o l lu t is , et nunc. in  .Rus ią cum  C osa- 
chisp  ... et a troc ibus S c y /h is , M a c h o m 'ta n a  im - 
p ie ta te  in jec tis , evenisse conspexirnus e t in d u lu i-  
m u s. (Monuinenta Sarmatarnm. Cracoviae 1 655, 
fol.) C zern i l i ,  biorący ze S t  a r  o w o  1 s k i e g  o 
pochop do obwiniania G u c e w i c. z a, nie przeczy­
tali wstępu do jego dzfeła?



s t a tn i e j  r e s t a u r a c j i  : i p o m n i k  W i t o l d a  
p r z e z  B o n ę  K r ó l o w ą  w y s t a w i o n y ,  Który,  
j e s zcze  p r z ed  w o j n ą  za J a n a  K a z i m i e r z a ,  
j ak  w i d a ć  w  c z ę ś c i o w y m  p o ż a r z e  kośc ioł a  
1(510 r o k u ,  m o c n o  by ł  n a d w e r ę ż o n y  ( 1 ) ,  a 
k t ó r eg o ,  pod k on i e c  X V I I  w i e k u ,  j u ż  an i  
ś l ad u  n ic  by ło  ( 2 ) 5 —  i w s p a n i a ł e  n a g r o b k i  
d w ó c h  żon  Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  E l ż b i e ­
t y  A u s l r y ac k i ć j  i B a r b a r y ,  p r z e z  w lo e ł i ó w  
Jana -  M a r y a  i J a n a  de S e n i s ,  z d rog i ch  m a r ­
m u r ó w  p r z y g o t o w a n e ,  k t ó r e ,  j ako p r z e z n a ­
cz o n e  do n o w e g o  kośc io lka  Ś.  A n n y ,  w  z a m ­
ku d o ln y m  r o z p o c z ę t e g o ,  n ig dy  n i e b y ł y  w  ka ­
t ed r ze  p o s t a w i o n e  (3 ); — i n a g r o b e k  J a n a  z Ksią-

( 1) A r ta  V . C a p itu li V iln en . a . 1628, die 16 M a ji , 
J . 62.

( 2 ) Ib id e m , a . i6gy, die 8 Octobri.s, f  5g8 .— P o w ie
się o te in  d o s t a t e c z n ie j , w  p ó ź n ie j s z y m ,  da  Bóg , 
a r ty k u le .

(3) Tej ciężkie')’ omyłki  nie pope łn i ł  przezorny P. 
K r a s z e w s k i ;  1 owszem, uprzedził  nas w ogło­
szeniu w niosku ,  z tes tamentu Z y g m u n t a  A u ­
g u s t a  oczywis'cie wypływającego,  podpierając 
go jeszcze s'wiadectwem D e c i u s z a ,  że nagro­
bek  E  I z b i e ' t y  Królowej b ) ł  tymczaso’wie zło­
żony w  kościele S. Franciszka u  Bernardynów  
\str. s 4o i 2j 4 )> Nagrobek B a r b a r y ,  ile z te­
stamentu  królewskiego zmiarkować można, podo­
b n o  nie by ł  nawet zupełnie  jeszcze dokończony.
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żą t  L i t e w s k i c h ,  b i s k up a  w i l eń sk i eg o  , z a p e ­
w n e  j u ż  w z r u s z o n y  z p i e r w s z e g o  mie j s ca  
w  cza s i e  b u d o w a n i a  t e r aźn i e j s ze j  kap l i cy  m a r ­
m u r o w e j  S.  K a z im i e r z a ,  k tó r a  p r z y l e g ł ą  J  a- 
H o s z o w s k ą  w i d o c z n i e  u s zcz up l i ł a ,  i oma l  
j e j  n i eg d y ś  n a  za k ry s ty ą  s w o j ę  n ic  p o c h ło ­
n ę ł a ; — i te ,  k tó r e  s am  S t a r o  w  o l s  k i ,  p r z e z  
p r o s t ą  n i e u w a g ę ,  b ł ę d n i e  do ka t ed ra ln y ch  
p r z yp i s a ł  ( 1 ) ; — i te,  k tó r e  w  sześc io lc tu i ćn i  
z a j ęc iu  i op u s t o sz en iu  kośc io ła ,  za  J a n a  K a ­
z i m i e r z a ,  z n i s z c z a ł y ; —  a co d z i w n i e j s z a ,  
n a w e t  pom ni k  P a w ł a  k s i ąźęcia  O l s z a ń  s k i e- 
g o  b i s k up a  ( 2 ) ,  do ty ch cz as  s i ę  w  k a t e d r z e  
z a c ho w u ją cy .

Ks ięgą  w i z y t y  kośc i e lne j  b i s k up a  Z i e n -  
k o w i e z a ,  po d  ro k i e m  1 7 4 3 ,  p r z y  op i s a n iu

( i )  Nagrobek Macieja K t o c z  ki, marszałka nadw or­
nego litewskiego, starosty im u d zk ieg o ,  zmarłego 
w i 6a3 r o k ą ,  chociaż .go  S t a r o w o l s k i ,  przez 
widoczną p o m y łk ę ,  raz po łoży ł  między kate- 

- draluemi, a drugi  raz po S a p i e ży  ń s k  i c h u Ś. 
M ichała ;  bez wątpienia jednak m u sia ł  s i ę  znaj­
dować w kościele Panny Mn r y i  na Piaskach, przy  
którym K ł o c z k o ,  przed samą s'miei cia, by ł  ka­
plicę iw g rab  familijny d obudow ał :  jak to już 
sam P. K r a s z e w s k i ,  popierając j i ę  i W i e ­
s i - c  k i m ,  uważa [str. So6 - 3on. Cfr . s t r .  248 i  
280).

(z) Ks' O . ,  a z niego Pan B.
P o cze t noivy I [ .  N. 22. 1 /
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szczegó łowćm d aw nyc h  oł tarzy i kapl ic ,  w y ­
mienia nic wszys tk ie  w p r a w d z i e ,  ale oka­
zalsze i znakomi t szych osób pomniki ;  a z t e­
go p o p i s u ,  t y l k o  t r z e c h  doliczyć się dzi ­
siaj nie można .  Je d e n  z nich , bardzo s ta­
ry ,  ale niegdyś ozdobny ,  z napi sem w yc zy ­
tać się j u ż  nie da j ąc ym ,  osadzony w  ńadc- 
d r zw iu  biskupiej  kapl icy Imienia P ann y  M a -  
r  y i (1 ) ,n iezawodnie  hyl zgruchotany upadkiem 
Wysokiej  wieży  zegarowej ,  w roku 1769,  któ­
ra się właśnie nad sklepieniem i nade  d r z w ia ­
mi  tej kapl icy zawal i ła .  D w a  inne na gr ob­
ki ,  b iskupa Ab ra ha m a  W o j n y  i J a n a  z B o ­
giń K a k o w s 1; i e g o, w o je w od y  polockiego,  
jeszcze p rzed  res t au racyą katedry musiały 
być tak us z ko dzo ne ,  albo zw ą t l a l e ;  źe z a ­
chować  j e ,  łub u r a t o w a ć ,  było j u ż  n iepo­
dobna.  Bo  G u c c w i c z  dotvla był  t roskl i ­
w y m  w oszczędzan iu dawnyc h  pomn ików ;  
iż nagrobek Marc ina S z u l c a ,  kanonika w i ­
leńskiego,  niczern nie zalecający się pod w z g lę ­
dem sz tu k i ,  ale dobrze  d o c h o w a n y ,  wy ją ł  
z innego  gdzieś  miejsca,  i osadził  na ścianie 
naczelnej  szóstego filaru z lewej  s t rony,  p r zy  
k t ó r y m ,  w  czasie w izy ty  biskupa Z  i e n k o- 
w i c z a  stał opa r ty  oł tarz P a c o w s k o - S a -

(i )  Visit, gener. Eccl. Cath. V ila . a. ty43, j .  i44.
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p i e ź y ń  s fc i S. Anny i SS. Trzecli Królów (1). 
Pomnik  ' kardynała Jerzego R a d z i w i ł ł a ,  
w  kształcie dużej tablicy marmurowej z na­
pisem , na wpół jakimś przypadkiem, może 
obalinami samej wieży ,  albo i dawniej  j e ­
szcze (2), rozłamany,  a poniżej śrzodka i u 
spodu ,  głęboko wykruszony,  jako i ułamek 
innego nagrobku,  cale już  nieczytelnego, nie 
mogąc ich ,  w  tym s t a n i e j  ju ż  na jawie ni­
gdzie osadzić, G ( ice w i c  z opatrznie złożył 
w sionkach przy zakrystyi,  do a rchiwum ka­
pitulnego wiodących ,  gdzie dotychczas wi ­
dziane być mogą. Nie użył ich za wątek 
budowłowy,,  ani wrzucił  do sklepów kościel­
nych..

T ło  chóru kapitulnego, w daw nej katedrze, . 
nie płytami i tablicami inarmurowemi z na- 
pisy,  ale cegłą toruńską  było "wciąż wyiąo- 
szczone,  i dopiero biskup Z i e n k o w i c z  
marmurem położyć j e  kazał (3). Teraźniej ­
szego lata, przy odnawianiu podłogi, po wy­
darciu w chórze kapitulnym tafel marmuro­
wych ,  śledząc umyślnie nasyp aż do samego 
grzbietu sklepów, ani je d n e j tablicy kamien-

(1) v i s i t ,  g ener . E ccl. C ath . V iln e n . a. t j 4 3 , f  ,3 ,
(2 ) P o r ó w n a ć , co niżej  o t ym n a g r o b ku  p o w i e m y .
(3) V is it , g e n e r . E  C V . a. 12.

14 *
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nej  z napi sem,  w  głębi  n ie  znaleziono.  P r z e d  
k i lkunas tu  laty,  w oezyszezanin sklepów ko­
ścielnych po częśc iowym zatopić przez pod­
z iemne  k a n a ł y , i teg'o roku w p r ze sy py w a­
n iu  posadzki ,  po o tw or ze n iu  sześciu lub sie­
dmiu osobnych sk lepów,  pod  kapl icami i llein 
k oś c ie ln em , na g łucho  w p rz ó d  z wie rzchu 
za ło ż on y ch ,  nie dost rzeżono w  nich żadne­
g o ,  w yra źn e g o  u łamku  pomników l u b  na ­
g r o b k ó w ,  ani je d n e j  lite ry  napi sów na 
ka m ien iu :  tylko gdzie n iegdz ie  okruchy ce­
gieł  i starej  pod łog i ,  a w  j ednein miejscu 
g r u zy  dawnie j  zapadłego sklepienia ,  widz ieć  
się dały (1). P r z e d  teraźniejszein j e j  odno ­
wien iem,  p rzy d rzwiach  g łó w ny ch ,  pod chó­
r em  muzy cz ny m , wpra w ione były dw a  ka­
wałki  m a r m u r u ,  ze śladem nie nap i su ,  lecz 
f loryzewanej  i ba rdzo płaskiej  r zeźby ,  które 
z a pew ne  nie z nagrobków (bo tak ich n igdy ,  
ile się zdarzyło wid z i eć ,  nic  zdobiono) ,  ale 
z ma rm uro w ej  o pr aw y zepsutych p o d w o jó w

( i )  W ła ś n i e  z p o m ię d z y  g ru z ó w  z aw a lo n e g o  u ie g d y ś  
sk lepienia  p o d  kap l ic ą  G a  s t o i  d o  w s k ą ,  w y ­
g rz eb an o  n ie w ie lk i  o d ł a m e k  c z e r w o n a w e g o  m a r ­
m u r u  , z n ie s inakow ne 'm  u  b r z e g u  w y c in an iem ,  
a na p rz o d z ie  jak b y  w y k rę ta se m  w  p ła sko rzeź b ie  
kLory m ó g ł  s tan o w ić  n a ro ż n ą  część  op raw y  ja ­
k i c h  d rzw i  l u b  o k n a ,  a lbo  też m o n u m e n t u .
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j akie j  starej  kapl icy,  n iegdyś bardzo  r óżn or o­
dnych  i n i e sy me t ry c zn yc h ,  pochodz i ły  (1). 
P rz ed  kapl icą Imien ia  P a n n y  M a r y i  by ł  na 
Ile osadzony j e d e n  ty lko ,  i jeszcze raz j e d e n  i 
j e d y n y  w  podłodze t r zech  n aw  kościelnych 
z prczb i t eryun i ,  ułamek kamienia na g ro b ne ­
go n ie regularn ie  czworobo cz ny ,  z u rywkiem 
n a p i su j  t r ud ny m do wyczy tan ia  (2 ) ,  i naj- 
podobnić j  był  częścią pomnika ,  w nade drzw iu  
tej k a p l i c y , upadkiem wieży  skruszonego .  
W  d a w n e j  kapl icy J  a n u s z o  w s k i e j  (co o- 
bok S.  K az imie rza ) ,  j e s t  j e szcze  w  podło­
d z e ,  nie daleko d r z w i ,  ułamek j e d n e g o  n a ­
g r o b k u ,  bardzo  s t a re g o ,  w  k tó rym j u ż  l e­
dw ie  t r zy  g łosk i ,  w p ó ł  zg ła d zo ne ,  z wiel ­
ką  t rudnością dają się wyczy tać  (3).  Może 
był  j e szc ze  p rzed r e s t a u r ac j ą  ka tedry,  pod-

(1) N iektóre sztuki kam ienia ciosowego, w podw ojach
nałęczy, narożnikach i całej opraw ie, niedaw no zbi- 
te'j b ram y Zamkowe'j, ozdobione by ły  floryzow a- 
ną  rzeźb ą , zupełn ie  do tam tej podobną. Z aku­
p ił  je w łaściciel p ięknego dom u na Z arzeczu, P. 
J a s i e w i c z ,  i dotychczas w  jego ogrodzie rno- 
gą  być widziane.

(2) Zaledw o z kdka li te r :  H ... VM... I.... m ożna b y - 
ło  w nim  w jdecyfi ować.

(3) T y lk o sm y , z K«. P ra łatem  H e r b u r t e m ,  trzy 
głoski: CV... S . . „  odgadnąć zdołali

1 4 * *
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czas p rze rab iania  kapl icy przez biskupa Z i e n -  
k o w i c z a ,  tu włożo ny ;  a w  każdym razie,  
pochodz ił  z nagrobka bardzo j u ż  zepsutego:  
boby tak, prędko nie zatar ł  się napis w w a ż ­
kiej kap l i cy ,  do której  lud zwykle  p rawie  
nic  wchodz i ,  s łuchając Mszy p rzede  d r z w ia ­
m i , z pobocznej  n a w y  kościelnej  (1). .

1 na lakiejżeto poszlace,  z odłamku dwó ch ,  
lub  t r zech ,  d aw no  j u ż  n ie c zy te ln y c h  n ag r o b­
k ó w ,  albo s t łuczonych  ohal inami wieży z czę­
ścią sklepień i u szkodzeniem dwóch  ścian ko­
ścioła,  albo rozłamanych n iep rzewidzianym ja­
kim t rafem w ciągu tak długiej  i tak zupełnej  
r cs tauracy i ,  w  pośrzód zaburzeń  i klęsk kra­
jow yc h  d o k o n y w a n e j ,  chcianoby zadawać  
G u c e  w i e ż o w i ,  w b r e w  świa dec twu  oczy­
w i s t e m u ,  iż o n ,  szczętami  umyślnie lub  
p rze z  niedbalość pokruszonych  nagrobków i 
n ap i s ów ,  po za sy p yw ał  sklepy ka ted ra lne ,  al ­
bo wymośc i ł  niemi kru żg a n k i kościelne, k ruż­
g ank i !  które wciąż ce g łą ,  r ębem s tawioną ,  
hyły i są w ys ł an e?  Albo ,  że p o d w y ższe n ie  
podłogi pod  ca łgm  g m a c h e m ,  a szczegó ln ie j 
pod  chórem  k a p itu ln y m , n a d p o z io m  d a w n ie j­

si) Jes t to  n ieodpa r ty  d o w ó d ,  lu b o  s am a  rzecz  d o -  
w o d ó w  nie  p o t r z e b u j e , że p rz e d  r e s t a u r a c j ą  b y ­
ł y  w  ka ted rze  n a g ro b k i  z u p e ł u i e  j u ż  n ieczy te l­
n e  lu b  z ag ład zo n e .
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s z y ,  zabra ło  i u k r y w a  w s o b ie  n ie m a ło  s z c z ą t ­
k ó w  nagrobków , i n a w e t  ogrom ne tablice k a ­
m ien n e  z  n a p isa m i , k tórych  w y i l z w iy n ą ć  na  
tv ie r zch  z a n ie d b a n o ? Otóż,  jal;  p łonne  pow ie ­
ści,  i jak opaczne b y w a ją  sądy,  o r zeczach  b a r ­
dzo blizkicli i na de r  ł a tw ych  do s p r a w d z e n i a ! 
W e  wni jśc iu  do przysionka bokowego  p r aw e­
go ,n a  samej  lyIko ścic.źy, tkwi  z kilkanaście nie­
ró w n y c h  i n i e regularnych  płytek ch ro pa we­
go,  a miejscami  dziarstw istego kamienia,  k tó ­
re  , j ak  p ie rwszy  r z u t  oka p r z e k o n y w a ,  do 
żadnego  nigdy nagrobku nie s łu ż y ły ,  i s łu ­
żyć nic mogły.

Wł aśn ie  na boku tych płytek,  pod l ewem 
skrzyd łem kraciastych d rzwiczek  żelaznych,  
daje się dotycłiczas oglądać,  cały i n ie tkn ię ­
ty ,  ów cieka ivy  kamień Wapienny,  z j akimś  
h e r b e m ,  czy h ie ro g l i fe m ,  Bóg  wić  zkąd 
wzię ty  (1),  którego T .  JN a r  b u t t  przez d w a  
lala wyna leźć  nie mógł ,  którego s t r at ę g o rz ­
ko ju ż  opłak iwał ,  a pamiątkę rysunk iem ćbciał  
uwiecznić  (2). Całe W i l n o ,  codziennie ,  wi-

(1)  S a m  k- .zt .it t  Lego k a m i e n i a ,  z  b o k ó w  o w a l n i e  za ­
o k r ą g l o n y ,  j u ż  z d a j e  s ię  d o w o d z i e ,  i d  n ie  b y t  
o d e r w a n y m  z  n a g r o b k u ,  a l e  o d d z i e l n ą  j a k ą ś  c a -  
ł o s c ,  t r u d n ą - d o  o z n a c z e n i a ,  s t a n o w i ł .

(2) D z ie j e  IN arod u  L i t e w s k i e g o ,  1 .  "VII , D o d a t e k  X I I , _ 
s t r .  1*5 , P r z j p i s e k  i ,  z r y c i n ą .  - ^
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dzicć go może. Co większa,  od samej re­
stauracj i  kościoła,  a i i  i n a  j e d n ę  c h w i l ę  
z m i e j s c a  n i c  h y ł  p o r u s z o n y .  Ale i 
teraz kapituła,  w tein samem położeniu,  
święcie zostawić go kazała:  na świadectwo 
wszystkim,  jak pracowici nawet ,  suinnicn- 
ni i nieposzlakowanej wiary literackiej pisa­
r z e ,  w badaniach  swoich mylić się mogą. 
JNad po dz iw , ćo w takie złudzenie szano­
wnego T .  N a r l i u t t a  wprowadzić  mogło; 
co ,  przed jego  okiem,  ten nieszczęsny ka­
mień zakryło. Bo jeśł ihy,  wreszc ie ,  herb 
czy hieroglif, na-ścieźy otwartego przysion- 
ka ,  śniegiem z wierzchu przysuty,  lub pia­
skiem przypadkowie naniesiony omyl i ł ,  na 
czas,  zwykłą przezorność Dzie jop isa; tedy 
jednak ściślejsze badania  l atwoby zdradziec­
ki nal iczek, prędzej lub później ,  usunęły, 
l a k  lekkie potknięcie się na tyin kam ieniu  
obrażenia  w  niczćni, zapewne,  nic zdoła u- 
jąć zaletom, ani ubliżyć sławie, na jaką już 
dawno zasłużyły ważne i wytrwałe  prace 
autora d z ie jó w  Litewskich. Lecz jeże li ,  
w  wieku oświeconym, wolno jest opłakiwać 
stratę zabytków przeszłości;  nie godzi się 
wszelako o ich zmarnowanie,  bez sądu i roz­
prawy,  obwiniać ani p ó ź n i e j s z e j  kapitu-
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l y ,  ani archi teki ó w ,  przynoszących  zaszczyt  
krajowi  ( 1 ) . —

T e i n  mniej  u sp rawied l iw ić  można plo-  
ehą ł a t w o w ie r n o ś ć ,  z jaką drudzy mów i l i  i 
pisal i  o p rz eob raż en iu , na d aw ny ch  najjrob-

(i )  W  zapytaniu nawet Dzicjopisa L itwy: G dzie się 
p o d z ia ły  drog ie m e ta le  dawnej katedry w ileń ­
skiej, n a  k tó rych  b y ły  p ię tn a  ciekaw ej p r z e s z ła -  
ś - i  (Dzieje Wur^Lit. T .  VIE, Dud. X II ,  str. i43)? 
zdaje się ukrywać przy m ó w k a ,  czy skarga, ślo- 
zein do kapituły wymienzonli. JNie będą.c rzecz­
nikiem kap itu ły ,  ale słuszności i prawtlyv odpo­
wiadani (.eo się już wyże'j n ap om knęło ) :  że
przed zdobyciem Wilna w i655 r o k u ,  Mi­
kołaj  J u d y c k i ,  kasztelan nowogródzki i ka­
waler  maltański ,  zą opłatę sześciuset czerwo­
nych z ło tych ,  podjąwszy się , na własnej wicinie 
i  pod  bezpieczną zasłoną,  uprowadzić do Królew­
ca najznaczniejszą część, i jeśli nie najbogatszych, 
to pewnie najdawniejszych sprzętów kościelnych,  
dozw oli ł  ją ,  przez swoję opieszałość lub  n iem ęz-  
t w o , zagarnąć Kozakom na W il i i ,  w niewielkiej 
jeszcze od miasta odległości- W  tak zawodnej 
przeprawie,  między In nenii,- poszły na zdobycz 
■wojenną: k ielich, z a rn p u łam i ,  Króla W ł a d y ­
s ł a w a  J a g e ł ł y ;  krzyż ołtarzowy W i t o l d a ,  
sre'brny pozłocis ty ,  kamieniami sadzony, z P o ­
gonią ,  herbem { K o lu m n y ? )  i ko ro n ą ;  i kielich 
Alberta G a s t o l d a ,  takoż srebrny pozłocisty, 
bardzo staroświeckiej roboty (v e tu s t i  lab oris)-, na 
którym, według podania, jeszcze W ojciech Świę­
ty, biskup pragski,  ofiarę C h r y s t u s a  Zbawiciela u
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bach w  Łościclc katedralnym,  g ł o w y  W i t o l -  
d o  w s  ki  e j  w  P a c o w s i ą ,  przechodzącem  
wszelką  ju ź  w ia rę :  ho saincmu nawet  p raw ­
dopodob ieńs twu  p rz e e i w n em .  I l cśniy doc iec  
zd o ła l i ,  ehybaby  t refunkowa jedna  oko l i c z­
ność  , bardzo błaha i m a rn a , s tać  s i ę  mog ła  
do niej po w o de m .

o ł t a r z a  n i e g d y ś s p r a w o w a ł .  T y l k o  j u ż  o p i s a n i e  t y c h  
s z a c o w n y c h  n a c z y ń  p o z o s t a ł o  w  k s i ę d z e  w i z y t y  
dz i ek ań s k ie ' )  p r a ł a t a  M i k o ł a j a  D i c i u s z a  p o d  r o ­
k i e m  i 5 g 8 ,  i w  t e s t a m e n c i e ,  p o d  r o k i e m  ] 5 3 g ,  te ­
g o ż  s a m e g . a  G a  s t o  I d a , ,  k t ó r e g o ś m y  n a g r o b e k  
o z n a c z y l i .

A l e  z d r u g i e g o  ocłcTai a j  u- r u c h o m o ś c i  k a t e d r a l ­
ne;, .  s z c z ę s l i w r e  w t e d y  u w i e z i o n e }  p r z e z  k u s t o s z a  
kś. J e r z e g o  B i a ł ł o z o r a  i. p o d  k u s to s z  e.g.o* kś. B a r ­
t ł o m i e j a  Ł  a d  z i k a , d o t y c h c z a s  j e s z c z e  o c a l a ł o  
k i l k a n a ś c i e  s p r z ę t ó w  z X V I  i  p i e r w s z e j  p o ł o w y  
X \  IX w i e k u .  W a r t e b y , z a p r a w d ę ,  b y ł y  uczone ')  
c i e k a w o ś c i  T .  N a r b u t t a  p r z y n a j m n i e j  s z c z ą t k i  
d a w n e g o  s k a r b c u  k o ś c i e l n e g o ,  u c h o w a n e  w  t y l u  
c i ę ż k i c h  p r z y g o d a c h ,  l u b  o d  g w a ł t o w n e j  p o t r z e b y  
k it a ju  o s z c z ę d z o n e :  c h o c i a ż  n i e  k w a p i ł  s i ę ,  p o d o ­
b n o ,  z w i e d z i ć  a r c h i w u m  k a p i t u l n e , b o g a t ą  ż y ł ę  
k r u s z c o w ą  w  p o m n i k i  d o  m i e j s c o w y c h  d z i e j ó w ,  
j e s z c z e  p r z e z  n i k o g o  p r a w i e  n i e t k n i ę t ą .

D o  t a k i c h ,  n a j d a w n i e j s z y c h  d z i ś  s p r z ę t ó w ,  n -  

p r ó c z .  w i e l k i e j  m o i i s t r a n c y i  G  a s t o  I d o  w s  k i e ' j ,  
w  1 5 3 5  r o k u  s p o r z ą d z o n e j , i p ó ź n i e j  j u ż  z G i e -  
r a n o n  d o  k a t e d r y  p r z e n i e s i o n e ' ) ,  n a l e ż ą  t y l k o :  

*)• k lęk a  s r e b r n a , z  r e l i k w i a m i  Ś .  S t a n i s ł a w a  i
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P o d c z a s  p r z e r a b i a n i a  k a t e d r y ,  g ł o w a  z m a r ­
m u r u  b i a ł e g o ,  o s a d z o n a  w  p l a s k i e m  o h r ą g l e m  
w y ż ł o b i l i  na n a g r o b k u  S a m u e l a  P a c a ,  c h o ­
r ą ż e g o  l i t e w s k i e g o ,  p r z y p a d k i e m  j a k i mś  s p a ­
dla ,  i u t r ą c o n y  s a m  t y l k o  w i e r z c h o ł e k  n o s a ,  
z  g i p s u  d o r o b i ć  m u s i a n o .  Z  l e j l o ,  b ez  w ą t ­
p i e n i a ,  na w i a t r  p o c h w y c o n e j ,  a l bo  n i e d o b r z e

pierścieniem b iskupim ; może pierwiastkowy nn- 
b j l e k  kościoła', ;ile w odmienionej już  nieco o -  
p raw ie .— 2 '. Kielich srebrny wyzłacauy,  na k u b ­
ku siateczką srebrną  pozłocistą , a ua gałce 
trzonu szescią rub inam i ozdobny , w ro k u  1 536 
zrobiony, a w ib5cj odkażany przez Alberta N o— 
v i c a in p i a 11 u s 1 a , zń.ikomilego teologa, filozofa
i pierwszego prawie u nas f iz jo loga ,  professora 
akademii krakowskiej,  który, będąc nauczycie lem 
J a n a  Z y g m u n t a ,  z ojca J a n a  z Z a p o ł y  n, 
K ró la  Węgierskiego i I z a b e l l i  Jagel lonki,  Kró­
lewny Polskiej zrodzonego, a w dzieciństwie Ki ó- 
lem Węgierskim obwołanego, kazał  też, na sto­
pie kielicha, położyć u spodu n a p i s jL lb ertu s I?o~  
v i c  a m  p i a n u s  P ra erep to r  Serenis& imi J  o a n ~  
n i s  S i g i s m u n d i , R e g is  H u n g a r ia e ; 3)7 Ljt- 
ska srebrna przcwódźcy chóru  śpiewaków, odno­
wiona w 1 563 r, przezWaleryana biskupa. — 4). P rze­
śliczny relikwiarz  srebrny pozłocisty, w izerunka­
mi w płaskorzeźbie , rub inam i i ametystami ozdo­
biony , a zaw iera jący , sv szczerozłotej z perłami 
uryanskiemi op raw ie ,  cierń z korony Zbawiciela 
i cząstkę prawdziwego d rzew a Krzyża Świętego; 
dar  Mikołaja Pawła  J a s i ń s k i e g o ,  prałata  scho -
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dosłyszanej wieści,  jahis staroźyfnik— nowi-  
niarz miejski uprządł potworną Łajkę, o zdję­
ciu g łow y  marmurowej z'pokruszonego uiby na­
grobku W  i t o l d a ,  jeszcze  przez B o n ę  Królo­
wą niegdyś w ystawionego , i podstawieniu jej 
zam iast ,  stłuczonej jakoby, g ło w y  na pom ­
niku Samuela P a c a :  chociaż nagrobek W i-

lastyka, w 1602 r.  katedrze uczyniony. —,5). Kie­
lich srebrny' b iały, z herbem  W o j  n ó w :  T rz y
T rą b y ,— 6), Krzyż srebrny W o j u i a ń s k i ,  u d a -  
tuej postaci, 11 kapitulnego ołtarza — Jtyty ob— 
raz Wieczerzy Pańskiej,  na srebrne*), miejscami 
złocistej blasze, biskupa Eustachego W o t l o t v i -  
c z a ,  wprawiony dzis' w arkę srźbruą  o łtarzową.— 
8 . Kielich srebrny pozłocisty , wytworue’j ansz-  
purgskiej roboty, rzeźbą wszystek okryty, poda­
rowany w i 6z4 roku przez kś Marcina S z u l c a  
W o l f o w i c z a ,  kanonika wileńskiego.—g ) .  P o ­
sążek  s r e b rn y , częścią z łocis ty ,  Ś. Kazimierza,  
pięknej staroświeckiej l oboly, przez Ew ę P a c ó -  
w n ę  G o s i e w s k ą ,  wojewodzinę smoleńską i 
córkę,  jej, Helenę księżnę S a u g u s z k o w ą ,  w o ­
jewodzinę witebską,  w roku ,607 ofiarowany, a 
dzisiaj na podwalinie p r z y b y t k u  (ta b ern a cu -  
lum )  z prawego buku p o s ta w io n y . -  10 .M ons tran -  
cya szczerozłota, dyamentami i diogidmi kamie­
niami sadzona, biskupa Jerzego T y s z k i e w i ­
c z a .  — n )  Wielki  krzyż kryształowy, w srebro 
z kamieniami oprawny, pod ług  wszelkiego podo­
bieństwa G a s ł o  I d o  ws k i ,  ale już znacznie przei­
stoczony i wyzuły z postumentu srebrnego pozłoci-
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t o l d a ,  jal .eśrny nainionil i ,  podług; n i e z a w o ­
dnych  skaz ów ck  dz ie jów  kapitulnych,  przed  
końcem s i edmnastego wielui  ze  s zc zę t em już  
zn i s zc za ł ;  i chociaż  n i ewiadomo n a w e t ,  aza-

stego, ze czterema niegdyś herbami Alberta  G a -  
s t o l d a ,  wojewody wileńskiego i kanclerza W . 
K. L. — i2). Sześć prostokątnych tablic s r e b r ­
nych , na kilkanaście cali d ług ich  i szśrokich, 
z w izerunkam i,  w p ła sko rzeźb ie , życia i cudów  
Sw. Kazim ierza ,  dosyć udatne'j , Staroświeckiej 
sztuki. — i3). Podobno  nawet krzyż srebrny 
kap itu lny ,  w  processy.ich używ any , z trzonem 
n iewątpliwie juz po wojnie dorobionym. — ;4). 
Kielich bardzo dawny , niezgrabnie rzezany , nie­
gdyś do kościółka Ś. Maryi Magdaleny należący, 
a w 1720 ro k u  odnowiony.—

Wie zataimy jednak, iż kapituła, w  różnych cza­
sach, me mało starożytnych sprzętów kościelnych, 
\  " p >sl* 3'clb » w części połamanych,  m o­
że muiej u w ażn ie , na coraz nowe przetapiała.  
Najwięcej ich weszło do składu dw óch  kolosal­
n ych  świeczników srebrnych z przed wielkiego 
ołtarza kapitulnego, s taraniem -biskupa Jerzego 
T y s z k i e w i c z a  w i 65z roku sporządzonych, 

'k t ó r e  się jeszcze podczas wizyty Z i e n k o w b -  
c z o w s k i e j - ,  w roku  ry-m, znajdowały, a nieco 
nawet do sześciu przepysznych świeczników, p o -  
dziśclzieri o ł t i rz  wielki zdobiących,  które za bi­
skupstwa Konstantyna B r z o s t o w s k i e g o  stauę- 

Opisanie dawnego skarbcu kościelnego, ja­
kim by ł  przed wojną za J a n a  K a z i m i e r z a ,  
do innego miejsca odkładamy.

P o c ze t n o w y  I I .  j\f. 22.
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li w i z e r u n e k  bohatera n a k a m i e n i u  w y ­
r y t y :  (Effigies D iv i V i t o l d  i, Principis M. 
D . L . in victissim i, et munifici fundatoris ac 
patron i, in  l a p i d e  e x p r e s s a )  (1), był p o ­
piersiem, posągiem, lub płaskorzeźbą w ca­
łej postaci.

Znaleźli s ię ,  wszelako, dobroduszni zbie­
racze gadek ,  którzy tej dzikiej baśni o za­
mianie głów marmurowych nie tylko uwie­
rzy l i ;  ale j ą ,  co rych le j,  z niepojętą lekko­
myślnością , w pismach czasowych rozsiewa­
li (2). Ludzie , pnący się na historyków, nie 
zastanowili się p rzec ięź ,  źe głowa Samuela 
P a c a  wysoko je s t  podgolona, z wąsem i 
dobrze dzianą , chociaż niezbyt powislą bro­
dą. I  mogli ją  wziąść za W i t o l d o w s k ą !  
k iedy ,  za W i t o l d a ,  jeszcze u nas długie 
włosy noszono, i kiedy sam W i t o l d  wąsów 
i brody cale nie chował (3).

(1) Tak o ty m  kam iennym  obrazie W i t o l d a  wspo­
m ina ją  akta kapitu lne:  a .  1 6 2 8 ,  die 1 6  M aji,  f .  

62; N o t  ario Adalberto Z  ab  i ń s k  i.
(2) Ob. Tygodnik  P etersbursk i ,  Część V I I I ,  Rok g, 

( i 838), Ni G3 .
(3 ) Za s'wiadectwem dawnych historyków, zgodnie to 

powtarzają i nowsi pisarze ( T. N a r b u t t ,  D zie­
je  Nar. Lit.  T.  F I ,  s tr  502. J. I. K r a s z e w ­
s k i ,  JF-ilno od j eg o  początków, T. I ,  str. i3t),
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W  sa m y c h  t e ż  r y s a c h ,  b a rd z o  dob i t n i e  w y ­
d a n y c h  i z n a m i e n n y c h ,  a n i  w  ca ły m w y r a z i e  
t w a r z y ,  g ł o w a  na  n a g r o b k u  S am ue la  P a c a  
n i e  o ka z u j e  ż a d n e g o  z g o ł a  p o d o b i e ń s t w a  do 
o l e j neg o  o b r a z u  W i t o l d a  u KKś .  A u g u s l y -  
n i a n ó w  w i l e ń sk i c h ,  m a j ą c e g o  i p r z e z  d a w n e  
w  k l a s z to r z e  b r z e s k im  p r z e c h o w y w a n i e , i  
p r z e z  z g o d n o ść  z o p i s em  h i s t o r y k ó w ,  i p r z e z  
o g ó l n e  p o d o b i e ń s tw o  do n i c ś wi ćzk i e j  kopi i ,  
n i e  poś l edn i e  j u ź  cechy  au t e n t y c z n o śc i  (1) .  
N ie  w a r t o  b o w i e m  i w s p o m i n a ć  o b r o d a ty m  
W i t o l d z i e  s t a ro t r o c k im ,  j e ż e l i  n ie  z z a w o ­
d n e g o  w z o r u ,  to  p o e b y b n i e  o d m a l o w a n y m ,  
a w  p r z e r y s i e ,  Ze psu tym j e s z c z e  p r z e z  n i euda -  
t n ą  l i t og ra f i ą ,  do D z i e ń n i k a  W i l e ń s k i e g o  n i e ­
g d y ś  p r z y p i ę t y m  (2). A n i  w i ę k s z ą  z d a j e s i ę  mieć  
p o w a g ę  w i z e r u n e k ,  z u p e ł n i e  j u ż  o d m i e n n y ,  
p r z y d z i e l ę  T . N a r b u t t a ,  z j a k i e j ś  r y c i n y  na

i s tw ie rd za ją  -w szystkie w ie rn ie jsze  o b ra z y  W  i -  
t  o 1 cl a.

(1) "W k o p ii n ie sw iez k ieg o  o b ra z u ,  m ilra  w ie lk o k sią ­
ż ę c a ,  n ie s to so w n ie  p rz y d a n y m  u  w ie rz c h u  k rzy ­
ż y k ie m , z am ie n iła  s ię  n ie m a l w  k o ro n ę  k ró le w ­
ską. P rz e c iw n ie ,  m itra  na A u g u s ly ań sk im  o b ra ­
z ie  W i t o l d a ,  d o s y ć  s ię  zg ad za  z p ie rw ia s tk o w ą  
m it r ą  G e d y m i n a ,  ja k ją  T . N  a r  b  u t  r  na ry ­
s u n k u  w y s taw ił. ( D z . N a r  L i t .  T .  V I ,  do  s t r .  i).

(2) Kok 1821, T o m  XI, IN. 7,- do  s tr .  266.

1 5 *



172

drzewie w  starem wydaniu G w a jjn i u o w- 
s k i ej kroniki,  może nazby l por klęknie zdjęty,  i 
raczej naRzymianina ,  czy leż Greka, zakrawa­
jący (1)5 zwłaszcza że, w dawnych kronikach, 
bardzo często jedna rycina dladwóch Lub trzech 
bohaterów, na przemiany,  służyła. W s z a k ­
że ani t e ,  podejrzane lub n iewierne ,  obra­
zy W i t o l d a ,  zdaleka nawet nie przystępu­
j ą  do marmurowego oblicza Samuela P a c a ;  
a w znanym i statecznym, ile staroświeckiej 
sztuki,  obyczaju, rzeźbiarz szesnastego ivie- 
ku  nigdyby W i t o l d a ,  bez mitry wielko­
książęcej na g łowie ,  był nie wystawił.  Na- 
koniee,  biegły nasz skułplor,  P.  Prof.  Kazi­
mierz J e  1 s k i, w młodości swojej uczeń i spół- 
pracow nik R  i g i l i ’ e g  o, daje naoczne świa­
dectwo , i ż , jak zapamiętać może-, w  Gałyin 
ciągu restauracyi ka te d ry , taż sama głowa 
z marmuru białego już  się na nagrobku Pa-  
c o w s k i m  znajdowała.

L c e z , gdyby nawet zabrakło wszystkich, 
tyle stanowczych dowodów; gdyby pomnik,  
z wyobrażeniem W i t o l d a  w marmurze wy- 
danein, i dotrwał  jeszcze aż do przerabiania 
kościoła; któż jednak,  przebóg żywy!  mógł­
by pomyśleć rozważnie choć na chwi lę ,  źe-

( 1 ) D z ie je  N a r. L it. T o m  V I ,  do  s tr .  3o8.
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by genialny G u c e w i c z ,  albo R i g b i ,  al­
bo prof. Michał S z u l c  dopuścili się tak nie­
słychanej , tak grubej zamiany głów na na­
grobkach wiekowych; lub żeby kapituła, iv  ja ­
kim  bądź czasie, przenieść dozwoliła, na cu­
dzy pom nik , oblicze największego dobro­
czyńcy i ledwie nie założyciela katedry wi­
leńskiej, najznakomitszego z pomiędzy W ie l ­
kich Książąt Litewskich (1)?—

W sze lak o ,  nad czein my sami bolejemy, 
zepsuto, lub sponiewierano, jeden pomnik, 
nie tyle pod względem sz tu k i , jako raczej 
starożytności szacowny: ale- ta strata nie pó­
źniej, jak przed rokiem 1743, a może i da­
leko wcześniej nastąpiła. Cala rzecz wyma­
ga dokładniejszego wyłuszczenia.

Była w dawnej katedrze kaplica J a n u -  
s z o w s k a ,  tuż obok późniejszej inarinuro-

( l)  P o zn ikn ien iu  pierwiastkowego nagrobku W i t o l ­
d a ,  kap i tu ła ,  w  końcu siedmnastego wieku, po ­
wzięła była zamiar, nie szczędząc kosztu, wznieść 
Szczodrob l iw em u D obroczyńcy S w em u nowy, 
wspaniały pomnik: S p le n d id u m M n em o sy n o n  (Ac­
ta V. C. V . a. 1697, die 8 Octobr.  f. 5()8) ;  cze­
m u  jednak wybuchniehie domowej wojny szlach­
ty z S a p i e h a m i ,  a wiąż wojna Szwedzka i na­
stępne klęski  krajowe przeszkodziły.

15 * *
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W ej kaplicy  S .  K azim ierza  leżąca (1); a pod  
n i ą ,  n iew ie lk i  sk lep  g r o b o w y ,  w którym naj- 
p ierw ej b y ły  pogrzebicm e z w ło k i  sam ego  jej  
za ło życ ie la ,  J a n a  czy l i  J a n u s z a  z Książąt  
L ite w sk ic h  b iskupa w i le ń s k ie g o ,  jak w ia d o ­
m o ,  z P oznan ia  tu przen ies io n e  (2). Za Mi-  
cliala Z i e n k o w i c z a  sk lep  ten w  częśc i  za ­
w a l i !  s i ę ,  który n a p r a w iw sz y  b iskup, przy  
o d n o w ien iu  s w o im  kosztem  całej kaplicy  i 
d ź w ig n ien iu  podup ad łego  jej  n ab ożeń stw a

(1) Przed restauracyą katedry, kaplica ta nosiła ty tu ł
Ś. Karola Borromeusza,  od głównego obrazu w jej 
ołtarzu. Po  restauracyi , gdy fundusze dawne'j ka­
plicy J a n u s z o w s k i e j ,  n ie t ) lk o  juz na Sz tem -  
plowskie'j kamienicy J a  n u s z a biskupa, ale, przez 
późniejszych biskupów, i na Ihum en iu  w części 
zabezpieczone, ca łk iem  upad ły ;  przeniesiono do 
niej al taryą J a s i ń s k i c h ,  ty tu łu  Wniebowzięcia  
pf. P . M., która wprzód miała  osobną kaplicę 
( Capella J  a s  s i n  i  a n  a )  przy północnej  nawie 
koscielne'j. T ak  niewłaściwie dawna Capella  J a -  

i n u s s i a i i a , albo inacze'j T e n e b r o sa , przemie­
niona i przedzierzgnięta na Capellam J a s s i n i a -  
n a m , jest dzisiaj z obrazem Wszystkich Świę­
tych ,  a miałaby być z obrazem Wniebowzięcia .  
D o  nie'j te z ,  przyłączono probostwo Ś. Maryi 
M agdaleny, po znies ieniu, przed lat  około dw u­
dziestu, kos'ciołka tegoż nazwania,  który juz da­
wniej sta ł pustkami.

(2) A c t a  V .  C api tu l i  V d n e n s i s , anno  i538, die 3 / 
M a r t  i i ,  / .  81— 82.
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przez  nadanie now ej  al taryi  na proboszcza 
Emery ta lnego  D o m u ,  grób dla siebie same­
go w niej p rzeznaczy ł .  Podczas wizy ty  je- 
neralnej  tegoż biskupa Z  i e n 1; o w i c z a, w ro­
b a  1743,  wejście do podziemia nOwo na p ra ­
wionego sblepu , na samej  ścieży d rz w i  ha- 
pl ieznycli ,  w zd łu ż  między podwojami ,  p rzy­
pad a ją ce ,  p r zy w al o ne  byio dużą płytą ka­
m i e n n ą ,  w  ró w n i  z podłogą p rzypuszczoną .  
I n  endem Ca/iella J  a n u s  s i a n a  ( jak w iz y ­
ta wyraża )  fo rn ix  recenłer restuuru ta , cum  
jan u a  m arm orea in foribus  (1). G u e c w i c z  
nie  tknął  tej płyty:  po ustaniu tylko zwycza­
j u  g rzeban ia  umarłych po kościołach,  szpa­
ry między  j e j  b rzegami ,  a otaczającą podło­
g ą ,  zadziałano wa p ie n ną  zapraw ą  ('i).

Te r aź n ie j szego  lata,  p rzy  odnawian iu  pod-

(1) V is it  a tio  g en era  lis jEcclesiae C a thedra lis V iln e n -  
... sis, ann o  1^43 exp  ed it a ,  f .  j 4 —j 5.

(2) Wszystkie niem»l wejścia do innych, osobnych sk le­
pów, pod kaplicami i samym kościołem, zamykały 
dawniej grube  d rzw i ,  czy li z.ipąduie drewniane, 
które ,podczasrestauraoyi,  jako już n iepotrzebne, a 
przepuszczające szkodliwe z wilgotnych sklepisk 
wyziewy, G u c e w i c z poznosiwszy, otwory częścią 
po zan m ro w y w a ł , częścią założył  pomostem dy­
low ym  na Irnmiknch, a z wierzchu, na lekk im  na­
sypie, p rzyk ry ł ,  na g łucho, pod łogą  marmurową. 
Teraz je ,  wszystkie,  cegłą  zasklepiono.



176

logi k o śc ie ln e j , k iedy podję to  p ły tę ;  p rz e ­
konano  s ię ,  źe to było  s ta roży tne  wieko g ro ­
b o w e  , w z ię te  z innego  gdzieś  m ie js c a , i, 
d la p rzy w alen ia  sklepu, nicem do góry ,  a li­
cem na d ó ł ,  p rzew rócone .  L ic o w a  bow iem  
strona  m iąższej tej p ły ty  z p iaskow cu ,  bliz- 
ko na t rzy  łokcie d łu g ie j ,  a na półtora sze­
rokiej , wyobraża-, w  grubej  dosyć p ła sko ­
rze źb ie ,  leżącą w  całej wielkości postać, j u ż  
bez g łow y  i n iższe j  części n ó g ,  jak b y  się 
zd aw ać  mogło znakomitej jak ie jś  n iewiasty .  
Z n ać  to po przepasce ( jak  j ą  rzeźb ia rz  w y­
s ta w i ł ) ,  kam ieniam i w zo rzy s to  s a d z o n e j ,  a 
m oże i po szacie bardzo  obszerne j ,  w  liczne 
i bujne p o d łu ż n e  fałdy sp ływającej. .  R ę ce ,  
na  piersiach złożone, ju ż  się w y k ru szy ły ;  ty l­
ko icli ś la d ,  i z dw óm a pac iorkam i różańca,  
k tó ry  n iegdyś t r z y m a ły ,  pozosta ł .  A le  co 
sm u tn ie j sza ,  źe tę  l icow ą część p ły ty ,  dla 
ła tw ie jszego  je j  p rzypuszczen ia  do b rzegów  
o tw o ru  sk lepow ego i do rów n i z p o d ło g ą ,  tak 
m łotem  kam ieniarsk im , w grubości,  naokoło a 
osobliwie ku końcom,, podciosano i ścieniono; 
że w y ra ź n ie ,  p rze z  t o ,  odkruszouo  tw a rz ,  
z częścią nóg  aż do kolan, i  w szystk ie  godła 
z l ie rb am i,  jak ie  się zna jdow ać  mogły  (1).

(j )  N iepodob na w y sło w ić  lęsk oe  w rażeuie, jakie w  nas
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Zapewne ju ż  pierwej musiały hyc nadpsute: 
ale kogoż o zniszczenie ieh do reszty oskar­
żyć mamy? Żalby tej winy zwalać na cno­
tliwego biskupa Z i e n k o w i e z a r  sadźmy ra ­
czej , iż jeszcze przed zapadnieniem części 
sklepu pod kaplicą J a n u s z e w s k ą ,  którą 
ou napraw ił,  ju ż  wnijście do podziemia przy­
walone było wiekiem, z jakiegoś grobowca 
oderw anein.

W  każdym przypadku, jeszcze raz powta­
rzam y , to niezawodna, że wieko grobowe, 
przynajmniej od roku 1743, już się w takim 
stanic i w tein miejscu znajdowało. Kloby 
zaś, jak  my, nie czytał wizyty kościelnej bi­
skupa Z l e n k o  w i c  z a; bardzo łatwo, a cał­
kiem niesłusznie , mógłby o sponiewieranie 
je g o ,  posądzić G u  c e w i c  z a (1). Niech to 
służy za przestrogę dla tych, co tak są pocho­
pni do p rzygany , niżli się o winie dobrze 
nie przekonają.

Kogoby zaś wyobrażała postać, której o- 
statki jeszcze się na licu wieka pokazują?

o b u d z i ła  ta  p o s t a ć ,  znam ien i te j  z a p e w n e  b ia ło ­
g ł o w y ,  tak n ie godn ie  p o k a le c z o n a ,  i na z aw o rę  
o b c e g o  d la  niej g r o b u  tak o paczn ie  użyta .

( i )  I  z n a leź l i  się ju ż  b y l i  tacy,  k tó rzy  go  o to  o b w i ­

niać  poczyna l i .
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teraz już dójść niepodobna. Rozchodzące się  
u nas domysły, źe wieko mogło być w zię te  
z grobu Królowej B a r b a r y ,  żadnej nie ma­
ją zasady. D ochow any albowiem u S t a r o -  
w o l s  k i e g o  nagrobny tćj królowy napis (1), 
w yryty  b y ł ,  za p ew n e ,  na srebrnej blasze 
do trumny przybitej , równic pak napis na 
trumnie E l ż b i e t y  Auslryackiej, przez P. 
K r a s z ę  w s k i e g o w manuskryptach biblio­
teki Pijarskiej znaleziony (2). Bo ci, którzy  
czytali testament Z y g m u n ta  A  u g u s t a  (a 
wszystkim jest znajom y), łatwo przypomną  
sobie: iż ciała dwóch jego  małżonek do cza­
su ty lk o ,  jakby w  d ep ozycie ,  złożone były  
w starej kaplicy K r ó le w sk ie j , niegdyś pod go­
dłem Najświętszej Panny, a później Błogosła­
w ionego  Kazimierza; że Król, na icli groby, u- 
myśluie począł był, w dolnym zamku, budować  
n o w y  kościoł Ś. A n n y ,  którego dokończe­
nie , iulio się  g o d zi w ed łu g  w iz e r u n k u , sio­
strom s w \m  przekazując, wyraźnie zaleca:  
« Ciała tesz nicbosczek Pań małżonek naszych  
» w Panu Bodz.e umarłych, chcemy aby byli z ka- 
» plicy Swię:  Kazim ierza, gdzie są do czasu  
» iako w  deposit w ło ż o n e , do tego kościoła

(1) M onum entu Sarm atarum , f .  2 tn —2t8.
(2) W ilno 0(1 jego początków, Tom  11, str. 232 i 274.
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» Swię tey  A n n y  p rzeniesione.  Ciało Krolowey 
»J ey  Mości Halszki  po p r aw cy  s tronie w lio- 
nśeiol wchodząc p rzy  oł tarzu z tey s t rony 
»w rogu ciała kościelnego aby było poloźo- 
» nc,  a Kro lowey  Je y  Mci Barba ry  także z tę 
» s t ronę w rogu  choru tesz ciała ( kościelnego)
n po łewey  s t ron ie   y Kro lo wey  J e y  Mści
» B a r b a r z e , 1 p rzen ioszszy  obu ich Mści B r o ­
n iowych  Ciała zn o w u  grol) sp r aw ić  y posta­
li wić na wyże y  nani ienionych mieyscach (1).» 
W  starej  poi szczyznie:  z n o w u  qrob sp ra w ić  
y  p o s ta w ić , nie znaczyło,  przenieść  g robowiec  
z da w ne go  miejsca,  ale r aczej :  całhicin no w y 
postawić.  Ja k o ż  i sain Król  , j e ś l i  go P a n  
P ó y  w  X ięs t iv ie  L i te w sk im  będąc z  teyo  
św ia ta  z e y m ie ,  każe się pochować  w  W i l ­
n ie  na Jan iku  w  kościele n o w ym  S. A n n y  
z^tey s trony choru p o d le D r z u ń  z a k r y s ly e y . . . .  
y y r c ' j  n a m iey sc u  pom ienionym  z n o w u  w y ­
b u dow ać y  w y s ta w ić  k tóry  iusz iest u J a ­
p a  y o to w y  (2).

P rz yp usz cz a j ąc  zaś naw et ,  iż w  s tarej  ka-

(1) T e s t a m e n t  K r ó l a  Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  p o d  
r o k i e m  i 5y i ,  d n i a  6 M a j a ,  o b a c z  u  P .  B a l i ń ­
s k i e g o :  H i s t o r y a  m i a s t a  W i l n a ,  T o m  I I ,  s t r .  
1 6 2  i 175.

(2) T a j n i e ,  s t r .  1 6 1  —  1 6 2  i 175 .
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plicy Królewskiej był jakiś tym czasow y  na­
grobek Królowej B a r b a r y ;  i ten przecięź,  
jak rozumiemy, musiałby być z prawdziwe­
go marmuru i udatnicjszej roboty, niż, są o- 
statki dość grubej płaskorzeźby,  na płycie 
z łupkiego piaskowcu ocalałe. A jeżeli  był 
rzeczywiście jakikolwiek grobowiec tymcza­
so wy ,  nieodżałowanej  przez dobrego A u ­
g u s t a ,  Kró lowej;  wina oderwania zeń 
wieka nigdyby nie mogła spadać na bi­
skupa Michała Z i e n k o w  i e z a :  gdyż nieza­
wodnie sa:n grobowiec musiałby juz  być u- 
przątnięty między rokiem 1623 a 1(524, kie­
dy Eustachy W o ł ł o w i c z  biskup, na miej­
scu starej już bardzo kaplicy K rólew skiej 
lioyarodzicielskiej (w której pierwiastkowie 
był pogrzebiony świątobliwy Królewicz K a ­
z i m i e r z ) ,  przez Z y g m u n t a  III  sobie od­
stąpionej , począł budować własną ,  familij­
ną kaplicę pod tytułem Niepokalanego Po­
częcia N. P.  M. Dzisiejsza bowiem kaplica 
marmurowa S. Kazimierza,  takoż, najwcze­
śniej między rokiem 1(523 a 1024 założona, 
stanęła częścią na pustym placu ku dziedziń­
cowi zamkowemu,  częścią na miejscu starej 
i nieposażnej kapliczki Pawia O Is za  ń s  k i e ­
go  biskupa,  darowanej później ,  przez Be­
nedykta W o j n ę ,  kanclerzowi Lwowi  Sa-
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p i e ż e ,  w  której  j u ż  o n  i ż o n ę  s w o j ę  H a l ­
s z k ę  11 a i l  z i w  i 1 1 ó w 11 ę b y l  po el io  w a l ,  n i ż i i

\ r c m ,  j e ś l i b y  w i e k o  z  p ł a s k o r z e ź b i ) ,  której  
os t at ki  ś w i e ż o  s i ę  o d k r y ł y ,  l e ż a ł o  n i e g d y ś  na  
g r o b i e  K r ó l o w e j  B a r b a r y ;  w i ę e b y  j u ż  p r z e z

(i )  Wszystko to w osobnym ar tyku le ,  jeśli Bóg ży­
cia i si ł  pozwoli ,  najdowodniej z akl i archiwów 
kapitulnych pokażemy. Niewiadomo nawet, dla 
czego n ie c h c ia n e  słuchać K o  j a ł o w i  c z a ,  któ­
ry już dość wyraźnie o położeniu 's tare j  kaplicy 
Królewskiej,  z grobami Św. K a z i m  i e r z a, Kró­
la A l e k s a n d r a ,  E l ż b i e t y  Austryackiej  i B a r— 
b a r y ,  w miejscu gdzie stanęła później W o 11 o -  
w i c z o w s k a ,  b y ł  napom knął.  1 trudno  pojąć,  
zkąd u  najnowszych dziejopisów naszych urosło  
m ylne  mniemanie, jakoby dzisiejsza kaplica m ar ­
m u ro w a  S. Kazimierza, na rum ow isku  dawnej 
z grobami królewskiehni, była  postawiona. S a -  
m oż  P rzeniesieniu  C ia ła  Ś . K a z im ierza  do nowej 
kaplicy ,  które kos'cioł katedralny tutejszy corok 
w  pierwszą niedzielę po oktawie Wniebowzięcia  
N P. M. uroczyśc ie  obchodzi , powinno było  już 
nauczyć, że świątobliwy Królewicz pierwiastko wie 
na inne'm miejscu m usia ł  być pogrzebiony. Ale 
nasi historycy pisali z domysłu, z powiastek g m in ­
ny ch ,  nie zajrzawszy do źrzódeł  au tentycznych, 
które jedynie w a rch iw um  .kapilulnem mogły się 
wynaleźć. Ztąd i W i t o l d a  grzebią w kaplicy 
K ró lew sk ie j  , którą zal ed w i e K ró l  K  a z i m  i e' r  z 
J a g e l l o ń c z y k  zbudował.

P o c z e t  now y I I .  N . 22. 16

j ą  p r z e n i ó s ł  do koś ci o ł a  M i c h a ł a  (LJ.  JSło 
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lat sto dwadzieścia,  do naprawienia kaplicy 
J  a n u s z o w s 1; i e j  za Z i  e n I; o w i c z a bisku­
pa , w inneiu gdzieś miejscu walać się mu ­
siało. Lecz gdy tyle znakomitych niewiast 
w kościele katedralnym było niegdyś pogrzc- 
bionycli 5 śmieszny więc i dziecinny byłby 
wniosek,  iź skaleczona postać bialogłowska, 
na płycie przywalającej wnijśeie do sklepu 
pod Kaplicą J  a m u s z o w s k ą , nie kogo inne­
go, tylko zawołaną królowę wyobraża. Tak  
i ów grobowiec Alberta G a s l o l d a ,  klóry- 
śmy pierwsi teraz oznaczyli,  przez długi czas 
dla tego tylko miano za W  i t o l d  o w s i ;  i, żc 
na nim wystawiony jes t  rycerz w pełnej zbroi, 
a W i t o l d  był nie lada rycerzem.—

Pozwolą  może czytelnicy, a P. K r a s z e w ­
s k i  zapewne nam daru je ,  źe jeszcze na 
chwilę tracąc z uwagi jego dzieło, opowie­
my w krótkości , co się w podziemiu starej 
kaplicy J a n u s z o w s k i ć j ,  po odjęciu pły­
ty ciosowej,  i w kilku innych sklepach,  te­
raz niedawno o tworzonych,  pokazało.

Pod  kaplicą J a  n u s z o w s 1; ą , w ciasnym 
i wilgotnym sklepie bez żadnego przedechu, 
stoją rzędem obok siebie,  nogami ku wnij- 
ściu, cztery t rumny,  w mniejszym lub więk­
szym stopniu zbutwiałe,  każda na podstaw­
kach, czyli noszach żelaznych, blizko pólłok-
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cia wysokich. W  trumnach tych zawierają 
się zwłoki czterech biskupów wileńskich, 
jal. świadczą i napisy na dwóch, i we wszy 
stkich szczątki przyborów biskupich, umiej 
lub więcej wyraźne.

Dwie trumny, śrzodck szeregu zajmujące, 
chociaż.zbutwiałe i spleśniałe, daleko są śwież­
sze od skrajnych, ku ścianom bocznym po­
ślinionych. Ze śrzodkowych, stojąca po pra­
wej s tronic , z rozpadłem w iekiem , bardzo 
niegdyś ozdobna , obita adamaszkiem, z an- 
taliami, z mosiądzu posrebrzanego, do głó­
wek aniołów- mosiężnych posrebrzanych przy- 
wieszonemi, ina 11 n óg ,  na obszernej blasze 
srebrnej , pod paludanisutein uwieńczonym 
mitrą książęcą, i z jednej-strony mieczem (1J, 
z drugiej zaś pastorałem,— podłużno ol.rągla- 
w ą tarczę p rzec ię tą , to j e s t ,  na dwa p’o!a 
iv szerz  rozdzieloną, i wiankiem w aw rzy­
nowym w połow ie, a w drugiej palmowym 
opasaną, z orderem Ś. Stanisława, na ich 
z wiązce u spodu zawieszonym. Na wyźszem 
polu tarczy wystawiony je s t  Święty Je rzy ,  
kopiją smoka przebijający (2); na niższem

(i)  Znak prawa sądzenia i karania mieczem [jus g la -  
d u i, które biskupom wileńskim n iegd js  s łn ż j ło .  

U )  Herb  ten oznaczał pochodzenie zm arłego  od da-

1 0 *
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zaś ,  M asalski Herb.  W  głowach ,  wielka 
blacha srebrna z wybitym na niej napisem:

B o g u  N i e ś m i e r t e l n e m u  

C h w a ł a  !

A  W  W IE C Z N E V  C H W A L E  SPOC Z Y NEK

D u s z y

J. O. X i ą ź ę c i a  I g n a c e g o  J a k u b a  

M a s s a l s k i e g o  

B i s k u p a  W i l e ń s k i e g o .

K t ó r y  ź y ć  p o c z ą ł  B o k u  1 7 2 0  d n i a  2 5  L i p c a ;

A P R Z E Ż Y W S Z Y  NA B l S K U P S T W I E  W l L E Ń S K I M

L a t  3 2  1 M i e s i ę c y  2  z  p o w s z e c h n ą  c h w a ł ą : 

ŹYĆ P R Z E S T A Ł  B o K U  1 7 9 4  D N IA  2 8  C z E U W C A

Z P O W SZ E C H N Y M

Ż a l e m .

T w a r z  biskupa M a s s a l s k i e g o  pokryta 
jest jedwabną  różową zasłoną; infuła na gło­
wie,  eala; ornat w kwiaty,  z ząśnicdzialemi 
galonami;  zloty krzyż biskupi na piersiach,

wnycli Książąt R usk ich ,  a nawet niejakiej po -  
krewieństwo z linią Moskiewskich Carów [ N ie ­
s i e  c i i ,  T . I I I , f .  22y) Z e sz ły  biskup, w pi­
smach urzędowy c l i , zawsze się ty tułował: I g n a -  
t iu ś  J a c o b u s , e v e te r i s tirp e  r e g n a n t e D u c u m  
R u ss ia e  (czasem tez :  e V e t  er ib u s , lub  de S u -  
p re m is  D u cib u s R o x o la n is ), E r  b iceps M a s s a l ­
s k i ,  E p isco p u s V iln en s is . Pierwszy uapis na je­
go wielkie'j pieczęci by ł  wyryty.
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z łańcużkicm  z ło tym ; na palcu sy g n e t  b oga­
ty  C1)? koronka u a lby ze  srebra c iąg n ion e­
g o  (2 )-

D ru g a  ze  śrzo d k ow ych  trunicn , na le w o  
stojąca, ju ż  w iek a  p o z b a w io n a ,  adamaszkiem

(1) S y g n e t  t e n ,  p rze d  z a w a r c i e m  na g ł u c l i o  s k l e p u ,  
p r z e z  j e d n e g o  z o d w i e d z a j ą c y c h  zo s t a t  s k r a d z io ­
n y .  O b m i e r z ł e  ś w i ę t o k r a d z t w o ,  g o d n e  p o w s z e c h ­
nej  n i e n a w iś c i ,  p r z e k l ę s t w a  i w z g a r d y  ! Bo  w  dzi  
k ic h  n a w e t  n a r o d a c h ,  g r o b y  p r z o d k ó w ,  ze  c z c ią  
r e l i g i j n ą ,  z w y k ł y  b y ć  s z a n o w a n e .

(2)  G u s t o w n y  u k ła d  p a l u d a m e n t u  i w i e ń c a  k o ł o  tar­
cz y  h e r b o w n e j ,  z a s łu g i  o b y w a t e l s k i e  i m ę c z e ń ­
s t w o  w y r a ż a j ą c e g o ,  b e z  w ątp ien ia  n a le ż y  s ię  G  u -  
c e w i c z o w i .  P o d ł u g  j e g o  też  r y s u n k u ,  na p o ­
g r z e b ie  M a s s a l s k i e g o  b i s k u p a ,  s t a n ą ł  o k aza ­
ł y  k a ta fa lk ,  j u ż  p rzez  P .  K a z im ie r z a  J e l s k i e -  
g o, c o  d o  r z e ź b ia r s k ic h  o z d ó b ,  w y k o n a n y ,  w  k tó ­
r y m  s z c z e g ó l n i e j  p i ę k n y  ef fekt  s p r a w o w a ł  p o są g  
p ła c z ą c e j  n ie w ia s t y .  C h c ia n o  w  niej w y o b r a z i ć  
n ie  tak o s ie r o c ia ł ą  d y e c e z y ą ,  jako ra c ze j  sarnę  
b a z y l i k ę  k a t e d r a ln ą ,  w sp a n ia l e  p r z e z  biskupa  
z  r o z w a l i  u p o d ź w i g u i ę t ą , a l e  w t e d y  j e s z c z e  n ie ­
d o k o ń c z o n ą  W  p rzy b ra n iu  jej n a w e t ,  p ó ź n ie j  d o -  
k o n a n e m , n ie  w s z y s t k o  z a p e w n e  d o s i ę g ł o  tego  
k r e m , jaki s o b i e  z a m i e r z a ł  i w y k s z t a ł c o n y  sm ak  
O d n o w i c i e l a  , .  i t w ó r c z y  u m y s ł  B n d o w u ik a .  Ci 
n a p r z y k ł a d .  k t ó r z y  w id z i e l i  p i e r w i a s t k o w y  r y s u ­
n ek  w i e l k i e g o  o ł t a r z a ,  d o m y ś l i  j ą  s i ę :  ż.; w  n im ,  
z a m i a s t  o b ra zu ,  m i a ł  b y ć  p o s t a w i o n y ,  w p ó t w a l -  
covve’in  w y i ł o b i u ,  k o lo s a ln y  p o s ą e  ś .  S ta n i s ła w a

1 6 "
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obita , m iała , na czterech rogacli, śnicerskie 
jed nogłow e Orły Czarne, z herbem Jastzębiec  
na piersiach. Oil przodu, w  nogach, była na 
niej niewielka blacha srebrna, z wyrytą in­
fułą biskupią i złamanym pastorałem, w po- 
śrzodku ozdób rzeźbiarskich złego smaku. 
U g łów , ua srebrnej blasze, obszerna tarcza

B. M , zapewne z m arm uru  białego; a na wierz­
chołki! i dwóch rogach przyczółka wystawy o ł ­
tarzowej, naznaczone by ły  trzy posągi ze z łoco­
nego brouzu.  Opowiadał  nam znowu sędziwy 
P ra ła t  Kantor  Wileński,  Ks'. Józef d e  G r o z m a ­
ił i, ze, po odmianie lego pie'rwszego planu, S m u -  
g l e w i c z  b y ł  już w ym alow ał  kolosalny obraz,  
-wystawujący S. Stanisława w tej włas'nie chwili,  
kiedy, otoczony swoją kapitu łą ,  odważnie napo­
m in a ł  i k a rc i ł ,  o zdrożny  żywot,  siedzącego na  
majestacie K ró la  B o l e s ł a w a  Ś m i a ł e g o .  Ale 
gdy taki p rzedm io t  wielce się nie podoba ł  ów­
czesnemu Je n e ra ł-g u b e rn a to ro w i  Litewskiemu 
księciu R e p u  i n  o w i ;  oddano więc obraz P o ­
t o c k i m ,  spadkobiercom księcia biskupa M a s ­
s a l s k i e g o ;  a S i n u g l e w i c z  w nowy m , do­
tychczas trw ającym , zniewolony b y ł  raczej wy­
stawie męczeństwo S. S tanisława, albo chwilę 
odwetu  niepobożuego króla. Dawniejszy zas ob­
raz S i n u g l e w i c z a ,  chociaż nie wie'iny z pe­
wnością,  azali tenże sam, który by ł  przeznaczo­
ny do katedry  wileńskiej,  nabytym później’ zo­
stał przez ś  p. metropoli tę  arcybiskupa S. B o -  
h u s z - S i e s t r z e ń c e w i c z a ,  i znajduje się
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h e r b o w a  c z t e r o d z i e l n a , k ap e lu s ze m  k a r d y ­
n a l s k i m ,  i ,  p o  j e d n e j  s t r on i e  i n fu łą  z m i e ­
c z e m ,  po  d ru g i e j  p a s t o r a ł e m  u w i e ń c z o n a ,  na 
k tó r e j  p i ć r w s z e m  |>olu w y s t a w i o n y  j e s t  h e r b  
S i e s t r z en i ec  ( a  m o że  w ła śc iw ie j  S i e k i e r z ) ;  
n a  d r u g i ć m , s t o jący  O r z e ł  C z a r n y  z roz-  
p o s t a r t ć m i  sk r z y d ł a m i  i na  p i e r s i a c h  h e r b e m  
J a s t r z ę b i e c  (1); na I rzeCićm po lu  O k s z a ;  na 
c z w a r t e  ni z a ś ,  he rb  Os to j a .  N a  bokach  t a r ­
czy  h e r b o w o  ej w ie lk i e  l i t e r y  p o cz ą t k o w e :

J .
M -  Z .

D .  E t
• A .  S.

G .  E .
Y .

ter;iz w kościele petersburskim Świętego Sta­
n isław a, przez niego zbudow anym . T o  wreszcie 
dz iw na ,  ze kapituła dzisiejsza nie wiedziała juz 
o miejscu grobu  biskupa M a s s a l s k i e g o ,  mnie­
m a jąc ,  iż pod starą kaplicą M o 11 w  i d o w s k ą ,  
albo teraźniejszą Ł o p a c i ń ś k i c h  z obrazem Ś. 
Ignacego W yznawcy, b \ ł  pochowany.

(l) I le rb  P o ł  u b i a  s k i c b , których jedni wywodzą 
od Kniaziów Ruskich, drudzy od Książąt ze szófee- 
pu O I g e r d a rozrodzonych (Ob . N i e s i e  c k i ,  rT.  
I I I } f .  64o - 64l)» A lubó N i e s i e o k i pisze , iż 
P o ł u b i ń s e y  noszą na tarczy O r la  Czarnego 
bez k o ro n y ;  tu  przecięż gatunek korony ,  podo-
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T o  j e s t :

M i c h a e l  J o a n n e s  Z i e n k o w i c z ,  D e i  e t  

A p o s t o l i c a e  S e d i s  G r a t i a  E p i s c o p u s  

V i l n e n s i s .

Po d  spodem zaś tarczv nap i s :
P l e n u s  d i e r e m  e t  m e r i t o r e m  o b i i t  A n n o  

17(52,  d i e  23 J a n c a r i i .  Y i x i t ,  i n  E p i s c o ­

p a t e  A CONSECRATIONE SEA ANNOS 44 , AB IN- 

GRESSU AD SEAM C a t I I E D R A M  3 2 , V IT A E  COM- 

P E E T A E  ANNOS 91, MENSES 3, DIES 15 (1).

N a  bishn pic Z i e n k o w i c z u  o rnat  cz e r ­
w on y ,  z poczernia łem!  ga lo n am i ,  j a kby  sk rę­
co n y ;  szczątki  infuły , albv i t.  d . ;  krzyża 
napie rśnego  nie widać.

W  trzeciej  t rumnie ,  pod  p r aw ą  ścianą skle­
pu,  obitej zbu twia łym aksami tem i ro zw al o ­
nej ,  czaszka zupe łnie sueba,  z czcr s twćmi  i 
zupełnemi  zębami:  reszta  ciała j akoźkolwiek  
t r zyma  się j e szcze  w ca łośc i ,  w  której  szat  
rozezn ać  t rudno.  K r z y ż  nap ier śny z figurą 
Zbawic ie l a,  n am iąż szy m iańcucbu zgrynszpa-

bno margrsbskie’j, czy l e i  h rabiowskiej , widzieć 
się daje. Biskup Z i e n k o w i c z rodził  się z P o -  
l u b i ń s k i e j .

(i )  Blachy srebrne odjęte zostały z t ru n ie n , i będą 
przybite  w kaplicy J  a u u s  z o w s k i  e j ,  żeby je 
wszyscy widzieć i czytać mogli.
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niatym; żadnej  Machy,  ani napisu.  W  cz w ar ­
tej zaś t r u mn ie ,  pod l ewą ścianą v zupe łnie  
opadłej ,  bezksz ta ł tne szczątki  w j ednej  inas- 
s i e ,  w której za ledwie ślad sandalu z k rzy­
żykiem w y s z y t y m ,  wskaz u je  dostojność bi­
skupią nieboszczyka.  Z  tego,  co zaraz po w ie ­
my o s tanie g robów katedralnych podczas 
w o jn y  za J a n a  K a z i m i e r z a ,  n iepodobna 
przypuśc ić  n a w e t ,  żeby tn j e szcze  do t rwać 
moglv ostatki t r u m n y ,  osłaniającej  prochy  
Ja na  z Książąt  L i t e w sk ic h ,  biskupa w i leń ­
skiego.  jNajpodohuićj będą to znacznie j u ż  
późniejs i  j ego  n a s tę p c y , Maciej  A n  c u t a  i 
Karol  1’iotr I* a ■■ e e r  z y ń s 1; i : bo Kons tan­
ty B r z o s t o w s k i ,  w y b u d o w a w s z y  swoim 
kosztem oł tarz S.  K r z y ż a , albo raczej  Imie­
nia J e z u s ,  i p rzy  nim upo sa żyw szy  n o w ą  
al taryą w kapl icy b i skup ie j :  R a d u j m y  s i ę  
(G audeam us ) (1) ,  pod n iąby t e ż ,  zwyk łym 
obyczajem kapi tulnych osó b ,  ai larye w ka­
t edrze nad a jących ,  na jwłaśc iwiej ,  zdaje  się,  
miał spoczy wać  (2).

W  innym sklepie,  o tw or zon ym  pod s taro­
żytną  kapl icą M o n  w id  o w sk i t  (dzisiejszą

(1)  V is it, g e n e r . E . C. V . a. iy 4 3 , f  i4 6  - 1 6 1 .
( 2 ) N i e k t ó r z y  jednak,  m ó w i ą ,  ż e  z w ł o k i  j e g o  w  r o ­

d z i n n y m  g r o b i e  ( w  M i c l i a l i s z k a c h  ? j z ł o ż o n e .
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Ł  o p a  c iii s k i c l i  z o b r az e m  Ś.  I g n a c e g o ) ,  
w ś r z ó d  s t os  i i  nag i ch  hości  i s p r ó c h n i a ły c h  
t r n n i e n ,  s toi  j e d n a  coko lw iek  n ib y  ś w i e ż s z a ,  
k a r m a z y n ó w y m  s u k n e m  o b i t a ,  w  które j  l e­
ząca  o soba  ma na g ł o w i e  i n f u ł ę ,  n ie  z u p e ł ­
n i e  j e s z c z e  z w i o t s z a l ą ,  a na n og ach  s a n d a ­
ły,  z k r z y ż y k a m i  z lo t e m w y s z y ł e m !  (1).

P o d  k ap l i c ą ,  n i emn ie j  s t a r o ż y t n ą ,  G a s -  
t o 1 d o  w  s k ą ( k tór e j  z a p o m n i a n e  j u ż  i z a ­
g a d k o w e  po łoż en i e  uda ło  s ię n a m  z p e w n o ­
śc i ą w y b a d a ć ) ,  w  g ł ę b ok i m  i w i l g o t n y m  sk l e ­
p i e ,  g r u z a m i  z a p a d ł e g o  d a w n ie j  sk l ep i en i a  
w  czę śc i  z a s y p a n y m  i aż  pod p r z y l eg ł ą  ka­
p l i c ę  Im ien i a  P a n n y  M a r y i ,  czyl i  B i sku p i ą  
r o z c i ą g a j ą c y m  s i ę ,  s a m e  j u ż  b ez k sz t a ł t n e

(i )  W padaliśm y ua domysł, czy niebędzie  to ks. Jó ­
zef D o p a c i ń s k i ,  biskup t i y p o l i l a ń s k i k o n s e ­
krowany w 1776 roku , ,  pra ła t  scholastyk wileń­
ski, a kanonik zmmlzki, proboszcz altaryi W o j -  
u i a ń  s k i e i ,  zm ar ły  w dziedzicznej majętności  
Saryi na Bia łć j-Rus i , dnia 22 Kwietnia 1 &o5 ro ­
k u ,  ktoregoby zwłoki t u ,  do familijnej juz ka­
plicy, były przeniesione? Tylkoz bo zwyczaj grze­
bania ciał po kościo łach ,  podobno już wtedy n -  
Stawał. Dawniejszy zaś, tegoż nazwania, schola­
styk wileńsk i ,  a od ro k u  1762 biskup dyecezal- 
liy  zm u d zk i ,  kś. Jan Dominik J L o p a c i ń s k i ,  
zapewne p rzy j swojej katedrze m us ia ł  być po ­
chowany.
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prochy  ! s b c l e t y , a gdzie niegdzie szczątki  
ga lonów od kapłańskiego p rzyboru .  W  po- 
ś rzód tej kośeieniey,  zna lezione ze dwie  lub 
ze t r zy  pod lużno  r ów no le g lo śe ie nn e , zbu ­
twia łe  skrzynki  czy nie s łużyłyby,  czasem,  ku 
p rzewiezieniu  suchych kości z innego gdzieś  
mie j sc a ,  do fami l i jnych tu g r obó w  5 może  
pod koniec szesnastego w i e k u ,  kiedy kapli­
cę (1 a s t  o I d o w s łt ą  , po upadku nadań  jej  
p i e rw ia s t ko w y ch ,  wyjedna l i  dla s i eb ie ,  od 
Króla S t e f  a n a B a t o r e g o ,  C h o d k i e w i- 
c z o w i c  i no w ym  j ą  posagiem,  wkró tce  t a­
koż u p a d ł y m ,  opat rzy l i :  zkąd i C h o d k i c -  
w i c z o w s k ą  była n az yw an a .  Część skle­
pu , odpowiadająca  w pr os t  kapl icy Imienia  
P a n n y  M a r y i ,  całkiem dziś j e s t  p różna  ( 1).

Sklepy  pod no w ą  kapl icą Królewską  Ś.  
Każun ie rza  W y z n a w c y  , na głucho dziś ze ­
w szą d  są zaw ar te  i całkiem nie p rzys tępne .  
Ale ,  p rzed samemi j e j  d rzwiami ,  przy koń­
cu pobocznej  n a wy  p ra w ej ,  j e s t  mały sklep,  
u spodu k w ad r a t o w y  i nieco od innych sucli-

(1; I  nie dz iw :  g d y ż  G n c e w i c z ,  o d b u d o w u ją c  r o z ­
w a lo n ą  kap l ic ę  B i s k u p i ą  p o d łu g  n o w e g o  pla ­
n u  i na n o w y c h  f u n d a m e n t a c h , m u s i a ł  z niej 
p rz e p ro w a d z ić  d a w n e  g r o b y  p o d  p rz y le g łą  kap l i ­
cę (jr a s t u l d o  w s k ą ,  k tó rą  ty lko  p r z e r o b i ł .
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s z y ,  do k tó r e go  w n i j ś c i c ,  z bok u  p i e r w s z e ­
go  fi laru k o śc i e ln e g o ,  p o d cz as  r es t an r aey i ,  
z a ło ż on o  p o m o s t e m  d y l o w y m ,  i po d ł og ą  mar -  
m u r o w ą  p r zy k r y t o .  K iedy  t en  p o m o s t ,  na  
p o d g n i ł y c h  t r a m a c h ,  p r z ed  s ześei ą  lat  by ł  
s i ę  z a w a l i ł ,  i t e r az  p r z y  o d n a w i a n i u  p o d ło ­
gi , w  male j  o w e j  p r z e s t r z e n i  sk l ep u  u j r z a ­
no  do  d w u d z i e s t u  k i l k u  t r u n i e n  (1 ) ,  z a p e ­
w n e  p ó ź n i e j s z y c h ,  1)0 j e s z c z e  n ie  zup e łn i e  
s p r ó ch n i a ły c h  , a w  ich l i czbie  n i ek tó r e  w y ­
tw o r n i e j s z e j  i o z do bn e j  r o b o t y ,  ak sa m i t e m 
p o w le c z o n e .  P o  o t w o r z e n i u  k i l ku  na jb l i ż ­
s z y c h ,  p o s t r z e ż o n o ,  na  b ez k sz t a ł t n yc h  z w ł o ­
kach ,  ś l ady  kośc i e lnych  u b i o r ó w ,  a w  j e d n e j  
n a w e t ,  w y r a ź n e  s z cz ę t y  i nfu ły  b i skup i e j .

P o d  Częścią  p r z o d o w ą  g ł ó w n e g o  g m a c h u  
kośc i e lnego ,  o s ob l i w ie  p o d  w ie lk ą  n a w ą  aż 
ku c h ó r o w i  k a p i t u l n e m u ,  sk l epy  ba rd z o  są 
dziś  w i l g o t n e ,  a w  n i e k tó rych  mi e j s cach ,  ile na 
począ t ku  w i o s n y  i z j e s i e n i ,  o e i ek ł e  do  r ó ż ­
nej  w y so k oś c i  w o d ą ,  a lbo  g r z ęzk i t n  i dość 
g ł ę bo k i m  mu len i  za laz lc  (2).  W  j e d n y m  o-

(1)  P o m i ę d z y  n i e m i  d w i e  t r u n i e n k i  d z i e c i n n e .
(2)  G u c e w i c z  s k l e p y  k a t e d r a l n e  z u p e ł n i e  b ) ł  o s u ­

s z )  ł :  a o  p r z y c z y n i e  c z ę s t e g o  i c h ,  o d  l a t  d w u ­
d z i e s t u ,  z a l e w u  i z a m u l e n i a  k a n a ł ó w  p o d z i e m ­
n y c h ,  p r z y  i n n e j  o k o l i c z n o ś c i  w s p o m n i e ć  n a m  

w y p a d n i e .
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sobnym sklepie naprzeciw ambony,  pod­
czas przerabiania podłogi niedawno teraz, 
otw orzony i i i  ,  a z doln biizbo na iob icc , i 
to w  czasie suchego,  jeszcze lata,  wodij za­
lanym,  na podkładzinach z drzewa i kamie­
n i ,  leżą zbutwiałe i rozwalone trumny,  ze 
szczętami ,  na spróchniałych zwłokach,  obu­
wi a ,  sprzążek , wytrwalszyeh gredylurów,  
bir efów,  galonów od kapłańskiego ubioru i 
t. d. Ze w jednej z nieb znowu spoczywa  
jak is b i skup , znać to z infuły i rękawiczek 
j edwabnych ,  z krzyżykami złotem sz j i emi .

Trzeci  zaś ,  mały i dosyć suchy sklepik,  
w prawej pobocznej nawie,  między filarami 
nil wprost  kaplicy G a s t o 1 d o w s k i e j, n spo­
du cegłą toruńską wy moszczony ,  zawiera do 
kilkunastu dziecinnych trunienek,  cale już 
spróchniałych,  a tylko ze dwie dojrzalszych 
nieco ludzi.  By ło  to widoczn ie  grobowisko  
młodzianków,  znakomitszego rodu. Może tu 
spoczęła i wdzięczna Barbara Z a  w i s  z a  n- 
ka,  (filiola suaoissim a),  trzynastoletnia dzie­
weczka ,  której tkl iwy,  dotychczas trwający,  
nagrobek Pan Kr.  należycie ocenił (str. 2 4 9 —  
2 5 0  i 2 8 2 ) .  (I).

( l )  I n n e  wejśc ia  do  sk lep ó w  k a te d ra ln y ch ,  z ło ż o n y ch  
w  ogó lnośc i  z w ie lu  n in ie jszy ch  i w iększych  d z ie l -  

P oczet nowy II. N. 22. 17
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A l e  wszy s tk i e  ś l ady,  m o g ą c e ' zaświadczyć  
stan i dostojność  osób,  pogr/ .ehionyci i  w  ka­
t edralnym kośc i e l e ,  należą j u ż ,  do cz a só w ,  
późn ie j s zych  od w o jn y  za J a n a  K a z i m i e ­
r z a .  P o  zdobyciu a lbowiem W i l n a  w  ro­
ku 1G55, i w  ciągu s ze śc io l e tn iego zajęcia

n i c ,  ju ż  c a ł k ie m  o s o b n y c h ,  ju z  p rzez  o tw a r te  
ł ę k i  czyli  a rk a d y  łą c z ą c y c h  s ię ,  w c ią g u  je szcze 
re s tau rac y i  na g ł u c h o  z a sk lep iono ;  a nieco późn ie j  
z a m u r o w a n o  i o tw p r  do  podz iem ia ,  czy l i  g r o b o — 
w iska,  pod z a k ry s iy ą  l e z ą c e g o ,  zkąd ,  p o d o b n o ,  
jak ieś  p rz e jśc ie  do  n a jb l iż sz y c h  g ro b ó w  k o ś c ie l ­
n y c h  p ro w a d z i ło . ]  T e r a z , - do  n ie k tó ry c h  sk lepów ,  
w e jśćb y  tylko m o ż n a  p rze z  g łę b o k i  k a n a ł  p o d ­
z ie m n y  m u r o w a n y p o d  p o r tyk iem  b u k o w y m  le ­
w y m ,  czy l i  p ó ł n o c n y m  c ią g n ący  s i ę ,  zw ycz a jn ie  
g rz ę z k i e m  b ło t e m  z a m u lo n y ,  a c zę s to k ro ć  i w o ­
d ą ,  na  k i lka  s top ,  z a l a n y . — P o d  w ie lk im  o ł t a rz e m  
b y ł  n ie g d y ś  o so b n y  g m b  k a p i tu ln y  [ M o n u n ie ń -  
t u m  C a p ifu la r e ) ,  do  k tó reg o  w n i j ś e i e ,  z s am e g o  
c h ó r u ,  d u ża  p ły ta  m a r m u r o w a  z a k r y w a ła  (.A c ta  
V . C. V .  a  161 d ie  2 J u n i i y j \  3 i j ) .  G r ó b  
w ikary jsk i  b y ł  o d d z ie ln y ,  a c ia ła  p o spo l i t szyc h  
lu d z i  g łę b o k o  w  z i e m i ę ,  ua  dn ie  sam ych  s k le ­
pów ,  g r z e b a n o . — N a ś r z o d k u  w ie lk ie j n a w y  k o ­
ś c ie ln e j ,  gdz ie  s ta ł  n i e g d \ ś  o ł t a r z  W a l  e r y  a l i ­
s k i  S. K r z y ż a ,  n a p r ó ż n o ś m y ,  po od jęc iu  m a r ­
m u r o w e j  p o d ł o g i ,  u p a t ry w a l i  c h o ć  ś lad u  w n i j -  
śc ia  do  o s o b n eg o  s k l e p i k u ,  w  k t ó r y m ,  jak w ia ­
d o m o ,  b iskup  W a le r y an  P r o t a s e w i c z  b^ł' p o -
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/ a mi tów,  g rob y  wielkoksiążęce i królewskie ,  
g roby znakomi tych  osób,  bez żadnej  w ą tp l i ­
w o ś c i ,  podobnie j ak  S a p i c ż y ń s k i e  u S.  
Michała ,  odar to z bogatych ozdób i godet ,  
z w yl rw a l sz yc h  znamion  marnej  w ład zy  i 
dostojności ,  któreby j e ,  od  gininniejszych po­
p io łów ,  odróżn ić  dziś dozwol i ły .  W  ciągu 
zaś dwóch  lat ostatnich (1GG0— 1661 r.), p o d ­
czas oblężenia i dobvw'ania zamkn wileńskie­
g o ,  o b lę ż e ń c y , broniąc  się up o rc z yw ie ,  a 
chcąc się lepiej zasłonić W i l e n k ą ,  oddzie ­
l ającą wtedy  zamek od  właściwego  miasta,  
zasypali  g ruzami  kanał  jej  mł y n ow y,  a p o ­
dobno  i w  samem ujściu r zeczki  do Wi l i i  
zaw ady jakieś  porobili .  Natenczas  wro d a , 
wezb rana  w łożu W i l e n k i ,  p rzez  wsteczny 
odlew do podziemnych kana łów,  zatopiła aż 
do wie rzchu wszys tkie  sklepy kościelne i ca­
ł emu gmachowi zagrażała p o dm y c ie m ;  tak,  
źe po odzyskan iu  miasta i uicryckłćin p r ze ­
kopan iu  W i l e n k i ,  ka p i tu ł a ,  w y p r o w a d z i w ­
szy z pod kated ry  wo dę  wy kopanćmi  r o w a ­
m i ,  sklepy g r obowe ,  z nanies ionego mułu i 
o s a du ,  n i e m a ł y m  k o sz te m ,  oczyszczać mu­
siała (1). Później  naw et ,  sklepy katedralne

( l )  A n ta  V . C a p itu h  V iln en sis , a . 1663, die 3  O ctobr. 
f  g  e t die 18 O ctobr. f .  i j ;  a. /6b'8, d ie t4

17*
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c z ę ś c i o w y m  nieraz ulegały z a l e w om .  .Teslio 
wiad omo ść  arey potrzebna dla tycl i ,  którzy*  
by  dziś  naw et  obw in iać  g o lo w i  G u c c w i -  
c z a  i kapitułę  z końca X V I I I  w iek u ,  że  do ­
tychczas  j e s z c z e  nie w i d z ą ,  wyraźn ie  odró­
żn ionych  i z uczc iwośc ią  prz echow anych ,  
s zczą tków W ie lk i c h  Książąt  L i t ewsk ich ,  Kró ­
la A l e k s a n d r a  i Kró lowych  E l ż b i e t y  i  
B a r b a r y  (1). A lę  póra j u ż ,  aż nadto po -  
i 'a, s toc zyć  wątek przerwanej  r z e c z y . —

M a j i ,  f .  su ; a. d ie 5  F ebr. f  iG3 ; a.
s68o, die M a ji,  f .  ggg  et passim . Porównaj:  
K o ns ty tuc ją  se jmową 1667 r o k u ,  Vol. Leg.  IV, 
f- 1000 — 1001.

(1) Podczas przerabiania stare’j kaplicy Królewskie') 
Bogarodzicielskicj, na W  o I ł  o w i c z o w s k ą, być- 
by m o g ło ,  że ciała Króla  A l e k s a n d r a  i K ló -  
lowycli E l ż b i ć t y ^  i B a r b a r y ,  podobnie jak 11- 
wielbione zw łoki S. Kazilnie'rza, przeniesiono do 

/kaplicy G a s t o l d o w s k i e j ,  ze wszystkich, pod 
tę porę ,  najobszerniejszej,  zkądby je później, 
po ukończeniu już nowe'j kaplicy Królewskiej 
Swięto-Kazimie'rskie' j, do jej sk lepów przepro­
wadzono. Ale są to proste tylko dom ysły :  akta 
kapitulne nic zgoła o te'111 przenoszeniu zwłok 
królewskich nie w spom ina ją ;  a zupełne dziś', ze 
wszystkich s tron ,  na g łucho  zamknięcie sklepów 
p od  kaplicą S. Kazilnie'rza, sprawdzić nie do­
zwala:  czyli się w nich jakie inne szczęty, prócz 
serca W ł a d y s ł a w a  I V ,  znajdują. Jeżeli  się
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N iew iadom o w ię c ,  dla czego A u t o r , p o ­
w iedz iaw szy ,  iż g roby  katedralne na jp ie rw ej 
się o tw o rzy ły  dla dw óch  brac i  J a g e l ł o -  
w y c l i ,  K azim ierza K o r y g e l l y  i A lek san ­
dra  W i g u  n t a ,  n ie  os trzeg ł zaraz: iż ciała 
ich p ó źn ie j ,  na  rozkaz Króla W ł a d y s ł a ­
w a  J a g e ł ł y ,  do K rakow a przen iesiono  (1).

A le  dzięki P a n u  K r . ,  źe zadał sobie pra- 
cy ,  w yp isu jąc  ze S t a r o  w o l s k i e g o  (a j e ­
den i z innego źrzód la) ,  w szys tk ie  nagrobki,  
jak ie  się ty lko  w  daw ne j  ka tedrze  zna jdo­
w ały .  P rzysługa  tern w ażn ie jsza ,  gdy  w na- 
szein mieście, coraz ju ż  dziś trudn ie j  o s ta ­
re  księgi i inne p o m o ce ,  w  h is torycznych  
zw łaszcza poszukiw aniach . Szkoda ty lko ,  iż 
oprócz n iek tórych  om yłek, inoże samego d ru ­
ku , w  napisacli la p id a rn y c h , zasz ły  je szcze

kiedykolwiek odkry ją ;  więcby t u ,  ze-stare') ka­
plicy Królewskie'),  odstąpione'] W o ł ł o w i c z o -  
w i ,  przeuiesione być m usia ły .  Bo niepodobna, 
zdaje s ię ,  żeby w dzisiejszej kaplicy marmurowe’), 
ktokolwiek,  chyba z panującego rodu ,  m ógł być 
g rzeb ionym ; a po jej w ys taw ien iu ,  ile wiemy, 
tylko już serce i wnętrzności W ł a d y s ł a w a  IV, 
w  roku i648 ,  tu złożono.

( i )  Joannie  D ł u g o ś c i ,  H is to r ia  P o lo n ica . T . / .  
L  X , f .  134 —i 35: CJr. T .  K a r b  u l  t a ,  Dzieje 
War. L ii .  T ,  V, sir . 485} T. V I I I ,  sir. n 3 .

1 7 * *
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pewne niepoprawności ,  lub niedostatki,  i co 
do sposobu, w jakim je  Autor  wykłada.

Tak ,  naprzykład ,  pod liczb;; XYI1I  (s tr . 
2 2 4  i 2 7 7 ) ,  przywodząc nagrobek Wale-  
ryana P r o t a s e  w i e ż a ,  Autor  gorszy się 
nie pomału,  źe jakiś niezręczny chwalca po­
czytał to za szczególniejszą zasługę wieko­
pomnemu biskupowi, iż on heretyki prześla­
dował.  Pan Kr. ma, podobno, wszędzie na­
bitą głowę prześladowaniem, jakiemu sami 
tylko różnowicrcy od katolików ulegać mie­
li: bo tego nawet  nic post rzega,  żc tu, cał­
kiem przeciwnie,  nagrobek mówi o prześla­
dowaniu,  jakiego Kościoł Katolicki od here­
tyków doznawał.  Oto jego początek : 

steternae m em oriae dignissimo 
s liilis tili f  aleriano.

Q ui ruinas Catholicae C h r i s t  i verita tis  
et animarum Divino Sanguine redempla- 
rum , peste haeretica editas, restauraturus (1), 
et post mortem etiam cum his monstris pu- 
gn atu ru s , in summo fervore perseculionis 
Collegium ./  ilnense Societatis Jesu fundaoit.

Myśl napisu, oczywiście, nie inna być mo­
że, chyba ta, iż: TT^iekopomng biskiij) J'Va-

( i )  U  Pana K r . ,  przez p o m y łk ę ,  położono: r e s ta u -  
ra tu s .
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levy a n ,  chcąc podźw ign ąć  Kościół K a to ­
licki z upadku, o j a k i  (jo za ra za  kacers tw a  
p r z y p r a w i ła ,  i  n a w e t  po śm ierc i sivojej w a l ­
czyć  z te mi p o tw o ra m i ,  w  n a jw y żs zy m  z a ­
p ę d z ie  p rze ś la d o w cze j  ich zajad łości kolłe- 
gium  T o w a rz y sh v a  Jezusow ego  tu I V U  nie  
za ło ż y ł  (1). Bo oil kogoż tu poniósł ruinę  
Kościol  Ka to l icki , jeżel i  nie od swy ch  p rze  
ś l ad o w có w ?  1 czyl iż hislorya nie p r ze św ia d­
czą , iż o tej porze w największem byl n ie ­
bezpieczeństwie;  że różn ów ie r s t wo  górę już  
b rać  poczyna ło?  Albo  któryż z n ow u Kośeiol,  
cl iociażby rzeczywiście  nawe t  prześladujący,  
sum się do ohydnego  prześ ladownic twa  do­
b rowoln ie  p r zyznaw ał ,  i w niein jeszcze chlu­
by szukał  dla siebie? P r a w d a  to j e dn ak ,  że 
cnot l iwy biskup W a lc r y a u  w ar t  był  z r ę ­
czniej  u łożonego ,  i duchem bardz ie j  poje­
dn aw cz ym  tchnącego napi su (2).

(1) Tojcst: Gdy prześladowanie Kościoła Katolickie-
go przez heretyków najwyższego już stopnia do- 
s ęgnło; biskup W aleryau ,  dla obrony od nich, 
sprowadził do Wilna Jezuitów.

(2) Przed laty dw iem a ,  P. K r a s z e w s k i  podał do 
W ize ru n k ó w  obszerny i z wyborem  dokonany 
rozbiór wielkiego poematu K l o n o w i e  z a ,  pod 
ty tu łem : iS. b a s tia n i Su.hnircen.sis A c  e t  n i  V i ­
ctoria  D e o r u m , in q u a  c o n tin e tu r  ueri hero is
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P o d  l ic z b ą  X I X  ( s t i \  J244)  n ie  c h w a l i m y ,  
ż e  A u t o r  p r z e s ta j e  na  w y m i e n i e n i u  t r e śc i ,  
c h o c ia ż  b a r d z o  k r ó tk ie g o  i m n ie j  z n a c z ą c e ­
g o  n a g r o b k u ,  K a ta r z y n y  k s i ę ż n i c z k i  O s t r o g -

educatio  ( W i z e r u n k i ,  Tom ik V III , str. 65— 
l o g ) .  W szyscyśmy tu niezmiernie byli radzi do­
kładnej wiadomości o tein , bardzo rządkiem juz 
dziele , i w szyscysm y robotę P.,na K r. wdzięcz­
nie przyjęli. A le , w przytaczaniu licznych w y­
jątków oryginalnych (pomijając, jnż błędy dru­
ku, za które Autor, ile nieobecny w  m ieście, od­
powiadać nie m oże, i których ustrzedz się tru­
d no), obok przekładów , po większej częs'ci zgo­
dnych i szczęśliw ych , tłum aczenie kilku zwro­
tó w , a nawet wyrazów łacińskich , bardzo jest 
pocieszne. T ak , naprzykład, z rozdziału X XXI, 
Sprawodawca p o łoży ł igraszkę słów , o zbytkach 
k sięży , przypisywaną B o n i f a c e m u  Papieżowi:

..................................  f e r tu r
A u re u s  e x  lig n o  superis libasse sacerdos,
A c  m odo p it is s a t  caelcito lig n eu s  au ro .

Wiersze te , lubo zarywnjące -starożytnego kro­
ju, w zastosowaniu do chrzes'cianskicli kapłanów, 
takby prztłożyć można, a przynajmniej takie ma­
ją znaczenie:

Dawniej złoty ksiądz, w  kościele, ofiarował na czaszy
drewnianej;

A teraz ksiądz drewniany, i u stołu, syt spija ze złota
wytwornie rzezanego. 

Pan K r., trafiwszy w  m yśl pierwszego wiersza, 
drugi tak w ytłum aczył (str. 112— a 3):

Teraz, schowawszy złoto, drewniany sam sinokcze ?!
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s k i e j ,  drugiej  żony  Krzysztofa  R a (1 z i w i ł- 
l a ,  kanclerza i he tmana  W .  K. L . ,  ilie po­
łoży wszy  samego  napisu wr zupełności .  P r o ­
ste t łumaczenie nap i sów lapidarnych  ł aciń­
skich nigdy  zaspokoić nie może.

W  wykładz ie  nagrobku  pod l iczbą X X  i 
X X I  (sir. 2 4 5 ,  2 4 7  i 2 7 7 - 2 7 8 ) ,  który 
w  kościele katedralnym wileńskim wzn iós ł  
Mikołaj  K rz ys z t o f  R a d z i w i ł ł ,  kawa ler  Bo- 
ź o g r o b s k i , dla rodz iców s w o i c h ,  Mikołaja 
na Olyce i N ieświeżu ksiąźęcia R a d z i w i ł ­
ł a ,  w o je w od y  wi leńsk iego ,  marszałka  wiel ­
kiego i kanclerza l i tewskiego,  zmarłego  w 1565 
(a j ak  N i e s i e c k i ,  znać przez  omyikę,  pisze,  
w 1 56 7) roku,  i matki  Elżbiety S z y d ł o  w i e c -  
k i e j ,  kasztelanki  krakowsk ie j ,  zmarłej  r. 1562,  
nie objaśni! P an  K r . , co znaczą wy razy:  F iliu s , 
in  pignus am oris et (lebiti obsetjuii, Paren- 
tibus charissim is, cum al i ter ,  'velante Eccle-  
sia Ca tho l i ca ,  non po tuc r i l ,  ( inoniimentum  
koc) posuit. Bo  jeś l iby to znaczyło,  iż Mi-

Inny znow u w iersz K l o n o w i c z a :
N ata lique tuo non Stella  m alignior ar s it.

T o  jest:
Jeżeli dniow i urodzenia tw ojego z łow różbna gw iazda

nie p rzyśw iecała,— 
Pan K r . tak przek łada (,i t r . j 3 —j 4)i 

Jeże li synow i tw em u pomys'lua gw iazda zas'wie'ci!
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liolaj K rzysz t o f  R a d z i w i 11, Sierotka  z w a ­
ny,  nic mogąc ojca swego ,  Mikołaja R a d z i ­
w i ł ł a  Czarnego, pogrześe w katolickim ko­
ściele,  jako dobrze upląlauego w  nowiukacl i  
G e n e w e ń sb ic h , i p ie rwszego icłi do L i t w y  
wprowadz ic ie ł a ,  położył  prostą tylko pamiąt ­
kę  dła r o d z ic ó w ;  dla czegóż wyże j  po w ie ­
dziano w napi sie  l a p id a r n y m ,  żc w oje w od a  
Mikołaj  R a d z i w i ł ł  (Czarny)  nie tylko po­
g rzeb!  na tein mie j sc u ,  toj es t ,  w katedrze  
wileńskie j ,  żonę sw ą  E lżb ietę  S z y d ł o w i e c -  
k ą ,  na t rzy lata przed nim zm ar łą ,  ale że i 
sam tu spoczywa:  slmbo hic reyuiescunt  (1)?

( i)  Pogrzebienie Mikołaja R a d z i w i ł ł a  . Czdrjiego 
w  sklepach katedralnych, obok jego, żony E lżb ie­
ty S z y d ł  o w i e c k i e j , jak widać nie zaraz po 
śm ierc i ,  ale npsląpiło już później, za sprawą je­
go synów, na łono  Kościoła Katolickiego p o w ró -  
conych i wielkieini d lań  Zalecających się p rzysłu ­
gami: Mikołaja Krzysztofa S iero tki i Jerzego kar— 

- dynała ,  biskupa wileńskiego. Stało się t o ,  za­
p ew n e ,  w największej cichości i ta jem nicy ,  bez 
żadnego nabożeństwa kościelnego. Może pierwej 
zwłoki przeprowadzone b^ ły  z W ilna  do D ub i-  
n e k ,  dziedzicznej majętności stryjecznego brata, 
Mikołaja na Birżnch i Dubinkach  książęcia R a ­
d z i w i ł ł a ,  także nowinek Geneweńskich  aż do 
śmierci zwolennika,  który po Mikołaju Czarnym. 
na województwo wileńskie  i knnclerstwo W. K .L .  
nastąpił. J N i e s i e c k i  jednak twierdzi ,  że da le -
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Czegóż tu Kośeiol Katolicki zabraniał Miko­
łajowi K rzysztofowi Siero tce  uczynić w ię ­
cej względem  rodzica swego'? Oto, bez wąt­
p ien ia ,  ustanowić doroczni!:, albo nadać u- 
Slawiczną Mszą zapobojną za jego  duszę (1). 
Kończy się nagrobek z serca płynącą i 'b i ­
blijnym stylem wyrażoną modlitwą sy n o w ­
ską: D o m in e l  diijtmmne dnees addu cere  
eos tecum in ju d ic iu m  (2')'? 1 początek na­
pisu bardzo jest do okoliczności stosowny:  
I )  e o , cujus tn isericordiae infmitus est tJic- 
s a w u s .

Pod liczbą X X I I I  (.s t r . 2 4 8  i 2 7 9 - 2 8 0 )  
S t a r o  w o l s k i  błędnie położył (3 ) ,  a Pan

ko późn ie j ,  ciało Mikołaja R a d z w i ł ł a  C zar­
nego, za zgodą jego wnuków, Krzysztof  II R a ­
d z i w i ł ł ,  z Wilna (a więc by juz z grobów  ka­
tedralnych ?) przeniósł  do Dubinek.  (Ob Koro­
na P o lska , T. I I I , J . 8s4).

( i)  Kośeioł Święty, R z y m s k o -K a to l ic k i ,  nie nagania, 
i owszem zaleca , rodzinną in i lo sc ,  synowskie 
przywiązanie i wdzięczne wspomnienie  krewnych, 
a tein bardziej rodz iców ,  b łędam i nawet ro ż -  
nowierstwa uwikłanych. Ale publicznego na­
bożeństwa i ubłagalnej ofiary nie może i nie po­
winien podejm ować się za tych u m a r ły c h ,  kló-  
rzy  do jedności wiary nie należeli: gdyż lo prze-  
ciwiłoby się dogmatom zasadniczym Katolicyzmu. 

(z) W yrazy naśladowane z Ksiąg Jo b a :  XIV, 3.
(3) M onum enta Sarm at a ru m , f .  2 1 9 .
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K r . ,  nie ostrzegłszy o błędzie,  ze S t a r o ­
p o l s k i e g o  wypisał , nagrobek Katarzyny 
hrabianki T ę c z y n s k i e j ,  trzeciej żonv Krzy­
sztofa na Birzach i Oubiukaeh ksi^źęcia R a- 
d z i w i ! 1 a , wojewody wileńskiego,  hetma­
na W .  W .  K. L . , zmarłej w Mirze 1592 ro­
ku. l a k  się ten nagrobek poczyna:
I n  lioc m onum ento corpus est reconditum  

lllu slrissin iae  et M ayu ificae IJeroidis  
D om inne (J a tharinae (  o ni ih  s s a e de l e n  C z y  ii. 
Consortis in primo conjugio lllu strissim i P rin ­
cipia, D om ini C hristophori l l n d z i w i l i ,  Du- 
cis iii D irze et D uh iu k i, D ulutin i D ilnensis , 
exercU uum  31. 1). L it/,. Q eneridis etc.

Widoczna,  ze po wyrazach: in prim o eon- 
ju y io , opuszczone jest  nazwisko pierwszego 
Ł ę c z y ń s k i e j  męża , Jerzego O l e i  ko w i ­

e ż a ,  ostatniego ksi.jźęcia na Slncku dziedzi­
cznego, po którym już owdowiali) Krzysztof 
R a d z i w i ł ł  j a  poślubił (1). Jakoż ,  w cią­
gu dalszym nag rob ku, mowa jes t  o cnolli- 
wein pożyciu zmarłej w oboim stadle (cum  
uti ofjite m a n to ), i o potomstwie z pierwsze­
go małżeństwa wygasłem (prole prioris ma- 
r ili  D ucis S l u c e n s i s  e x lin c ta ) , a z dru-

( i )  Gregorius Ś w i ę c i c k i ,  in. Theatro S. Caximiri, 
p .  n .  J N i e a i e c k i ,  Korona 'X. 1U,  f. Siti.
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g’iego ocalałem.  Ja!; lo P an  K r .  tego nie 
pos t rzegł?  Ale  nic koniec j e szcze na tein.  
P o d  l iczbą L  (str.  2 5 7 -  i 2 9 0 )  zn ow u j e s t  
umieszczony nagrobek  tejże sam ej  Katarzy­
ny hrabianki  T y c z y ń s k i e j ,  trzec ie j  żony 
tegoż samego  Krzysztofa R a d z i w i ł ł a  (1), 
któryto nagrobek ,  w n u k  jćj  J a nu sz  R a d z i ­
w i ł ł ,  wielki  po dkomorzy  W .  K.  L . , dla 
babki swojej  miłej (A o ia e  optimae)  p o s t  a-, 
w i l  (fieri fecit)  w roku 1642; a P. K r a s z e w ­
s k i  t łumaczy,  że T y c z y ń s k a  um arła  w ro ­
ku 1642.  Dla  ezegoby  zaś dw a  były na g r o b­
ki T  y c z y ń s k i e j  - R a d z i w i 11 o w ć j  w  ko­
ściele kated ra lnym?  Może  dawnie jszy nic do­
syć był ozdobny ,  albo siy j ak im t r afem (np.  
w  poża rze  1610 roku)  j u ż  n ad p s ow a ł :  cho­
ciaż wted y  nie było j e s z c z e - G  u c e w i c z a,  
coby odłamkami pomników wyścieła ł  kru ż­
ganki kościelne.

Pod l iczbą X X V I I  (sir. 2 4 8  i 2 8 1 ) ,  pomnik  
biskupa wi leńskiego,  kardynała Je rze go  ksią- 
życia R a d z i w i ł ł a  ( jakeśmy j u ż  w s p o m n ie ­
li) nie j e s t  całkiem zni szczony.  Na dow ód ,  
kładziemy tu u spodu,  co G u e e w i e z  mógł

( i )  Aly ton wniosek wyprowadzamy z brzmienia sa­
m ych  nagrobków. Autor niech go sprawdzi,  lub  
sprostuje, ze źrzódeł  genealogicznych.

P o  cze t no w y  I I .  IX. 22. 1 8
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j e s z c z e  z n i ego  w y ra to w a ć  i ocal ić  ( l ) .  Mat­
ką kardynała n i e b y ł a  S z y d ł o w s k a ,  jak 
Pa n  K r . ,  w  drugićm m ie j s cu ,  powtarzając  
jakąś  n i e u w ag ę  N  i e s i c c k i e g  o,  położył  (sir. 
5 0 3 ) ,  ale S z y d ł o w i e c  k a (.Elisabetha de 
S e  h i  d l  o v iec).

( i )  D e o .  S a n c t o .  F o r t i .  e t .  I m m o r t a l ! .
G e o rg iu s  R a  d z iw i l , d e  O lica  e t  N ie s p ie z  D u x ,  
S a c . R o m .  I m p .  P r iń c e p s ,  N ic o la i  e t  E / is a b e -  
th a e  d e  S c h id lo p ie c  f i l i u s , J o a n n ie  n e p o s ,  N i ­
co la i p n m i  p r o n e p o s , a V a l e r ia n o  E p is c o p o  V i l -  
n e n s i  in  C o a d /u to r e m  h u ju s  p r a e s u la tu s  a s -  
s u m p t u s ,  a b  H e n r ic o  V a l e s io , G a llia r u m  ac  
P o lo  n in e  R r g e , a p p r o b a tu s ,  a G re g o r io  X I I I .  
P o n t i / ic e  M a x - o  c o n f ir m a /u s ,  P e r e g r in a t io n e m  
Go n ip  o.ste lla  n a m  s u s c e p i t ,  q u a  p e r a c ta  ab  e o -  
dern P o n t i f ic e ,  a n n o  S a lu t i s  M D  L X X X I I I .  
P r e s b y te r  C a rd in a l is  c r e a tu s , in  h ac .que  E c c le -  
s ia  p e r  S te p h a n u m  I  R e g e r n , b ir e tu m  r u b e u m
u n a  c u m  A lb e r to  C a ...........  B o l o g n e t t o , tu m
n u n c to  A p - l i c o , q u i  i l iu m  in  E p is c o ..................
c r a v i t , d u m  u te r q u e  de s u a  p r o n io t io n e  c a r d i-  
n a l '1.......................... a c c e p i t ,  ab  e u d e m q u e  A d m in i ­
s t r a to r  L ip o n ia e  c o n s t i   l ic i t  er  earn
P r o p ir ic ia m  p e r  t r ie n n iu m  r e x i t ..............................
v e r o  G r e g o r i i  P o n t i f ic i s  a  S i x to  V - o  C a ............
................... .. to  t u m  t i tu lo  S  S i x t i  d e c o r a tu r .
A d m i n i s t r a p i t ...................................... a n n is  f e r m e  d u o -
d e c im . S e m in a r iu m  L i t v a n o r u m ...........................
 p , t - D u o b u s  C o n c la e ib u s  I n n o c e n t i i  I X .
 ..........................................    s m u n d o  I I I .  p u -
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Po d  liczbą X X X V  (str . 2 3 2  i 2 8 4 ),  przy­
wodząc treść nagrobku Grzegorza Ś w i ę c i e -  
k i c go ,  prałata archidyakona wileńskiego, lite­
ry  Umilę kanonizacj i  i znak zwycięzki ('la- 
Larum) S. Kazimierza Królewicza z Kzyniu 
był p rzyniós ł ,  a umarł  w 1617 r oku ,  p rze­
żywszy łat czterdzieści i dziewięć; P .  K r a ­
s z e w s k i  (ale to tylko przez proste roztar­
gnienie) podwakroć mianuje Ś w i ę c i c k i e ­
g o  Ję d rze je m ,  i daje mu życia załedwo lat 
czterdzieści.  Pisząc jednak liistoryą, strzedz 
się należy roztargnienia.

lońiae e t Sveciae R e g ......................................................
. . . .  tu s . B is  a d  R o d o lp h u m   ................... ..
............................................................  R e g is  cum  A n n a

u  ...............................................   m it l i t  ur.

................. s a n c to , J a n   ......................................

...............sep c li tu r  ib idem  in R ec ie .....................  su .
.....................  a p u d  P a tr e s  S o c ie ta tis .........................
.....................................   v il, O licae e t  in N e sw iez  D u x ,
M ile s .  ...........................observan tiae er­
g o , F r a tr i  charissim o  u i t .— (W napisie na­
wet  , dochow anym  11 S t a r o w o l s k i e g o ,  o p u ­
szczenie,  jak się zdaje ,  ki lku wyrazów, pom ię­
dzy końcem jednego peryodu:  £ £ .  N o m in is  Jer  
s u y i zamknięciem drug iego :  a p u d  P a tr e s  So ­
c ie ta tis  JesUj juz by dowodziło, że nagrobek kar­
dynała ,  jeszcze przed  wojną za J a n a  K a z i -  
n i i e r z a ,  nieco b y ł  uszkodzony).

1 8 *
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Stan i s ł aw z C iechanówca  K i s z k a ,  biskup 
ż m u d z k i ,  k tórego nagrobek położony jest 
pod liczb;) X X X V 1 1 I  (str. 2 3 3  i 2 3 4 — 2 8 3 ),  
prała t  scholastyk w i leńsk i ,  nie był o r a z ,  ile 
nam wiadomo,  wi leńskim snfraganein,  a p r z y ­
na jmnie j  to nie wypada z na p i s u ,  j a k  P an  
K r .  rozumie .  Nagrobek op iewa  ty lko,  źe 
biskup S tani s ł aw K i s z k a ,  p rzy  kościele sw o ­
i m ,  to j e s t ,  przy katedrze ź m u dz k i ć j ,  za ło ­
żył  suf ragani ;) ,  którą z własnego mienia u- 
p o s a ż y l : Ecclesiam  suam  nouo aut/et Su f- 
fraganeo.

Nagrobek pod l iczbą X L Y  (str. 2 3 3  i 2 8 8 )  
zaświa dcz a :  źe mieszczanin Jakóh N a p o r ­
k o  w s k  i ,  z żoną A n n ą  B i c n i a s ó w n ą  i 
z ięc iem T om as zem  Ł a w r y n o w i c z e m ,  li­
mie rając z powie t rza  w  roku 1625 , zapisali  
pięć tysięcy złotych na ks ięży wika ryu szó w 
kościoła ka tedralnego,  k tórzy  za to ,  w swo-  
j e m  i nas tępców swoich  imieniu,  obowiąza-  
łi s i ę ,  prócz wiekui stego ann iwe rsa r za  z wi ­
gil iami w  dniu 5 Lu te go ,  odprawiać,  co ty­
dzień,  dwie  Mszy zapokojne czy tane,  p r z y ­
dając , w końcu każdego  mies ią ca , j e d n ę  
ś p ie w a n ą :  A d  dicendas, singulis hebdoma- 
dis, dnas M issas defunctorum , adjecta unn, 
in  fine m ensis cu jusaue ,  cantata. P an  K r .  
miejsce to tak przełożył :  że księża w ikaryu -
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sze m ie li co tyd zień  odpraw iać M szą jed n e  
(rzeczywiście dwie), iv m iesiąc jed n ą  pom na­
żając. Coby oznaczało wyraźnie, iź p ierw o­
tna liczba obowiązkowych Mszy ośmiu, w każ­
dy następny miesiąc, zawsze się o je d n ę  po­
mnażać miała, to jcst:  żc w drugim micsią 
cu było ich dziewięć, w  Irzecim dziesięć i 
t. d. W  takim razie, liczba obowiązkowych 
Mszy zapokojnycli dawnoby już  wzrosła do 
tak niezmiernej wielości; iź dni całego ro­
k u ,  do odprawiania ich przez księży wika­
ry uszów, wystarczyćby nie mogły.

Do nagrobku Marcina Ż a g i e l  a (pod licz­
bą L I I , sir. 2 5 7  i 2 0 1 ) ,  prałata probosz­
cza, n iezaś prałata i kanonika, wileńskiego, 
Pan  K r . ,  przydając wiadomość o jego do­
broczynnych legatach, pow iada, między i„- 
n ćm i, iż. na ubogie sieroty panny zapisał po 
złotych sześćset. Dwuznaczność wyrażenia 
zostawia w niepewności czytelnika: azali ten 
dar był jednorazow y, lub coroczny; dla kil­
ku razem dziewic, lub dla każdej zosobna u- 
czyniony? Rzecz tak się m a ,  źe kś. Marcin 
Ż a g i e l ,  prałat proboszcz katedralny, w ro­
ku 1643, zapisawszy summę 7,500 złotych, 
odkupnem prawem na majątek Mejszagołę 
wniesioną, przeznaczył prowięyą od niej i- 
dącą, tojcst,  600 złotych corocznie, na wv-

1 8 ’*
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chowanie i posagi trzech nicdostatnicli dzie­
w ic ,  wstępujących do zgromadzenia Panien 
Z akonnych , reguły S. Benedykta , przy ko­
ściele Ś. Katarzyny w W iln ie  (1).

Nagrobek Kaspra z W ołyńeow  Z a l e w ­
s k i e g o ,  archidyakona wileńskiego, pod li­
czbą LV1 (s tr . 2 5 9  i 293)  wypisany, o któ­
rym powiada Autor, że się dotąd w kościele 
katedralnym zna jdu je ,  rzeczywiście do za­
ginionych należy.

Pod  liczbą znowu L X I  (str. 2 0 0 ) ,  w na­
grobku dotąd trwającym Mikołaja ( S łu p -  
s k ie g o ) ,  biskupa gracyanopolitańskiego, p ra­
łata dziekaua wileńskiego, opuszczone jest 
jego nazwisko: S ł u p s k i ,  które przecięż 
W' napisie lapidarnym najwyraźniej czytać 
się d a je .—

Nie możemy ochłonąć z podziwienia, wy- 
czytując w  Panu K r . ,  że pod względem sztu­
k i ,  z liczby nagrobków dotąd się znajdują­
cych w kościele katedralnym, wyjąwszy dwa 
szacowne wieka marmurowe z wizerunkami 
w  płaskorzeźbie, zaledwie tylko na w zm ian­
kę zasługuje pomnik Samuela P a c a  (str. 261). 
Czyź A utor nigdy się nie zastanowił nad sta-

(i) Arch'wum V . Capituli V ilnensis. Porówn. Dzie­
je Dobroczyucości, Rok X, i 8 jo , s i r .  211—212.
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tuą ze złoconego b r o u z u ,  na nagrobku J e ­
rzego T y s z k i e w i c z a ,  biskupa wi leńsk ie­
go,  tak iiclatną, tak pełną w yrazu ,  lak zgo­
dnie przez  wszys tkich  zn a w có w  cen ioną? 
Pobożność  i dobrot l iwość,  z ł agodną p o w a ­
gą złączona , j aką  się znamieni ty  pasterz za 
żywo ta  odznaczał ,  j e szc ze  w tein obliczu od­
dycha:  ta p rawica ,  w  darach  dla kościoła ka ­
t edralnego  tyle sz cz od ro b l i w a ,  j e sz c ze  się 
do b łogosławienia w ie rn ym  zabiera.  N iew ia ­
domo,  przez j ak iego  ar tys t ę p rześl iczny  len 
posag  był odlany.  W  akiach kapi tulnych,  
pod  rokiem 1724,  dnia 18 M a j a ,  nat raf iamy 
ślad tylko: żc kanclerz T  y s z k i e w i c z,  p rzy ­
rzekał  i o świadczał  się postawić,  w katedrze ,  
s ta tuę miedzianą poz łacaną ,  pamiątce  swego  
p rzodka ,  biskupa Je rzego .  T ab l i cę  zaś ma r ­
m u r ow y z nap i sem ,  dopiero w e  t r zydz ie ­
ści i ośrn lat  później ,  położył  A nt on i  T y s z ­
k i e w i c z ,  biskup żui i idzki ,  a kanonik w i ­
leński.  Umieszczone w napisie w yra zy :  M o- 
nim entum  hoc s la tu it , w pr a w dz ie  dawałyby  
do z r o z u m i e n i a , że on to i posąg sporzą ­
dzi ł ,  albo też da w n o  p rz e c h o w y w a n y  w do­
mie T y s z k i e w i c z o w s k i m  i p rze z  kancle­
rza j e szcze  obiecany,  tu postawi ł .  J e d n a k ­
że księga wizy ty  Z i c n k o w i c z a  biskupa 
na jdowodniej  p rzyświadcza ,  iż s tatua Jerze-
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{yo T y s z k i e w i c z a  już się pod rokiem 1743 
w  kościele katedralnym, i w temźe samem  
miejscu, znajdowała (1).

D o d a t e k .
W  ciągu drukowania tycłi n ivag , znaliśmy  

tylko z wyjątków ciekawy rękopism Histo-  
ryi Kollegium W ileńskiego S ocie ta lis  J esn , 
od roku 1655 do 1710, z wielkiemi bardzo 

* przerwami, dociągnionćj. Otrzymawszy w  tej 
właśnie chwili,  sprzyjaniem uczonego Prałata 

•JKś. H e r  b u r  t a ,  oryginał rękopisom, poelio-y %

( i ) Circa ingres.sum  a d  Capellarn M o n t  v i d i a n  a m  
ex  E c c le s ia , s ta tu a  G eorg ii T y s z k i e w i c z ^

•# E p - p i  V iln e n s is■> e x  aurichalco  d ea u ra to  f u -  
sa . (Visit, gener . E. C. V. a. 1 743 , f. 92) . —
J u z  to, w sądzcn iu  o rzeczach sztuki, n iezaw sze-  
bys'my się z A u to rem  pogodzi li .  Utrzymuje, na- 
p rzyk ład ,  Pan K r . ,  ( b o  teraz na jednym tylko 
lub  dwóch przykładach przes tan iem y) ,  iż dwa 
■wielkie obrazy S rn u g 1 e w i c z a , O fiara M e l-  
chisedecha  i R o zm n o żen ie  chlebów , chociaż do­
syć cenione ze względu bogatej kompozycyi,  tak 
niewdzięcznie są umieszczone', iż trudno je w y -  \
Tiależć ( T . J / ,  s tr . ip8)» Obrazy te jeduakże za­
wieszone są w końcach naw bukow ych , niemal 
na równi z p rzyczółk iem  wielkiego ołtarza, a po­
nad dwóina kolosalue'mi posągami M iło ś c i  B o g a



213

dząey z biblioteki szczorscnvskloj hrabi C h r e p -  
t o w i e z a ,  a zos tawując , dalszemu czasowi ,  
obszerniejsze z niepyo wypisy^ musimy jednał;, 
w części przynajmniej,  dopełnić to tylkOjCOsię 
już dotknęło wyżej  (str. 121  — 1 2 4 )  o / ł u ­
pieniu miasta Wi lna przez S zw edó w  w 1706 
roku. Widzie l i śmy,  wpra wdz ie ,  z jaką na­
tarczywością pułkownik D i  ki e r .  wpadłszy  
do Wilna dnia 8 Marca na czele oddziału 
wojska Szwedzkiego z krajowym złączone­
go,  wycisnął  kontryhucyą, w ilości 4,161 ta­
larów,  na kołlegium Święto Jańskic nńrzuco-

i B liźn ieg o . Postępujący prosto, od wielkich drzwi 
kościelnych, w z d łu ż  którejkolwiek uawy boko- 
we'j, nie postrzega nic w ięce j ,  prócz tych-dwóch 
kolosalnych pędzla i dłóta u tw o ró w ,  które sta­
nowiąc g łó w n ą ,  owszem jedyną prawie ozdobę 
końcowej ich śc iany, tern ła tw ie j ,  tein prędzej 
wpadają i biją w oczy; że tu uwaga w chodzące­
go na inne przedmioty nie jest rozdzielona. Dla 
tego leż włas'nie, w  bokowych naw ach , to na­
czelne miejsce dla obrazów S m u g l e w i c z a  wy­
brano. Chcąc im zadawać niewdzięczne położenie, 
row nem  zupełnie  prawe'm powiedzieeby można, 
ze wielki ołtarz, w głębi sYzpdkowej nawy, nie­
wdzięcznie jest umieszczony, i że trudno  go w y­
naleźć. Jeżeli  zaś Autor, przez niewdzięczne p o ­
łożenie  ob razów , chciał  rozumieć zawieszenie 
ich w bokowych naw ach;  niech że się raczy za­
s tanowić,  ze  dla  samych rozm iarów  sw oich ,  o -
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n ą ,  prócz osobnej  j e s zc z e  op la ly  z w łę śc i  
Jezu icki ch w y d a r te j ,  i z jak n ikcze innem js
sza lbi er stwem,  przez s w e g o  komissarza wy -  
c ięgacza  , brak g o to w iz n y  dopełnia ł  w  s re­
brze kośc i e lnem,  ju ź  i pierwej  na lichą bar­
dzo cenę o szaeowaneni .  Sz lache tni ej s zym był  
B r  e n  n n s ,  co to n iegdyś  o tw arc i e ,  bez  pod­
st ępu i w y b i e g ó w ,  mieczem z w y c i ę z c y ,  ua  
s za l ę  p r z y r z u c o n y m ,  talenty Rz ym sk i e  do­
mierzał .  Zgnęb ien i  O j c o w i e  napróźno  ku­
sili s i ę  wy b lagać  jaką ulgę w  n ieznośnym u- 
c i s k u ,  w y p r a w i w s z y  j e dn e go  z po między

p r ó c z  w ie lk ieg o  o ł ta rza  , gdz ie  d la  n i c h  m ie jsca  
nie  b ) ł o ,  n igdz ie  indzie') , ch y b a  w  p o b o c z n y c h  
n a w ach ,  zaw ie szone  być  nie  m o g ły :  a m ie j s c e  tu 
dla  n ich  na jw ys taw n ie jsze  z ac h o w a n o .  C zegóż  tu  
w ięce j  w y m a g a ć ? — O b r a z o m  V i l l a  n i e g o  za­
r z u c a  A u to r ,  iź  w  n ie s to so w n e m  świet le  są 11- 
m ie s z c z o ń e ,  że  k o lo ry t  ich d z iw a c z n y ,  i źe  d la  
tego  nie  na j lep ie j  się w yda ją  (s t r . 7). U m i e ­
s zcz one  są jak na jko rzystn ie j  ze  w z g lę d u  na swe 
r o z m i a r y  i w  najlepsze 'm  s'wietle (O b .  W i z e r u n ­
k i ,  T o m ik  X I V , s tr . '  7 /) ;  c h y b ab y  A u to r  w o la ł -, 
ż eb y  św ia t ło  z d o ł u  na nie  p a d a ło .  W  ogolnos 'ci 
t e ż ,  k o lo ry t  tych  o b ra z ó w  .nie jest t.ik naganny ,  
k o m p o z y c y a  uie  tak  z ła  , a w  n ie k tó ry c h  n aw et  
c a l e  d o b ra  ; ale  r y s u n e k , ry s u n e k  u ie p o p ra w n y ,  
a c zęs to  fa ł s zy w y .  O to ż  ca ły  s e k r e t ,  d la  czego  
się  one  n ie  n a j le p ie j  w yda ją .  N a p ró ż u o  P an  K r . ,  
to  za  w y so k ie  p o ło ż e n ie  k o lo s a ln y ch  ob ra zó w ,  to
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siebie do obozu K a r o l a  X I I ,  który po s łań ­
ca zni e i iawidz ianycl i  Je zu i t ów  ani na oczy  
naw et  nie przypuśc i ł .  Wsze l ak o / ,  albo nie  
cały okup u i s zczony  był ze wszys tk i ch  tr z e c h  
D.ornów Jezuick i ch  wi leńskich;  albo,  co po- 
dobniej sza,  przy ustąpieniu rabowniczej jo od-  
działu,  n o w y  j e szcze  w y m a c a n y .  A l b o w i e m  
S z w e d z i  D i k i e r ’ a ,  opuszcza jąc  po j e d n o ­
mies i ę cz nym  pobyci e  W i l n o ,  i zabierając  
z sobą , dla niew ypłaconej  zupełni e ,  ogromnej  
l i on try bu cy i ,  w ie l u  zak ład n i kó w;  uTe tylko  
u prow ad z i l i ,  do o b o zu ,  wójta  (S te f a n a  M o -

jakieś niewłaściwe światło, to dziwaczny koloryt,  
obwinia.— Daleko dziwniejsza jeszcze i prawdziwie 
cudacka, i i  Pan K r .  widzi jakąś pstrocizng m ar­
mury zącyi, bronzów (?), złoceń i kolorów w przy­
b r a n iu ,  albo raczej w układzie wielkiego ołta­
rza (str. tgS). Wystawa, osłaniająca ołtarz gór­
ny czy], w ikaryjski, pod ług  myśl i  ( i  u c e w i-  
c z a ,  ma 'wszakże p rzypom inać  w ideale, nie zaś 
powtarzać w naśladowaniu, ów kościółek na S k a ł ­
c e ,  w któ rym  S. S tan is ław ,  biskup krakowski, 
b y ł  zamordowany. (Ob W izerunki, T. I ,  s tr  6). 
Godzi się tedy zapylać Pana K r . :  czyli  w boga­
tych i ozdobnych świątyniach g reck ich ,  surowe­
go i najczystszego sm aku ,  s łupy i pi lastry nie 
mogą by ć ,  i Często nie bywają, z innego do­
bni niejszego m a rm u ru  lub  kamienia, niż pod­
walina ze ścianami; a brusowanie z przyczół­
k iem ,  zwykłej  też oprawa drzwi i okien, czy



1 'o z a ? ? ) ,  dwóch'burmistrzów (consules p r i-  
m arios) i jednego rajcę miejskiego; nic tyl­
ko powlekli z sobą przełożonych różnych  
k o n w e n tó w , mimo odarte skarbce i rozbite 
skrzynie kościelne niewypiatnycli, lub, jeśli  
ci w ydaw ali im się nadto zgrzybiali i sla- 
bow'iei , inne znakomitsze, a czerstwe , oso­
by zakonne; ale też zagarnęli dwócb Jezu i­
tów: rejensa Alumnatu Papiezkiego z sociu- 
szem , i od kościoła S. Ignacego, kaznodzie­
ję. Sociusza rejensow ego, po niewielu dniach, 
dla tein prędszego uzyskiwania zalegających

j e s z c z e  n i e  m o ż e  b y e  z i n n e g o  g a t u n k u ?  Czy 
z n o w u  g ł o w i c e  i p o d s t a w y  k o l u m n  i p i l a ś t r ó w ,  
a n a w e t  n i e k t ó r e  o r n a m e n t u ,  nie b y w a j ą  ze  z ł o ­
c o n e g o  br0117.il? N ie  s i ę g a j ą c  o b c y c h  p r z y k ł a d ó w ,  
n i e k t ó r e  d o k o n a n e  l o b  w z n o s z ą c e  s i ę  j e s z c z e  c e r ­
k w i e  w  S t o l i c y ,  p o n i e k ą d  j u z  s ą  j a w n y m  t e go  
d o w o d e m ,  a n i k t  j t d u a k  p s t r o d z n y  i m  n i e  z a ­
d a w a ł .  S a m a ,  p r z e e c i ę ,  s m a k ó w  n a  i s l r o j n a  o d z i e ż  
Sc i.iii w e  w n ę . r z u  k a p l i c y  K r ó l e w s k i e j  S.  K a z i ­
m i e r z a ,  ze  t r z e c h ,  a scis' ie b i o r ą c ^  z p i ę c i u  l u b  
Sześ c i u  i ó ż n o b a t  w i s t y c h  g a t u n k ó w  m a r m u r u  j e s t  
z ł o ż o n a :  g ł o w i c e  zas  j o ń s k i e h  p i l . i s l r ó w  i o z d o ­
b n y  s z l a k  p o m i ę d z y  n i e m i  c i ą g n ą c y  s i ę  ( k t ó r y  
P.  K r  , p r z e z  p o t r ó j n ą  o m y ł k ę ,  c o  d o  mi e j - Ca ,  w ą t k u  
i s a m e g o  w y r a z u ,  n a z y w a  ar (h i t  ra b em !  z m a r-  
m uru  b i a ł e g o ,  s tr . 216 j ,  n i e w ą t p l i w i e  z  p i a s k o w ­
c u  r z n i ę t e ,  p . d l u g  ś l a d ó w  o d k r y ł y  cl i  w  o c z y ­

s z c z a n i u ,  m u s i a ł y  być p i e r w i a s t k o  w i e  b r o n z o w a -
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j e s zc z e  p i en i ę d zy ,  odpuszczono;  ale kazno­
dzieja aż w  rok dopiero w y sw o b o d z i ć  s ię  
zdolal .  W ó j t ,  pełen u wszystk ich  zasłu­
gi  (o p t im e  d e  o m nibu s m e r i t  us ) i obaj bur­
mistrze,  styrani w ł óc z ęg ą  za obo zem ,  w  w i ę ­
zach pomarl i ;  rajca z a ś ,  j u ż  w y p u sz cz o n y  
z n i e w o l i ,  w  drodze  życ ie  zakończy ł .  T e ­
g oż  samego  losu doznał  j eden  Frane iszkan,  
n iew yg oda mi  żołni erski ch po chodów,  i c z ę ­
sto ob ozowan iem wśr zód  otwar tego  po la ,  
zmordowany .  Za l c dw o  n ie szczę ś l iw i  mie-

ne lu b  złocone.  (W izerunki, T. X I I I ,  str. i 5— 
16). llozliczniejsze nawet kolory, byleby snadnie, 
dobornie i harmonijnie połączone,  nie tworzą p»tro- 
cizny: jak m nogie ,  ale strojne i spółbrzmienne 
tony, nie dają dyssonałicyi. Takiej  tedy, o jakich 
wspomnieliśmy, bogatej i ozdobne'] s'wiątyni Koryc­
kiej, przysionek naczelny z przyczó łk iem  wystawia, 
w  mitii;»turze, ołtarz  wielki katedralnego kościo­
ł a ;  z tą tylko różn icą ,  że miejsce praw dziw ych  
m arm urów , jakie niezawodnie być musiały  w pier­
wiastkowym zamiarze G u c e w i c z a  i księcia bi­
skupa M a s s a l s k i e g o ,  zastąpiły późni ćj m a r ­
m ury  udaw ane , a to , oprócz białego,  w  dw óch 
łago Iny cli i bynajmniej nie rażących s ię ,  
lecz harmonijnie zgodnych kolorach ( verde an-  
łico i c ippoltno '; miejsce zaś złoconych b ro n -  
zow, zajęła plastyczna rzeźba pozłocista . Gdzież 
tu  pstrocizna ? . . .  Pewnie jej nie ma w ukła­
dzie i przyozdobieniu wielkiego ołtarza.

Poczet nowy I[ .  JM. 22. £9
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s z k a ń c y  od dy ch ać  n i eco zaczyna l i  po  t yp i  
p a m i ę t n y m  n a p a d z i e  i po  s t r a s z l iw y m  poża-  
"rzc ,  k t ó ry  dni a  18 M a j a  zn ac zn i e j s zą  część  
mias t a  w  pop ió ł  o b r ó c i ł ,  a p o d ł u g  ó w c z e ­
sn ych  m n i e m a ń  p r z e p o w i e d z i a n y  bvl  z aćm ie ­
n i e m  s łońca ,  w  w ig i l i ą  W n i e b o w s t ą p i e n i a  P a ń -  
sk i ego,  na t y dz i eń  j i e r w ć j ,  p r z y p a d ł e m ;  kie­
d y  p i e r w s z y c h  dn i  L i s t o p a d a ,  c z y  t e ż  w  koń ­
cu P a ź d z i e r n ik a ,  j e n e r a ł  s z w e d z k i  L o e w e n -  
ł i a u p t ,  z w o j s k i em  dal eko  l i c zn i e j s zć m,  w t a r ­
g n ą ł  do W i l n a ,  sm u tk i e m  i ż a łobą ,  na  zg l i ­
s z c z u  dy m ią c yc h  s i ę  p r a w i c  po go rze l i sk ,  o- 
k ry t e go .  T e n ,  l ubo  z n i e w o l o n y  i u j ę t y  w y ­
l aną  g o ś c i n n o ś c i ą ,  j ak i e j  z c a ł ym s w y m  sz t a ­
b e m  d o z n a w a ł  od J e z u i t ó w ,  spos ob i ąc ych  p o ­
k o r ą  i u p r z e j m o ś c i ą  ł ag o d n i e j s ze g o  dla s i e ­
b i e  w r o g a ;  j e d n a k ż e  z n o w u  1 ,500  t a l a ró w  
k o n t r y b u c y i ,  j u ż  to po r az  t r z ec i  lub c z w a r ­
t y  od w ybu c l i n i en i a  S z w e d z k i e j  w o j n y ,  p rócz  
n i e m a ły c h  d os t a r cz eń  w  z b o ż u ,  na ko i l cg ium 
w y m u s i ł :  w  tein p r z ec i ę ż  od D i k i e r ’ a po ­
w o l n i e j s z y ,  iż J e zu i c k i e  w łośc i  och ran i ać  
p r z y r z e k ł  od  r a b u n k u ,  c z eg o  te ż  św ięc i e  d o ­
t r z y m y w a ł .  C zy  od i nnych  k o n w e n t ó w  i z c a ­
ł e g o  mias t a  n o w a  k o n t r y b u c y a ,p o d ó w c z a s  by ­
ła  w y b i e r a n a ?  l i i s t o ry o g r a f  z ak o nu  n ie  w s p o ­
mi n a ;  p r z y d a j ą c  t y lko ,  że  j e n e r a ł  L o e w e u -
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l i a u p t ,  z calćm swćm wojskiem, na dniu 
5 Grudnia z Wilna wyciągnął .—

Inne znowu miejsce rękopismu szczorsow- 
skiego, wyjaśniając sprzeczność, p r zezP.  Kr .  
nie rozwiązaną (T . I I ,  str. 1 3 4 , p rzyp . 33 ), 
widocznie przekonywa: iż w ostatnich trzech 
latach za jęc iaWilna  za J a n a  K a z i m i e r z a ,  
tojest, w 1659— 1661 r . ,  DaniJo M i s i e c k o j ’ 
przezwany fV o jew o d u szka , nie tylko był  do- 
wódźcą zamku (w którym się zawarł  już  po 
odzyskaniu samego miasta przez regimentarza 
Michała P a c a J -, ale i rzeczywistym wojewo­
dą w ileńskim , po złożeniu Kniazia Michała 
Siemionów icza S z a c h o w s k i e g o ,  wielce 
lii hi on ego od mieszczan, a szczególniej Jezu i ­
tom przychylnego. Jakoż,  historyk zakonu 
w opisaniu dziejów 1660 r o k u , żali się 
srogie pogorszenie stanu kollcgium i miasta 
z e  z m i a n ą  w o j e w o d y :  1'alalino novo 
substitu te, Ion ye  diverso ab antecessore ani- 
m o. Niepewność zaś o prawdziwćm nazwi­
sku twardego i nieludzkiego wojewody D ani- 
ły , k t o r e g o N a r a m o w s k i  i R o s t o w s k i  zo 
wią M i s i c c k i m ,  a Pan Kr.  M y s z a c k i m ,  
{Ob. w y ie j, s tr . 9 6 - 9 7 )  mogłaby prosto po- 
c lodzić z samej tylko niejednostajności,  wte­
dy bardzo zwyczajnej ,  w pisaniu imion wła­
ściwych,  osobliwie nic swojskich. Najda-

19* '
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wniejsza księga akt wójtowskich (]) mianu­
je  go M y s z e c k i m .  Żal nawet,  żeśmy się o 
tak;} fraszkę, i o inne podobne lichoty, Auto­
rowi przykrzyl i .—

Dla uzupełnienia wiadomości o względnem 
niegdyś położeniu cerkwi P reczysteńskie j i 
Spaskiej (Oh. wyżej ,  sir. 37—44), winniśmy 
oslrzedz: że w Mowie ś. p. Jana  Andrzeja 
L o b c n w e i n a ,  professora anatomii i za­
stępcy rektora uniwersytetu wileńskiego, mia- 
nej w 1815 roku przy uroczyslem otwarciu 
nowego teatru anatomicznego,  znajduje się 
niedokładna wzmianka ,  jakohy c e r k i e w  
Spaska  była dawniej złączona razem z przy­
ległą k a p l i c ą  P rzeczyste j Bogarodzicy,  i 
że la k a p l i c a  przeszła później na stopień 
c e r k w i .  Co większa, że szanowny,  a szko­
le tutejszej lekarskiej znakomicie zasłużony 
weteran,  odwołuje się do karty topograficz­
nej ,  przez Komissarzy Królewskich 1672 roku 
podpisanej (2); a więc tejże samej, która naino-

(1) Fol. 344 , N . ,3tS et passim  (Z wypisów Kś. Pr, i-  
łata H e r  b u r  ta ) .

(2 ) Zagajenie publicznego posiedzenia Uniwersytetu 
I m p e r a t o r s k i e  g o  W ileńskiego,  przy uroczyste'ni 
otwarciu nowego teatru Anatomii ludzkie') i zwie­
rzęce'), dnia j3  Października i8 i5  ro k u ,  przez
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cy Dekretu Komisarskiego, w sporze m i ę d z y  

metropolitą Gabryelem K o l ę d ą  i magistra- 
tem wileńskim, była sporządzona i potwier­
dzona. Musi to być skutkiem jakiegoś roz­
targnienia lub pośpiechu. Z całego bowiem 
ciągu Dekretu Komissarskiego i przyłączo­
nej doń karty topograficznej (którą mamy przed 
oczyma), jako i z ustnych podań, w klaszto­
rze Bazyliańskim SS. Trójcy  zebranych, w y­
pada i owszem: że do głównej c e r k w i  Pre- 
czysteń sk ie j , przybudowana była k a p l i c a ,  
albo właściwiej mała cerkiew S p a s ła ,  i że 
o d te jp rzybudow y , albo k a p l i c y ,  nawet po 
jćj upadku, główny gmach P reczysteiiski 
przybrał nazwisko cerkwi S p a sk ie j, które 
mu w potocznym języku pozostało.

J a n a  A ndrze ja  L o b  e n  w e  i n a ,  K oIIesk iego  K o n -  
sy l.a rza ,  P ro fe sso r .  O r d y n a r n e g o  A n a to m i i  i Me­
d y c y n y  Sądow e ' / ,  C z ło n k a  w ie lu  to w a rz y s tw  li­

czonych  i zas tępcę  H ek to ra  U n iw e rsy t e tu ;  w  W i l ­
n ie ,  w  d r u k a r n i  Józefa  Z a w a d z k i e g o ,  na sir .  6.

( R eszta późn iej może nastąpi).

1 9 * '



I N N O C E N T Y  i i i ,  P A P I E Ż .

W iek  t rzynas ty  ery  chrześciańskićj odzna­
cza się arcy. w y b i tn ie ,  i w  sposób praw ic  
n a d z w y c z a jn y ,  z tego w z g lę d u ,  iż koniec 
dw unastego  dalekim byl od w różenia  pomyśl­
nych  nas tęps tw  dla Kościoła i cywilizaeyi 
e u ro p e jsk ie j , jak ie  się w  nim tak św ie tn ie  
rozw inę ły .  —  Jakoż  rzeczyw iśc ie ,  eclio tego 
po tężnego  głosu św ię tego  B e r n a r d a ,  k tó ­
re  całą je g o  p rze s trzeń  zdaw ało  się nape ł­
n ia ć ,  ju ż  było słumilo s ię ,  osłabło i skona­
ło p raw ie ,  p rzy  je g o  zc h y łk u ,  a z niern spo­
łem dzielność myśli Chrześciańskićj stępiała. 
O płakana b itw a  T y b c ry a d z k a ,  u trata P r a -



223

w d z i w e g o - K r z y ż a ,  tudzież zdobycie J e ­
rozolimy przez S a l a d y n a ,  (1187 r.) uka­
zały Zachód pokonany orężem W schodu, na 
Z  i c m i - S  w i ę t e j  którą k r n c y a t y  odku­
piły. Rozwiozłośe i tyrania Henryka dru­
giego w Anglii, zamordowanie świętego To­
m asza  B e c k e t ’a,  uwięzienie R y c h a r d a -  
L ń i e - S c r c e ,  gwałtowności F i  l i p a - A u ­
g u s t a ,  przeciwko małżonce jego I n g c b u r -  
d z e ,  okrucieństwa srogie Cesarza H e n r y ­
ka  V I  w Sycylii;  wszystkie te rażące try­
umfy siły matcryalnćj dzikiej, aż nadto j a ­
wnie ukazowały umniejszenie siły prawo wier­
nej Kościoła powszechnego, wtenczas— kie­
dy ukwapliwszc i sporsze coraz postępy lic- 
rezyj waldcńskich i alhigicńskich, tudzież 
pow szechne, na rozwiozłośe duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego, narzekania, w łonie 
samego Kościoła niebezpieczną chorobę oh-, 
jawialy. Ałe chwalebne oddziaływanie mu­
siało niezwłocznie nastąpić. W  ostatnich ju ż  
lalach tego wieku (1198 r . ) ,  ukazał s ię ,  na 
stolicy świętego P i o t r a ,  mąż w siłe  wieku, 
któremu przeznaczono było , pod imieniem
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I n n o c e n t e g o  III ,  walczyć, z niepokona- 
nćm męztwein, przeciwko wszystkim wrogom 
sprawiedliwości i Kościoła, i okazać światu 
najzupełniejszy wzór, zaiste, najwyższego ar- 
cy-fcapłana i prawdziwego namiestnika C h r y ­

s t u s a . Ponieważ wyniosła ta i okazała po­
stać panuje całemu wiekow i, rozpoczętemu 
przez O jca-Św ię tego  i przezeń zagajonemu 
niejako, przebaczy więc nam czytelnik skre­
ślenie pewnych tyczących się jego szczegó­
łów. Uprzejmy i dobrotliwy w  swojein po­
stępowaniu , obdarzony niepospolitą urodą 
fizyczną, pełen zaufania i czułości w swo­
ich przyjaźniach, szczodry aż do zbytku, w roz­
dawaniu jałmużny i uposażaniu kojnćm do­
broczynnych funduszów’; mówca wymowny 
i obfity; uczony pisarz ascetyczny (1); a na­
wet poeta; jak się to pokazuje z pięknej p ro­
zy: V m i sancte Spiritus, i z tej górnej ele­
gii: Stubat Matei', których był autorem; wiel-

(l )  Czytaj jego K azania  tu d z ie i  jego traktaty: D c  
contempt u m undi, o siedmiu psalmach p o lu -  
tnych , i t. d.
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ki i g łęboki p ra w o z n a w c a ,  jafc to przysta ło  
na sędziego s tanow iącego  w yrok  osta teczny 
w  sp raw ach  całego ch rz e śe ia ń s tw a ; go r l iw y  
opiekun umieję tności i nauk relig ijnych; czu ­
w ający  s u r o w ic ,  nad  u trzym aniem  p raw  i 
karności kośc ie lnej;  posiadał oraz w szystkie  
p rzym io ty  zdolne  unieśm ierteln ić  pamięć je -  
8°; ffdyky rządził  Kośeiolein C hrystusow ym  
w epoce spokojne j i ł a tw e j ,  albo gdyby  się 
te rządy  ogran icza ły  tylko je d y n ie  troskli-  
w ością o rzeczy  duchow ne. A le  inne w ca­
le posłann ic tw o  dla niego zachow ane bvło. 
ł  ie rw ej je s z c z e ,  nim w stąp ił  na tron  arcy- 
kap ła iisk i , pojął ju ż  był i o g ło s i ł ,  w  s w o ­

ich dziełach, ceł i p rzeznaczenie  P a p i e z t w a ,  

nie tylko w zględem  zbaw ienia  dusz w ie rnych  
i zachow ania  p raw d y  Kościoła p o w sz e d n ie ­
go; ale naw e t  w zględem  w ładan ia  n a jw y ż ­
szego społecznością  ch rz eśc iań sk ą : wszela- 
koż pełen  n iedow ierzan ia  samem u sobie i 
małej ufności We własnych  s i łac h ,  za łedw o 
w ynies iony  na Ś w ię tą  S tolicę-Apostolską, n a ­
tychm iast błaga usilnie eałe duchow ieństw o  
świata katolickiego, o m odły  szczególn ie jsze
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do B o g a  : ażeby go raczył  oświecić i umo­
cnić.  N a j w y ż s z y  wysluclial  tych modłów 
pow szechnych ,  i nadał  go silą dostateczni),  
kn dal szemu p rowadzen iu  i ' dokonaniu  wiel ­
kiego dzieła Świę tego G r z e g o r z a  V I f .  
W  młodym w i e k u , kiedy j e szcze  odb yw ał  
nauki  p rzy  un iwersytecie  p u r y z k im , odpr a ­
wi ł  p i e lgrzymkę do C antorbery , dla uczcze­
nia g robu świę tego  T o m a sz a  m ę cz enn ika ;  
g dz ie ,  poji)ć ł a t w o ,  jaki ) ,  p rzy  tych św ię ­
tych szczędach,  wyczerpnąe mógł  miłość dła 
sw ob od  Kościoła,  matki  wiernych powsze ch­
ne j ,  którego polem zwycięzkim został  ob roń­
cą. Ale  broniącemu tych p raw naj święt szych,  
konstytueya E u r o p y ,  w owej  ep oc e ,  poru-  
czyła  mu j a śniej ący chwalą  obowiązek ,  czu ­
wan ia  oraz nad wielkiemi ludów' interesami ,  
n ad  ich p r aw ą  u trzymaniem i nad  w y k on a­
niem ścisłem wsze lk ich powinnośc i .  P r z e z  
cały ciąg swojego  ośmnasto- lc tniego pano­
wan ia  , stał  on na szczycie tego kolosalne­
go posłannic twa.  Chociaż zagrażany  bez p rze ­
s tanku i napas towany  p rzez swoich  własnych 
p od d any ch ,  burz l iwych  mieszkańców Bz y -
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mu,  unosi ł  się ałoli ponad Kościołem Clirzc- 
sc i anskun ,  z pieczołowitością  n ie p rz e r w an ą  
i w  najdrobnie jsze wnika jącą  szczegó ły ,  na 
wszys tko  z w r ac a j ą c ,  ojca i sędziego razcin 
spojrzenia .  Od I słandyi  aż do Sycy l i i ,  od 
Portuga l i i  do A r m e n i i ,  żadnego p raw a  ko­

ścielnego nie p rzestąpiono bezkarnie ,  żadnej  
k r zy w d y  nie wyrządz ono  s ł a b s z e m u ,  o któ­
ż b y  się n ie up o m n ia l ,  żadne zabezpieczenie 
p r a w n e  nie było n a r u s z o n e ,  k tóregoby nie 
wz ią ł  pod sw o ję  opiekę.  Dl a  n iego w ogól­
ności Chrzcśc iańs two  składa j e d n ę  ogromną  
i okazałą ca łość ,  j e dno  mocars two  bez g r a ­
nic w e w n ę t r z n y c h ,  bez różn icy rodó w i po­
ko le ń ,  których on wszys tk ich j e s t  n ieus t r a­
szonym obrońcą z e w ną t r z ,  a w ew n ą t rz  nie­
zachwianym i n ieskazi te lnym sędzią .  Ż e b y  
j e  zasłonić od w ro g ów  obcych obudzą ża r ­
l iwość ostygająeą krucyal ;  więcej  aniżeli  kto- 

olwiek okazuje się gor l iwym  do walki  pod 
znamieniem K r z y ż a ,  którego św ię ty  G r z e -  
g o r z  V I I  (1) „a jp ie rwsz ych  w p ły w ó w  do-

( > )  Ł ?  S. G reg.  VII. Lib. II. 3 i .



św ia d cz y ł ,  zapalających potćm wszystkich  
Pap ie źów  rzyinshich , aż do P i u s a  I I ,  Któ­
ry umarł  k r z y ż o w c o m : serce Pa p ie źó w  tej 
epoki było nakszta l t  ogniska,  z którego się 
żar l iwość rel igi jna,  po wszys tkich narodach  
p r aw ow ie r neg o  c l i r ześciańs twa, rozpromien ia ­
ła: oczy ich bezus tannie  o twar te  by ły ,  na 
wszys tk ie  niebezpieczeństw a zagrażające E u ­
r op ie ;  i w te n c z a s ,  kiedy I n n o c e n t y ,  co­
rocznie  usi łował  r zucić jakiś zb ro jny chrze-  
śeiański zast ęp  p rzec iwko  Saracenóm z w y ­
ciężającym na W sc ho dz ie ,  rozkrzewia ł  w ia ­
rę ś w ię tą ,  pomiędzy  Sarmatami  tudzież in- 
nćmi pokoleniami  S ławian  na P ó ł n o c y ;  na 
Zachodzie  zaś namawia jąc  k ró lów h iszpań­
skich do j edności  i zgody,  a r azem s ta no w ­
czego us i łowania  p rzec iwko  Maurom zwy-  
c ięz twóm nad  niemi cudow ny m pr ze wo d n i ­
czył .  P rz y p r o w a d z a  do jedności  katolickiej ,  
samą dzielnością n am o w y tudzież powagą  
swojego  wielkiego ch a ra k te ru ,  i iajoddalcń- 
sze k r ó ł e w s t w a , j ako  to: A rm en ią  i Bulga-  
r y ą ,  które t ryumfujące z wojsk łacińskich,  
nie waha ją  się uledz przed s łowem l u n o -
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c e n  t e g o .  Z gorliwością pełną ęapału i nie- 
znużoną względem praw dy , umiał on połą- 
czyć największą wyrozumiałość i to lerancją  
względem osób: zasłaniał, przeciwko łupiez- 
twóm panujących i ślepej zapałczywości gmi- 

' nu chrzęściańskiego, Ż y d ó w , jako żyjących 
i naocznych świadków prawdy chrześciań- 
skiej (1), naśladując nakoniec, w tej mierze, 
wszystkich swoich pop rzedn ików , bez w y­
ją tk u :  miewał naw et stosunki z mocarzami 
muzułmańskimi, kiedy chodziło o pokoj al­
bo, co ważniejsza, o zbawienie ich duszy (2> 
walcząc, z rządkiem przezornem baczeniem i

stałością niezachwianą, przeciwko nieskończo­
nym herezyóm które pow sta jąc— od owego 
czasu groziły podkopaniem zasad całego po­
rządku społecznego i moralnego na świecie, 
nie przestawał rozjątrzonych katolików i bi­
skupów namawiać do umiarkowania i łago­
dności (3): starał się on, przez czas długi roz­
dzielone Kościoły W schodni i Zachodni, dro-

(l) Ep. II. 3o-i. ap Hurter. I ,  3 i3 .
(a) Czytaj list jego do Sułtana M e ti m e t - A  d Ii e t ’ a 
(3) Ep. XII. 6 7 . 6 9 .

Poczet n o n y  II . N. 22. 2 0
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gami ł agodnćmi  p r z y n i e ś ć  do pojednania  i 
zgody:  a kiedy powodzen ia  mało spo dz iew a­
ne czwar te j  Krucyaty,  wywra ca jąc  Pańs two  
Bizan tyńskie ,  p rzywiod ło  i poddało s i ł ą ,  pod 
j ego  p r z e w a g ę ,  tę po łowę  oderw aną  świata 
ch rześciańskicgo,  i podwoi ło  tym sposobem,  
j e g o  p o tę g ę ;  zalecał  up rze jmą słodycz w z g lę ­
dem Kościoła pokonanego,  i daleki od okazy­
wan ia  na jmnie j szego  pozoru doznanej  po­
ciechy albo dumy,  dowiadując się o tein zdo- 
b yw s t w ie ,  odmawia  uczęs tn ic twa  w chwale 
tego t ryumfu zwyc ięz ców ,  nie uznaje s łuszno­
ści żadnej  z iełi wy mó w ek ,  nie p rzypuszcza  ża­
dnego pozoru re l igi jnego,  albowiem,  w p r zed­
sięwzięciach swoich zapar l i  się oni świę tych 
us taw sprawiedl iwośc i ,  zapomina jąc na grob 
C h r y s t u s a  ! Albowiem u niego religia i sp ra ­
wied l iwość  j e d n o  i toż samo znaczyły;  z nić­
mi  on całe życie i j e s te s two  swo je  zespoli ł .  
D u s z a  j ego  pałała namię tnem spr awi ed l iw o­
ści zami łowaniem,  tak dalece,  iż żadna wzię-  
tość łub znaczenie osób ,  żadna przeszkoda ,  
żaden  uslerk nie mogły  go zmniej szyć ani  
za t r zymać ;  za nic waży ł  pomyślności  lub też
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p o w o d z e n ia ,  gdzie o sp raw ied l iw ość  i s łu ­
szność in te resu  chodziło; łagodny  i m iłos ie r­
n y  w zg lędem  słabych pobonanycb ,  n ieu g ię ­
ty  był dla m oźnycb  i d u m n y c b ; gnęb ien i ,  
s łabi,  p rześ ladow an i zna jdow ali  w  nim opie­

kuńczego  obrońcę p rzec iw ko  tryum fu jące j  
n ie sp ra w ied l iw ie  pow adze .  T a k ,  oglądano 
w  n im  obrońcę  żar l iw ego  św iętości z w ią z ­
ków  m a łze u sk ie b , ja h o  is totnych i na jg run-  
tow n ie jszych  podw alin  gm achu społeczności 
i żyw ota  chrześciańskiego. Ż adna  p o k rz y w ­
dzona łub  zn iew ażona  małżonka nie w z y w a ­
ła darem nie  je g o  pośrzedn ic tw a wiclowła- 
dnego. Ś w ia t  zapa tryw ał  s ię ,  z podziw ie- 
n ie m ,  na  w alkę j e g o ,  p rz e z  la t  p ię tnaśc ie ,  

z p rzy jac ie lem  i sp rzym ierzeńcem  F i ł i p e i n -  
A  u g u s t e m ,  w  obronie p raw  tej n ieszczę­
śliwej I n g e r b u r g i ,  p rzyby łe j  z g ł ę b i  D a ­
n ii ,  ażeby zostać przedm io tem  w zg a rd y  tego 
m onarchy ,  będąc w  opuszczeniu  od w szys t­
k ich , na obcej ziemi; ale n ieopuśeił je j  Oj- 
c iec -Sw ięty ,  k tó ry  nareszc ie  potrafił j ą  posa­
dzić na  tron ie  m ę żo w sk im ,  w pośrzód okla­
sków ludu szczęśliwego z oglądania, na tym

02 *
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św ięcie , spraw ied liw ośc i  ró w n ie  su ro w ej  dla 
w szys tk ich  (1).

W  tym że samym duchu , czuw ał  on ,  z t ro ­
sk liwością  o jc o w s k ą ,  w  na joddaleuszych  n a­
w e t  k ra ja ch ,  nad  losem sierot kró lew skich ,  
p ra w y c h  dz iedz iców  koron ; um ia ł  0 1 1  u trzy ­
m ać p raw a  do nas tęps tw a  książąt: N orw eg ii ,  
P o l s k i ,  A rm en i i  (1199), in fan tów  P o r tu g a ­
lii, m łodego Króla W ł a d y s ł a w a  W ę g i e r ­
s k i e g o ,  a n a w e t  po tom ków  nieprzy jac ió ł  K o­
śc io ła ,  ja k  n ap rz y k lad  J a k u b a  A r a g o ń ­
s k i e g o ,  k tórego ojciec, walcząc w  sp raw ie  
he re ty k ó w  zabity  z o s ta ł ,  a k tó ry  s a m ,  zo­
s taw szy  b rańcem  w ojska katolickiego, z ro z ­
kazu  P ap ie ża  na  w olność był w yp u szc zo ­
n y ;  dośw iadczył także opieki I n n o c e n t e ­
g o  F r y d e r y k  I I ,  je d y n y  dziedzic rodu  m o­
narszego  H o h e n s t a u f c n ó w ,  k tóry  byl naj-

( i )  B y ł  on  r ó w n ie ż  t r y u m f u ją c y m  o b r o ń c ą  M a r y i  

A r a g o ń s k i e j ,  k tó ra  s taw a ła  ua p rz e sz k o d z ie  

do  roz pus ty  s w o jem u  r o z w io z ły c h  oby cza jó w  m a ł ­

ż o n k o w i ,  t u d z ie ż  k ró lo w e j  A d e l a i d y  C z e ­

s k i e ' ) ,  k tó rą  tną z  c h c i a ł  od  s w o jeg o  ło ż a  o d d a ­

l i ć ,  dla  zaw arc ia  zawiązków m a łż e ń s k ic h  k o rz y ­

s tn ie jsz y c h ,  co j u ż  k o u c y l iu m  nagau i ło .
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s trasz liw szym  w spó łzaw odnik iem  św ię te j  Sto- 
. l icy-A poslo lsk ić j;  ten zos taw iony  s ierotą pod 

p ieczą I n n o c e n t e g o ,  został w ychow any ,  
w y uczony ,  b ro n iony  i u trzy m an y  p rz y  sw o ­

ich p r a w a c h ,  przez  tego P ap ie ża  z trosk li­
w ośc ią  i pośw ięceniem  s ię ,  nie j u ż  opiekuna 
lecz p ra w d z iw ie  ojca. W y d a je  się on nade 
w szys tko  godnym  p o d z iw icn ia ,  w tenczas  kie­
dy  udz ie la  p rzy tu łku  u stóp sw ojego  tronu ,  
s ta rem u R a j m u n d o w i  z T u l u z y ,  d a w n e ­
m u i zaciętem u n iep rzy jac ie low i kato licyz­
m u ,  tudz ież  m łodemu synow i j e g o ;  kiedy 
sam osobiście s taw a w  ich sp raw ie ,  p rze c iw ­
ko  p ra ła tom  i k rzyżow com  zw ycięzk im ; k ie­
dy po udzie len iu  na j tk liw szych  rad  m łode­
m u  k s iąźęc iu ,  po  us iłow aniach  darem nych 
zm iękczenia  dum nych  zw yc ięzców , nie z w a ­
żając na ich szem ran ia ,  p rzeznacza  mu h ra b ­
s tw o  P ro w a n c k ie ,  ażeby  syn n ie w in n y  w y ­
s tępnego  i w y zu teg o  ze sw ych  posiadłości oj­
ca nie zos tał bez dziedzictwa. I  zaiste, j a k ­
że się m ożna d z iw ić ,  źe w  epoce, w  której 
w ia ra  u w aż an a  była za fundam ent tronów  i 
k iedy sp raw ied liw ość tak uosobiona zasiada-

20 * *
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la stolicę Ś w ię tego  P i o t r a ,  k ró low ie  sta ra­
li się p rzy tw ie rd z ić  do niej p rze z  n a j t rw a l ­
sze og n iw a;  że, waleczny P i o t r  A r a g o ń ­
s k i ,  osadził iź mu n iepodobna bezpieczniej 
zapew n ić  n iepodległości początkow ej swojej 
ko rony ,  jak  p rzebyw szy  m orza ,  złożyć j ą  u 
stop  I n n o c e n t e g o  i ,  z rąk papiezkich, 
p rzy jąć  j ą ,  j a k o  w a ss a l ;  że J a n  A n g i e l ­
s k i ,  śc igany  sp raw icd liw ćm  oburzeniem  się 
sw o jego  ludu, ogłasza s i ę ,  ta k ż e ,  za lenn i­
ka  tego kościoła, który tak srodze prześ lado­
w a ł ,  p ew n y  znaleźć tam ueb ronę  i p rze b a ­
czenie ,  którego mu ludzie odm ów ili ;  że, o- 
p róez  tych dw óch  królewstw ',  N aw arsk ie  j e ­
szcze ,  P o rtuga lsk ie ,  Szkockie,  W ę g ie rsk ie  i 
D uńsk ie  m ia ły  sobie za ch lubę należeć, w  pe­
w n y m  w zg lędz ie ,  do Św ię te j  Stolicy, przez  
zw iązek  szczególnie jszej op ie k i ,  pod którą 
się  chętnie poddawały .  -W iedziano pow szech­
n ie  o tein, że I n n o c e n t y  szanow ał rów nie  
p r a w a  k ró lów  w zg lędem  kośc io ła ,  ja k  p ra ­
w a  kościoła p rzec iw ko  królom. Podobnie  t
jak  u znakom itych jego  p o p rzedn ików , w y ­
soka i p rze zo rn a  polityka łączyła się u I n n o-
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c e n  t e g o  zaw sze  ze czcią dla s łusznośc i;  r ó ­
w n ież  ja k  c i ,  op iera jąc  się on  dz iedz ic tw u 
m onarch ii  w  domu S z w a b sh i in , u trzym ując  
w olność  elehcyj w  N iem czech, ocalił ten kraj 
sz lachetny  od zcś rzodkow ania  w ładzy ,  caby 
koniecznie  zm ienić  musiało je g o  n a tu rę  i 
p rzy t łum ić  zarody  lej zadziw iające j  p łodno ­
ści n inysłowej , k tórą się tak sp raw ied liw ie  
zaszczyca ; j a k  o n i , u tw ie rdza jąc  i broniąc , 
z  n iezachw ianą  s ta łośc ią ,  w ład z y  świeci; ■‘li 
Ś w ię te j - S to l ic y ,  n iepodległość W ło c h  n ie ­
m niej oraz i Kościoła zabezpieczył.  S w oim  
p rzyk ładem  i mądremi p rzep isam i ukształcił 
on generacyą dosto jnych p a s te rzó w ,  rów nie  
pośw ięconych  tej n iepodległości i godnych  
zostać je g o  pom ocn ikam i,  jak im i byli: S t e ­
f a n  L a n g t o n  w  A ng li i ,  H e n r y k  z G nie­
zna w  P o lsce ,  R o d e r i k  z T o le d y  w  H i­
szpanii ,  F o n l q n e t  z T u lu z y  w śrzód  here ­
tyków ; albo naw e t  um rzeć po męczeiisku, za 
tę  św ię tą  s p r a w ę ,  j a k  Ś. P i o t r  P a r e n -  
t y c k i ,  tudz ież  P io t r  de C a s t c l n e a u  (1).

( i)  Zam ordow ani przez heretyków , pie,rw szy w O rvie- 
to i 199 r., d rug i w Langw edocyi 1209.



Pełne chwały życie I n n o c e n t e g o  kończy 
się przez to sławne Koncylium Laterańskie 
(1215), które zwołał i przewodniczył jemu. 
Na tyra pamiętnym Soborze , zniesione osta­
tecznie ,  tak nazwane, S ą d y  B o że , które się 
przedzierzgnęły w nadużycie przem ocy, u- 
slanowio'na koramunia W iclkonocna i prze­
pisany tryb postępowania w proccssie kry­
minalnym (1), który za w zór wszystkim try ­
bunałom świeckim posłużył; nakoniec, z po­
stanowienia tego Soboru, ukazały- się świa­
tu O irzcściańskicinu, te dwa wielkie zako­
ny, świętego D o m i n i k a  i świętego F r a n ­
c i s z k a ,  które powinny były natchnąć go 
nowćm życiem i które I n n o c e n t y  I I I ,  za 
swojego Pap iez tw a , z chlubą jeszcze oglą­
dał (2).

( l )  W  8 m  k a n o n ie  lego  K o n c y l iu m .

(z) P r a c e  h is to ry k ó w  p ro tes tanck ich  N ie m ie ck ic h ;  J a ­

na M u l l e r a ,  W i l k  e n ' a i R a u m e r ’ a, o d d a ­

ł y ,  n akon iec ,  h o ł d  i cześć  n a le żn ą  g e n iu sz o w i  i 

c n o ló in  tego  w ie lk ie g o  P ap ieża ,  tak  n iegodnie  o -  

c en iu n eg o  p rze z  ty lu  h is to ry k ó w  f ran cu zk ich ,  k tó ­

rzy  się po zn ać  na n im  n ie ii ra ie lj .  Z n a k o m i ty  p i -
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R O Z M A I T O Ś C I .

D a w n y  D o k u m e n t .

K o p i j a  D e k r e t u  w  S a d a c h  M u f t e g o  
T a  t a^r sk i eg-o w  B e n d e r z e ,  d n i a  5 j'u -  
l i i  1 / 49  a n n o  f e r o w a n e g o ,  w  s p r a ­

w i e  J P .  J u s z y ń s k i e g o  R o t m i s t r z a ,  
z g r e c k i e g o  ( I ) ?  p r z e t ł u m a c z o n a .
J a  Mlifty, i My Ulem owie Snndżaku Bcn- 

derskiego, p rze łożeni od. W ie lk ieg o  S u łtana  
Cesarza T rz e c h  Części Św ia ta  P a ń s tw a  T u ­
reckiego w ia ry  Islamskiej z Łask i Boźćj i 
W ie lk ich  P ro ro k ó w ; W  sp raw ie  doniesionej 
nam  przez  A le ja  M urzę  J u s z y ń s k i e g o ,  
który  sam osobą sw o ją  z siedmiu św iadka­
mi s ta n ą ł ,  a od s trony  p rzec iw ne j za L istem  
P lc n ip o tc u c y a ln y in , do rozsądzenia  i św ia ­
dectwa p rzec iw nego  ku niemu oczywiście nie 
s taw aiące j.  P o n ie w a ż  zw y ź  pom ieoionv A lej

sarz niemiecki, także, P. H  u r  t e r, przez swoje dzie­
ło: H is to ry a  I n n o c e n t e g o  I I I , i  je g o  w s p ó ł­
czesnych , wystawił dla swojej własne') i Kościo-  
ła  chwały pomnik ,  klory na wdzięczność, u wszy­
stkich przyjaciół p raw dy ,  zasługuje.

( l )  Chyba z arabskiego lu b  tatarskiego.
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Mur za  J  u s z y ń s k i z świadkami  sw ymi  przed 
Sądem naszym wyzna je  i j uramentc in  s twie r ­
dzić chce,  jako od Re jny  II e 1 i a s z e w i c z o- 
w  ej ,pozosta ł e j  sieroty ( ludowy)  po mężu sw y m  
i od przyjaciół  jej za opiekuna był uproszo-  
ny 5 aby ją nie dal uk rzywdz ić  synom jej i 
umówił  jej córkę , w tenczas  lat n iedoros lą ,  
aby mogła bydź żoną j e g o ,  j a k  p rzyjdz ie  
do zupełnego wieku.  Ozn a jmujemy komuby 
o tem wiedzieć należało,  osobliwie T a t a r o m  
Wiary Islamskiej  w Pa ń s tw a ch  Ghrzcściaii- 
skicb mieszkającym,  a w y b ra w sz y  z księgi  
naszej  przykazan ia  od P a n a  B o g a  i przez 
Tes tamentu  wszystkich Świę tych Pro r okó w,  
aby j ak  naj śc i ś l ej  i naj sp rawied l iwie j  na 
tym  święcie ży l i ,  a o s ą d z i e  s t r asznym P a­
k a  B o g a  mocno trzymali ,  Poda jemy i to,  jak 
się ma łżeństwa  łączyć ma ją ,  i co jest grzech.  
P ie r w sz y  stopień z matkami waszemi ,  drugi  
stopień z córkami ich , grzech na was p r ze ­
klę ty.  T rze c i  stopień z ciotkami waszemi .  
Cz w ar t y  stopień z córkami  i c h ,  g rzech na 
was  aż do siódmego pokolenia.  A z pas ierz-  
bicami w as z em i ,  k tóre w domach waszych 
ros ły,  g rzech na w a s ,  gdyż pas ierzbica zo­
staje w trzeciem pokoleniu,  jeże l iby  z matką 
j e j  po toms two  mia ł ,  to ona tym dzieciom 
jest  p rzyrodnia ,  a ojciec tych dzieci w trze- 
cićin pokoleniu.  Jeże l iby  zaś potoms twa  nie 
hylo z matką j e j ,  to tej matki  dzieci są cu­
dze i nie masz na was  grzechu.  Zaczein My 
zwyź  wyrażen i  w  Sądzie naszym przerzc-  
czoncmu A le j o w i  Murz ie  J  u s  z y ń s k i e m  u



239

nakazu jemy ju r a m e n t  samo sicdm ze świa d­
kami na t akowe punktu:  
l s z y  P unk t .  J a ko  nie g w a ł to w n ym  sposobem 

szlul) z córki) jej  wziął .
2gi P u n k t .  J ako  po tom s twa  z Re jną  I l e ł i a -  

s z e  w i e ż o w ą  nie miał.
3ci Punk t .  J ako  błogosławi ła Re jną  H e l i a -  

s z e w i e z o w a  córce swojej .
4ty Punkt .  J ako  dobrowolnie pozwol i ła  p r zy  

dwócli  świadkach.
5ty Punkt .  J a ko  Re jua  f l  c l  i a s z c w  i c z o w a

nie przyn iewoiona  była do tego.  
Gty Punkt .  J ako  dawniej  do córki jej ws tę ­

pu  nie miał.
7niy Pu nk t .  J ako  świad ków  nie p rzekupi ł  i 

nie korruinpował.
Który to ju r a ineu t ,  pod ług  tych opisanych 

punk tów , Urodzony Alej  Murza  J  us  z v l i ­

s k i  7. s iedmiu świadkami . s t aną ws zy  p rzed 
nami Sędziami Rcndcrsksmi wykonał .  Aa co 
m y  przełożeni  Sędz iowie  własueini  rękami na- 
szemi podp isujemy się.  Pisań yy Benderze  
R o k u  1749. Miesiąca J u lii  5 dnia.

Jusuf f  Muffty.
Alej  Szejch.

_________ Mustafa Iman .  (,1).

( l )  C i e k a w y  te n  d o k u m e n t  p o c h o d z i  z  b o g a t e g o  r ę -  
k o p i s i n o w  z b i o r u  K.Ś. P r i t ł . t ta  H e r  b u r t a .  M u ­
s i a ł  h y c  w y t ł u m a c z o n y  p r z e z  j e d n e g o  z T a t a ­
r ó w  t u t e j s z y c h ,  k t ó r y  i s l a m - k ą  la t  i m i e s i ę c y  r a -  
c h u b ę ,  w  o z n a c z e n i u  d a t y ,  p r z e m i e n i ł  n a  c i n z e -  
s c i a n s k ą .



SPISANIE RZECZY, W  TOMIKU 
DW UDZIESTYM DRUGIM 

ZAWARTYCH.

S tro n ica .
Kilka uw ag nad dzieleni Pana J .  I .  K r a ­

s z e w s k i e g o :  W i l n o  odpoczą tkó io  je
go do roku 1 7 5 0 - ,  Tom I  i  I I ................... 5

Dodatek do poprzedzającego artykułu.. . .2 1 2
I n n o c e n t y  III ................................................  222
Rozmaitości..................................................... 237

D e k r e t  M uf tego  b e n d r r s k i r g o  J u s s u f a  w  s p ra ­
w ie  T a t a r ó w  l i t e w s k ic h ,  ob ja śn ia jąc y  p rzeszkody ,  
ze  stopili p o k re w ie ń s tw a  i p o w in o w a c tw a ,  do  za­
w ie ran ia  z w ią z k ó w  m a łż e ń s k ic h .


